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R T Y K U 

P R Z E G L Ą D G E O G R A F I C Z N Y 
t . X L I I . z. 1. 1970 

ANDRZEJ SAMUEL KOSTROWICKI 

Z problematyki badaujczej systemu człoiuiek - środowisko 

Problematics in the investigation of the relation: man-environment 

Z a r y s t r e ś c i . Ar tyku ł jest poświęcony w y b r a n y m prob lemom teore tycznym 
i metodycznym, dotyczącym in te rakc j i między człowiekiem a ś rodowiskiem przy-
rodniczym. W p ie rwsze j części a r tyku łu scha rak te ryzowano szczególną rolę przy-
rody żywej w badan iach sys temu człowiek — środowisko, f o rmy oddzia ływań ludz-
kich na p rzyrodę oraz ich skutki . W części d rug ie j omówiono n iektóre zagadnienia 
tzw. oceny w a r u n k ó w przyrodniczych dla pot rzeb prak tyk i . 

Umagi mstępne 

Spośród licznych zagadnień dotyczących interakcj i między społeczną 
działalnością człowieka a otaczającą go przyrodą w ar tykule niniejszym 
zostar.ą poruszone jedynie niektóre. Zagadnienia te dotyczą przede wszy-
stkim kompleksu zjawisk nazwanych przez Z. W y s o c k i e g o (22) in-
żynierią geograficzną, choć w niektórych przypadkach przekroczą one 
zakreślone przez tego autora ramy, wchodząc na grunt rozważań czysto 
teoretycznych. 

Środowisko przyrodnicze, wbrew dość rozpowszechnionym mniema-
niom, nie jest jedynie przedmiotem działalności ludzkiej, k tóry można 
w dowolny sposób modyfikować i wykorzystywać. Między oboma ukła-
dami funkcjonalno-przes t rzennymi: ekonomiczno-społecznym i przyrod-
niczym istnieją ła twe do wykrycia więzi in terakcyjne . Poznanie tych 
więzi, poznanie dróg wza jemnych oddziaływań, ma podstawowe znacze-
nie w planowaniu całokształtu rozwoju społecznego ludzkości. Z tych 
też względów należy już obecnie podjąć wszechstronne badania nad re -
lacjami między tymi oddziaływującymi na siebie siłami. Badania te m u -
szą być prowadzone zespołowo, przez specjalistów z różnych dziedzin 
wiedzy. W przeciwnym wypadku uzyskamy rozwiązania cząstkowe, w 
znacznej mierze opisowe i formalne. Przede wszystkim, jak sąd,zę, na -
leżałoby zwrócić szczególną uwagę na kompleks zagadnień dotyczących 
dróg interakcji , ich form, skutków przez nie wywołanych oraz oceny 
zysków i s t ra t obu oddziaływających na siebie sił. Tym też głównie za-
gadnieniom poświęcony jest niniejszy ar tykuł . 

Szczególna rola biosfery uj systemie człoiuiek - środomisko 

We wza jemnych re lacjach między działalnością ludzką a środowiskiem 
przyrxin iczym główną rolę odgrywa świat żywy. Wynika to z nas tępu-
jących przesłanek. 
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4 Andrzej Samuel Kostrowicki 

1. Mimo swych osiągnięć intelektualnych i społecznych, człowiek jest 
jedynie wysoko uorganizowanym zwierzęciem, jest częścią biosfery. Te 
same elementy środowiska przyrodniczego, które są czynnikami ekolo-
gicznymi dla innych organizmów, są również analogicznymi czynnikami 
i dla człowieka. 

2. Oba oddziaływające na siebie układy: społeczeństwo ludzkie i przy-
roda żywa, charakteryzują się zbliżonym w swym wyrazie dążeniem do 
zmniejszenia entropii, do komplikacji wewnętrznej . W obu układach 
wzrost organizacji (negentropii) następuje kosztem wniesienia dezorgani-
zacji do układów niżej uorganizowanych. Sądzę, że uświadomienie sobie 
tego podobieństwa otwiera nowe perspektywy badawcze. Pozwala bo-
wiem oprzeć się w badaniach relacji człowiek — środowisko na teorii 
termodynamicznych układów stacjonarnych i na osiągnięciach cyber-
netyki. 

3. Większość form działalności ludzkiej polega na dostosowaniu do 
swych potrzeb głównie przyrody żywej, poprzez którą też zachodzi więk-
szość oddziaływań zwrotnych — od środowiska do populacji i społe-
czeństw ludzkich. 

4. Relacje między człowiekiem a elementami środowiska, nie będą-
cymi czynnikami ekologicznymi dla świata żywego, są stosunkowo proste. 
Społeczeństwo, mając rozeznanie w wielkości zasobów, może bezpośrednio 
regulować sposób ich wykorzystywania. Nie wymaga to specjalnych uza-
sadnień teoretycznych, zależy jedynie od obfitości tych zasobów oraz po-
trzeb aktualnych i przyszłych. Inaczej jest w przypadku tych zasobów, 
które człowiek wykorzystuje pośrednio lub bezpośrednio przez organizmy 
żywe. Nie występują one bowiem w izolacji, lecz tworzą skomplikowany 
system wzajemnych powiązań i uwarunkowań. Prawidłowe gospodaro-
wanie tymi zasobami wymaga więc dokładnej znajomości całokształtu 
warunków środowiska. 

5. Przyroda żywa jest nie tylko pośrednikiem między człowiekiem 
a większością komponentów środowiska przyrodniczego, lecz w znacznym 
stopniu twórcą tego środowiska. Dlatego też zrozumienie funkcjonalnych 
powiązań między poszczególnymi elementami, bez znajomości świata 
żywego jest wręcz niemożliwe. 

6. Świat żywy powstał w wyniku oddziaływania całokształtu warun-
ków środowiska, jest więc ich syntetycznym odbiciem. Z tej też przy-
czyny stanowi on niezwykle czuły wskaźnik wszelkich zmian, jakie w 
środowisku zachodzą. Przy pomocy testów biologicznych można już dziś 
określić nie tylko stan aktualny, ale co ważniejsze, kierunki i natężenie 
procesów zachodzących w poszczególnych elementach środowiska. 

Przesłanki te wskazują na pierwszoplanową rolę przyrody żywej w 
badaniach relacji między człowiekiem a środowiskiem. Zetknięcie się 
tych, tak bliskich w swej istocie, sił: przyrody żywej i człowieka, wy-
wiera rewolucyjny wpływ nie tylko na biosferę lecz i na całą powłokę 
krajobrazową Ziemi. Agresywna w stosunku do przyrody działalność 
ludzka zniszczyła na znacznych obszarach dotychczasową homeostatyczną 
i stabilną s t rukturę biosfery. Zmusiła niejako świat żywy do wytworze-
nia odmiennych mechanizmów samoregulacji i nowych s t ruktur , na 
innych zasadąch zbudowanych. Niestety, mechanizmy te nie są jeszcze 
w pełni sprawne. Należy jednak pamiętać, że choć każda działalność 
ludzka w środowisku odbywa się kosztem s t ruktur niżej uorganizowa-
nych, jest to zawsze działalność wewnątrz przyrody, jest to Rewolucja 
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Z problematyki badawczej systemu człowiek — środowisko 5 

w biosferze, lecz nie j e j zagłada. Z punk tu widzenia biosfery mnie j istot-
ne jest to, że uległy l ikwidacji uk łady naturalne , ich miejsce za jmą prze-
cież nieraz nie mnie j skomplikowane i nie uboższe układy wtórne, lecz 
to, że naruszony został cykl przemian biogeochemicznych. Emitowane do 
środowiska substancje , k tóre z n a t u r y rzeczy nie mogą wejść w na tu ra l -
ny cykl obiegu mater i i i energii, k u m u l u j ą się na powierzchni Ziemi, za-
graża jąc przede wszystkim istotom na jwyże j zorganizowanym, n a j w r a -
żliwszym, a więc głównie człowiekowi. 

Naturalne i wtórne układy biocenotyczne 

Do czasu pojawienia się człowieka jako odrębnego czynnika ekologicz-
nego, biosferę tworzyły na tura lne układy s t ruktura lno-przes t rzenne. 
Powsta ły one w wyniku różnicowania się świata organicznego, dostoso-
wywania się poszczególnych ga tunków do warunków środowiska abio-
tycznego, oraz przez wytworzenie swoistych więzi socjalnych między 
wszystkimi składnikami układu. Człowiek swoją działalnością naruszył 
w różnym stopniu s t ruk tu rę tych układów, zmienił ich organizację, prze-
kształcił lub zerwał więzi socjalne między poszczególnymi składnikami. 
Różnice między s tanem wyjśc iowym (s t rukturą ekosystemów na tura l -
nych) i ak tua lnym (s t rukturą ekosystemów antropogenicznych) są miarą 
natężenia i k ie runków ingerencj i ludzkiej w środowisku. Dlatego też 
znajomość is totnych cech bio-układ,ów pierwotnych i wtórnych ma duże 
znaczenie praktyczne. Zasadnicze różnice między tymi układami przed-
stawiono w tab. 1. 

J a k widać, różnice między przedstawionymi wyżej formami organi-
zacji przyrody żywej są dość istotne. Wskazują one na odrębny model, 
a ściślej mówiąc — modele współżycia organizmów w warunkach zmie-
nionych przez człowieka. Wskazują one ponadto, że nie każdy układ 
w tó rny musi być uboższy od naturalnego. Przeciwnie, zarówno liczba 
gatunków, jak i osobników może być w bio-układach wtórnych znacznie 
wyższa niż w natura lnych. Cechą istotną tych układów jest więc nie ich 
ubóstwo, lecz nietrwałość, uzależnienie od s ta łe j ingerencj i ludzkiej. W 
każdej z wyróżnionych grup is tnieje wiele stadiów, dzięki k tórymi można 
dokładnie określić natężenie i k ierunki ingerencji ludzkiej w środowisku. 
W układach na tura lnych będą to fazy degeneracj i (J. B. F a 1 i ń s k i, 7), 
we wtórnych — stadia antropogenizacji czy też synantropizacji środo-
wisk. Zagadnienia te, szeroko dyskutowane wśród biocenologów (patrz H. 
E 11 e n b e r g, 4, 5, Ch. E 11 o n, 6, J . B. F a 1 i ń s k i, 8, 9, E. P. O d u m, 
15, W. T i s c h 1 e r, 18, R. T ii x e n, 19, 20) s tworzyły przesłanki dla 
opracowania zasad badania relacj i człowiek — środowisko żywe nie tylko 
w warunkach współczesnych, lecz i w przeszłości (R. T ii x e n, 21). Wy-
pracowano również metody prognozowania skutków takich czy innych 
oddziaływań ludzkich. 

Formy oddziaływania człowieka na środowisko 

Wszelką działalność ludzką w środowisku należy rozpat rywać, na 
trzech poziomach: osobniczym, popu lacy jnym i społecznym. Każdy z 
tych poziomów określa zakres zainteresowania środowiskiem i skalę moż-
liwości wprowadzanych zmian. 
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T a b e l a 1 

Ekosystemy na tu r a lne 
Ekosystemy antropogeniczne 

Ekosystemy na tu r a lne częściowo zmienione 
(seminatura lne) 

całkowicie zmienione 
(synantropi jne) 

I 

Tendenc ja do zachowa-
nia równowagi t e rmody-
namicznej (istacjonarnoś-
ci układu). T rwa łe dla 
danych w a r u n k ó w za-
chowanie poziomu orga-
nizacji. Bilans p rodukc j i 
i rozkładu zrównoważony 
(entropia = negentropii) 

Równowaga te rmodyna-
miczna zaburzona. Po-
ziom organizac j i w e w n ę -
t r z n e j u t rwa lony przez 
s ta łą ingerenc ję ludzką. 

Bilans p rodukc j i i rozkła-
du nie z równoważony 
(entropia = negentropii) 

Równowaga t e r m o d y -
namiczna silnie zabu-
rzona. Organizacja w e -
w n ę t r z n a bądź nie 
istnieje, bądź też l a -
bilna. Bilans p r o d u k -
cji i rozkładu u j e m n y 
(entropia negentro-
pii) 

II 

Samoregulac ja obiegu 
mater i i i energii w pełni 
dostosowania do potrzeb 
ekosystemu. Obieg w za-
sadzie zamknię ty 

Samoregu lac ja obiegu 
mate r i i i energi i dosto-
w a n a częściowo do po-
t rzeb ekosystemu. Obieg 
o twar ty , zależny od za-
biegów ludzkich 

Samoregulac ja obiegu 
mater i i i energii n ie 
w y s t ę p u j e lub jedynie 
w formie szczątkowej 

III 

Układ s t ruktura ln ie za-
mknięty . Bez naruszenia 
s t r uk tu ry nie mogą doń 
wejść żadne nowe sk ład -
niki 

Układ częściowo za-
mknię ty . Nowe składniki 
mogą na kró tk i okres 
czasu wn ikać do układu. 
Są one stopniowo zeń 
e l iminowane 

Układ o twar ty . Is tn ie-
je pełna możność w y -
miany między układa-
mi 

IV 

Wszechstronne i m a k s y -
malne wykorzys tan ie 
twórczych sił s iedl iska 

Wszechstronne, lecz ogra-
niczone wykorzys tan ie 
twórczych isił siedliska 

Jednos t ronne i ogra-
niczone wykorzys t a -
nie twórczych sił sie-
dliska 

V 

Zdolność do homeostazy 
(samoodnawiania się) po-
przez coraz to bardz ie j 
skompl ikowane stadia 
przejściowe 

Zdolność do częściowej 
homeostazy, ograniczona 
przez zabiegi ludzkie 

Brak zdolności do ho-
meostazy, lub zacho-
w a n a w fo rmie szcząt-
k o w e j 

VI 

S t r u k t u r a ha rmon i jna , 
s tabilna, w y r a ż a j ą c a się 
w s t a łym składzie ga-
tunkowym, s ta łych sto-
sunkach ilościowych, s t a -
łym układzie war s tw , 
s t ruk tu rze wieku oraz 
rozmieszczeniu organiz-
mów w przestrzeni 

S t r u k t u r a dysha rmon i jna 
lub h a r m o n i j n a lecz la -
bilna. Skład ga tunkowy 
stały, na tomias t s tosunki 
ilościowe, w a r s t w o wość 
oraz rozmieszczenie 
zmienne. S t r u k t u r a wie -
ku de t e rminowana przez 
człowieka 

S t r u k t u r a dysharmo-
ni jna , labilna. Skład 
ga tunkowy zmienny. 
Stosunki ilościowe i 
rozmieszczenie zmien-
ne, de t e rminowane 
przez f o r m y działal-
ności ludzikiiej 
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Z problematyki badawczej systemu człowiek — środowisko 7 

Oddziaływanie osobnicze jest głównie domeną fizjologii i medycyny 
i w nik łym stopniu, jedynie pośrednio, może zainteresować geografów. 
Działania na pozostałych poziomach, aczkolwiek m a j ą charakter socjalny, 
różnią się zarówno zakresem, jak i formą. 

Od.działywanie na poziomie populacy jnym dotyczy bezpośrednich re -
lacj i między lokalnymi społecznościami ludżkimi (np. społeczność kon-
k r e t n e j wsi) a środowiskiem. Celem tych działań jest przede wszystkim 
przystosowanie środowiska do zaspokajania podstawowych potrzeb ży-
ciowych dane j g rupy ludzi, a więc dostarczania pokarmu, zapewnienia 
względnego bezpieczeństwa oraz możliwości rozrodu. Oddziaływanie ty -
pu populacyjnego jedynie w szczególnych przypadkach może zmienić 
całokształt w a r u n k ó w środowiska, zazwyczaj przekształca ono tylko ele-
men ty na jba rdz ie j podatne, głównie szatę roślinną i gleby. Nie s twarza 
więc istotnego zagrożenia dla prawidłowego funkcjonowania środowiska. 
P rzyk ładem oddziaływania na poziomie populacy jnym może być t r ady-
cy jne rolnictwo. 

Gróżnę nie tylko dla poszczególnych komponentów, lecz dla cało-
kształ tu środowiska stać się może dopiero oddziaływanie na na jwyższym 
szczeblu, t j . społeczne. Wynika ono z konieczności zapewnienia społe-
czeństwu jako całości dalszych możliwości rozwoju, zaspokojenia potrzeb 
wyższego rzędu, nie tylko umożliwiających prze t rwanie i reprodukcję . 
Oddziaływanie społeczne może zmienić dogłębnie całe środowisko, zmo-
dyfikować. je w sposób rozumny lub bezrozumny, dobry lub zły. Zależy 
to od umiejętności , świadomości działania i zdolności przewidywania da-
lekosiężnych skutków. 

Klasyf ikac ję fo rm oddziaływań na obu ostatnich poziomach przepro-
wadzać można różnie: od s t rony zaangażowania intelektualnego (wów-
czas w y s t ę p u j e podział t rójdzielny na działanie świadome i zamierzone, 
świadome i nie zamierzone oraz nieświadome); od s t rony samego dzia-
łania (bezpośrednie i pośrednie), wreszcie od jego sposobu (fizyczne, f i -
zyczno-chemiczne i chemiczne). Podziały te, zazębiając się wzajemnie , 
tworzą określone sys temy oddziaływań, których znajomość jest niezbęd-
na w badaniach relacji między człowiekiem i środowiskiem. Sklasyfi-
kowanie tych systemów od najprostszych (bezpośrednie — fizyczne — 
świadome lecz nie zamierzone, na poziomie populacyjnym) do bardziej 
skomplikowanych (pośrednie — chemiczne — świadome i zamierzone, n a 
poziomie społecznym) pozwala na historyczne, czasowo-przestrzenne u j ę -
cie zagad,nienia. Analiza przeprowadzona pod tym ką tem widzenia po-
zwala stwierdzić, że bardziej racjonalnie wykorzys tu je się środowisko 
przyrodnicze przez działanie na poziomie populacy jnym niż społecznym. 
Wynika to, jak można sądzić, z wielowiekowych doświadczeń w gospo-
darowaniu w skali populacji , a b raku takowych w działaniu społecznym. 

Zmiany wywołane UJ środowisku pod wpływem działalności człowieka 

Podobnie jak sposób oddziaływania człowieka na środowisko przy-
rodnicze, tak i skutki przez nie wywołane mogą być rozpat rywane z róż-
nych punk tów widzenia. Biorąc pod uwagę jedynie zubożenie lub wzbo-
gacenie układów (biocenoz, środowiska itp.), wyróżnić można nas tępujące 
typy skutków oddziaływań ludzkich: 

a. suple tywny, polegający na wzbogaceniu układu, na powiększeniu 
jego pojemności ekologicznej, a tym samym na zwiększeniu jego produk-
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T a b e l a 2 

S tad ia ant ropogenizacj i 

s t a -
d ium 

środowiska na tu ra lnego s ta -
dium 

szaty roś l inne j (s t refy leśnej) 

0 Środowisko p ie rwotne 0 Zbiorowiska p ie rwotne 

1 Środowisko na tu ra lne . Wszystkie 
sk ładnik i ś rodowiska pozostają w 
na tu ra lnych związkach f u n k c j o -
na lno-przes t rzennych. S t r u k t u r a 
sk ładników nie naruszona. Dzia-
łalność ludzka głównie na po-
ziomie osobniczym 

1 Zbiorowiska na tu ra lne . Budo-
wa , skład ga tunkowy, s tosunki 
ilościowe i rozmieszczenie osob-
n ików w przes t rzeni zgodne z 
w a r u n k a m i siedliska i powią-
zaniami na tu ry socjalnej 

2 Środowisko półna tura lne o nie-
zmienionych sk ładnikach dominu -
jących (rzeźba, s tosunki wodne , 
kl imat) . Pozostałe e lementy środo-
wiska, głównie szata roś l inna i 
gleby, częściowo przekształcone 

2 Zbiorowiska półnatur-alne o nie-
na ruszonym drzewostanie i s ł a -
bo zmienionych w a r s t w a c h 
krzewów i r u n a (lasy n a t u r a l -
ne w I—III fazie degeneracj i ) 

Środowisko półna tura lne o nie-
zmienionych sk ładnikach dominu -
jących (rzeźba, s tosunki wodne , 
kl imat) . Pozostałe e lementy środo-
wiska, głównie szata roś l inna i 
gleby, częściowo przekształcone 

3 Zbiorowiska pó łna tu ra lne o 
zmienionym drzewostanie i za-
chowanych w stanie n a t u r a l -
nym w a r s t w a c h k rzewów i r u -
na (lasy sztuczne na n i ena ru -
szonych siedl iskach) 

3 Środowisko pó łna tu ra lne o częś-
ciowo przekształconych składni-
kach dominujących . Pozostałe ele-
menty środowiska w zasadzie m a -
ło zmienione 

4 Zbiorowiska pó łna tu ra lne a 
częściowo zmodyf ikowanych 
wszystkich war s twach rośl in-
ności (sztuczne lasy na zmie-
nionych siedliskach) 

4 Środowisko półnaturalne, w któ-
r y m wszystkie składniki uległy 
nieznacznym, lecz w y r a ź n y m prze-
kształceniom 

5 Zbiorowiska pó łna tu ra lne o 
z l ikwidowanym drzewostanie a 
względnie s tab i lne i s t r u k t u -
ra ln ie skomplikowane, wa r -
s twy k rzewów i r u n a są ele-
m e n t e m dominu jącym (zaro-
śla, młodniki itp.) 

5 Środowisko pó łna tu ra lne o ś red -
nio przekształconych sk ładn ikach 
dominu jących . Pozostałe e lementy 
środowiska wyraźn ie uproszczone 

6 Zbiorowiska pó łna tu ra lne o 
z l ikwidowanej wa r s tw ie drzew 
i krzewów. Roślinność zielna 
względnie t r w a ł a o wyraźnych 
więzach socja lnych (użytki zie-
lone) 
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c. d. tab. 2 

6 Środowisko ant ropogeniczne . S k ł a -
dn ik i d o m i n u j ą c e częściowo zmie -
nione. Pozosta łe znacznie od-
ksz ta łcone i za leżne od s ta łych za-
biegów ludzikich 

7 Zbiorowiska an t ropogen iczne o 
sz tucznie u f o r m o w a n y c h i u -
t r z y m y w a n y c h w a r s t w a c h 
drzew, k r z e w ó w i roś l inności 
zielnej (sady, pa rk i itp.) 

7 Ś rodowisko an t ropogeniczne , w 
k t ó r y m wszys tk ie sk ł adn ik i zo-
s ta ły s i ln ie zmodyf ikowane . Żaden 
z nich nie został j ednak ca łkowi -
cie z l i kwidowany 

8 Zbiorowiska an t ropogen iczne o 
sztucznie u f o r m o w a n y c h i u -
t r z y m y w a n y c h w a r s t w a c h k r z e -
w ó w i rośl inności z ie lne j (p lan-
t a c j e k rzewów) 

9 Zbiorowiska an t ropogen iczne o 
sztucznie u f o r m o w a n e j i u -
t r z y m y w a n e j w a r s t w i e roś l in -
ności z ie lne j ( u p r a w y polne, 
t r awn ik i ) 

10 Zbiorowiska r u d e r a l n e o p rzy -
p a d k o w y m sk ładz ie g a t u n k o -
w y m i s t r u k t u r z e , za leżnie od 
chwilowego s t a n u s i ed l i ska 
(roślinność wysyp i sk , nasypów, 
ru in , u t rw a l o n y ch ha łd itp.) 

8 Środowisko an t ropogen iczne o za-
c h o w a n y c h w mało zmien ionym 
s tanie sk ładn ikach dominu jących 
a z l ikwidowanych całkowicie nie-
k tórych pozostałych 

11 T e r e n y całkowicie pozbawione 
rośl inności (zabudowa, szosy, 
lo tn iska itp.) 

9 Środowisko an t ropogen iczne o 
sk ł adn ikach d o m i n u j ą c y c h s i lnie 
przesz ta łconych. Pozostałe , zwłasz -
cza szata roś l inna i gleby, u legły 
l i kwidac j i 

10 Środowisko an t ropogeniczne , w 
k t ó r y m znaczna większość k o m p o -
n e n t ó w uległa zniszczeniu a ich 
rola została ograniczona do m i n i -
m u m . C z y n n i k i e m p r z e w o d n i m są 
e l emen ty w y t w o r z o n e przez czło-
w i e k a 
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10 Andrzej Samuel Kostrowicki 

tywności. Typowym przykładem są melioracje leśne, pozwalające na 
uzyskiwanie znacznie większych efektów gospodarczych, przy jednoczes-
n y m zwiększeniu elastyczności siedlisk. Potencja lnie suple tywne jest 
również t rwałe nawożenie pól, powodujące wzrost potencjału na tu ra lne -
go całego środowiska, 

b. kompensacyjny, wyrównujący braki w przydatności środowiska 
lub skutk i niewłaściwej gospodarki przez wprowadzenie doń e lementów 
obcych. Należy tu zarówno nawożenie kompensujące ubytek substancj i 
odżywczych na polach, jak i zmiana drzewostanu z natura lnego na sztucz-
ny, bardziej p roduktywny, 

c. r e d u k c y j n y — polegający na ograniczeniu do min imum roli nie-
k tórych e lementów środowiska naturalnego, jak to ma miejsce np. na te-
renach zurbanizowanych, 

d. des t rukcyjny , w k tó rym wszystkie e lementy środowiska na tu ra l -
nego zostały zaburzone, a na tu ra lne więzi między nimi — przerwane. 
P rzyk ładem mogą być wszelkiego rodzaju usypiska, hałdy, nasypy itp. 

W badaniach szczegółowych może być przydatne przyjęcie systemu 
stadiów antropogenizacji . Sys tem ten, opracowany przeze mnie do badań 
odkształcenia szaty roślinnej, w wers j i zmodyf ikowanej może znaleźć 
zastosowanie w badaniach fizycznogeograficznych, zwłaszcza zaś przy 
kar towaniu . Obie wers je tego systemu (dla celów geobotanicznych i dla 
badań nad całokształtem środowiska) przedstawia tab. 2. 

Podział ten nie wyczerpu je wszelkich możliwości, jest on tylko wstęp-
ną próbą uporządkowania efektów działalności ludzkiej w przyrodzie w 
ujęciu f izjognomicznym. 

Poznanie mechanizmu i fo rm oddziaływań zwrotnych, zmienionego 
środowiska na człowieka, jest zagadnieniem niezmiernie pas jonu jącym 
i ważnym. Przekracza ono jednak zakres niniejszych rozważań, stano-
wiąc domenę socjologii, antropologii społecznej, medycyny, ekonomii 
i wielu innych dyscyplin humanis tycznych. 

Niektóre zagadnienia oceny marunkom przyrodniczych środoiuiska 

W chwili obecnej przed ludzkością s ta ją dwa problemy, k tórych roz-
wiązanie jest conditio sine qua non prawidłowego rozwoju społeczeństw 
w przyszłości. Pierwszy — to ochrona środowiska życia człowieka przed 
skutkami własne j działalności, d rugi — to prawidłowe rozdysponowanie 
te renu z p u n k t u widzenia potrzeb ludzkich i możliwości środowiska. Ten 
ostatni wiąże się z zagadnieniem oceny funkc jona lne j przydatności te-
renu, a co za tym idzie, z pomyślaną perspektywicznie opłacalnością sto-
sowania tych czy innych fo rm użytkowania. Jes t rzeczą oczywistą, nie 
budzącą na ogół wątpliwości, że planowe gospodarowanie zasobami przy-
rody może być zrealizowane jedynie w oparciu o kompleksowe rozpozna-
nie tych zasobów. Chodzi więc o prawidłową, opar tą na rea lnych prze-
słankach ocenę przydatności poszczególnych typów środowisk przyrod-
niczych oraz o takie ich wykorzystanie, k tóre w przyszłości nie zmniejszy 
ich wartości . Sytuacja w te j dziedzinie, zwłaszcza u nas, nie jest n a j -
lepsza. Na ogół wszyscy rozumiemy potrzebę opracowania w miarę 
obiektywnych ocen, nie bardzo tylko wiemy, co oceniać, ani w jaki spo-
sób to robić. Nie potraf imy, na razie p rzyna jmnie j , określić w wartościach 
rzeczywistych zysków lub strat , k tóre mogą wyniknąć z takiego czy 
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Z problematyki badawczej systemu człowiek — środowisko 11 

innego rozdysponowania terenu. Odbija się to negatywnie na planowa-
niu, zwłaszcza w skali regionalnej i kra jowej . Zwrócił na to uwagę w 
swym interesującym artykule Z. C h o j n i c k i (3). 

Przeprowadzenie obiektywnej oceny walorów środowiska przyrodni-
czego jest rzeczą trudną. Nie mamy ani gotowych, w pełni zadowalają-
cych wzorców, ani nawet opracowań teoretycznych, na podstawie których 
takie wzorce można by stworzyć. Trudności te pogłębia jeszcze kolizja 
natury, powiedziałbym, filozoficznej, między ocenami dla poszczególnych 
typów czy form użytkowania a oceną całościową środowiska przyrodni-
czego. W pierwszym przypadku posługujemy się raczej pragmatyczną 
teorią prawdy (prawdziwe i słuszne jest to, co jest doraźnie korzystne), 
w drugim zaś — teorią prawdy obiektywnej. Niestety, kolizja ta nie 
zawsze jest spostrzegana przez planistów. Stąd też tak częste przenosze-
nie ocen szczegółowych, w swym założeniu pragmatycznych, na plany 
syntetyczne. W rezultacie plany te nie są optymalnymi rozwiązaniami 
przestrzennymi, uwzględniającymi zarówno dobro człowieka, jak i przy-
rody, lecz planami grabieży, maksymalnych doraźnych zysków, bez oglą-
dania się na to, co będzie w przyszłości. 

Ze względu na zupełnie odmienne cele i różne postępowanie badaw-
cze powinny istnieć, jak sądzę, dwa różne systemy ocen. Pierwszy, syn-
tetyczny, oceniający środowisko jako arenę życia człowieka we wszelkich 
jego przejawach oraz drugi — ustalający przydatność terenu dla określo-
nych form użytkowania. Naturalnie, oba te systemy nie są rozłączne 
i uzupełniają się wzajemnie. Dokładne rozeznanie opłacalności różnych 
form użytkowania pozwoli wybrać taki wariant postępowania, k tóry 
przynosząc największe zyski nie zuboży na tyle siedliska, aby zaszła 
konieczność zmiany programu. Z drugiej strony, rozeznanie twórczych 
sił przyrody oraz systemu zależności między poszczególnymi komponen-
tami pozwoli na dobór takiej formy użytkowania, która gwarantowałaby 
uzyskiwanie optymalnych wyników, formy niejako wpisanej w określo-
ne warunki fizycznogeograficzne. 

W badaniach aksjologicznych, dotyczących prawidłowości gospoda-
rowania, podstawą wyjściową może być znany z fizyki wzór na spraw-
ność dowolnego urządzenia. Wzór ten do badań biocenotyczno-siedlisko-
wych wprowadzili po raz pierwszy R. W. S i m p s o n (16) i K. H. W. 
K 1 a g e s (10). Przedstawia się on następująco: 

O 

gdzie 
S = sprawność danego układu 
P = potencjał energetyczno-strukturalny 
O = opór, czyli suma czynników ograniczających potencjał układu. 
Potencjał energetyczno-strukturalny oznaczać może nie tylko maksy-

malny poziom organizacji, który w konkretnych warunkach fizyczno-
geograficznych jest dla każdego typu środowiska wielkością stałą, lecz 
i te oddziaływania ludzkie, które poziom ten podnoszą na wyższy szcze-
bel. W praktyce oznacza on potencjalną zdolność dostarczania produktów 
służących zaspokojeniu potrzeb człowieka. 

Również opór może być naturalny, jak i wniesiony przez działalność 
ludzką. Na opór naturalny składają się zarówno czynniki ogólnogeogra-
ficzne (np. klimat), jak i lokalne. O ile pierwsze z nich można uważać 
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za względnie stałe, to drugie mogą być zlikwidowane poprzez świadome 
działanie ludzkie. 

Można więc wzór ten rozwinąć w następujący sposób: 

P + P 
S = w 

o n + o w 

gdzie 
S r z = rzeczywista sprawność danego układu 
Pn = potencjał naturalny elementów biotycznych i abiotycznych 
P w = potencjał wniesiony 
On = opór naturalny elementów biotycznych i abiotycznych 
Ow = opór wniesiony. 
Jak wynika z przedstawionego wzoru, zwiększenie sprawności jakie-

gokolwiek układu może nastąpić bądź przez wzrost potencjału, bądź przez 
zmniejszenie oporu, lub oba te działania razem. 

Wzór ten wymaga jednak znalezienia obiektywnych i mierzalnych 
wskaźników liczbowych oraz odrębnego traktowania potencjału i oporu. 
Na jego podstawie można również opracować modele optymalnego za-
gospodarowania określonych środowisk, a co za tym idzie, wyznaczyć 
kierunki ewentualnej t ransformacji form użytkowania. Stosowanie po-
wyższego wzoru może być przydatne zarówno przy ocenach ogólnych, do-
tyczących całokształtu środowiska, jak i szczegółowych, odnoszących się 
np. do poszczególnych upraw. 

We wszelkich badaniach wartościujących środowisko przyrodnicze 
rzeczą niezmiernie istotną jest zachowanie adekwatności celów, zakresu 
i metod. Zbyt ogólne cele lub też niewłaściwe metody powodują, że 
opracowania wykonane ogromnym nieraz nakładem sił i środków są nie-
przydatne lub ich przydatność jest ograniczona. 

Relacje między celem i zakresem badań przedstawia tab. 3. 
Przydatność opracowań znajdujących się w tab. 3 w grupach I i II 

nie budzi wątpliwości. Zarówno badanie bezpośrednio ku celom prak-
tycznym, nie ukierunkowane (Grupa I), jak i ściśle ukierunkowane (Gru-
pa II) uzupełniają się wzajemnie i są niezbędne dla oceny praktycznej 
działalności człowieka. Wątpliwości natomiast budzi grupa III. Znajdują 
się w niej prace skłaniające się ku heterogenicznym z natury rzeczy 
kompleksom form użytkowania, a więc w istocie ukierunkowane ku ni-
czemu. Brak jest bowiem jakichś wspólnych dezyderatów rolnictwa, ur-
banistyki czy też rekreacji i wypoczynku jako całości w stosunku do 
środowiska przyrodniczego. Można precyzyjnie i ściśle ocenić przydat-
ność terenu dla poszczególnych upraw, np. żyta, pszenicy, dla określo-
nych zabiegów agrotechnicznych, dla sprecyzowanych form rekreacji czy 
wypoczynku. Nie można natomiast dać naukowo uzasadnionej ekspertyzy 
dla całych kompleksów: rolnictwa, urbanistyki itp. Dlatego też przydat-
ność pseudoukierunkowanych opracowań typu ,,warunki przyrodnicze dla 
potrzeb rolnictwa" jest z natury rzeczy minimalna. Nie oznacza to, że są 
one zupełnie pozbawione wartości, owszem, przez szczegółową analizę 
można uzyskać i z tych opracowań szereg danych konkretnych, lecz za-
sób informacji uzyskanych będzie zawsze mniejszy niż w opracowaniach 
ukierunkowanych. 

W badaniach potencjału środowiska rzeczą istotną jest dobór odpo-
wiednich metod. Odnosi się to zwłaszcza do badań ogólnych, gdyż w 
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T a b e l a 3 

Zakres 

Cel 

a b c 
Zakres 

Cel 

Badania nad śro-
dowiskiem jako 

całością 

Badania szczegółowe 
okreś lone j cechy 

poszczególnych 
k o m p o n e n t ó w 

Badania uogólnione 
okreś lonych 

komponen tów 
środowiska 

I 
ocena n i e u k i e r u n -
k o w a n a całokształ-
tu w a r u n k ó w śro-
dowiska lub posz-
czególnych jego 
k o m p o n e n t ó w 

ocena komplek -
sowa środowis-
ska 

analiza d a n e j ce-
chy np. sk ładu m e -
chanicznego gleb 
czy zalegania wód 
powierzchniowych 

analiza całościowa 
poszczególnych 
komponentów śro-
dowiska np. m a p a 
geomorfologiczna 
czy hydrogra f iczna 

II 
ocena ściśle uk ie -
r u n k o w a n a d la po -
t rzeb k o n k r e t n y c h 
f o r m uży tkowan ia 
t e r e n u 

ocena p r z y d a t -
ności t e r e n u dla 
ściśle okreś lonej 
fotrmy uży tkowa-
nia np. dla u p r a -
wy pszenicy 

analiza war tośc i 
d a n e j cechy dla 
k o n k r e t n e j f o rmy 
użytkowania np. 
sk ładu mechanicz-
nego gleb dla u -
p rawy pszenicy 

ogólna anal iza 
przydatności d a n e -
go komponenta śro-
dowiska dla k o n -
kre tne j fo rmy 
uży tkowania , np. 
w a r u n k ó w geo-
morfologicznych 
dla u p r a w y psze-
nicy 

I I I 
ocena pseudouk ie -
r u n k o w a n a dla 
ogólnie u j ę t y c h t y -
pów uży tkowania 
t e renu 

ocena przydat -
ności ś rodowiska 
dla po t rzeb np. 
„ ro ln ic twa" czy 
„ rekreac j i i w y -
poczynku" 

analiza war tośc i 
d a n e j cechy dla 
ogólnie u ję tych t y -
pów użytkowania 
t e renu np. „rolnic-
t w a " 

ogólna anal iza 
przydatności d a n e -
go komponen ta dla 
sizeroko u ję tego t y -
pu użytkowania t e -
r e n u 

ściśle ukierunkowanych metody są w zasadzie determinowane przez cel 
opracowania. W miarę pełny i krytyczny przegląd metod1 w badaniu śro-
dowiska przyrodniczego dał w swej pracy J. K o n d r a c k i (12), nie wy-
daje się zatem celowe omawianie ich w niniejszym artykule. Ograniczę 
się więc do scharakteryzowania kilku sposobów ujęć, wywodzących się 
z popularnej, zwłaszcza na Zachodzie, szkoły taksonomiczno-numerycz-
nej oraz do uwag na tury ogólnej. 

W naszej praktyce najczęstsze są, niestety, oceny czysto formalne, 
zazwyczaj nie ukierunkowane. Ocenia się całość środowiska jednocześ-
nie dla wszelkich typów użytkowania i przy pomocy metod dalekich od 
precyzji. Oceny te są nieporównywalne lub porównywalne jedynie w tym 
zakresie, w k tórym metodę regulu je ustawa (np. ustawowe określenie 
tzw. wyłączeń). Mimo że istnieją opracowania wzorcowe, określające we 
właściwy sposób funkcjonalną przydatność terenu (np. J. K l i k a , 11, Z. 
B i e r n a c k i , 1, G. C i o ł e k, 3 i in.), nie zawsze są one brane pod uwa-
gę. Ponieważ oceny te mają sprostać wszelkim zadaniom, a najczęściej 
są oparte na powierzchownej kompilacji opracowań szczegółowych, nie 
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mogą one być w pełni przydatne praktyce. Naturalnie wśród tych opra-
cowań znajdują się wyjątki . Są to przeważnie prace dobrych specjalistów 
w zakresie poszczególnych elementów środowiska (geomorfologów, hy-
drografów czy gleboznawców). Zwykle zresztą stanowią one zakamuflo-
wane opracowania specjalistyczne z danej dziedziny wiedzy. 

Interesujące perspektywy w badaniach wartościujących środowisko 
dla różnych form użytkowania dają metody oparte na osiągnięciach fito-
socjologii. Metody te, szeroko stosowane w Europie Zachodniej, do prak-
tyki polskiej zostały wprowadzone już dawno. Obecnie, dzięki pracom 
W. M a t u s z k i e w i c z a (13), B. S o l i ń s k i e j - G ó r n i c k i e j (27), 
i in., znajdują one coraz szersze zrozumienie i zastosowanie. Pozornie 
dotyczą one jedynie szaty roślinnej, w rzeczywistości zaś nadają się do 
badań wszelkich elementów środowiska, będących dla roślin czynnikami 
ekologicznymi. Jako takie są one szczególnie przydatne, zarówno w oce-
nach kompleksowych, jak i szczegółowych, dla tych form użytkowania, 
które dotyczą świata żywego. 

Wynikiem ekspertyz fitosocjologicznych są zazwyczaj mapy roślin-
ności rzeczywistej i mapy potencjalnej roślinności naturalnej . Obrazują 
one nie tylko potencjał twórczy środowiska lecz i stopień jego wykorzy-
stania. Dzięki syntetyzującym właściwościom roślinności z danych fito-
socjologicznych można z łatwością uzyskać opracowania szczegółowe, do-
tyczące innych cech środowiska, np. stosunków wodnych, wartości użyt-
kowej gleb itp. 

Metody oparte na kwalifikacji ilościowej są u nas raczej rzadko sto-
sowane. Spośród nich na uwagę zasługują: taksonomiczno-numeryczna 
i politomiczna. 

Pierwsza z nich, zastosowana w Stanach Zjednoczonych przez R. M u-
k a r j e e (14) do badań środowisikowo-biocenotycznych, polega na anali-
zie maksymalnej liczby cech pola podstawowego, których obecność ozna-
cza się „1", a brak „0". Przez zsumowanie tych cech: „tak czyli 1" i „nie 
czyli 0" i porównanie wyniku z idealnym modelem, określa się liczbowo 
odchylenie od optimum. Analizuje się zwykle bardzo dużą liczbę cech, 
po kilkaset dla każdego z komponentów środowiska. Pytania zawarte w 
kwestionariuszu są tak sformułowane, by można było odpowiedzieć na 
nie w sposób jednoznaczny. Wartość oddalenia od modelu oblicza się dla 
każdego z komponentów środowiska oddzielnie. Dodatnią stroną tej me-
tody jest łatwość wypełniania ankiety oraz możność bezpośredniego prze-
kazania danych maszynie liczącej (każdy kwestionariusz jest już pro-
gramem dla maszyny). Słuszne też wydaje się traktowanie każdego z 
elementów środowiska oddzielnie. Ujemną stroną jest przede wszyst-
kim założona a priori równoważność cech, w naturze bynajmnie j nie 
równoważnych. Określając statystyczne podobieństwo pól podstawowych 
oraz ich dewiacji od modelu można skonstruować mapę kwalif ikacyjną 
terenu, uwzględniającą wymagania różnych form użytkowania. Metoda 
ta, aczkolwiek ścisła i poprawna, w naszej praktyce jest t rudna do sto-
sowania, ze względu na konieczność użycia maszyn cyfrowych. 

Metoda politomiczna jest w zasadzie zbliżona do numerycznej . Po-
dobnie jak poprzednia, wychodzi z założenia, że każda kategoria diagno-
styczna jest funkcją liczby cech. W odróżnieniu od mechanicznego ra-
czej ujęcia taksonomiczno-numerycznego, każdą cechę analizuje się pod 
względem jej stosunku do poszukiwanej wartości w myśl logicznej za-
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sady: „jeśli A to B", przy czym odpowiedź jest ujmowana liczbowo. Na 
podstawie dużej liczby informacji szczegółowych, odnoszących się czy to 
do pojedynczej formy użytkowania, czy też do całokształtu środowiska, 
określa się potencjał naturalny oraz elementy oporu. Zarówno pytania, 
jak i odpowiedzi są ściśle ukierunkowane i w miarę możności u ję te licz-
bowo. Każdą cechę środowiska analizuje się niezależnie od innych, np. 
jeżeli gleba A zawiera X części spławialnych, to produkcja pszenicy 
może wynosić Y q/ha; jeżeli na polu występują szkodniki o N zagęszcze-
niu — to produkcja pszenicy jest ograniczona o Y1 q/ha itd. Łączne zesta-
wienie zdolności produkcyjnych poszczególnych cech wskazuje jedno-
znacznie na potencjalne możliwości środowiska oraz na te cechy, które 
je ograniczają. Pozwala to na obiektywne wyodrębnienie zjawisk na jbar -
dziej niekorzystnych, a w konsekwencji na ich ograniczenie. 

Ocena elementów oporu środowiska jest bez porównania łatwiejsza 
niż ocena potencjału. Spośród licznych czynników, ograniczających przy-
datność funkcjonalną środowiska, większość jest stosunkowo dobrze po-
znana i w stosunku do nich istnieją wypracowane już metody badawcze. 
Dotyczy to zwłaszcza elementów oporu wniesionego, takich jak zady-
mianie, zapylanie, erozja itp. Naturalne elementy oporu są trudniejsze 
do wykrycia. Ponieważ są nimi zazwyczaj pojedyncze cechy, a nie kom-
ponenty jako całości, wyodrębnienie i określenie ich wartości nie jest 
jednak specjalnie trudne. 

Z analizy potencjału i oporu środowiska wynika ocena jego spraw-
ności. W tym przypadku należy, jak sądzę, zwrócić szczególną uwagę nie 
tylko na sprawność rzeczywistą, lecz i na pótencjalną. Tę ostatnią na-
leży rozpatrywać co na jmnie j w dwóch wariantach: pierwszym — kiedy 
następować będzie dalsze pogłębianie się rozbieżności między potencjal-
nymi możliwościami środowiska a systemem gospodarowania i drugim — 
kiedy zajdzie zgodność obu tych elementów. Wykonywanie opracowań 
prognozujących jest konieczne również dlatego, że wielość wariantów 
ułatwia wybór właściwej decyzji, której powzięcie na podstawie oceny 
stanu aktualnego może okazać się niesłuszne. Wyłania się wówczas ko-
nieczność zmiany programu użytkowania. Zmiana taka, choć trudna, 
kosztowna, jest zawsze możliwa. Sposób użytkowania terenu nie jest za-
leżny, jak wiemy, wyłącznie od warunków i możliwości środowiska natu-
ralnego. Rzutują nań względy ekonomiczne, demograficzne, psychologicz-
ne, kulturowe i inne. Rzeczywiste zagospodarowanie terenu można więc 
przedstawić w postaci zależności funkcyjnej : 

Z = f /D/ S, U, N// 

• Inaczej: zagospodarowanie jest funkcją decyzji, która jest funkcją 
potrzeb społecznych, umiejętności i warunków naturalnych. Jako umie-
jętność t rak tu ję tu przy tym zarówno technikę, jak i świadomość dzia-
łania, a jako decyzje — wszelkie postanowienia przyjmowane odgórnie, 
wynikające ze znajomości potrzeb i możliwości całego k ra ju . Ponieważ 
elementy te są uzależnione funkcyjnie, można nimi odpowiednio kiero-
wać. Przy S constans, niedostatki warunków naturalnych dają się ogra-
niczyć przez wrzmożenie działań umiejętnych, niską umiejętność w znacz-
nej mierze niweluje wysoka zasobność warunków naturalnych. Natomiast 
element decyzji pozwala na prawidłowe rozdysponowanie terenu z punk-
tu widzenia dobra ogólnospołecznego. 
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А Н Д Ж Е Й САМУЭЛЬ К О С Т Р О В И Ц К И 

К ВОПРОСУ ИССЛЕДОВАТЕЛЬСКОЙ П Р О Б Л Е М А Т И К И 
СИСТЕМЫ ЧЕЛОВЕК — СРЕДА 

Между человеческим обществом и естественной средой существуют ясные, 
хотя еще не вполне исследованные, интеракционные связи. Чтобы полным обра-
зом выяснить характер этой интеракции следует ознакомиться с комплексом 
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проблем, которыми путями она проходит, с формами и следствиями в ы з ы -
ваемых ею в обеих взаимовоздействующих на себя системах. В исследованиях 
этих проблем особое значение придается знакомству с отношениями между 
человеком и ж и в о й природой, так как эта последняя не только кажется син-
тетизирует в себе совокупность условий о к р у ж а ю щ е й среды, но активно реа -
гирует на всякие человеческие воздействия. Она позволяет сравнительно легко 
определить интенсивность и направление вмешательства человека в природ-
ную среду. Мерой этого вмешательства является степень деформации естествен-
ных экосистем. Размеры изменений внесенных человеком зависят к а к от стой-
кости о к р у ж а ю щ е й среды, так и от форм человеческих воздействий. Эти воз-
действия следует рассматривать на трех уровнях: онтогенезисном, популяцион-
ном и общественном. Они определяют объем заинтересованности о к р у ж а ю щ е й 
средой, а т а к ж е масштаб возможности вводимых перемен. В общем, резуль-
таты человеческих воздействий на о к р у ж а ю щ у ю среду могут быть: суппле-
тивные или обогащающие, компенсирующие или возмещающие, редукцион-
ные или органичивающие и деструктивные иначе — разрушающие. В деталь-
ных исследованиях отношений человек — о к р у ж а ю щ а я среда, является при-
годным применение т. н. антропогенизационных стадий. Знакомство с ними 
облегчает правильную оценку интенсивности и результатов человеческого вме-
шательства . 

В настоящее время перед человечеством стоят две проблемы: защита есте-
ственной среды, в которой протекает человеческая ж и з н ь и необходимость 
правильного распределения территории. Это вяжется с существенной пробле-
мой оценки пригодности отдельных типов природной среды. Д о л ж н ы суще-
ствовать две различные системы оценки: первая — синтетическая, оценива-
ющая природную среду к а к арену человеческой ж и з н и и вторая — опреде-
л я ю щ а я ее пригодность для отдельных форм освоения. В общем, пригодность 
территории или его ф у н к ц и о н а л ь н а я способность зависит от потенциала окру-
ж а ю щ е й среды, а т а к ж е от сопротивления, являющегося суммой факторов 
ограничивающих потенциал. К а к сопротивление, так и потенциал могут иметь 
естественный характер или ж е могут быть внесены человеком. 

При к л а с с и ф и к а ц и о н н ы х работах необходимо обращать внимание, чтобы 
цель работы, ее объем и принятые методы были адекватными. Следует т а к -
ж е стремиться к тому, чтобы у оценки была строгая направленность по отно-
шению к конкретной форме использования местности, а не совокупности форм. 
Разумеется, это не относится к исследованиям о к р у ж а ю щ е й среды к а к единой 
целостности, т. к. такие исследования ставят себе другие цели и задачи. 

Следовало бы т а к ж е оценку естественной среды представлять в виде ряда 
вариантов, т. к. это облегчило бы правильные решения и предупредило бы 
необходимость введения изменений в программе использования земли. 

Пер. Б. Миховского 

ANDRZEJ SAMUEL KOSTROWICKI 

PROBLEMATICS IN THE INVESTIGATION OF THE RELATION: 
MAN - ENVIRONMENT 

Distinct in ter l inking bonds exist between mank ind and its na tura l environ-
ment, even if so f a r they have not yet been ful ly recognized. For a thorough investi-
gation how this interact ion operates, one has to perceive the complicated problem 
of the channels by which this action takes effect, the forms it assumes, and the 
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results it produces in the relation be tween both systems. In investigations deal ing 
wi th this problem it seems par t icular ly essential to unders tand the relation be tween 
man and animated nature , not only because the la t ter represents in itself a syn-
thesis of the sum total of all envi ronmenta l conditions, but also because it actively 
responds to all impulses springing f r o m man. This is why animated na ture makes 
it relatively easy to def ine the intensity and the directions in which man af fec ts 
the environment . A gauge indicating the scope of man 's in ter ference can be seen 
in the degree to which the na tura l eco-systems suffer deformat ion. The magni tude 
of these changes brought about by man depends, on the one hand, on the obstacles 
the envi ronment is able to put up and, on the other, on the fo rm how man acts 
upon it. This action should be examined f r o m three d i f ferent aspects: of the indivi-
dual, of the community, and of the social significance it has. These three aspects 
def ine how man is interested in the environment , and the ra te at which he is 
liable to accomplish changes. On the whole the effect of man ' s in ter ference wi th the 
envi ronment can be: supplementary thus enriching, compensat ive thus equalizing, 
reductive thus curtail ing, or h a r m f u l thus devastating. It is useful in detai led 
studies of the relat ion: man — envi ronment to make use of wha t is called stages 
of anthropogenization. Cognizance of these stages makes it easier to comprehend 
correctly the intensity of man ' s in te r ference and the effect it brought about. 

At present humani ty is faced wi th two problems: the protection of the envi ron-
ment in which man it to live, and the necessity of apport ioning land for the best 
possible use. This br ings up the very essential question, how to appraise the best 
use tha t can be made of par t icular types of environments . Here two d i f fe ren t 
systems of appraisal should be taken into account: system one which is synthetic 
insofar as it looks upon the envi ronment as the adobe of man ' s life, whi le system 
two involves the appraisal of the sui tableness of par t icular forms of utilization. 
On the whole the suitableness of the given region, tha t is, its prof i tableness depends 
on the potential i ty of the environment , and on the obstructions it is put t ing up, 
tha t is, the sum of factors which limit its potentiality. Both the way how the 
envi ronment obstructs changes, and the potentiali ty of the env i ronment go back to 
na tu ra l sources or they may be the result of man ' s doings. 

When it comes to appraising, it mus t be kept in mind tha t the purpose of the 
work to be done, its scope, and the methods applied should be adequate . An effor t 
should also be made to make the appra isa l aim strictly at a def ini te form, of land 
use, not a number of forms how to m a k e use of the land. Obviously, however, 
this does not refer to studies of env i ronments as comprehensive units, because 
this sort of studies serve altogether d i f fe ren t purposes. 

Also desirable is to present appraisals of envi ronments in a number of a l t e rna -
tives, because this is apt to faci l i tate a r r iv ing at the best possible decision and to 
obviate la ter changes in land use programmes . 

Transla ted by Karol Jurasz 
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K R Y S T Y N A W I L G A T O W A 

Problemy i rodne Arizony 

The hydrographie al problems of Arizona 

Z a r y s t r e ś c i . A u t o r k a s c h a r a k t e r y z o w a ł a w o d y p o w i e r z c h n i o w e i podz i em-
ne, w y k o r z y s t a n i e obu t y p ó w zasobów i p e r s p e k t y w y g o s p o d a r k i w o d n e j Ar izony , 
k t ó r a w obsza rze suchego z a c h o d u S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h odznacza się n a j o s t r z e j 
z a r y s o w a n y m k o n f l i k t e m m i ę d z y p o t r z e b a m i w o d n y m i i m o ż l i w o ś c i a m i ich zaspo-
k o j e n i a . 

Charakterystyczny dla XX w. szybki wzrost liczby mieszkańców 
miast oraz rozwój zaawansowanych form gospodarki rolnej i przemy-
słowej stawiają ludzkość wobec wielu trudnych problemów. Do podsta-
wowych należy kwestia zasobów wodnych i sposobu gospodarowania 
nimi. Problemy te, żywe nawet w obszarach wilgotnych o rozwiniętej 
gospodarce, szczególnie ostro występują w terenach suchych. 

Terytorium Stanów Zjednoczonych położone na zachód od tzw. linii 
deszczu (izohieta 500 mm) w ogromnej większości cierpi na niedostatek 
opadów, występujący zarówno na Wielkich Równinach, jak i we wnętrzu 
Kordylierów. Rozmiary tego niedoboru są zróżnicowane przestrzennie. 
Przejawy suchości spotęgowane są zwłaszcza w południowej części Kor-
dylierów, gdzie górotwór rozciąga się w kierunku równoleżnikowym do 
1500 kilometrów. Charakterystyczny dla Kordylierów śródgórski pas 
wyżyn i kotlin ulega tu znacznemu rozszerzeniu, obejmując dwie duże 
krainy: Wyżynę Kolorado oraz tzw. Krainę Kotlin i Grzbietów (Basin 
and Range Province). 

O typie klimatu obu krain decyduje, obok ich rozległości, położenie 
geograficzne (cp między 31° a 42°), odpowiedzialne za termikę i układ 
mas atmosferycznych, a co za tym idzie i za rozkład opadów w ciągu 
roku oraz osłonięcie od mórz. 

Niewielka ilość opadów rozłożona jest w dwóch porach deszczowych 
— letniej i zimowej. Jest to cecha znamionująca przejściowość: nakła-
dają się tu ta j od zachodu wpływy klimatu pacyficznego, kalifornijskiego, 
o opadach skoncentrowanych w zimie i od wschodu wpływy klimatu kon-
tynentalnego o opadach w ciepłej porze roku. Charakter pór deszczo-
wych zmienia się w przestrzeni, powodując regionalne zróżnicowanie kli-
matyczne, spotęgowane jeszcze znaczną rozpiętością hipsometryczną od 
około 30 m n.p.m. na południu Krainy Kotlin i Grzbietów nad dolną Ko-
lorado do przeszło 4000 m w północnej części Wyżyny Kolorado. Obszar 
obu krain częściowo spojony jest systemem rzeki Kolorado, częściowo 
nie ma w ogóle odpływu do morza. Przyczyny endoreiczności i areicz-
ności są różne — klimat, ukształtowanie powierzchni i rodzaj podłoża. 
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Na obszar omawianych krain wkracza swymi terytor iami kilka sta-
nów. Cztery spośród nich (tzw. Southwest): Arizona, Newada, Utah i No-
wy Meksyk oraz południowa Kalifornia stanowią in teresujący obiekt dla 
rozważań problemów gospodarki wodnej . Piętno suchości można uznać 
za dominującą cechę tutejszego środowiska przyrodniczego. Wysoki po-
ziom ekonomiczny i techniczny k ra ju pozwala na in tensywne eksploato-
wanie ograniczonych zasobów wodnych, co w konsekwencji prowadzi dc 
szybkich i głębokich przemian w przyrodzie. Problemy, jakie stąd w y -
nikają , są nieznane w wielu k ra jach suchych o mnie j zaawansowanych 
formach gospodarki. 

Procesy niekorzystnych zmian w środowisku przyrodniczym można 
na j ła twie j śledzić na obszarze Arizony. Tu ta j chyba w najos t rzejszej fo r -
mie wystąpił konfl ikt między potrzebami wodnymi gospodarki a zaso-
bami wód, które człowiek może wykorzystać. 

Ogólna charakterystyka sieci irodnej 

Główną rzeką Arizony jest Kolorado. W porównaniu z pozostałymi 
s tanami Southwestu Arizona jest z tą rzeką związana w sposób w y j ą t -
kowy. Prawie cały stan leży w je j dorzeczu. Ponadto bieg Kolorado na 
odcinku 1107 km zna jdu je się wewnątrz terytor ium Arizony i na za-
chodniej granicy stanu. Znaczenie tych fak tów osłabiają dwie okolicz-
ności: 1) Arizona leży w dolnej części dorzecza, gdzie Kolorado ma cha-
rakter rzeki allochtonicznej, 2) Kolorado płynie pe ry fe ry jn ie w stosunku 
do obszaru stanu (ryc. 1). 

W układzie s t rug wodnych Arizony, ich liczbie i rodzaju (cieki stałe 
i okresowe) dosyć wiernie odbija się hipsometria i związane z wysokoś-
cią nad poziom morza stosunki opadowe oraz termiczne. 

W obrazie kar tograf icznym sieci wodnej Arizony uderza mnogość 
s trug okresowych. Nawet na tych obszarach, gdzie wód stale płynących 
jest względnie dużo, cieki okresowe przewyższają je liczbowo. Na jwięk-
sze zagęszczenie stałych cieków wys tępu je w środkowej Arizonie, w s t re-
fie biegnącej z północo-zachodu na południo-wschód. Odpowiada to n a j -
ważniejszej granicy fizycznogeograficznej stanu między Wyżyną Kolo-
rado, w obrębie k tóre j leży północno-wschodnia część Arizony i Kra iną 
Kotlin i Grzbietów obejmującą południowo-zachodnią Arizonę. S t re fa 
brzeżna Wyżyny Kolorado wznosi się t u t a j 1800—22.00 me t rów n.p.m. 
i w stronę sąsiedniej kra iny opada potężnymi urwiskami rzędu ki lkuset 
do tysiąca metrów. Wzdłuż tej krawędzi biegnie dział wodny między 
dopływami Kolorado: dorzeczem Gila i dorzeczem Lit t le Colorado. Oma-
wiana s t refa wyróżnia się stosunkowo wysokimi opadami, przekracza-
jącymi 500 m m rocznie (20). Południowo-wschodnią część uprzywi le jo-
wanego pod względem wód pogranicza obu krain z a j m u j e bezcenny dla 
Arizony guz wododzielny Gór Białych. Mimo że ta grupa gór wulkanicz-
nych leży częściowo poza granicami stanu, niemal wszystkie sp ływające 
stąd wody zasilają rzeki Arizony: Gila, Salt i Lit t le Colorado (ryc. 2). 

Kontrast s tykających się krain — Wyżyny Kolorado i Kra iny Kotl in 
i Grzbietów — zna jdu je odbicie w odmiennym układ,zie rzek po obu stro-
nach działu wodnego. Dopływy Lit t le Colorado zarówno lewego, jak 
i prawego skrzydła dorzecza zachowują w ogromnej większości biegi 
względem siebie równoległe, co związane jest z płytową budową Wyżyny 
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Rye. 1. Mapa dorzecza Kolorado. 1 — niektóre s tac je hydromet ryczne 

Map showing Colorado River d r a inage basin 1 — some hydromet r i e s tat ions 
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Ryc. 2. Mapa hydrograf iczna Arizony. 1 — ważniejsze zbiorniki, 2 — tamy, 3 — 
obszary nawadn iane 

Hydrographical m a p of Arizona. 1 — impor tant storage basins, 2 — storage dams, 
3 — areas under irrigation 

Kolorado. Po południowej stronie działu wodnego sytuacja przedstawia 
się odmiennie. Pas Krainy Kotlin i Grzbietów zwany tu Wyżyną Meksy-
kańską (10) w bezpośrednim sąsiedztwie Wyżyny Kolorado ma charak-
ter krainy górskiej o różnorodnej i skomplikowanej budowie geologicz-
nej. Dlatego rysunek sieci wodnej jest tu ta j urozmaicony. Strugi pły-
nące stąd do dorzecza Salt są liczniejsze niż strugi po północnej stronie 
działu wodnego, ponieważ u stóp krawędzi Wyżyny Kolorado, w jej 
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środkowym odcinku, odsłania się wychodnia permskiego piaskowca, głów-
nego wodonośca Wyżyny, skąd biją liczne źródła. 

Rzeki Wyżyny Meksykańskiej poza omówionym obszarem tworzą sieć 
rzadszą, a przede wszystkim o wiele uboższą w wodę. Płynące tędy cieki 
stałe biorą początek prawie wyłącznie w uprzywilejowanej strefie przy-
krawędziowej Wyżyny Kolorado. Sieć strug okresowych zagęszcza się 
tam, gdzie występują grzbiety górskie o charakterze wy sp wilgotniej-
szych w stosunku do bardzo suchego terenu niższego. W wielu przypad-
kach cieki okresowe giną w osadach nagromadzonych u stóp gór. 

Druga część Krainy Kotlin i Grzbietów, nazywana Pustynią Sonory, 
obejmuje południowo-zachodnią Arizonę, na zachodzie wkracza na teren 
Kalifornii, zaś na południu do Meksyku. Pustynia Sonora jest od Wy-

Ryc. 3. Obszary bezodpływowe w Arizonie 
Areas of Arizona lacking sur face dra inage 

http://rcin.org.pl



24 Krystyna Wilgatoxva 

żyny Meksykańskiej niższa i mnie j górzysta. Góry stanowią zaledwie 1/5 
powierzchni, zaś 4/5 w równych częściach z a j m u j ą pedymenty i równiny 
akumulacy jne (10). P a n u j e t u t a j kl imat suchy i gorący. Średnia suma 
rocznych opadów na dużym, zwar tym obszarze w południowo-zachodniej 
Arizonie nie przekracza 250 mm, zaś w Yumie wynosi zaledwie 55 mm. 
Jednocześnie jest to obszar, na k tó rym tempera tu ra i usłonecznienie 
osiąga wartości zbliżone lub równe na jwyższym w Stanach Zjednoczo-
nych. Wszystkie te czynniki sprawiają , że Pustynia Sonora odznacza się 
bardzo ubogą, efemeryczną siecią wodną. Większość cieków bierze po-
czątek w gniazdach górskich zwanych „Lost Mountains" z powodu zagu-
bienia, zatopienia w ogromnej ilości mater ia łu zwietrzelinowego, zalega-
jącego rozległe te reny płaskie. Cieki epizodyczne z rzadka prowadzące 
wodę giną często w tych osadach. 

Na podstawie analizy mapy hydrograf icznej 1 : 1 333 000 (8) oraz m a p 
1 : 500 000 (24) i 1 : 250 000 (25) wyodrębniono na te ry tor ium Arizony 
obszary bezodpływowe (ryc. 3). Z powodu niedostatecznej dokładności 
i niezgodności między mapami uzyskany obraz jest tylko zbliżony do 
rzeczywistości. Niemniej da je generalnie t r a fną regionalizację Arizony 
pod względem stosunków wodnych. Obszary bezodpływowe, uwarunko-
wane morfologią typu bolsonów, należą w Arizonie do rzadkości. Decy-
dującą rolę odgrywa klimat, dodatkowym czynnikiem jest rodzaj pod-
łoża. Tak więc można założyć, że gdyby doprowadzić odpowiednią ilość 
wody, spłynęłaby ona w sposób na tu ra lny do nadrzędnych rzek z więk-
szości obszarów bezodpływowych. 

Przepłyiuy rzek 

Najważnie jszym elementem w planowaniu gospodarki wodą jest od-
pływ. Analizę tego elementu przeprowadzono na mater iale liczbowym z 
długotrwałych serii hydrometrycznych publikowanych przez Geological 
Survey (7, 8). Zawierają one wartości średnich przepływów miesięcznych 
i rocznych. Spośród setek stacji pomiarowych wybrano 15 reprezen tu ją -
cych najważniejsze rzeki Arizony. Dla wybranych profilów obliczono 
średnie wieloletnie przepływy miesięczne i roczne. 

Średni przepływ roczny i jego zmienność 

Wartości średnich rocznych przepływów świadczą o małej wodności 
rzek Arizony. Kolorado dwa razy dłuższa od Wisły (2253 km — 1092 
km), prowadzi na terenie Arizony średnio około połowy te j ilości wody, 
jaką ma Wisła w dolnym biegu. Ta stosunkowo mała wodność idzie w pa-
rze z innymi cechami allochtonicznych rzek Arizony, przede wszystkim 
z brakiem wzrostu lub nawet zmniejszaniem się przepływu bezwzględ-
nego z biegiem rzeki. 

Współczesne przepływy rzek nie charak te ryzu ją na tura lnych stosun-
ków odpływu, gdyż są w większości zmodyfikowane in terwencją ludz-
ką. Za przykład niech posłużą dane średnich przepływów rocznych z 
dwóch stacji Kolorado: Topock i Yuma (tab. 1). 

Po 1934 roku średni przepływ roczny w obu stacjach znacznie obniżył 
się. Wiąże się to z wybudowaniem powyżej wielkiej t amy tzw. Hoover 
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T a b e l a 1 
Ś r e d n i p r z e p ł y w roczny rzeki K o l o r a d o 

S t a c j a O k r e s o b s e r w a c j i Ś r e d n i p r z e p ł y w 
roczny w m 3 / s ek 

Topock p r z e d 1934 r. (17 la t ) 571,3 
T o p o c k 1934—1960 398,4 
Y u m a p r z e d 1934 r . (17 la t ) 615,1 
Y u m a 1931—1940 219,9 
Y u m a 1941—1950 274,6 
Y u m a 1951—1960 110,2 

Dam i z napełnianiem wodą zbiornika Lake Mead. W Yumie obniżenie 
średniego przepływu następowało gwałtowniej. W latach 1931—1940 
wynikło nie tylko z budowy zbiornika Lake Mead, lecz również zbior-
nika Havasu Lake (Parker Dam), zaś w latach 1951—1960 zbiornika Lake 
Mohave (Davis Dam) (rye. 2). 

Istnieją próby szacunku przepływu w okresie zanim człowiek wkro-
czył ze swoimi inwestycjami wodnymi (5). Z nielicznych danych wynika, 
że pierwotny przepływ — ogólnie biorąc — był wyższy, niż współczesny. 
Rzeka Kolorado, dla której dokonano oceny w kilku przekrojach, nie 
tylko nie traciła wody w dół biegu, lecz na południowej granicy Arizony 
miała wod,y więcej (693*1 m3/sek) niż w Lees Fer ry (Compact Point) 
przy granicy północnej. Nie wyda się to dziwne, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że niegdyś dopływy Kolorado nie wyzyskiwane przez człowieka 
znacznie wydatnie j uzupełniały wody rzeki głównej. Np. rzeka Gila, która 
dzisiaj na wysokości stacji Dome (w pobliżu ujścia) praktycznie biorąc 
nie prowadzi wody, pierwotnie na tym miejscu miała średni przepływ 
roczny około 50 m3/sek (24). 

Zmienność średniego rocznego przepływu rzek Arizony jest oczy-
wiście znaczna z powodu dużej zmienności opadów z roku na rok. Ilu-
s t rują to przykładowo liczby dla rzeki Kolorado i Gila (tab. 2). 

T a b e l a 2 
Z m i e n n o ś ć ś r e d n i e g o p r z e p ł y w u rocznego w m 3 / s ek 

P r z e p ł y w r o c z n y 
Wspó łczyn-
nik n i e r e g u -

la rnośc i 
R z e k a S t a c j a 

O k r e s 
o b s e r w . 

l a t 

ś r e d n i 
wielo-
l e tn i 

ś r e d n i 
n a j w y ż -

szy 

ś r e d n i 
n a j n i ż -

szy 

Wspó łczyn-
nik n i e r e g u -

la rnośc i 

K o l o r a d o G r a n d 
C a n y o n 

38 481,7 760,0 182,1 4,2 

K o l o r a d o L e e s 
F e r r y 

47 506,3 856,3 172,0 4,9 

Gila D o m e 24 37,2 170,1 2,5* 68 

* Po wybudowaniu tamy w 1928 r. średni przepływ roczny Gila spada niejednokrotnie do 0. 
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Zmienność sezonowa przepłyiru 

Za podstawę do analizy zmienności sezonowej przepływu wód posłu-
żyły wartości średnich wieloletnich przepływów miesięcznych, które ob-
liczono dla wybranych rzek i stacji w Arizonie. 

Wszystkie większe stałe rzeki Arizony mają swoje źródłowe odcinki 
w terenach wysoko położonych, gdzie w zimie leży śnieg, dlatego zasi-
lane są zarówno przez deszcze, jak i przez wody z topniejącego śniegu. 

Rzeki spływające z Białych Gór i z południowej krawędzi Wyżyny 
Kolorado tworzą grupę o analogicznym rytmie wysokich i niskich wód. 
W wykresach przepływów Little Colorado, Gila, Salt i Verde zaznaczają 
się obydwie pory deszczowe — letnia i zimowa. Wody ze śniegów wspie-
ra ją wezbrania zimowe, przedłużają jego trwanie na pierwsze miesiące 
wiosny — marzec i kwiecień. Dlatego w okresie zimowo-wiosennego 
wezbrania rzeki przeprowadzają w sumie więcej wody, niż w czasie 
wezbrania letniego. Susza wiosenna znajduje odbicie w średnich prze-
pływach dopiero w maju i czerwcu (ryc. 4). 

Ryc. 4. Średnie wieloletnie przepływy miesięczne w m3/sek. Rzeka Salt, s tac ja 
koło Roosevelt Dam, okres 1914-1960 

Normal monthly runoff , in cu. m/sec, for Salt River Station f rom next 
to Roosevelt Dam, for 1914 to 1960 period 

Wykresy średnich miesięcznych przepływów dla Kolorado wyraźnie 
różnią się od wykresów dla opisanej grupy rzek. Dominuje tu ta j jedno 
ogromne wezbranie wiosenno-letnie z kulminacją w czerwcu, zacierające 
całkowicie roczny ry tm pór deszczowych i suchych (ryc. 5). Najwyższe 
przepływy miesięczne przypadają na czerwiec, gdy w Arizonie panuje 
najdotkliwsza susza. Istotne znaczenie dla wysokich przepływów mają 
tu masy wód wyzwolonych z topniejących śniegów Gór Skalistych. Źród-
łowe odcinki Kolorado i jej głównego dopływu rzeki Green zna jdują się 
odpowiednio 700 i 1000 km dalej na północ od źródeł rzek wypływających 
w Arizonie, ponadto biorą początek z gór około 1000 metrów wyższych. 
Stąd topnienie śniegu zachodzi tu później i maksimum wodostanu prze-
sunięte jest w Kolorado w stosunku do wezbrań wiosennych rzek ari-
zońskieh. 

Opisane dwa typy przebiegów rocznych przepływu charakteryzują 
ustrój rzek wywołany warunkami klimatycznymi. Rozmiary ingerencji 
człowieka, widocznej już w przepływach rocznych, można poznać jeszcze 
dokładniej śledząc przepływy miesięczne w stacjach położonych poniżej 
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Ryc. 5. Średnie wieloletnie przepływy miesięczne w m3/sek. Rzeka Kolorado, s tac ja 
Yuma 

Normal month ly runoff , in cu. m/sec, for Colorado River, f r o m Yuma Station 

wielkich zapór wodnych. Jako przykład niech posłużą wykresy dla Kolo-
rado w stacji pomiarowej Yuma (ryc. 5). Wykres z trzydziestolecia 1903— 
1933 dotyczy okresu, kiedy na Kolorado nie istniały jeszcze tamy i zbior-
niki. Dwa dziesięciolecia 1941—1950 i 1951—1960 dają obraz przepły-
wów całkowicie zmodyfikowany przez magazynowanie i użytkowanie 
wody. W okresie, k tóry pierwotnie odznaczał się największymi przepły-
wami miesięcznymi w ciągu roku, obecnie notuje się najniższe wartości 
przepływów. 

Skala zmienności wód w rzekach Arizony najpełniej u jawnia się w 
kontrastach liczb dotyczących wartości chwilowych przepływów maksy-
malnych i minimalnych. Poza Kolorado we wszystkich rzekach Arizony 
notowane są okresowe lub epizodyczne braki wody. Wszystkie też rzeki, 
łącznie z Kolorado, podlegają groźnym powodziom. Dotyczy to zarówno 
rzek stałych, jak i Okresowych. Np. rzeka stała Little Colorado w gór-
nym biegu i okresowa Santa Cruz w środkowym biegu mają średnie 
przepływy roczne tej samej wielkości: zaledwie 0,55 m3/sek. Podczas 
maksymalnego zaobserwowanego w odpowiednich stacjach wezbrania 
Little Colorado toczyła 451 m3/sek, Santa Cruz 425 m3/sek czyli niewiele 
mniej, niż średnio Kolorado w Wielkim Kanionie. Wielkie wody Kolo-
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rado rzędu 6000 m3/sek (8) prowadzą w dolnym biegu nawet do zmian 
koryta rzeki, jak to miało miejsce w 1905 roku. 

Budowa zapór i zbiorników re tencyjnych w znacznej mierze złago-
dziła kontrasty, zabezpieczając częściowo gospodarkę człowieka przed 
skutkami zarówno powodzi, jak i posuchy. 

Osobnym problemem we współczesnej gospodarce wodnej te j części 
S tanów Zjednoczonych jest znaczny t ransport rzek. Ocenia się, że suchy 
i półsuchy zachód, k tó ry dostarcza mniej niż 10% całej wody, da je wię-
cej niż 80% sedymentów (2). Według obliczeń Judsona i Ri t tera (13) do-
rzecze Kolorado wyróżnia się szybkością denudacj i w porównaniu z całą 
resztą Stanów Zjednoczonych. Wynika to z gwał townych wezbrań oraz 
silnego wietrzenia, uwarunkowanych nie tylko charak te rem klimatu, lecz 
i właściwościami terenu oraz zniszczeniem szaty roślinnej. Ogromne ilości 
zawiesin niesionych przez rzeki zagrażają bezpośrednio zbiornikom re-
tencyjnym, na których dnie są składane. Do sztucznego jeziora Lake 
Mead zamkniętego tamą Hoovera Kolorado wnosi rocznie średnio 170 
milionów m3 namułów (6). P rzy takiej szybkości osadzania po 220 latach 
zbiornik będzie całkowicie wypełniony, a znacznie wcześniej przestanie 
spełniać swoje zadania. 

Wykorzystanie rzek 

Środowisko przyrodnicze Arizony i sąsiadujących z nią te renów spra-
wia, że od wieków rzeki miały dla gospodarki znaczenie głównie jako 
źród,ło wody umożliwiające życie człowiekowi, zwierzętom, które hodo-
wał i roślinom, które uprawiał . Człowiek na jchę tn ie j osiedlał się tam, 
gdzie rzeki wyp ływa ją z gór i gdzie znajdował optymalne warunk i dla 
użytkowania wód. W takim miejscu, u stóp Wyżyny Meksykańskiej , 
wokół stolicy Phoenix powstała największa oaza Arizony, związana z 
rzeką Salt. W analogicznym położeniu nad rzeką Gila z n a j d u j e się druga 
wielka oaza centra lnej Arizony (ryc. 2). 

Wody Salt i Gila były wykorzys tywane na tym samym terenie od 
około 200 roku p.n.e. w systemie nawadnia jącym wybudowanym przez 
Indian, a is tniejącym jeszcze w XVII w., kiedy w Arizonie gospodarowali 
kolonizatorzy hiszpańscy. Całkowita długość kanałów w dolinie Salt River 
przekraczała, jak oceniają archeologowie, 300 km. Niektóre z dawnych 
rowów i rygacyjnych wyznaczają bieg współczesnych kanałów (3, 4, 14). 
Prócz tych dużych systemów pierwotni Indianie wykorzystywal i wody 
s t rug stałych i okresowych w wielu miejscach na małych obszarach. 

Wykorzystanie wód rzecznych na suchym zachodzie na wielką skalę 
wiąże się z kolonizacją Anglosasów i od początku było opar te na zasa-
dzie, że wody powierzchniowe są własnością społeczną (15). Natomiast 
szczegółowe normy p rawne regulujące użytkowanie wód (począwszy od 
indywidualnych hodowców i f a rmerów aż do s tanów włącznie) kształto-
wały się zarówno na t radycy jnych prawach gospodarki wodą, jak i po-
przez sprawy sądowe rozstrzygające liczne spory o wodę. 

Ingerencja rządu federalnego w sprawy użytkowania rzek nastąpiła 
dopiero w X X w. Koszty coraz większych inwestycj i wodnych zaczęły 
przekraczać możliwości indywidualnych inwestorów czy też p rywatnych 
kompanii . Równocześnie zagospodarowywanie wielkich rzek, z których 
korzystały różne stany, wymagało uzgodnienia p r aw do wody na szczeblu 
wyższym, niż stanowy. Podstawę działania stanowił również fakt , że 
rząd federa lny był i jest właścicielem większości ziemi w południowo-za-
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chodnich stanach (w Newadzie 84%, w Utach 72%, w Arizonie 70%, w 
Nowym Meksyku 45%). 

W 1902 roku kongres założył fundusz tzw. Reclamation Found prze-
znaczony na badania w suchych obszarach w celu ustalenia potrzeb oraz 
lokalizacji inwestycj i wodnych i innych dla uzyskania nawadnianej ziemi 
dla rolnictwa. Fundusz oddano do dyspozycji Bureau of Reclamation, 
k tóre nie tylko przeprowadzało badania, ale i realizowało inwestycje. 

Ponieważ głównym celem Bureau of Reclamation było dostarczenie 
wody dla nawadniania, w pracach inwestycyjnych przez kilkadziesiąt 
lat pomijano Wyżynę Kolorado, gdzie głębokie kaniony u t rudn ia j ą t rans-
port wody z rzeki na wierzchowinę. Wysiłek inwes tycy jny w dorzeczu 
Kolorado został skoncentrowany w obrębie Kra iny Kotlin i Grzbietów. 
Dlatego zbiorniki na rzekach zna jdu j ą się głównie w środkowej i zachod-
niej Arizonie. Zespół największych zbiorników został założony na rzece 
Kolorado w je j biegu poniżej Wyżyny. Drugie wyraźne zgrupowanie 
zbiorników wiąże się z górami Wyżyny Meksykańskiej w dorzeczu Gila 
i Salt (ryc. 2). 

Jako jeden z pierwszych obiektów w skali całych Stanów Zjednoczo-
nych wybudowano w 1911 r. na rzece Salt tamę Roosevelta. Umożliwiło 
to nowoczesne nawadnianie dokoła Phoenix w oazie zwanej Salt River 
Project . Do 1945 r. skonstruowano na rzece Salt i je j dopływie Verde 
system sześciu zapór i zbiorników. Magazynowane t u t a j wody sp ływają 
z obszaru o powierzchni 33 670 km2 , rozprowadzane są kanałami długości 
ponad 2000 km, by nawodnić teren nie przekraczający 1000 km 2 (19). 
Obecnie obszar ten korzysta już częściowo z wód podziemnych. 

Rozbudowując na dopływach Kolorado zbiorniki wodne niemal od 
początku XX wieku Arizona już dawno wyczerpała możliwości wykorzy-
stania wód powierzchniowych, które miała do wyłącznej dyspozycji. 
J edynym źródłem dotychczas nie w pełni wykorzys tanym jest rzeka Ko-
lorado. 

Zasady podziału wód Kolorado określono w umowie tzw. Colorado 
River Compact, którą w 1922 r. ra tyf ikowało sześć z siedmiu zaintere-
sowanych stanów. Arizona nie tylko nie podpisała umowy, lecz wyto-
czyła Kalifornii proces o wodę i występowała czynnie przeciwko inwesty-
cjom real izowanym na Kolorado przez Bureau of Reclamation (6, 21, 15). 
Korzyści z nich bowiem ciągnęła przede wszystkim Kalifornia. Np. ener-
gia elektryczna wytwarzana przy tamie Hoovera jest w 65% przesyłana 
do miast i zakładów przemysłowych południowego wybrzeża Kalifornii , 
tama Parkera została zbudowana głównie dla akweduktu prowadzącego 
wodę do Los Angeles i innych miast Kaliforni i (21). Postępowanie są-
dowe trwało 40 lat i znalazło korzystne dla Arizony zakończenie w Są-
dzie Najwyższym w 1964 r. Uzyskała ona wydatnie zwiększony przy-
dział wód z Kolorado. Odżył dzięki t emu i zyskał szanse realizacji daw-
ny plan tzw. Central Arizona Pro jec t przewidujący dostarczanie wody 
akweduktem ze zbiornika Havasu Lake • do okręgów Phoenix i Tucson, 
naj t ragiczniej odczuwających niedostatek wody. 

Charakterystyka mód podziemnych 

Krytyczna sytuacja Arizony pod względem zasobów wodnych zaryso-
wu je się w pełni przy analizie wód podziemnych. 

Po II wojnie światowej Geological Survey objął badaniami wody pod-
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ziemne w całym k r a j u i przedstawił wyniki w dwóch zbiorczych tomach 
wydanych w 1951 i 1963 r. Tom z 1963 r. da je mater ia ł uzupełniony w 
stosunku do 1951 r. i głównie z tego źródła czerpano informacje o wo-
dach podziemnych Arizony (16). 

Zasoby wodne Arizony pochodzą zasadniczo z dwóch typów wodo-
nośców. Północno-wschodnia część s tanu korzysta z wód gromadzących 
się w li tych skałach Wyżyny Kolorado, z k tórych na jp roduktywnie j szy 
jest permski piaskowiec Coconino. Eksploatacja tych zasobów nie jest 
duża, ale nie ma też perspek tyw na znaczne zwiększenie, bo wodonośce 
Wyżyny Kolorado są dosyć ubogie i z trudnością uzupełnia ją wodę. P rzy-
czynia się do tego bardzo szybki spływ z Wyżyny góru jące j nad sąsied-
nimi kra inami i głęboko porozcinanej. Najdogodniejsze warunki dla in-
f i l t racj i wód wys tępu ją na wysokiej krawędzi Mogollon. Przy stosun-
kowo dużych opadach i łagodnym nachyleniu powierzchni ku północy 
wychodnie piaskowców łatwiej zbierają wodę tu ta j , niż gdzie indziej. 
Lokalne znaczenie ma ją poza tym efeheryczne soczewki wód w aluwiach 
i skałach wulkanicznych (11, 12, 23). 

Południowo-Zachodnia część Arizony, gdzie są obszary o na jwięk-
szym zapotrzebowaniu na wodę podziemną, leży w regionie wodonośców 
ze skał luźnych. Są to głębokie aluwia w kotlinach i dolinach, doskonale 
absorbujące wodę z cieków. Dlatego zasoby wodne były tu bardzo boga-
te i wyda jne . Niestety, in tensywna eksploatacja znacznie przewyższa 
zdolność zasilania, która w wybitnie suchym klimacie nie może być 
duża. W efekcie wys tępu je powszechnie szybkie obniżanie się poziomu 
wód, co prowadzi do bicia coraz głębszych studzien i podnosi koszty 
eksploatacji. 

Wykorzystanie iród podziemnych 

We wszystkich stanach Southwestu udział wód podziemnych w gospo-
darce człowieka jest znaczny. Najwięcej zużywa ich Kalifornia. Arizona, 
choć pobiera mniej wód podziemnych, jest od nich bardziej niż jakikol-
wiek inny stan zależna. W 1960 r. całkowite zużycie wody w Arizonie 
wynosiło około 8634 min m3, z czego 2/z pochodziło ze studzien (16). 

Wody podziemne były użytkowane początkowo tylko do celów do-
mowych i dla pojenia bydła. Zwiększenie ich eksploatacji następowało 
w miarę rozwoju rolnictwa irygacyjnego, dla którego — zwłaszcza w 
okresach suszy — nie były wystarczające wody powierzchniowe. Sposób 
korzystania z wód podziemnych w Arizonie może służyć jako przykład 
gospodarki rabunkowej . Przez wiele lat eksploatowano zasoby bez ogra-
niczeń, nie s tosując żadnych p raw ochrony wód. Mimo gwałtownego ob-
niżenia poziomu wód po II wojnie światowej i p rzykrych konsekwencji 
gospodarczych kroki podję te w celu unormowania odnośnego ustawo-
dawstwa nie dały zadowalających rezul tatów. Złożyło się na to kilka 
przyczyn, wśród których najważniejszą jest brak informacj i naukowej 
i technicznej o wodach podziemnych oraz niedostateczna wiedza o wza-
jemnej zależności wód podziemnych i powierzchniowych. Zbyt późno 
wprowadzane zarządzenia mogą wprawdzie ograniczyć dalszą ekspansję 
gospodarki opar te j na wodach podziemnych, ale nie przywrócą równo-
wagi wodnej w obszarach, gdzie zasilanie nie nadąża za eksploatacją 
(15, 16). 
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Liczne dane liczbowe charak te ryzu ją proces stałego pogłębiania się 
le jów depresyjnych, zachodzący w środkowej i południowo-zachodniej 
Arizonie (1, 15, 16). 80% całej wody zużywanej co roku w największych 
oazach rolnictwa irygowanego w dolinie rzeki Salt i Santa Cruz pocho-
dzi z 40 000 studzien. W rezultacie w oazie rzeki Salt poziom wód ob-
niżył się w dziesięcioleciu 1951—1960 o 45 metrów, osiągając głębokość 
91 m, a nawet 122 m. Niegdyś obszar ten charakteryzował się płytko za-
legającymi wodami podziemnymi. Ich zwierciadło musiano nawet sztucz-
nie obniżać w latach dwudziestych, kiedy nawadnianie wodami powierz-
chniowymi doprowadziło do przesycenia wodą pewnych terenów. W do-
linie Santa Cruz poziom wody w studniach obniżył się o 6—30 metrów, 
przeciętna głębokość s tudni wynosi 61 m, miejscami sięga 122—152 m. 
Trzeba przy tym podkreślić, że w latach 50-tych, k iedy nadmierna eks-
ploatacja wód była już poważnym problemem gospodarczym, rozszerza-
no jeszcze powierzchnię upraw opartych na nawadnianiu z wód pod-
ziemnych. Na tych te renach maksymalne obniżanie zwierciadła wody 
sięga nawet 6 m na rok. 

In tensywne pobieranie wód podziemnych często porównuje się do 
eksploatacji górniczej bogactw natura lnych. Analogia ta jest t r a fna pod 
wieloma względami. W okręgach południowo-zachodniej Arizony po II 
wojnie światowej zaobserwowano w aluwiach dolinnych pęknięcia i osia-
danie ziemi. Początkowo geneza tych zjawisk była niejasna i dyskutowa-
na (IB). Ostatnio stwierdzono, że są to szkody typu górniczego, wywo-
łane zaburzeniem równowagi w skałach wskutek nadmiernego poboru 
wód podziemnych (3). 

W wielu miejscach znaczna mineralizacja wód podziemnych u t rud-
nia lub wręcz uniemożliwia ich wykorzystanie . Nie zawsze zła jakość 
jest p ierwotną cechą wody. Często wynika z nadmierne j eksploatacji i z 
przesączania się do zubożonych poziomów podziemnych zasolonej wody 
z nawadniania . 

Perspektyiuy gospodarki ujodnej Arizony 

Rozważając problemy gospodarki wodą w przyszłości należy ocenić 
potrzeby wodne Arizony i możliwości ich zaspokojenia. 

P lany (3) przewidują zwiększenie zapotrzebowania na wodę dla dwóch 
konsumentów: miast i przemysłu, natomiast ilość wody przeznaczona na 
nawadnianie w 1975 r. ma się u t rzymać na poziomie z 1963 r. Nie prze-
widu je się przy tym zwiększenia eksploatacji wód podziemnych, nad-
wyżka wód ma pochodzić wyłącznie z szerszego korzystania z wód 
powierzchniowych. 

Ten schematyczny plan odsłania podstawowe bolączki gospodarcze 
Arizony. Niedostatek wód nadal będzie stanowił zasadniczą trudność. 
Utrzymanie eksploatacji wód podziemnych na dotychczasowym poziomie 
świadczy o niemożności dostatecznego zwiększenia poboru wód powierz-
chniowych, k tóre zwolniłoby tempo korzystania z wód podziemnych 

' i umożliwiło odnowienie ich zasobów. 
Potwierdzenie t e j sytuacj i zna jdu j emy w ocenie zasobów i potrzeb 

wodnych Stanów Zjednoczonych opracowanej w 1960 r. dla kongresu 
przez Komite t do spraw narodowych zasobów wodnych (25) oraz w opar-
te j częściowo na tym raporcie pracy wydane j przez Geological Survey 
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w 1965 r. (17). W świetle tych publikacji żadna z wielkich rzek nie jest 
tak intensywnie wykorzystywana jak Kolorado. Pojemność zbiorników 
wodnych istniejących i budowanych w 1954 r. w dorzeczu Kolorado zaj-
mowała drugie miejsce wśród 19 regionów hydrograficznych Stanów 
Zjednoczonych, ustępując pierwszeństwa tylko zbiornikom w regionie 
górnej Missouri. Inwestycje wodne zaakceptowane lub będące już w bu-
dowie niemal całkowicie wyczerpują możliwości eksploatacji wód do-
rzecza Kolorado. W perspektywach gospodarki wodą Stanów Zjednoczo-
nych na r. 2000 przewidywane potrzeby przewyższają całkowity odpływ 
w dziewięciu regionach hydrograficznych (17). Wśród nich region Kolo-
rado jest w sytuacji najgorszej, bo projektowane rozprowadzenie i zuży-
cie wody stanowi 162% całego odpływu, a 207% gwarantowanych zaso-
bów. Ocenia się, że suchy zachód, gdzie mieszka około 1/6 ludności, zu-
żywa tyleż wody, co 5/6 ludności zamieszkującej pozostałą część Stanów 
Zjednoczonych. Z tego przeszło 90% idzie na rolnictwo (S). 

Od 1955 roku toruje sobie drogę pogląd, że dotychczasowa gospodarka 
wodą na suchym zachodzie powjnna ulec zasadniczej przemianie. Rachu-
nek ekonomiczny wykazuje, że przesunięcie części wód z rolnictwa na-
wadnianego do pewnych gałęzi przemysłu i do użytku komunalnego za-
pewni większą wartość globalną produkcji, otworzy duże możliwości za-
trudnienia oraz zaoszczędzi wodę, której przemysł i miasto zużywa mniej 
niż rolnictwo. / 

Tradycyjny priorytet rolnictwa w użytkowaniu wody został zakwes-
tionowany nie tylko w planach perspektywicznych (17, 25). Zakwestio-
nowało go samo życie. W Arizonie rolnictwo ciągle jest głównym użyt-
kownikiem wody: w 1960 r. zużywało 95% wody (15). Jednakże w wielu 
wypadkach rolnictwo nie wyt rzymuje kosztu dobywania wody i dlatego 
pola uprawne ustępują miejsca budownictwu miejskiemu, przemysłowi 
i terenom rekreacyjnym. Ten naturalny proces regulowany opłacalnoś-
cią, przebiegający w sposób burzliwy i pełen napięć, nie jest dostatecz-
nie i konsekwentnie kontrolowany przez ogólnogospodarcze plany do-
tyczące stanu czy też dorzecza Kolorado. U podstaw zagadnienia tkwi 
podział kompetencji między czynnikami federalnymi, których własnoś-
cią jest 70% Arizony, a czynnikami stanowymi oraz wynikające stąd kon-
trowersje i brak jednolitości w kierowaniu gospodarką stanu. 

Jeśli chodzi o plany gospodarowania wodą i związane z tym badania 
naukowe, to w Arizonie główne zasługi ponoszą niewątpliwie agencje 
rządu federalnego (25). Dzięki tym badaniom i doświadczeniom wprowa-
dza się w życie różne metody oszczędzania wody, które wobec niemożli-
wości znalezienia szybkiej i radykalnej poprawy stosowane są jako pół-
środki. Jak wynika z l i teratury, pole do działania jest duże (2, 15, 16, 22 
i in.). Można wprowadzić oszczędzanie wody w różnego rodzaju zbiorni-
kach. W otwartych i w większości niczym nie wyłożonych kanałach stra-
ty powodowane są przez parowanie i przesiąkanie. Pro jek tu je się gro-
madzenie wód w podziemnych zbiornikach, a także wzbogacanie natu-
ralnych wodonośców za pomocą specjalnych studzien, do których skiero-
wuje się nadmiar wód w okresie powodzi. 

Istnieją również próby oszczędzania wody przez zagospodarowanie te-
renu odpowiednią roślinnością w celu zmniejszenia ewapotranspiracji . 
To t rudne i skomplikowane zagadnienie jest w stadium eksperymento-
wania, które — być może — pozwoli uzgodnić sprzeczne poglądy nau-
kowców i techników i zapobiegnie dalszym błędom w tej dziedzinie go-

http://rcin.org.pl



Problemy wodne Arizony 33 

spodarki. Na specjalną uwagę zasługuje tu problem walki z tzw. freato-
fitami, grupą roślin drzewiastych o wyjątkowo głębokim systemie korze-
niowym, którym pobierają duże ilości wody wprost z zasobów podziem-
nych, głównie wzdłuż cieków wodnych. 

W związku z pomyślnym zakończeniem procesu o wodę z Kalifornią 
społeczeństwo Arizony wystąpiło do Kongresu z nową energią o popar-
cie budowy tzw. Central Arizona Project. Inwestycja ta, która przez wie-
le lat była podstawowym punktem w programie każdego kandydata do 
władz stanowych i federalnych, ma nadal wielu przeciwników poza Ari-
zoną. Najważniejszych kontrargumentów dostarczają wyniki badań Geo-
logical Survey wykazujące, że lista inwestycji w dolnej części dorzecza 
Kolorado powinna być już zamknięta. Również przedstawiciele ochrony 
przyrody bronią Wielkiego Kanionu przed zmianami, jakie zagrażają mu 
w związku z koniecznością budowy nowej tamy dla Central Arizona 
Project (15). 

Arizona, jakkolwiek słabo zaludniona w stosunku do swej powierz-
chni, należy do stanów o najwyższej stopie wzrostu liczby mieszkańców, 
co zmusza do szukania szybkich rozwiązań problemów gospodarki wodnej. 
Problemy te tkwią nie tylko w przyrodzie kra ju , lecz również w syste-
mie społeczno-ekonomicznym, gdzie przełamywanie tradycji i nawyków 
myślowych, przeciwstawianie się naciskom konkretnych grup ekonomicz-
nych oraz doprowadzenie do jednolitego i konsekwentnego planowania 
jest szczególnie utrudnione. 

P I Ś M I E N N I C T W O 

(1) A n d e r s o n T. W. Electrical Analog Analysis of Ground Water in Central 
Arizona. Geol. S u r v e y W a t e r - S u p p l y P a p e r 1860. W a s h i n g t o n 1968. 

(2) A r i d i t y a n d M a n . C h a l e n g e of t h e A r i d L a n d s in t h e U.S. Red. H o d g e 
Car le . A m . Ass. f o r t h e A d v a n c e m e n t of Science. Pub l . No. 74. W a s h i n g t o n 1963. 

(3) Arizona Water. (P raca zbiorowa.) Geol. S u r v e y W a t e r - S u p p l y P a p e r 1648. 
W a s h i n g t o n 1966. 

(4) A r m i 11 a s P. Utilisation des terres arides dans l'Amérique précolombienne. 
„ R e c h e r c h e s s u r l a Z o n e Ar ide" , XVII . P a r i s 1961. UNESCO. 

(5) The Colorado River. A Comprehensive Report on the Development of the 
Water Resources of the Colorado River Basin... U.S. D e p a r t m e n t of t h e I n -
te r io r , B u r e a u of R e c l a m a t i o n . M a r c h 1946. 

(6) The Colorado River. Our Rivers: Total Use for Greater Wealth. I n t e r i m R e p o r t 
of t h e S e c r e t a r y of t h e In t e r io r . H o u s e D o c u m e n t s 419. B u r e a u of Rec lama t ion . 
1947. 

(7) Compilation of Records of Surface Waters of the U.S. through September 1950. 
P a r t 9. Colorado River Basin. Geol. S u r v e y W a t e r - S u p p l y P a p e r 1313. W a -
s h i n g t o n 1954. 

(8) Compilation of Records of Surface Waters of the U.S., Oc tober 1950 to S e p t e m -
b e r 1960. P a r t 9. Colorado River Basin. Geological S u r v e y W a t e r - S u p p l y P a p e r 
1733. W a s h i n g t o n 1964. 

(9) D u i s b e r g P. C. Challenge of the Future (w:) Aridity and Man. Red. Hodge 
Carle. A m . Ass. f o r t h e A d v a n c e m e n t of Science. P u b l . No. 74. W a s h i n g t o n 1963. 

(10) F e n n e m a n N. M. Physiography of Western United States. N e w Y o r k 1931. 
(11) F e t h J . H. Occurence of Ground Water near Flagstaff. Cocon ino Coun ty , A r i -

zona. Geol. Soc. A m . Bull . 63, 1952. 

Przegląd Geograficzny — 3 http://rcin.org.pl



34 Krystyna Wilgatoxva 

(12) H a l p e n n y L. C., H a r s c h b a r g e r J. W. Ground Water Resources of the 
Navajo and Hopi Indian Reservation, Arizona, New Mexico and Utah. Geol. 
Soc. Am. Bull. 63, 1952. 

(13) J u d s o n S., R i 11 e r D. F. Rates of Regional Denudation in the United States. 
„Journal of Geophysical Research" vol. 69, nr 16, 1964. 

(14) L o g a n R. F. Mise en valeur postcolombienne des régions arides aux États-
-Unis d'Amérique. Histoire de l 'ùtilisation des terres des régions arides. „Re-
cherches sur la Zone Aride". XVII. UNESCO. Par is 1961. 

(15) M a n n D. E. The politics of water in Arizona. Univ. of Arizona, Tucson, 1963. 
(16) M c G u i n n e s s C. L. The role of ground water in the national water si-

tuation; with state summaries based on reports by district offices of the 
Ground Water Branch. U.S. Geol. Survey, Water-Supply Paper 1800. Washing-
ton 1963. 

(17) P i p e r A. M. Has the United States enough Water? Estimates and projections 
(to the year 2000) of the water supplies and demands of the 19 major drainage 
basins. Geol. Survey Water-Supply Paper 1797. Washington 1965. 

(18) R o b i n s o n G. M., P e t e r s o n D. E. Notes on Earth Fissures in Southern 
Arizona. Geol. Survey Circular, 466. Washington 1962. 

(19) Salt River Project. A US Reclamation Project operated by Salt River Project 
Agricultural Improvement a. Power District a. Salt. River Valley Water Users 
Ass. 1958 (b.m. wyd.). 

(20) Smith H. V. The Climate of Arizona. „Agricult. Exper imenta l Sta. Univ. of 
Arizona Bull", 279. Tucson 1956. 

(21) The Story of Hoover Dam. Conservation Bull No. 9, 1955 (b.m. wyd.). 
(22) T i s d a 11 A. L. Some Aspects of Irrigation in Western USA. Report of Visit 

to USA. Melbourne 1952. 
(23) T u r n e r S. F., H a l p e n n y L. C. Ground water in the Queen Creek area. 

Arizona. „Geol. Soc. Am. Bull", vol. 63, 1952. 
(24) Water Resources Activities in the US Water Supply and Demand. Select Co-

mitee on Nat. Water. Res. US Senate. US Government Pr in t ing Office. Wa-
shington 1960. 

(25) Arizona Base Map 1 :500 000. US Geol. Survey. Washington 1956. 
(26) Western United States 1 :250 000. 22 arkusze wydane przez Army Map Service. 

Washington 1947-1957. 

К Р Ы С Т Ы Н А ВИЛЬГАТ 

ВОДНЫЕ П Р О Б Л Е М Ы А Р И З О Н Ы 

Чтобы представить водные проблемы сухого запада Соединенных Штатов, 
страдающего недостатком воды, автор выбрал штат Аризону, л е ж а щ и й почти 
целиком в бассейне р. Колорадо. Здесь в наиболее острой форме выступил 
к о н ф л и к т между водными потребностями хозяйства и водными ресурсами, 
которые могут быть использованы человеком. 

В отдельных частях статьи автор дал характеристику поверхностных и под-
земных вод, а т а к ж е использования этих двух видов водных ресурсов. В по-
следней части автор рассматривает перспективы видного хозяйства Аризоны. 

Анализ водных проблем приведен на основе топографических и гидрогра-
фических карт, гидрометрических данных, опубликованных Geological Survey, 
а т а к ж е при учете литературы. 
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Чрезмерная эксплуатация поверхностных, а особенно подземных вод и свя-
занное с этим видоизменение среды, привели хозяйство Аризоны к очень труд-
ному положению. Автор представляет актуальные затруднения в области вод-
ного хозяйства, попытки противодействовать недостатку воды, которые приме-
няются в настоящее время, а т а к ж е рассматривает перспективы водного хо-
зяйства. Чтобы удовлетво рить водные потребности Аризоны в будущем, в усло-
в и я х постоянного демографического натиска, развития городов и промышлен-
ности и снижающейся рентабельности ирригационного сельского хозяйства, 
необходимыми коренные перемены в системе хозяйства. 

Пер. Б. Миховского 

KRYSTYNA WILGATOWA 

THE HYDROGRAPHICAL PROBLEMS OF ARIZONA 

From the ar id zone of the Western United States suffer ing f r o m a wa te r def i -
ciency, the au thor selected Arizona for presenting its hydrographical problems. Ari-
zona lies almost completely in the drainage basin of the Colorado River, and in 
the most s t r iking fo rm appears here the contrast be tween the amount of wa te r 
indispensable for economic purposes and the wate r resources actually avai lable for 
use. 

In her successive chapters the author discusses the fea tures of both surface 
wate rs and sub te r ranean waters, and the way how both of them are being made 
use of. In the f ina l chapter she reflects upon w h a t in f u t u r e can be expected to be 
achieved in Arizona's hydrographical conditions. 

Her analysis of the hydrographical problems the au thor has based on topogra-
phical and hydrographical maps and on hydrometr ic data published by the Geolo-
gical Survey, as well as on the available l i terature. 

The excessive exploitat ion of the surface wa te r f low and, in part icular , of the 
sub te r ranean w a t e r resources, and the derangement of the na tu ra l envi ronment 
resul t ing f r o m this sort of economy, created distressing conditions in Arizona. The 
au thor describes in detail today's difficult ies and the a t tempts made at present 
to overcome this wa te r deficiency, and weighs the possibilities how to improve the 
w a t e r economy. Her conclusion is, tha t f undamen ta l changes mus t be introduced 
in the economy of Arizona if its wate r requi rements a re to be met, taking into 
due considerat ion the demographic increase in population, the growth of towns 
and industr ies , and the steady decline in prof i tableness of agr icul ture as long 
as it has to depend on irrigation. 

Trans la ted by Karol Jurasz 
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R Y S Z A R D C Z A R N E C K I 

Gatunki uroczysk i stosunki ilościoire między nimi 
ш środkotuej części dorzecza Opatóiuki* 

Species of „uroczysko" (urochishche, Ókotopgefiige) and their quantitative 
proportion in the middle part of the Opatówka drainage basin 

Z a r y s t r e ś c i . A u t o r u z a s a d n i a k o n i e c z n o ś ć w y r ó ż n i a n i a n a szczegółowych 
m a p a c h k r a j o b r a z o w y c h k a t e g o r i i k l a s y f i k a c y j n y c h typolog icznych j e d n o s t e k n a t u -
r a l n y c h r zędu u roczysk . Na z a ł ą c z o n e j m a p i e k r a j o b r a z o w e j ś r o d k o w e j części do -
rzecza O p a t ó w k i w y d z i e l a d w i e k a t e g o r i e : p o d t y p y i g a t u n k i u roczysk . W o p a r c i u 
o d a n e do tyczące ilości i ł ą c z n e j p o w i e r z c h n i u roczysk w k a ż d y m pod typ i e i g a -
t u n k u , a u t o r r o z p a t r u j e s t o s u n k i i lośc iowe m i ę d z y u r o c z y s k a m i w g r a n i c a c h t y p ó w 
t e r e n u oraz całego b a d a n e g o obsza ru . W y n i k i t e j ana l i zy u m o ż l i w i a j ą p r a w i d ł o w e 
w y r ó ż n i e n i e j ednos t ek n a t u r a l n y c h wyższego r z ę d u — t e r e n ó w i m i k r o r e g i o n ó w . 
D a n e z a w a r t e w t a b e l a c h m o g ą s t a n o w i ć m a t e r i a ł w y j ś c i o w y t a k ż e do i lośc iowego 
b a d a n i a t e r e n u z p u n k t u w i d z e n i a r ó ż n y c h z a g a d n i e ń f i z y c z n o g e o g r a f i c z n y c h . J a k o 
p r z y k ł a d w y k o r z y s t a n i a t ych d a n y c h , a u t o r d o k o n u j e w opa rc iu o n i e a n a l i z y za -
g rożen ia b a d a n e g o o b s z a r u p rzez e r o z j ę g leb . 

Przy poprzednim ar tykule 1 zna jdu je się mapka typologicznych jedno-
stek naturalnych, wyróżnionych w środkowej części zlewni: typów tere-
nu, typów uroczysk i typów facji. Typ jednostki rozumiany jest tam jako 
pojęcie ogólne i nie stanowi określonej kategorii klasyfikacyjnej, jak to 
ma miejsce np. w systematyce roślin czy typologii gleb. Powstał on w 
wyniku uogólnienia najistotniejszych cech konkretnych, indywidualnych 
jednostek tej samej wielkości taksonomicznej i o podobnym charakterze 
krajobrazu fizycznogeograficznego. Pod tym ostatnim określeniem rozu-
miano podobieństwo jednostek pod względem wykształcenia poszczegól-
nych komponentów krajobrazu na ich terenie (litologii, rzeźby, gleb, sto-
sunków wodnych, szaty roślinnej) oraz pod względem ich morfologicznej 
s truktury. 

Do najistotniejszych cech krajobrazu jednostek indywidualnych, bra-
nych pod uwagę przy wydzielaniu typów jednostek, należały przede 
wszystkim te cechy, które jako czynnik przewodni stanowiły podstawę do 
wyróżniania jednostek indywidualnych danej wielkości taksonomicznej. 
W stosunku do uroczysk były to, oprócz określonej s t ruk tury morfolo-
gicznej, głównie cechy geologiczno-geomorfologiczne. Cechy glebowo-

* Rye. 1 z n a j d u j e się pod o p a s k ą , p r z y c z y m o b j a ś n i e n i e do n i e j zamieszczono 
n a k o ń c u a r t y k u ł u . 

Рис . 1 н а х о д и т с я под б а н д е р о л ю , о б ъ я с н е н и е к н е м у п о м е щ е н о в к о н ц е 
статьи . 

1 R. C z a r n e c k i . Z badań krajobrazu fizycznogeograficznego w dorzeczu 
Opatówki, „Przegl . Geogr . " t. X L I , z. 1. 
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-roślinne odgrywały tu mniejszą rolę, natomiast przy określaniu typów 
facji znaczenie ich było podstawowe, równe zresztą znaczeniu cech lito-
logiczno-geomorfologicznych. 

W wyniku dokonanej typologii jednostek otrzymano 72 typy facji 
oraz 20 typów uroczysk. Wydzielone typy jednostek reprezentują jednak-
że różne stopnie uogólnienia cech konkretnych jednostek indywidualnych. 
W przypadku typów facji stopień ten jest na ogół jednakowy i wszyst-
kie wyróżnione typy facji należą do jednej kategorii klasyfikacyjnej . 
Jest to kategoria położona w systemie klasyfikacyjnym dosyć nisko, po-
nieważ przy wyróżnianiu typów facji brano pod uwagę takie szczegóły 
ich krajobrazu, jak np. głębokość odwapnienia profilu glebowego, głębo-
kość oglejenia, przewagę ilościową określonego gatunku roślin itp. 

W przypadiku typów uroczysk zagadnienie to przedstawia się inaczej. 
Cechy indywidualnych uroczysk nie zostały tu uogólnione w jednakowym 
stopniu; dlatego też np. obok typu uroczysk dolin nieckowatych wyróż-
niono typ uroczyska stożków napływowych z madami średnimi, pyło-
wymi. W pierwszym przypadku uogólnienie było dalsze, bowiem w do-
linach nieckowatych (zaliczonych do jednego typu uroczysk) występują 
różne typy i odmiany gleb wytworzonych na lessie. W drugim przypad-
ku uogólnienie było bliższe, bowiem w tym typie uroczysk sprecyzowano 
typ, rodzaj i gatunek dominujących gleb. W konsekwencji, wydzielone 
typy uroczysk nie mogą być zaliczone do jednej, tej samej kategorii kla-
syf ikacyjnej jednostek, lecz do dwu różnych. Wyróżnienie takich nie-
równowartościowych typów uroczysk na mapie jednostek naturalnych, 
na której jednocześnie wydzielono również facje i tym samym przed-
stawiono wewnętrzną budowę i s t rukturę tych uroczysk, w niczym nie 
obniża wartości naukowych i praktycznych mapy. Zawsze bowiem na 
podstawie składu facji istnieje możliwość określenia cech indywidual-
nych uroczyska, niezależnie od typu, do jakiego je zaliczono. Na mapach 
o mniejszej podziałce (np. 1 : 25 000), gdzie nie mogą być zaznaczone 
facje, lecz tylko uroczyska, przy wyróżnianiu uroczysk w ujęciu typolo-
gicznym powinna być ściśle przestrzegana zasada wydzielania równowar-
tościowych kategorii klasyfikacyjnych. Jeśli z jakichkolwiek powodów 
nie będzie to możliwe, wydzielone kategorie uroczysk należy wyraźnie 
uwidocznić w legendzie, inaczej bowiem mapa nie będzie z metodyczne-
go punktu widzenia skonstruowana poprawnie. 

J . C e s i e l c z u k 2 proponuje następujące kategorie klasyfikacyjne 
uroczysk (od najwyższej): typ uroczyska, pod typ, gatunek i podgatunek 
uroczyska. Gatunki uroczysk wydziela się na podstawie podobieństwa w 
wykształceniu na ich terenie gleb i roślinności, podgatunki zaś — na 
podstawie bardziej szczegółowych cech podobieństwa w wykształceniu 
elementów astrefowych pokrywy glebowo-roślinnej. Typ rozumiany jest 
tu nie jako pojęcie ogólne, lecz jako ściśle określona kategoria klasyfika-
cyjna, podobnie jak np. typ gleby czy typ roślin. 

G. A n n i e ń s k a i współautorzy 3 gatunkiem nazywają najniższą ka-
tegorię klasyfikacyjną jednostek, najwyższą zaś — klasą. 

2 J. N. C e s i e l c z u k . Kondicjonnost' łandszaftnoj sjemki w swietie osnow-
nych tieorieticzeskich położenij łandszaftowiedienija (w:) Łandszaftowiedienije. Mo-
skwa 1963. Izd. AN SSSR. Przekład polski w PZLG nr 4, 1965. 

3 G. N. A n n i e n s k a j a, A. A. W i d i n a, W. K Ż u c z k o w a, W. G. K o-
n o w a l e n k o , I. I. M a m a j , M. I. P o z d n i e j e w a , E. D. S m i r n o w a , N. A. 
S o ł n c e w , J. N. C e s i e l c z u k . Morfołogiczeskoje izuczenije gieograficzeskich 
łandszaftow (w:) Łandszaftowiedienije. Moskwa 1963. 
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Niezależnie od proponowanych nazw, sama idea klasyfikacji jedno-
stek wydaje się słuszna i może mieć zastosowanie praktyczne w karto-
waniu krajobrazowym i w planowaniu zagospodarowania terenu. Pozwala 
ona bowiem bardziej precyzyjnie zróżnicować uję te w sposób typologicz-
ny uroczyska oraz dokładniej przedstawić cechy krajobrazu uroczysk wy-
dzielonych w określoną kategorię. Jest to istotne zwłaszcza przy gatun-
kach i podgatunkach uroczysk, gdzie na pierwsze miejsce wysuwają się 
cechy glebowo-roślinne, które przy planowaniu rolniczego zagospodaro-
wania terenu odgrywają szczególnie dużą rolę. Pojawiające się niekiedy 
w literaturze poglądy, że klasyfikacja jednostek typologicznych jest zby-
teczna, nie wydają się słuszne. Nie można bowiem uważać za równowar-
tościowe kategorie typologiczne np. uroczyska dolin nieckowatyoh i uro-
czyska dolin nieckowatych z ornymi glebami brunatnymi właściwymi na 
zboczach i glebami brunatnymi na deluwiach pod łąkami na dnie. P ierw-
sze określenie ma zakres szerszy, całkowicie obejmujący zakres określe-
nia drugiego, jest bardziej ogólne, zawiera mniej informacji i z tych po-
wodów nie nadaje się do stosowania na szczegółowych mapach kra jobra -
zowych. Można ich używać tylko na takich mapach w dużej skali, które 
ma ją na celu jedynie danie ogólnej orientacji w strukturze krajobrazu 
terenu. Określenie drugie jest bardziej precyzyjne i jego treść całkowicie 
odpowiada mapom krajobrazowym w podziałce 1 :25 000 — 1 : 50 000. 
W tym przypadku dysproporcja między treścią pojęcia a skalą mapy nie 
występuje . Jeśli mapa szczegółowa ma być pełnowartościowa, określenia 
wyróżnianych na niej obiektów muszą być równie dokładne, jak jej po-
działka. 

W Polsce nie opracowano dotychczas zagadnienia kategorii klasyfika-
cyjnych jednostek typologicznych oraz nazw tych kategorii. Jest to od-
dzielna sprawa, wymagająca dysponowania dość dużą ilością konkretnych 
map krajobrazowych z różnych regionów kraju , czego dotychczas nie 
mamy. W związku z tym wydaje się słuszne przyjąć tymczasowo klasy-
fikację opracowaną przez Cesielczuka wraz z proponowanymi przez niego 
nazwami, które mają właściwie charakter międzynarodowy. Sprzyjać to 
będzie dalszemu rozwojowi kartowania krajobrazowego w Polsce, upo-
rządkowaniu kategorii wydzielanych jednostek typologicznych i sprecy-
zowaniu ich określeń. Jest to również niezbędne do rozpoczęcia prac nad 
sporządzeniem katalogu małych jednostek naturalnych, budujących każ-
dy z regionów fizycznogeograficznych. 

Zgodnie z powyższym, mapę jednostek typologicznych załączoną do 
wspomnianego na początku artykułu, poddano powtórnemu opracowaniu 
i wyróżniono na niej 9 podtypów uroczysk, a w ich ramach 36 gatunków. 
Jako kry te r ium do wyróżniania podtypów służyło przede wszystkim po-
dobieństwo uroczysk indywidualnych w zakresie genezy i formy rzeźby, 
z którą uroczysko jest związane, podobne procesy i kierunek rozwoju uro-
czysk. Jako przykłady podtypów uroczysk można wymienić: doliny niec-
kowate, suche doliny płaskodenne, wąwozy, głębocznice, wymoki itd. 
Gatunki uroczysk wyróżniano głównie na podstawie podobieństwa cech 
pokrywy glebowo-roślinnej. Każde z uroczysk indywidualnych analizo-
wano pod kątem przewagi powierzchniowej gleb określonego typu, ga-
tunku i odmiany nad innymi glebami, przewagi określonych zbiorowisk 
roślinnych i charakteru stosunków wodnych. Charakter tych cech i zróż-
nicowanie ich wewnątrz każdego uroczyska indywidualnego znalazły 
swój wyraz na pierwszej mapie jednostek typologicznych w określonym 
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zespole facj i budujących poszczególne uroczyska, a więc w morfologicz-
nej s t rukturze uroczysk. Przy wydzielaniu gatunków uroczysk wys ta r -
czyło zatem zanalizować s t rukturę morfologiczną uroczysk indywidual-
nych i jednostki o podobnej s t rukturze łączyć w jeden gatunek. Jako 
przykład gatunku można wymienić suche doliny płaskodenne z przewa-
gą ornych gleb brunatnych na zimnym zboczu łagodniejszym i erodowa-
nych gleb o wtórnie niewykształconym profilu na zboczu bardziej s tro-
mym. Mapa gatunków uroczysk (ryc. 1), będąca wynikiem wykonanych 
prac, treściowo jest nieco mniej szczegółowa niż mapa wyjściowa z 
facjami. Zawiera ona oddzielone wyraźnymi granicami jednostki typo-
logiczne kilku jednoznacznie określonych kategorii klasyfikacyjnych, 
dzięki czemu stanowi najbardziej właściwy materiał wyjściowy do ana-
lizy stosunków ilościowych między uroczyskami na omawianym terenie. 
Wyniki takiej analizy dają dobrą podstawę do wyróżnienia wyższych 
jednostek naturalnych — terenów i mikroregionów. 

Badania stosunków ilościowych między gatunkami uroczysk omawia-
nego obszaru oparto na danych określających ogólną powierzchnię i ilość 
uroczysk poszczególnych gatunków na całym opracowywanym terenie. 
Jest to materiał najprostszy i naj łatwiejszy do uzyskania. Powierzchnię 
uroczysk mierzono przy pomocy planimetru na mapie w skali 1: 25 000 
(powierzchnię wąwozów i wymoków na mapie 1 : 1 0 000). Ilość uroczysk 
wąwozowych i uroczysk równi lessowej z czarnoziemami i glebami bru-
natnymi nie została określona. Otrzymane wyniki przedstawiono na ta-
blicach 1 i 2. 

W związku z powyższym zachodzi pytanie: w jakim stopniu uzyskane 
wyniki są reprezentatywne dla całego dorzecza Opatówki oraz dla Wy-
żyny Sandomierskiej? Ponieważ dane te dotyczą badanego wcześniej 
obszaru, który dla dorzecza Opatówki został uznany jako „odcinek klu-
czowy", reprezentatywność tych danych równa się reprezentatywności 
całego „odcinka". Zagadnienie to przedstawiono szerzej na innym miej-
scu 4, tu należy tylko dodać, że analizowany teren stanowi swego rodzaju 
przekrój poprzeczny przez dorzecze, obejmuje bowiem obszary przez 
które przechodzą działy wodne zlewni, odcinek bardzo zróżnicowanej 
doliny rzeki oraz doliny boczne i wąwozy. 

Określenie reprezentatywności danych z omawianego terenu dla Wy-
żyny Sandomierskiej jest trudniejsze, ponieważ je j krajobraz fizyczno-
geograficzny jest bardzo złożony i w szczegółach jeszcze dobrze nie po-
znany. Mimo istnienia pokrywy lessowej, która stanowi najistotniejszą 
cechę tego krajobrazu i która wywiera decydujący wpływ na kształtowa-
nie się gleb, roślinności, a częściowo i rzeźby oraz stosunków wodnych, 
bardzo dużą rolę odgrywa w nim litologia utworów podlessowych, zwłasz-
cza przedczwartorzędowych. Ponieważ miąższość osadów czwartorzędo-
wych jest tu bardzo rozmaita i na ogół niezbyt duża, a utwory starszego 
podłoża są litologicznie bardzo zróżnicowane, przeto stosunki hydrogeo-
logiczne, a z nimi i sieć wód powierzchniowych na Wyżynie są złożone 
i niejednorodne. Ewolucja rzeźby Wyżyny, począwszy od miocenu, także 
nie była jednakowa na całym jej obszarze. Zróżnicowanie tych elemen-
tów oraz form rzeźby w zakresie ich genezy i budowy sprawiło, że ilość 
podtypów i gatunków uroczysk na całej Wyżynie i ich różnorodność jest 

4 R. C z a r n e c k i . Studia nad krajobrazem fizycznogeograficznym środkowej 
części dorzecza Opatówki. „Prace i Studia Inst. Geogr. UW., z. 9. „Geografia Fizycz-
na", z. 3, 1970 r. 
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S t o s u n k i i lościowe między u r o c z y s k a m i na obsza rach po łożonych na N i S od dol iny .Opa tówki 
T a b e l a 1 

T Y P T E R E N U 
P o d t y p u r o c z y s k a 

G a t u n e k u roczyska 

Część o b s z a r u po łożona n a N 
od dol iny O p a t ó w k i 

Część o b s z a r u po łożona na 
od do l iny O p a t ó w k i 

S R a z e m 
(bez d n a dol iny O p a t ó w k i ) 

T Y P T E R E N U 
P o d t y p u r o c z y s k a 

G a t u n e k u roczyska 

P o w i e r z c h n i a u r o c z y s k 

Ilość 
u roczysk 

P o w i e r z c h n i a u roczysk 

I lość 
u roczysk 

P o w i e r z c h n i a u r o c z y s k 

I lość 
u r o c z y s k 

T Y P T E R E N U 
P o d t y p u r o c z y s k a 

G a t u n e k u roczyska 
km 2 

% 

Ilość 
u roczysk k m 2 

% 
I lość 

u roczysk k m 2 

% 

I lość 
u r o c z y s k 

T Y P T E R E N U 
P o d t y p u r o c z y s k a 

G a t u n e k u roczyska 
km 2 

w s t o s u n k u 
do ca łego 
b a d a n e g o 
o b s z a r u 

w s t o s u n k u 
do t ypu 
t e r e n u 

Ilość 
u roczysk k m 2 

w s t o s u n k u 
do całego 
b a d a n e g o 

o b s z a r u 

w s t o s u n k u 
do t y p u 
t e r e n u 

I lość 
u roczysk k m 2 

w s t o s u n k u 
do całego 
b a d a n e g o 

o b s z a r u 

w s t o s u n k u 
do typu 
t e r e n u 

I lość 
u r o c z y s k 

P Ł A S K A WYSOCZYZNĄ LESSOWA*) 10,987 29,01 77,19 3,247 8,58 22,81 14,234 37,59 100,00 

I lość 
u r o c z y s k 

R ó w n i a l e s sowa 9,774 25,81 68,67 3,222 8,51 22,63 12,996 34,32 91,30 
R. 1. z p r z e w a g ą g leb b r u n a t n y c h i c z a r n o z i e m ó w 9,329 24,64 65,54 2,679 7,07 18,82 12,008 31,71 84,36 
R. 1. z p r z e w a g ą g leb o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m 
p ro f i l u 0,445 1,17 3,13 4 0,543 1,44 3,81 7 0,988 2,61 6,94 11 
Rozległe dol iny n i e c k o w a t e 0,524 1,38 3,68 6 — — — — 0,524 1,38 3,68 6 

W y m o k i 0,689 1,82 4,84 334 — — — — 0,689 1,82 4,84 334 
W ą w o z y — — — — 0,025 0,07 0,18 0,025 0,07 0,18 

W. p ł a s k o d e n n e w y c i ę t e w less ie — — — — 0,004 0,01 0,03 0,004 0,01 0,03 
W. p ł a s k o d e n n e w y c i ę t e w lessie, z a o r a n e — — — — 0,004 0,01 0,03 0,004 0,01 0,03 
W. . n i eckowa te — — — — 0,012 0,03 0,08 0,012 0,03 0,08 
W. w c i o s o w e — — — — 0,005 0,02 0,04 0,005 0,02 0,04 

S U C H E D O L I N Y I ZBOCZA D O L I N Y R Z E C Z N E J 12,057 31,84 64,57 (234) 6,615 17,46 35,43 (105) 18,672 49,30 100,00 (339) 

Doliny n i e c k o w a t e 5,673 14,98 30,38 88 3,073 8,11 16,46 57 8,746 23,09 46,84 145 
D. n. z g l ebami b r u n a t n y m i 3,916 10,34 20,97 58 0,663 1,75 3,55 10 4,579 12,09 24,52 68 
D. n. z g lebami b r u n a t n y m i i c z a r n o z i e m a m i n a d n i e 0,27 0,71 1,45 3 — — — — 0,27 0,71 1,45 3 ' 
D. n. z p r z e w a g ą g leb b r u n a t n y c h nad g l e b a m i o w t ó r -
nie n i e w y k s z t a ł c o n y m pro f i lu 0,937 2,43 5,02 14 0,406 1,07 2,17 8 1,343 3,55 7,19 22 
D. n. z p r z e w a g ą g leb o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m p r o -
f i lu n a d g l e b a m i b r u n a t n y m i 0,459 1,21 2,46 10 1,344 3,55 7,20 28 1,803 4,76 9,66 38 
D. n. z g l e b a m i o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m i p ro f i l u 0,091 0,24 0,48 3 0,397 1,05 2,13 8 0,488 1,29 2,61 11 
D. n. z g lebami „ less ivé" — — — — 0,263 0,69 1,41 3 0,263 0,69 1,41 3 

S u c h e do l iny p ł a s k o d e n n e 3,806 10,05 20,39 15 1,398 3,69 7,49 11 5,204 13,74 27,88 26 
S. d. p . z g l e b a m i b r u n a t n y m i 1,750 4,62 9,37 7 0,306 0,81 1,64 2 2,056 5,43 11,01 . 9 

S. d. p . z g l e b a m i b r u n a t n y m i n a zboczu ł a g o d n y m 
i g l e b a m i o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m p r o f i l u n a s t r o -

1,165 3,08 0,394 m y m 1,165 3,08 6,24 4 0,394 1,04 2,11 3 1,559 4,12 8,35 7 

S. d. p . z g l ebami b r u n a t n y m i i c z a r n o z i e m a m i na zbo-
czu ł a g o d n y m oraz z g l e b a m i b r u n a t n y m i i g l e b a m i o 0,244 0,64 1,31 1 0,162 0,43 0,87 1 0,406 1,07 2,18 2 
w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m p ro f i l u na s t r o m y m 0,3 0,79 1,61 1 0,3 0,79 1,61 1 S. d. p. z ł ą k a m i na dnie 

0,3 1 

S. d. p. p r z e w a ż n i e z g lebami o w t ó r n i e n i ewyksz t a ł -
c o n y m p r o f i l u 0,347 0,92 1,86 2 0,536 0,41 2,87 5 0,883 2,33 4,73 7 

Niecki zboczowe 1,330 3,51 7,12 88 0,636 1,68 3,41 30 1,966 5,19 10,53 118 
N. z. z g l e b a m i b r u n a t n y m i 1,026 2,71 5,49 66 0,289 0,76 1,55 11 1,315 3,47 7,04 77 
N. z. z g l e b a m i o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m p r o f i l u 0,304 0,80 1,63 22 0,347 0,92 1,86 19 0,651 1,72 3,49 41 

Zbocza do l iny r z e c z n e j 1,069 2,82 5,72 9 0,460 1,22 2,46 7 1,529 4,04 8,18 16 
Z. d. rz . z g l e b a m i b r u n a t n y m i i p ł a t a m i c z a r n o z i e m ó w 0,669 1,76 3,58 3 -r- — — — 0,669 1,76 3,58 3 
Z. d. rz. z g lebami b r u n a t n y m i 0,219 0,58 1,17 3 0,019 0,05 0,10 1 0,238 0,63 1,27 4 
Z. d. rz. z p r z e w a g ą gleb b r u n a t n y c h nad g lebami 
o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m p ro f i l u 0,025 0,07 0,13 2 0,121 0,32 0,65 2 0,146 0,39 0,78 4 

Z. d. rz. z p r z e w a g ą gleb o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m 
p r o f i l u n a d g l e b a m i b r u n a t n y m i 0,156 0,41 0,84 1 0,264 0,70 1,41 3 0,420 1,11 2,25 4 
Z. d. rz. z g l e b a m i o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m p ro f i l u — — — — 0,056 0,15 0,30 1 0,056 0,15 0,30 1 

W ą w o z y 0,108 0,29 0,58 1,048 2,76 5,61 1,156 3,05 6,19 
W. p ł a s k o d e n n e w y c i ę t e w less ie 0,037 0,10 0,20 0,355 0,94 1,90 0,392 1,04 2,10 
W. p ł a s k o d e n n e w y c i ę t e w lessie, z a o r a n e — — — — 0,066 0,17 0,35 7 0,066 0,17 0,35 7 
W. w c i o s o w e 0,008 0,02 0,04 0,353 0,93 1,89 0,361 0,95 1,93 
W. l e s sowe n a d c i n a j ą c e ska ły t w a r d e 0,022 0,06 0,12 3 0,017 0,04 0,09 11 0,039 0,10 0,21 14 
W. n i e c k o w a t e 0,041 0,11 0,22 0,257 0,68 1,38 0,298 0,79 1,60 

W y m o k i 0,071 0,19 0,38 34 — — - 0,071 0,19 0,38 34 

») W tabeli 1 i 2 nazwy typów terenu, podtypów uroczysk i gatunków uroczysk podano w skróceniu http://rcin.org.pl
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znacznie większa niż na „odcinku kluczowym" nad Opatówką. Wskazują 
na to choćby wyniki zdjęć krajobrazowych, wykonanych na Wyżynie 
poza zlewnią tej rzeki. Także ilość uroczysk indywidualnych w obrębie 
jednego gatunku uroczysk, a zatem i stosunki między gatunkami w za-
kresie ilości uroczysk indywidualnych i zajmowanej przez nie łącznej 
powierzchni wydają się dnne. Z tego wynika, że dane otrzymane dla 
,„odcinka kluczowego" nie mogą być w pełni reprezentatywne dla całej 
Wyżyny i tylko niektóre stosunki ilościowe, np. procentowy udział płas-
k ie j wysoczyzny w powierzchni całego terenu, można uważać za typo-
w e dla mezoregionu. 

Z załączonych tabel wynika wiele interesujących faktów, których 
istnienia dotychczas się tylko domyślano, ponieważ nie posiadano dowo-
dów w postaci danych ilościowych. Należy tu przede wszystkim procen-
towy udział poszczególnych typów terenu w powierzchni całego badanego 
obszaru. Okazało się więc, że dominuje tu typ terenu suchych dolin i zbo-
czy doliny rzecznej, który zajmuje około 50% powierzchni. Na drugim 
miejscu jest typ płaskiej wysoczyzny lessowej (37,6%), następnie typ dna 
doliny rzecznej (11%) i typ poziomów nadzalewowych (2%). Stosunek mię-
dzy powierzchnią wysoczyzny i powierzchnią suchych dolin i zboczy w czę-
ści terenu położonej na N od doliny Opatówki i w części leżącej na S od 
niej nie jest taki sam. W pierwszym przypadku wynosi on 11 : 12, w dru-
gim 3,2 : 6,6, a więc prawie 1 : 2. Wskazuje to na niemal dwukrotnie sil-
niejsze rozczłonkowanie obszaru południowego w porównaniu z północ-
nym. Konsekwencją tego silniejszego rozczłonkowania, o którego przy-
czynach pisano już w innym miejscu5 , są m. in. różnice w stosunkach 
ilościowych między podtypami i gatunkami uroczysk w północnej i połud-
niowej części zarówno całego badanego obszaru, jak i wydzielonych ty-
pów terenu. Różnice te, wyraźnie widoczne na tabelach, zostaną również 
podkreślone w dalszej części artykułu. 

W typie terenu płaskiej wysoczyzny lessowej dominuje gatunek uro-
czyska równi lessowej z przewagą gleb brunatnych i czarnoziemów, zaj-
mujący 84,4% powierzchni całego typu terenu. Równia lessowa z prze-
wagą gleb o wtórnie niewykształconym profilu za jmuje zaledwie około 
7%, z tym jednak że w południowej części typu terenu ilość uroczysk 
tego gatunku jest większa. W tej tylko części występuje podtyp uroczysz 
ka wąwozów, należących tu do uroczysk rzadkich, gdyż obejmują jedy-
nie około 0,2% powierzchni typu terenu. Brak tu natomiast rozległych 
dolin i wymoków, które dla obszaru północnego są uroczyskami charak-
terystycznymi, mimo że za jmują małe powierzchnie. Szczególnie podtyp 
uroczyska wymoków odznacza się bardzo dużą ilością uroczysk indywi-
dualnych, a stosunkowo niewielką łączną powierzchnią. Różnice w s t ruk-
turze morfologicznej obu części tego typu terenu, przejawiające się w 
braku na jednej z nich uroczysk charakterystycznych drugiej oraz w nie-
co innych stosunkach ilościowych wspólnych gatunków uroczysk po-
twierdzają słuszność wcześniej dokonanego wyodrębnienia dwóch frag-
mentów omawianego typu terenu w dwie oddzielne jednostki indywi-
dualne — tereny („miestnosti"): płaską wysoczyznę lessową z wymoka-
mi i płaską wysoczyznę lessową z wąwozami. 

Typ terenu suchych dolin i zboczy doliny rzecznej za jmuje najwięk-
szą powierzchnię i ma najbardziej złożoną s t rukturę morfologiczną. Ana-
liza ilości występujących uroczysk w każdym gatunku jest tu utrudnio-

5 R. C z a r n e c k i, op. cit. 
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T a b e l a 2 
S tosunk i i lościowe między u roczyskami na dn ie dol iny O p a t ó w k i 

Dno dol iny O p a t ó w k i 
P o w i e r z c h n i a u roczysk 

T Y P T E R E N U % 
P o d t y p uroczyska Ilość 

G a t u n e k uroczyska K m 2 w s to sunku w s t o s u n k u uroczysk 
do całego do t y p u 

uroczysk 

b a d a n e g o obszaru t e r enu 

N A D Z A L E W O W E P O Z I O M Y DOLINY R Z E C Z N E J 0,809 2,14 100,00 11 

Ta ras rzeczny 0,125 0,33 15.45 1 
Poziomy lessowe 0,684 1,81 84,55 10 

P . 1. z p r z e w a g ą cza rnoz iemów 0,552 1,46 68,23 5 
P . 1. z g lebami b r u n a t n y m i wyksz ta ł conymi na lessie 0,075 0,20 9,27 3 
P. 1. z g lebami b r u n a t n y m i wyksz ta łconymi na de luwiach lessowych 0,057 0,15 7,05 2 

P Ł A S K I E DNO DOLINY R Z E C Z N E J 4,153 10,97 100,00 59 

Stożki n a p ł y w o w e z m a d a m i py łowymi 1,659 4,38 39,95 19 
N a t u r a l n y w a ł b rzegowy rzeki z m a d a m i p y ł o w y m i 1,181 0,48 4,36 2 
Mokre zagłębienia z g lebami mukawo-bag iennymi 1,231 3,25 29,64 17 
Suche dno doliny z m a d a m i py łowymi 0,962 2,54 23,16 19 
Sztuczny w a ł k o r y t a rzeki z g lebami o n i ewyksz ta ł conym prof i lu 0,119 0,31 2,87 2 

Wąwozy 0,001 0,01 0,02 1 
W. n i eckowa te 0,001 0,01 0,02 1 
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na, ponieważ nie obliczono ilości uroczysk wąwozowych. Bez nich ogólna 
ilość uroczysk w całym typie terenu wynosi 339, z czego na część północną 
typu przypada 234, na część południową zaś 105. Biorąc pod uwagę pra-
wie dwukrotnie większą powierzchnię części północnej niż południowej 
można stwierdzić, że ogólna gęstość uroczysk niewąwozowych w obu 
fragmentach typu jest podobna. Jeśli z obliczeń wyeliminuje się jeszcze 
wymoki, które nie występują w części południowej, wówczas podobień-
stwo to będzie jeszcze bliższe. 

Nie licząc wąwozów i wymoków, w całym typie terenu i w obu jego 
częściach obserwuje się tę samą kolejność podtypów uroczysk zarówno 
pod względem ilości uroczysk w każdym z podtypów jak i za jmowanej 
przez nie powierzchni. Zdecydowanie dominują dwa podtypy: uroczyska 
dolin nieckowatych i niecek zboczowych. Znacznie mniejszą ilościowością 
i powierzchnią odznaczają się kolejno: uroczyska dolin płaskodennych 
i zboczy doliny rzecznej. Także stosunek łącznej powierzchni podtypów 
uroczysk w określonej części typu terenu do powierzchni tej części typu 
terenu jest dla obu fragmentów typu terenu i dla całego typu terenu 
bardzo zbliżony. Jednakże, jeśli chodzi o gęstość uroczysk każdego z pod-
typów, to mając na uwadze dwukrotnie większą powierzchnię części 
N niż S należy stwierdzić, że w pierwszej z nich większą gęstością od-
znaczają się niecki zboczowe, zaś w drugiej — suche doliny płaskodenne 
i doliny nieckowate. Jak z tego wynika, przy proporcjonalnie równej 
powierzchni gęstość uroczysk poszczególnych podtypów w obu częściach 
typu terenu jest inna, jednakże kolejność podtypów uroczysk pod wzglę-
dem ilości została taka sama. Wskazuje to: 1) na mniejsze powierzchnie 
uroczysk niecek zboczowych oraz większe powierzchnie uroczysk suchych 
dolin płaskodennych i dolin nieckowatych w części północnej typu te-
renu niż w południowej, i odwrotnie, 2) na nieco większe rozcięcie do-
linami części południowej niż północnej, ale w ramach proporcjonalnie 
równej łącznej powierzchni dolin, 3) na duże podobieństwo pod wzglę-
dem stosunków ilościowych krajobrazu obu fragmentów typu terenu 
przed wytworzeniem się najmłodszych uroczysk — wąwozów i wymo-
ków, których powstanie dopiero spowodowało poważniejsze różnice. 

Wśród gatunków uroczysk dolin nieckowatych ilościowo i powierzch-
niowo dominują w całym typie terenu doliny nieckowate z glebami bru-
natnymi, znacznie mniej liczne i zajmujące mniejsze powierzchnie są 
uroczyska dolin nieckowatych z przewagą gleb brunatnych nad glebami 
0 wtórnie niewykształconym profilu oraz uroczyska z przewagą gleb o 
wtórnie niewykształconym profilu nad glebami brunatnymi. Inne gatun-
ki uroczysk tego podtypu są raczej rzadkie. W części północnej typu te-
renu stosunki te kształtują się mniej więcej tak jak w całym typie, na-
tomiast w części południowej wyraźnie ilościowo i powierzchniowo do-
minują uroczyska dolin nieckowatych z przewagą gleb o wtórnie niewy-
kształconym profilu nad glebami brunatnymi. Uroczyska dolin z glebami 
brunatnymi są tu prawie równie liczne, jak pozostałe gatunki uroczysk. 
Występują tu ponadto doliny z glebami „lessivé" — uroczysko rzadkie, 
którego brak w części północnej. 

W podtypie uroczyska niecek zboczowych stosunki ilościowe kształ-
tują się podobnie jak w dolinach nieckowatych. Także i tu północna 
część typu jest pod względem ilości uroczysk poszczególnych gatunków 
1 zajmowanej przez nie łącznej powierzchni analogiczna do całego typu 

http://rcin.org.pl



44 Ryszard Czarnecki 

terenu, zaś w części południowej dominuje gatunek uroczyska niecek 
zboczowym z glebami o wtórnie niewykształconym profilu. 

W podtypie uroczysk suchych dolin płaskodennych największą ilość 
uroczysk i łączną powierzchnię ma gatunek dolin z glebami brunatnymi, 
nieco mniejszą gatunek z glebami brunatnymi na łagodnym zboczu i gle-
bami o wtórnie niewykształconym profilu na zboczu stromym oraz ga-
tunek z przewagą gleb o wtórnie niewykształconym profilu. Ostatni z tych 
gatunków dominuje w południowej części typu terenu. Część północna 
ma stosunki ilościowe podobne jak w całym typie. 

W podtypie uroczysk zboczy doliny rzecznej pod względem ilości do-
minują w całym typie terenu trzy gatunki uroczysk: zbocza z glebami 
brunatnymi, zbocza z przewagą gleb brunatnych nad glebami o wtórnie 
niewykształconym profilu i zbocza o przewadze gleb o wtórnie niewy-
kształconym profilu nad glebami brunatnymi. Nieco mniejszą ilość uro-
czysk ma gatunek zboczy z glebami brunatnymi i płatami czarnoziemów. 
W tym podtypie uroczyska zaznaczają się wyraźne różnice między pół-
nocną i południową częścią typu terenu. W pierwszej z nich pod wzglę-
dem ilości dominuje gatunek uroczysk zboczy z glebami brunatnymi 
i płatami czarnoziemów, którego całkowicie brak na południu oraz gatu-
nek zboczy z glebami brunatnymi. W drugiej z nich dominuje gatu-
nek zboczy z przewagą gleb o wtórnie niewykształconym profilu nad gle-
bami brunatnymi, który na północy reprezentowany jest tylko przez jed-
no uroczysko. Występuje tu również uroczysko zboczy z glebami o wtór-
nie niewykształconym profilu. 

W omawianym podtypie obserwuje się także wyraźną niezgodność 
między ilością uroczysk danego gatunku a ich łączną powierzchnią. W ca-
łym typie terenu największą powierzchnię za jmują 3 indywidualne uro-
czyska zboczy z glebami brunatnymi i płatami czarnoziemów, a dopiero 
na dalszych miejscach są gatunki dominujące pod względem ilości uro-
czysk. W części północnej i południowej typu terenu kolejność gatun-
ków uroczysk pod względem ich łącznej powierzchni jest taka sama jak 
pod względem ilości, z tym że w części północnej wyraźnie przeważają 
uroczyska z glebami brunatnymi i czarnoziemami. 

Podtyp uroczysk wąwozów obejmuje w omawianym typie terenu bar-
dzo duże ilości uroczysk indywidualnych, których łączna powierzchnia, 
stojąca w rażącej dysproporcji z ich liczbą wynosi zaledwie 1,2 km2, tzn. 
około 6,2% powierzchni typu terenu, a więc nieco ponad 3% całego ba-
danego obszaru. Stosunek powierzchni wąwozów w części północnej i po-
łudniowej typu terenu wynosi 0,6 : 5,6 i świadczy o wybitnie nierówno-
miernym ich rozmieszczeniu. W takiej sytuacji wąwozy dla południowej 
części typu terenu są uroczyskami charakterystycznymi, zaś dla północ-
nej — rzadkimi. W tym ostatnim przypadku nie stanowią one jednak 
przejawu tendencji rozwoju krajobrazu, lecz raczej relikt z okresu przed 
objęciem terenu przez gospodarkę rolną. 

Na całym typie terenu oraz w jego części południowej największą 
powierzchnię za jmuje gatunek uroczyska wąwozów płaskodennych, wy-
ciętych w lessie (2,1% i 1,9%). Na dalszych miejscach zna jdują się dwa 
najliczniejsze gatunki uroczysk: wąwozy wciosowe (1,9%) oraz wąwozy 
nieckowate (1,6% i 1,4%). Wąwozy płaskodenne zaorane i wąwozy wy-
cięte w skale występują sporadycznie (ryc. 2). W północnej części typu te-
renu stosunkowo największą powierzchnię (jednak 6 do 10 razy mniejszą 
niż w części południowej) za jmują wąwozy nieckowate i płaskodenne. Wą-
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wozy wycięte w skale są tu mniej liczne, ale za to większe niż w części 
południowej. Przewaga wąwozów nieckowatych tłumaczy sdę mniejszy-
mi deniwelacjami terenu i mniejszą głębokością wąwozów naturalnych, 
dzięki czemu zasypanie ich i zaoranie było łatwiejsze. Wąwozy wycięte 
w skale występują na zboczu doliny Opatówki, gdzie duże deniwelacje 
sprzyjały ich silniejszemu rozwojowi. 

Podtyp uroczysk wymoków jest w tym typie terenu reprezentowany 
przez 34 uroczyska o łącznej powierzchni 0,07 km2, stanowiącej około 
0,4% powierzchni całego typu. Występują one tylko w północnej jego 
części i są dla niej uroczyskami charakterystycznymi. W części połud-
niowej wymoków brak. 

Jak widać z powyższej analizy, między północną i południową częścią 
omawianego typu terenu występuje zróżnicowanie w strukturze morfolo-
gicznej, przejawiające się w różnicach w składzie gatunkowym uroczysk, 
w ilości uroczysk tego samego gatunku oraz w znaczeniu poszczególnych 
gatunków uroczysk w krajobrazie każdej z tych części. Ogólnie biorąc, 
f ragment południowy charakteryzuje się większą ilością i większą łącz-
ną powierzchnią uroczysk dolinnych i zboczowych w tych gatunkach, 
które objęte są bardziej intensywną erozją glebową i wraz z tym znacz-
nym rozwojem uroczysk wąwozowych. Jednocześnie większość gatun-
ków uroczysk, zwłaszcza dolinnych, jest wspólna dla obu obszarów. Sy-
tuacja taka upoważnia do wydzielenia północnej i południowej części 
typu terenu w osobne indywidualne jednostki wyższego rzędu — tereny, 
posiadające obok cech wspólnych także inne cechy im tylko właściwe. 
Wyróżniono więc teren słabiej erodowanych suchych dolin i zboczy do-
liny rzecznej oraz teren silnie erodowanych suchych dolin, wąwozów 
i zboczy doliny rzecznej. 

Typ terenu poziomów nadzalewowych składa się z 11 uroczysk, z 
czego 10 przypada na podtyp uroczysk poziomów lessowych, za jmujący 
około 85% powierzchni całego typu, a 1 na gatunek uroczyska tarasu 
rzecznego (15% powierzchni typu). W podtypie poziomów lessowych zde-
cydowanie dominuje ilościowo i powierzchniowo gatunek uroczysk z 
przewagą czarnoziemów (5 uroczysk, 68% powierzchni). Są to zarazem 
uroczyska charakterystyczne, być może pierwotne i najstarsze w tym 
podtypie. Gatunki z glebami brunatnymi na lessie oraz z glebami bru-
natnymi na deluwiach, mniej liczne i obejmujące mniejsze przestrzenie, 
mogą być uważane za uroczyska rzadkie. Prawdopodobnie są one młod-
sze, powstały z przekształcenia uroczysk z czarnoziemami i reprezentują 
tendencje dalszego rozwoju tych ostatnich. 

W typie terenu dna doliny rzecznej wyróżniono 59 uroczysk indywi-
dualnych, wśród których przeważają ilościowo następujące gatunki: stoż-
ki napływowe z madami pyłowymi średnimi (19 uroczysk), suche dno 
doliny z madami pyłowymi średnimi (19 uroczysk) oraz mokre zagłębie-
nia z glebami mułowo-bagiennymi pod łąkami łęgowymi (17 uroczysk). 
Gatunki te za jmują łącznie około 93% powierzchni całego typu terenu, 
przy czym najwięcej, bo 40% powierzchni przypada na uroczyska stożków 
napływowych, 30% na mokre zagłębienia, a 23% na suche dno doliny. 
Podane wartości pozwalają uznać te uroczyska za dominujące, a zara-
zem charakterystyczne dla omawianego typu terenu. Inne uroczyska są 
tu mało liczne i za jmują niewielką powierzchnię. Spośród nich natural-
ne i sztuczne wały brzegowe rzeki należą niewątpliwie do uroczysk cha-
rakterystycznych, zaś wąwozy nieckowate — do rzadkich. Na uwagę za-
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Rye. 2. Ga tunk i uroczysk wąwozowych okolic wsi Radoszki'. Ska la 1 : 1 0 0)0 

1. Ga tunek uroczysk wąwozów płaskodennych, holoceńskich, wyerodowanych 
w lessie, ze s t romymi zboczami pod m u r a w a m i kse ro te rmicznymi i zbiorowiskami 
k rzewias tymi z Corylus avellana i Cerasus fruticosa n a glebach o p ie rwotn ie nie-
wyksz ta łconym prof i lu oraz z p łaskim, m a d o w y m d n e m z c iekami epizodycznymi 
bezkorytowymi, pok ry tym ł ą k a m i (pastwiskami) g r ą d o w y m i pop ławnymi . 

2. Ga tunek uroczysk w ą w o z ó w p łaskodennych zaoranych, o dość łagodnych, les-
sowych zboczach (ok. 20°) z silnie e r o d o w a n y m i g lebami o w tó rn i e n iewykszta łco-
n y m prof i lu oraz o p ł a sk im dnie z m a d a m i i de luwiami lessowymi. 

3. G a t u n e k uroczysk w ą w o z ó w wciosowych, holoceńskich, wy tworzonych w 
lessie, nada l ak tywnych , o s t romych zboczach i n i e równym, s t romym, wąsk im, nie 
us tab i l i zowanym dnie, porośnię tym zbiorowiskiem k rzewias tym z Corylus avellana, 
Cerasus jruticosa, Berberís vulgaris, Rosa sp. na g lebach o p i e rwotn ie n iewykszta ł -
conym profi lu. 

4. Ga tunek uroczysk w ą w o z ó w lessowych n a d c i n a j ą c y c h skały t w a r d e (wapie-
nie i p iaskowce mioceńskie), o s t romych, n ie rozcz łonkowanych, wysok ich zboczach 
z glebami o p ie rwotn ie n iewyksz ta łconym prof i lu , zwykle pod m u r a w a m i kseroter-
micznymi, oraz o wąsk im, dość pochyłym, e rozy jnym dn ie z rumoszem skalnym 
zmieszanym z de luwiami lessowymi, pe łn iącym rolę ko ry t a cieku epizodycznego. 
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sługuje tu duży udział uroczysk stożków napływowych w powierzchni 
typu terenu i w jego morfologicznej strukturze. Wskazuje to na bardzo 
intensywny proces akumulacj i materiału przez wody okresowe na dnie 
doliny i silną denudację w je j zlewni oraz na duże znaczenie denudacji 
jako procesu krajobrazotwórczego. Pojawienie się uroczyska wąwozowe-
go wskazuje na lokalną erozję obfitszych wód okresowych, nie odgry-
wającą jednak istotnej roli w kształtowaniu krajobrazu tego typu terenu. 

Omówione ostatnie dwa typy terenu mają s t rukturę morfologiczną 
zupełnie inną niż pierwsze dwa, zarówno pod względem składu podty-
pów i gatunków uroczysk, jak i stosunków ilościowych między nimi. 
Uzasadnia to wyróżnienie dna doliny Opatówki wraz z poziomami nad-
zalewowymi w osobny mikroregion. Analiza stosunków ilościowych mię-
dzy uroczyskami typu terenu płaskiej wysoczyzny lessowej i typu terenu 
suchych dolin i zboczy doliny rzecznej wykazała również, że f ragmenty 
tych typów występujące po obu stronach doliny Opatówki mają nieco 

5. Ga tunek uroczysk wąwozów nieckowatych wytworzonych w lessie przy 
współudziale gospodarki rolnej, całkowicie zaoranych, o dość stromych zboczach z 
silnie e rodowanymi glebami o wtórn ie niewykształconym profi lu oraz spadzistym 
dnie z de luwiami lessowymi i zaorywanym korytem cieku epizodycznego. 

Рис. 2. К а р т а видов о в р а ж н ы х урочищ окрестностей деревни Радошки. 
Масштаб 1 : 10 ООО 

1. Типы урочищ плоскодонных, голоценовых оврагов, выработанных в лёссе 
с крутыми склонами под степным сообществом и кустарниковыми группиров-
ками с Corylus avellana и Cerasus fruticosa на почвах с первично несформиро-
вавшимся профилем а т а к ж е с плоским, аллювиальным дном и эпизодичес-
кими, безрусловыми водотоками, покрытым разнотравными трудовыми луга-
ми (пастбищами). 

2. Виды урочищ плоскодонных, распаханных оврагов с довольно пологими, 
лёссовыми склонами (ок. 20°) с сильно эродированными почвами с вторично 
несформировавшимся профилем а т а к ж е с плоским дном с аллювиальными 
почвами и лёссовым делювием. 

3. Вид урочищ активных, голоценовых оврагов, выработанных в лёссе, а к -
тивных в настоящее время, с крутыми склонами и с неровным, крутым, узким, 
неустойчивым дном, покрытым кустарниковой группировкой с Corylus avellana, 
Cerasus fruticosa, Berberís vulgaris, Rosa sp. на почвах с первично несформи-
ровавшимся профилем. 

4. Вид урочищ лёссовых оврагов расчленяющих твердые породы (миоце-
новые известняки и песчаники) с крутыми, нерасчлененными, высокими скло-
нами с почвами с первично несформировавшимся профилем, обыкновенно под 
степными сообществами и с узким, доволно отлогим, эрозионным дном с к а -
менной россыпью смешанной с лёссовым делювием; дно — русло эпизодического 
водотока. 

5. Вид урочищ мульдообразных оврагов, выработанных в лёссе при содействии 
сельскохозяйственной деятельности, полностью распаханных, с довольно к р у -
тыми склонами с сильно эродированными почвами, с вторично несформиро-
вавшимся профилем и с круто падающим дном с лёссовым делювием и с рас-
паханным руслом эпизодического водотока. 
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inną s t rukturę morfologiczną. Różnice te nie są przypadkowe, lecz sta-
nowią rezultat nieco odmiennego wykształcenia komponentów krajobrazu 
na obu obszarach. Stanowi to wystarczający argument do wydzielenia 
obu tych obszarów w dwa oddzielne mikroregiony. 

Obliczone ilości uroczysk indywidualnych w poszczególnych gatun-
kach uroczysk oraz łączne ich powierzchnie mogą stanowić również pod-
stawę do wyciągnięcia szeregu innych wniosków fizycznogeograficznych. 
Jako przykład omówimy w oparciu o podane tu dane liczbowe zagad-
nienie wielkości obszarów zagrożonych przez erozję gleb na badanym 
terenie. 

W typie terenu płaskiej wysoczyzny lessowej intensywnej erozji pod-
lega tylko gatunek uroczyska równi lessowej z przewagą gleb o wtórnie 
niewykształconym profilu. Za jmuje on 6,9% (2,6%)6 powierzchni całego 
typu terenu, z czego na część północną typu przypada 3,1% (1,2%), a na 
południową 3,8% (1,4%). Po dodaniu powierzchni zajętej przez wąwozy w 
części południowej, przestrzeń objęta silną erozją wynosi 7,1% powierzch-
ni typu terenu, tzn. 2,7% powierzchni całego badanego obszaru. Pozostałe 
93% terenu wysoczyzny lessowej nie jest zagrożone intensywną erozją, 
natomiast słaba erozja występuje w uroczyskach rozległych dolin niecko-
watych, obejmujących 3,7% (1,4%) powierzchni typu terenu. 

W typie terenu suchych dolin i zboczy doliny rzecznej si lnej erozji 
podlegają oprócz wąwozów te gatunki uroczysk, ¡które całkowicie lub 
częściowo pokryte są glebami o wtórnie niewykształconym profilu. Za j -
mują one łącznie 41,5% powierzchni typu terenu (20,5% powierzchni ba-
danego obszaru), z czego na część N typu terenu przypada 20% (9,9%), 
a na południową 21,6% (10,6%). Po dodaniu powierzchni wąwozów odpo-
wiednie wartości wynoszą: dla całego typu terenu 47,7% (23,5%), dla jego 
części północnej 2.0,6% (10,1%), dla południowej 27,2% (13,4%). Są to war-
tości maksymalne, bowiem przy obliczeniach uwzględniono również te 
gatunki uroczysk, w których obok gleb o wtórnie niewykształconym pro-
filu znajdują się słabo erodowane gleby brunatne, a nawet czarnoziemy. 
Jeśli uwzględnić tylko uroczyska z glebami o wtórnie niewykształconym 
profilu oraz wąwozy to otrzymamy wartości następujące: dla całego typu 
terenu 17,3% (8,5%), dla jego części północnej 4,6% (2,3%), dla południo-
wej 12,8% (6,3%). Są to wartości minimalne powierzchni obszaru silnie 
erodowanego. Można więc przyjąć, że średnio w całym typie terenu 
32.,5% (16%) powierzchni podlega silnej erozji i zamulaniu, z czego w 
części północnej 12,6% (6,2%), zaś w południowej 20% (9,9%). Pozostały 
obszar tego typu terenu objęty jest erozją słabszą. 

W typie terenu poziomów nadzalewowych w dolinie rzecznej tylko 
uroczysko tarasu rzecznego jest silnie erodowane. Obejmuje ono 15,5% 
powierzchni tego typu terenu, tzn. 0,3% całego badanego obszaru. 

W typie terenu dna doliny rzecznej erozji gleb brak, zachodzi nato-
miast akumulacja deluwiów i aluwiów. 

W stosunku do całego obszaru objętego badaniami, łączną powierzch-
nię terenów nieerodowanych, słabo erodowanych, silnie erodowanych 
i akumulowanych przedstawia w procentach tab. 3. Wynika z niej, że 
tylko 35,3% powierzchni omawianego obszaru nie podlega lub podlega 
w bardzo małym stopniu erozji gleby, zaś na 53,7% proces ten działa 
pod różnymi postaciami i jest niebezpieczny dla gospodarki. 

6 W nawiasie podano wartości procentowe obliczone w s tosunku do powierzchni 
całego badanego obszaru. 
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Przedstawione tu wyniki byłyby o wiele bardziej ścisłe, gdyby opar-
to je na danych dotyczących gatunków facji. Tu mają one charakter w 
pewnej mierze przybliżony, lecz mimo to pozwalają na określenie w 
konkretnych liczbach powierzchni obszarów w różnym stopniu zagrożo-
nych przez erozję gleb. 

T a b e l a 3 
P o w i e r z c h n i a t e r e n ó w o b j ę t y c h e r o z j ą g leb 

Część 
p ó ł n o c n a 
b a d a n e g o 
o b s z a r u 

Część 
p o ł u d n i o w a 

b a d a n e g o 
o b s z a r u 

D o l i n a 
O p a t ó w k i 

(bez 
zboczy) 

Ca ły 
b a d a n y 
o b s z a r 

% w stosunku do powierzchni całego badanego obszaru 

t e r e n y n i e e r o d o w a n e 

t e r e n y s ł abo e r o d o w a n e 

t e r e n y s i ln ie e r o d o w a n e 

t e r e n y a k u m u l o w a n e ( zamulane ) 

26,4 

27,0 ) 
? 34,4 

7,4 J 

7,1 

7,7 | 
} 19,0 

11,3 j 

1,8 

~ ¡0 ,3 
0,3 | 

11,0 

35,3 

34,7) 
¡53,7 

19,0 1 
11,0 

t e r e n y n i e e r o d o w a n e 

t e r e n y s ł abo e r o d o w a n e 

t e r e n y s i ln ie e r o d o w a n e 

t e r e n y a k u m u l o w a n e ( zamulane ) 

60,8 26,1 13,1 100,0 

Ponieważ dane zawarte w tabelach 1 i 2 dotyczą jednostek natural-
nych, można w oparciu o nie przeprowadzać analizę terenu z punktu wi-
dzenia rozmaitych zagadnień fizycznogeograficzriych, np. gęstości sieci 
dolinno-wąwozowej, stopnia pokrycia roślinnością itp. Przy posługiwa-
niu się danymi dotyczącymi facji, możliwości te i dokładność wyników 
znacznie wzrastają. 

O b j a ś n i e n i a do ryc. 1: M a p a g a t u n k ó w uroczysk 

I. Typ terenu płaskiej wysoczyzny lessowej w pod łożu z p l e j s t o c e ń s k i m i p i a s k a -
mi , ż w i r a m i i g l i n a m i p o d ś c i e l o n y m i p i a s k a m i , p i a s k o w c a m i i w a p i e n i a m i m i o c e ń -
sk imi l u b ł u p k a m i k a m b r y j s k i m i , z g ł ębok im p o z i o m e m w ó d g r u n t o w y c h o raz z 
o r n y m i , p r a w i e n i e e r o d o w a n y m i g l e b a m i b r u n a t n y m i i c z a r n o z i e m a m i . 

Podtyp uroczysk równi lessowej z o r n y m i g l e b a m i b r u n a t n y m i , c z a r n o z i e m a m i 
i g l e b a m i o w t ó r n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m prof i lu . 

1. Gatunek uroczysk równi lessowej z przewagą gleb brunatnych i płatami czarno-
ziemów. 

2. Gatunek uroczysk równi lessowej z przewagą gleb o wtórnie niewykształconym 
profilu. 

3. Gatunek uroczysk rozległych dolin nieckowatych wytworzonych w lessie, o łagodnych 
zboczach ze słabo erodowanymi glebami brunatnymi, oraz z szerokim dnem z glebami bru-
natnymi na deluwiach lessowych i z zaorywanymi korytami cieków epizodycznych. 

4. P o d t y p u roczysk w y m o k ó w ze s łabo e r o d o w a n y m i g l e b a m i b r u n a t n y m i n a 
ł a g o d n y c h zboczach o raz z p ł a s k i m l u b w k l ę s ł y m d n e m z c z a r n o z i e m a m i n a m y -
w a n y m i a lbo z g l e b a m i b r u n a t n y m i w y k s z t a ł c o n y m i n a d e l u w i a c h lessowych. 
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11. Typ terenu suchych dolin i zboczy doliny rzecznej, o d u ż e j rozmai tośc i p l e j -
s toceńsk ich i ho loceńsk ich f o r m d o l i n n o - w ą w o z o w y c h , p o k r y t y c h b ą d ź w y c i ę t y c h 
w g r u b e j powłoce l e s sowe j , o i n t e n s y w n y c h p r o c e s a c h d e n u d a c j i i a k u m u l a c j i 
d e l u w i a l n e j , w a r u n k u j ą c y c h duże z r ó ż n i c o w a n i e s i ln ie n i szczonych g leb o rnych 
o raz o b a r d z o z m i e n n e j g łębokości do w o d y g r u n t o w e j . 

Podtyp uroczysk dolin nieckowatych, p l e j s toceńsk ich , d e n u d a c y j n y c h , syme t rycz -
nych, z l e s sowymi zboczami o z m i e n n y m nachy l en iu , e r o d o w a n y m i z r ó ż n ą in t en -
sywnośc ią i p o s i a d a j ą c y m i r ó ż n o r o d n e g leby o raz z n i e c k o w a t y m d n e m z b u d o w a -
n y m z d e l u w i ó w lessowych, z c i ek iem ep izodycznym. 

5. Gatunek uroczysk dolin nieckowatych z ornymi glebami brunatnymi na zboczach 
i na dnie. 

6. Gatunek uroczysk dolin nieckowatych z ornymi glebami brunatnymi na zboczach 
i czarnoziemami namywanymi na deluwiach lessowych na dnie. 

7. Gatunek uroczysk dolin nieckowatych z przewagą na zboczach ornych gleb brunat-
nych nad glebami o wtórnie niewykształconym profilu oraz z glebami brunatnymi na delu-
wiach lessowych na dnie. 

8. Gatunek uroczysk dolin nieckowatych z przewagą na zboczach ornych gleb o wtórnie 
niewykształconym profilu nad glebami brunatnymi oraz z glebami brunatnymi na deluwiach 
lessowych na dnie 

9. Gatunek uroczysk dolin nieckowatych z ornymi, lessowymi glebami o wtórnie nie-
wykształconym profilu na zboczach oraz z glebami brunatnymi na deluwiach lessowych na 
dnie. 

10. Gatunek uroczysk dolin nieckowatych z glebami przemytymi lub zbielicowanymi pod 
lasem grądowym. 

Podtyp uroczysk suchych dolin płaskodennych, p l e j s toceńsk ich , często a s y m e -
t rycznych , o zboczach z imnych , ł agodnych (5—11°), z b u d o w a n y c h z lessu, o zboczach 
ciepłych, s t r o m y c h (11—20°), s i ln ie e r o d o w a n y c h , zo łżonych z l e s su podśc ie lonego 
o s a d a m i l o d o w c o w y m i o raz o dn ie z b u d o w a n y m z g r u b y c h d e l u w i ó w les sowych , 
z c i ek iem ep izodycznym. 

U. Gatunek uroczysk suchych dolin płaskodennych z ornymi glebami brunatnymi na 
zboczach i dnie. 

12. Gatunek uroczysk suchych dolin płaskodennych z ornymi glebami brunatnymi na 
zboczach łagodnych i dnie oraz z glebami o wtórnie niewykształconym profilu na zboczach 
stromych. 

13. Gatunek uroczysk suchych dolin płaskodennych z ornymi glebami brunatnymi i czar-
noziemami na zboczach łagodnych i dnie oraz z glebami brunatnymi i glebami o wtórnie 
niewykształconym profilu na zboczach stromych. 

14. Gatunek uroczysk dolin płaskodennych z ornymi glebami brunatnymi i czarnozie-
mami na zboczach i na suchym dnie oraz z przewagą łąk łęgowych na glebach mulowo-
-bagiennych na dnie wilgotnym. 

15. Gatunek uroczysk suchych dolin płaskodennych z przewagą ornych gleb o wtórnie 
niewykształconym profilu na zboczach i z glebami brunatnymi na dnie. 

Podtyp uroczysk niecek zboczowych, d e n u d a c y j n y c h , z l e s s o w y m i zboczami 
i dość s t r o m y m , p r z e w a ż n i e e r o d o w a n y m l e s s o w y m d n e m . 

16. Gatunek uroczysk niecek zboczowych z przewagą ornych, słabo erodowanych gleb 
brunatnych. 

17. Gatunek uroczysk niecek zboczowych z przewagą ornych, silnie erodowanych gleb 
o wtórnie niewykształconym profilu. 

Podtyp uroczysk zboczy doliny rzecznej o z r ó ż n i c o w a n y m s p a d k u (na jczęśc ie j 
6—11°), z b u d o w a n y c h z p o k r y t y c h lessem u t w o r ó w lodowcowych , m i e j s c a m i pod -
śc ie lonych p i a s k a m i i w a p i e n i a m i mioceńsk imi , o b a r d z o z r ó ż n i c o w a n y c h g łębokoś-
c iach do w o d y g r u n t o w e j . 

18. Gatunek uroczysk zboczy doliny rzecznej ze słabo erodowanymi ornymi glebami 
brunatnymi i czarnoziemami. 

http://rcin.org.pl



Gatunki uroczysk... 51 

19. Gatunek uroczysk zboczy doliny rzecznej ze słabo erodowanymi ornymi glebami 
brunatnymi. 

20. Gatunek uroczysk zboczy doliny rzecznej z przewagą ornych gleb brunatnych nad 
glebami o wtórnie niewykształconym profilu. 

21. Gatunek uroczysk zboczy doliny rzecznej z przewagą ornych gleb o wtórnie nie-
wykształconym profilu nad glebami brunatnymi. 

22. Gatunek uroczysk zboczy doliny rzecznej z ornymi, silnie erodowanymi glebami 
0 wtórnie niewykształconym profilu. 

23. Podtyp uroczysk wąwozów w y c i ę t y c h w lessie, n i e k i e d y n a d e i n a j ą c y c h osady 
l o d o w c o w e l u b w a p i e n i e , m a r g l e i z lepy d e t r y c z n e miocenu , z n a j d u j ą c y c h się w 
r ó ż n y c h s t a d i a c h rozwo ju , p r z e w a ż n i e z g l ebami o n i e w y k s z t a ł c o n y m p r o f i l u pod 
z b i o r o w i s k a m i k r z e w i a s t y m i l u b m u r a w a m i k s e r o t e r m i c z n y m i , czasem z a d r z e w i o n e . 

Podtyp uroczysk wąwozów drogowych (głębocznic), an t ropogen icznych , wyc ię -
t y c h w lessie , c za sem n a d c i n a j ą c y c h osady l odowcowe . 

24. Gatunek uroczysk wąwozów drogowych użytkowanych, o pionowych, prawie nagich 
ścianach lessowych oraz płaskim, spadzistym, lessowym, silnie erodowanym dnie bez roślin-
ności naturalnej . 

I II . Typ terenu nadzalewowych poziomów doliny rzecznej, o wysokośc i w z g l ę d -
n e j 5—15 m , z b u d o w a n y c h z p l e j s toceńsk i ch p i a s k ó w rzecznych , p o k r y t y c h lessem, 
z w o d ą g r u n t o w ą n a g łębokości 6—20 m, z g l ebami b r u n a t n y m i , czasem n ieca łko -
w i t y m i o raz z c z a r n o z i e m a m i ze ś l a d a m i n a m y c i a . 

25. Gatunek uroczysk tarasu rzecznego, o wysokości względnej 15 m, zbudowanego 
z piasków rzecznych i osadów lodowcowych, przykrytych cienką warstwą lessu, z wodą 
gruntową na głębokości 12—20 m, z erodowanymi glebami brunatnymi niecałkowitymi na 
płaskiej powierzchni oraz z glebami brunatnymi na deluwiach lessowych na stromych zbo-
czach. 

Podtyp uroczysk poziomów lessowych o wysokośc i w z g l ę d n e j 5—7,5 m, zbudo-
w a n y c h z g r u b e j w a r s t w y lessu w ę g l a n o w e g o , podśc ie lone j p i a s k a m i rzecznymi , z 
w o d ą g r u n t o w ą n a głębokości 5—9 m, m a j ą c y c h r ó w n ą , l ekko n a c h y l o n ą p o w i e r z c h -
n ię i s t rome , n i sk i e zbocza. 

26. Gatunek poziomów lessowych z przewagą ornych gleb czarnoziemnych ze śladami 
namycia. 

27. Gatunek uroczysk poziomów lessowych z przewagą ornych gleb brunatnych wytwo-
rzonych na lessie węglanowym. t 

28. Gatunek uroczysk poziomów lessowych z przewagą ornych gleb brunatnych wytwo-
rzonych na deluwiach lessowych. 

IV. Typ terenu płaskiego dna doliny rzecznej, z b u d o w a n e g o z d e l u w i ó w i a l u -
w i ó w lessowych , podśc ie lonych m u ł a m i a l u w i a l n y m i ze s zczą tkami o r g a n i c z n y m i 
1 t o r f e m , z p ł y t k i m p o z i o m e m w o d o n o ś n y m , z g l e b a m i m u ł o w o - b a g i e n n y m i na m o -
k r a d ł a c h s t a łych i o k r e s o w y c h pod ł ą k a m i ł ę g o w y m i o raz z m a d a m i pod ł ą k a m i 
g r ą d o w y m i l u b p o l a m i o r n y m i . 

29. Gatunek uroczysk stożków napływowych z deluwiami lessowymi na aluwiach muło-
wych, z wodą gruntową na głębokości 2—7,5 m, z madami średnimi, pyłowymi, nieodwapnio-
nymi, użytkowanymi rolniczo lub pokrytymi łąkami grądowymi. 

30. Gatunek uroczysk naturalnego wału brzegowego rzeki o wys. ok. 1 m, zbudowanego 
z aluwiów, z madami średnimi, pyłowymi, nieodwapnionymi, pokrytymi łąkami grądowymi, 
rzadko polami ornymi. 

31. Gatunek uroczysk mokrych zagłębień dna doliny, zbudowanych ze słabo przepusz-
czalnych mułów i iłów ze szczątkami organicznymi, o glebach mułowo-bagiennych pod 
łąkami łęgowymi na mokradłach stałych i okresowych. 

32. Gatunek uroczysk suchego, płaskiego dna doliny rzecznej z deluwiami lessowymi 
i aluwiami na mułach ze szczątkami organicznymi, z wodą gruntową na głębokości 50—150 cm, 
z madami średnimi, pyłowymi, nieodwapnionymi pod łąkami grądowymi lub polami ornymi. 
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33. Gatunek uroczysk sztucznego wału koryta rzeki, o wysokości ok. l m, zbudowanego 
z mułowych, nieodwapnionych aluwiów, z glebami o niewykształconym profilu pod łąkami 
grądowymi. 

О б ъ я с н е н и я к рис. 1. К а р т а в и д о в у р о ч и щ 

I. Тип местности лёссовых плакоров на ф у н д а м е н т е п л е й с т о ц е н о в ы х песков , 
г р а в и я и с у г л и н к а , з а л е г а ю щ и х на м и о ц е н о в ы х п е с к а х , п е с ч а н и к а х , и з в е с т н я -
к а х и л и н а к е м б р и й с к и х с л а н ц а х с г л у б о к о р а с п о л о ж е н н ы м горизонтом г р у н -
т о в ы х вод а т а к ж е с р а с п а х а н н ы м и , п о ч т и н е э р о д и р о в а н н ы м и б у р ы м и и ч е р -
н о з ё м н ы м и п о ч в а м и . 

Подтип урочищ лёссовых „рувни" (ровнядей) с р а с п а х а н н ы м и б у р ы м и п о ч -
вами, ч е р н о з ё м а м и и с п о ч в а м и с в т о р и ч н о н е с ф о р м и р о в а в ш и м с я п р о ф и л е м . 

1. Вид урочищ лёссовых „рувни" (ровнядей) с преобладанием бурых почв и с пят-
нами чернозёмов. 

2. Вид урочищ лёссовых „рувни" (ровнядей) с преобладанием почв с вторично не-
сформировавшимся профилем. 

3. Вид урочищ широких, мульдообразных долин, выработанных в лёссе, с пологими 
склонами, со слабо эродированными бурыми почвами, а также с широким дном с бу-
рыми почвами на лёссовом делювии и с распаханными руслами эпизодических во-
дотоков. 

4. П о д т и п у р о ч и щ „ в ы м о к и " со слабо э р о д и р о в а н н ы м и , б у р ы м и п о ч в а м и на 
п о л о г и х с к л о н а х а т а к ж е с п л о с к и м и л и в о г н у т ы м дном с н а м ы в н ы м и ч е р н о -
з ё м а м и и л и с б у р ы м и п о ч в а м и н а лёссовом д е л ю в и и . 

И . Тип местности сухих долин и склонов речной долины с б о л ь ш и м р а з н о -
о б р а з и е м п л е й с т о ц е н о в ы х и г о л о ц е н о в ы х д о л и н н о о в р а ж н ы х ф о р м р е л ь е ф а , п о -
к р ы т ы х лёссом и л и ж е в ы р а б о т а н н ы х в лёссовом п о к р о в е б о л ь ш о й мощности, 
с и н т е н с и в н ы м и п р о ц е с с а м и д е н у д а ц и и и д е л ю в и а л ь н о й а к к у м у л я ц и и , о б у с л а -
в л и в а ю щ и м и к р у п н у ю д и ф ф е р е н ц и а ц и ю с и л ь н о э р о д и р о в а н н ы х , п а х о т н ы х п о ч в 
а т а к ж е с о ч е н ь и з м е н ч и в о й глубиной горизонта г р у н т о в ы х вод. 

Подтип урочищ мульдообразных долин, п л е й с т о ц е н о в ы х , д е н у д а ц и о н н ы х , 
с и м м е т р и ч е с к и х с л ё с с о в ы м и с к л о н а м и , с и з м е н ч и в ы м наклоном , э р о д и р о в а н -
н ы м и с р а з л и ч н о й и н т е н с и в н о с т ь ю и с р а з н о о б р а з н ы м и п о ч в а м и а т а к ж е с м у л ь -
д о о б р а з н ы м дном с л о ж е н н ы м л ё с с о в ы м д е л ю в и е м с э п и з о д и ч е с к и м и водо -
токами . 

5. Вид урочищ мульдообразных долин с пахотными, бурыми почвами на склонах 
и на дне долины. 

6. Вид урочищ мульдообразных долин с пахотными, бурыми почвами на склонах 
и намывными чернозёмами на лессовом делювии на дне. 

7. Вид урочищ мульдообразных долин с преобладанием на склонах пахотных, бурых 
почв и с наличием почв с вторично несформировавшимся профилем, а также с буры-
ми почвами на лёссовом делювии на дне. 

8. Вид урочищ мульдообразных долин с преобладанием на склонах пахотных почв 
с вторично несформировавшимся профилем и с наличием бурых почв а также с бу-
рыми почвами на лёссовом делювии на дне. 

9. Вид урочищ мульдообразных долин с пахотными, лёссовыми почвами со вторично 
несформировавшимся профилем на склонах а также с бурыми почвами на лёссовом 
делювии на дне. 

10. Вид урочищ мульдообразных долин с промытыми или оподзоленными почвами 
под широколиственным лесом. 

Подтип урочищ сухих, плоскодонных долин, п л е й с т о ц е н о в ы х , ч а с т о а с с и -
м е т р и ч е с к и х с х о л о д н ы м и , пологими с к л о н а м и (5—11°) с л о ж е н н ы м и лёссом, 
с к р у т ы м и т е п л ы м и с к л о н а м и (11—20°), с и л ь н о э р о д и р о в а н н ы м и , с л о ж е н н ы м и 
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лёссом з а л е г а ю щ и м на л е д н и к о в ы х о т л о ж е н и я х а т а к ж е с дном с л о ж е н н ы м 
м о щ н ы м л ё с с о в ы м д е л ю в и я м с э п и з о д и ч е с к и м и водотоками . 

П. Вид урочищ сухих, плоскодонных долин с пахотными, бурыми почвами на скло-
нах и на дне. 

12. Вид урочищ сухих, плоскодонных долин с пахотными, бурыми почвами на по-
логих склонах и на дне, а также с почвами со вторично несформировавшимся про-
филем на крутых склонах. 

13. Вид урочищ сухих плоскодонных долин с пахотными, бурыми почвами и с чер-
ноземами на пологих склонах и на дне, а также с бурыми почвами и с почвами со 
вторично несформировавшимся профилем на крутых склонах. 

14. Вид урочищ плоскодонных долин с пахотными, бурыми почвами и с чернозёмами 
на склонах и на сухом дне а также с преобладанием лугов на иловато-болотных поч-
вах на влажном дне. 

15. Вид урочищ сухих, плоскодонных долин с преобладанием пахотных почв с вто-
рично несформировавшимся профилем на склонах и с бурыми почвами на дне. 

Подтип урочищ склоновых мульд, д е н у д а ц и о н н ы х , с л ё с с о в ы м и с к л о н а м и 
и д о в о л ь н о к р у т ы м и п р е и м у щ е с т в е н н о э р о д и р о в а н н ы м л ё с с о в ы м дном. 

16. Вид урочищ склоновых мульд с преобладанием пахотных, слабо эродированных 
бурых почв. 

17. Вид урочищ склоновых мульд с преобладанием пахотных, сильно эродирован-
ных почв с вторично несформировавшимся профилем. 

Подтип урочищ склонов речной долины с р а з н ы м у к л о н о м (чаще всего 
в 6—11°), с л о ж е н н ы х л е д н и к о в ы м и о б р а з о в а н и я м и п р и к р ы т ы м и лёссом, з а л е -
г а ю щ и м и на м и о ц е н о в ы х п е с к а х и и з в е с т н я к а х , с о ч е н ь р а з л и ч н ы м и г л у б и -
н а м и г о р и з о н т а г р у н т о в ы х вод. 

18. Вид урочищ склонов речной долины со слабо эродированными, бурыми и черно-
зёмными почвами. 

19. Вид урочищ склонов речной долины со слабо эродированными, пахотными, бу-
рыми почвами. 

20. Вид урочищ склонов речной долины с преобладанием пахотных, бурых почв 
и с наличием почв с вторично несформировавшимся профилем. 

21. Вид урочищ склонов речной долины с преобладанием пахотных почв со вто-
рично несформировавшимся профилем и с наличием бурых почв. 

22. Вид урочищ склонов речной долины с пахотными, сильно эродированными поч-
вами с вторично несформировавшимся профиле. 

23. Подтип урочищ оврагов, в ы р а б о т а н н ы х в лёссе, в р е з а ю щ и х с я иногда 
в л е д н и к о в ы е о т л о ж е н и я и л и в и з в е с т н я к и , м е р г е л я и в м и о ц е н о в ы е д е т р и т и -
ч е с к и е о б р а з о в а н и я , н а х о д я щ и х с я в р а з л и ч н ы х с т а д и а х р а з в и т и я , п р е и м у щ е -
ственно с п о ч в а м и с н е с ф о р м и р о в а в ш и м с я п р о ф и л е м под к у с т а р н и к о в ы м и г р у п -
п и р о в к а м и и л и с т е п н ы м и сообществами, иногда с н а с а ж д е н и е м д е р е в ь е в . 

Подтип урочищ дорожных оврагов антропогенного п р о и с х о ж д е н и я , в ы р а б о -
т а н н ы х в лёссе , иногда в р е з а ю щ и е с я в л е д н и к о в ы е о т л о ж е н и я . 

24. Вид урочищ дорожных оврагов в настоящее время используемых человеком, 
с отвесными, почти голыми, лёссовыми обрывами, а также с плоским, покатым, сильно 
эродированным дном лишенным естественной растительности. 

I I I . Тип местности надпойменных террас речной долины с о т н о с и т е л ь н о й 
в ы с о т о й в 5—15 м, с л о ж е н н ы х п л е й с т о ц е н о в ы м и , р е ч н ы м и п е с к а м и п о к р ы т ы -
ми лессом, с у р о в н е м г р у н т о в о й в о д ы на г л у б и н е 6—20-ти м, с б у р ы м и почвами , 
иногда с п о д с т и л а ю щ е й породой а т а к ж е с ч е р н о з ё м а м и со с л е д а м и н а м ы в а . 

25. Вид урочищ речной террасы в 15 м относительной высоты, сложенной речными 
песками и ледниковыми отложениями, с маломощным лёссовым покровом, с горизонтом 
грунтовой воды на глубине 12—20 м, с эродированными, бурыми с подстилающей по-
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родой почвами на плоской поверхности, а также с бурыми почвами на лёссовом де-
лювии на крутых склонах. 

Подтип урочищ лёссовых площадок в 5—7,5 м о т н о с и т е л ь н о й в ы с о т ы , с л о -
ж е н н ы х м о щ н ы м слоем к а р б о н а т н о г о лёсса , з а л е г а ю щ е г о на р е ч н ы х п е с к а х , 
с грунтовой водой на г л у б и н е 5—9 м, с ровной , слабо н а к л о н н о й п о в е р х н о с т ь ю 
и с к р у т ы м и , н и с к и м и с к л о н а м и . 

26. Вид урочищ лёссовых площадок с преобладанием пахотных чернозёмных почв 
со следами намыва. 

27. Вид урочищ лёссовых площадок с преобладанием пахотных, бурых почв сфор-
мировавщихся на карбонатном лёссе. 

28. Вид урочищ лёссовых площадок с преобладанием пахотных, бурых почв сфор-
мировавшихся на лёссовом делювии. 

IV. Тип местности плоского дна речной долины, с л о ж е н н о г о л ё с с о в ы м д е -
л ю в и е м и а л л ю в и е м , з а л е г а ю щ и м на а л л ю в и а л ь н ы х и л а х с о р г а н и ч е с к и м и 
о с т а т к а м и и т о р ф о м , с н е г л у б о к и м горизонтом г р у н т о в ы х вод, с и л и с т о - б о л о т -
н ы м и п о ч в а м и на п е р и о д и ч е с к и х и п о с т о я н н ы х болотах , под п о й м е н н ы м и л у -
г а м и а т а к ж е с а л л ю в и а л ь н ы м и п о ч в а м и под т р у д о в ы м и л у г а м и и л и п а х о т -
н ы м и п о л я м и . 

29. Вид урочищ конусов выноса с лёссовым делювием на илистых аллювиах, с грун-
товой водой на глубине 2—7,5 м, со средними аллювиальными почвами, пылистыми, кар-
бонатными, использованными в сельском хозяйстве или с трудовыми лугами. 

30. Вид урочищ естественной, береговой, речной дамбы, высотой ок. 1 м, сложен-
ной аллювием, со средними аллювиальными почвами, пылистыми, карбонатными, с тру-
довыми лугами, с редко встречающимися пахотными полями. 

31. Вид урочищ влажных углублений в дне долины, сложенных слабо проницаемыми 
илами и глинами с органическими остатками, с илово-болотными почвами под поймен-
ными лугами на постоянных и периодических болотах. 

32. Вид урочищ сухого, плоского дна речной долины с лёссовым делювием и аллю-
виальными отложениями на илах с органическими остатками, с грунтовой водой на 
глубине 50—150 см, со средними аллювиальными почвами, пылистыми, карбонатными под 
трудовыми лугами или пахотными полями. 

33. Вид урочищ искусственной дамбы речного русла, высотой ок. 1 м, сложенной 
илистым, карбонатным аллювием, с почвами с несформировавшимся профилем под тру-
довыми лугами. 

Р Ы Ш А Р Д Ч А Р Н Э Ц К И 

В И Д Ы У Р О Ч И Щ И К О Л И Ч Е С Т В Е Н Н Ы Е О Т Н О Ш Е Н И Я М Е Ж Д У Н И М И 
В С Р Е Д Н Е Й Ч А С Т И Б А С С Е Й Н А Р Е К И О П А Т У В К И 

А в т о р д о к а з ы в а е т необходимость в ы д е л и т ь н а д е т а л ь н ы х , л а н д ш а ф т н ы х 
к а р т а х к л а с с и ф и к а ц и о н н ы е к а т е г о р и и т и п о л о г и ч е с к и х , е с т е с т в е н н ы х е д и н и ц 
п р и н а д л е ж а щ и х к а т е г о р и и у р о ч и щ . Н а п р и л о ж е н н о й л а н д ш а ф т н о й к а р т е с р е д -
н е й ч а с т и бассейна О п а т у в к и , а в т о р н а с т о я щ е й с т а т ь и в ы д е л я е т д в е к а т е г о р и и 
е с т е с т в е н н ы х е д и н и ц : п о д т и п ы и в и д ы у р о ч и щ . Н а основе д а н н ы х по к о л и -
честву и о б щ е й п л о щ а д и у р о ч и щ в к а ж д о м о т д е л ь н о м п о д т и п е и виде, а в т о р 
р а с с м а т р и в а е т к о л и ч е с т в е н н ы е о т н о ш е н и я м е ж д у у р о ч и щ а м и в п р е д е л а х т и п о в 
местности, а т а к ж е всей и с с л е д у е м о й т е р р и т о р и и . Р е з у л ь т а т ы этого а н а л и з а 
д а ю т о с н о в а н и е п р а в и л ь н о в ы д е л и т ь е с т е с т в е н н ы е е д и н и ц ы в ы с ш е г о р а з р я д а — 
местности и м и к р о р е г и о н ы . Д а н н ы е в т а б л и ц а х могут я в л я т с я и с х о д н ы м м а -
т е р и а л о м т а к ж е д л я к о л и ч е с т в е н н о г о и с с л е д о в а н и я т е р р и т о р и и с т о ч к и з р е н и я 
р а з н ы х ф и з и к о - г е о г р а ф и ч е с к и х вопросов . В к а ч е с т в е п р и м е р а , к а к и с п о л ь -
з у ю т с я э ти д а н н ы е , а в т о р н а с т о я щ е й с т а т ь и п р о в о д и т н а и х основе а н а л и з 
и с с л е д у е м о й т е р р и т о р и и с т о ч к и з р е н и я опасности , к о т о р а я е й у г р о ж а е т и з з а 
э р о з и и почв . 

Пер . И. Г е й ш т о р 
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RYSZARD CZARNECKI 

SPECIES OF „UROCZYSKO" (UROCHISHCHE, OKOTOPGEFUGE) AND THEIR 
QUANTITATIVE PROPORTION IN THE MIDDLE PART OF THE OPATÓWKA 

DRAINAGE BASIN 

The author int imates the necessity to distinguish classificatory typological l and-
scape units this sort in par t icular landscape maps. Explaning his theory he at taches 
the m a p of the middle par t of the Opatówka drainage basin, in which he distin-
guishes two categories of „uroczysko": sub-types and par t icular species. On the 
basis of data referring to t he number of, and the total area corvered by, such units 
in each sub-type and each species, the author reflects upon quant i ta t ive proportions 
be tween individual „uroczysko" within the boundaries of separate types of land-
scapes and within the whole area under investigation. The results of this s tudy 
enable h im to distinguish correctly na tu ra l units of a higher order, i.e. whole 
regions and micro-regions. The data compiled in his tables may also serve as 
source mater ia l for a quant i ta t ive examinat ion of the whole area f rom the view-
point of a variety of physico-geographical problems. As an example of wha t he 
considers the proper use of such data, the author indicates how to ascertain the 
danger threa tening an investigated region due to soil erosion. 

Trans la ted by Karol Jurasz 
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PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY 
t. XLII, z. 1. It70 

T A D E U S Z W I L G A T 

Kontromersja na temat sposobu mystępomania mód 
m kredzie lubelskiej 

Controversy of water occurence in the Lublin Cretaceous 

Z a r y s t r e ś c i . A u t o r p r z e d s t a w i a pog lądy n a sposób w y s t ę p o w a n i a wód 
p o d z i e m n y c h w k redz i e l ube l sk i e j , p r z e p r o w a d z a d y s k u s j ę a r g u m e n t ó w w y s u w a -
n y c h n a p o p a r c i e tych p o g l ą d ó w i o p o w i a d a się za w a r s t w o w o - s z c z e l i n o w y m c h a -
r a k t e r e m w ó d . 

Od czasu ukazania się w 1902. r. szczegółowego studium N. K r i s z-
t a f o w i c z a , poświęconego wodom okolic Lublina, ustalił się pogląd 
na szczelinowy charakter wód krążących w utworach kredowych Wyżyny 
Lubelskiej i . W 1958 r. wysunięto koncepcję istnienia obok wód szczeli-
nowych także wód szczelinowo-warstwowych2 . Po tej linii rozwinęły 
się badania geograficznego ośrodka lubelskiego 3. Odmiennego zdania jest 
S. K r a j e w s k i , k tóry opowiada się za jednym poziomem wodonośnym 
w kredzie lubelskiej 4. Względy zarówno teoretyczne, jak i praktyczne 
skłaniają do podjęcia próby wyjaśnienia różnicy poglądów. 

Utwory węglanowe mastrychtu i danu, budujące stropową część kre-
dowej niecki lubelskiej, przedstawiają dość dużą rozmaitość pod wzglę-
dem petrograficznym. Występują tu: geza, opoka, opoka marglista, mar-
giel, wapień i kreda pisząca. Z badań Z. S u j k o w s k i e g o 5 i K. P o -
ż a r y s k i e j 6 wiadomo, że utwory te wykazują duże zróżnicowanie 
cech, ważnych z punktu widzenia zagadnień wodnych. Skały różnią się 

1 N. K r i s z t a f o w i c z . Gidro-gieołogiczeskoje opisanie tierritorii goroda Lu-
blina i jego okrestnostiej. W a r s z a w a 1902. 

2 T. W i 1 g a t. Problemy hydrograficzne Wyżyny Lubelskiej. „Czasop. Geogr . " 
t. X X I X , 4, 1958; T. W i 1 g a t. Z badań nad wodami podziemnymi Wyżyny Lubel-
skiej. „ A n n a l e s U M C S " , s. B. X I I , 6, 1959. 

3 E. R e d e r . Źródła Bystrzycy Lubelskiej. „ A n n a l e s U M C S " , s. B., X V I I I , 11, 
1965; B. S z a l k i e w i c z ó w n a . Zmiany równowagi hydrodynamicznej zwierciadła 
wód podziemnych w strefie krawędzi morfologicznej (przykład z Wyżyny Lubel-
skiej). „ A n n a l e s UMCS" , s. B., XVI I I , 13, 1965; B. S z a l k i e w i c z ó w n a . Działy 
wodne Wyżyny Lubelskiej ( R o z p r a w a h a b i l i t a c y j n a ) . L u b l i n 1968; K . W o j c i e -
c h o w s k i . Hydrographie al restricts of the loess area near Grabowiec. „ A n n a l e s 
U M C S " s. B., X V , 11, 1961. 

4 S. K r a j e w s k i . Hydrogeologiczna charakterystyka doliny Wisły i wyżyn 
przyległych na odcinku Kaliszany—Kazimierz Dolny; S. K r a j e w s k i . Hydrogeo-
logiczne problemy zaopatrzenia w wodę w zachodniej części Wyżyny Lubelskiej; 
S. K r a j e w s k i . Odpowiedź dyskutantom. W s z y s t k i e t rzy a r t y k u ł y w w y d a w n i c -
tw ie : Geologiczne problemy zagospodarowania Wisły Środkowej. K a t o w i c e 1965. 

5 Z. S u j k o w s k i . Petrografia kredy Polski. „ S p r a w o z d a n i a P T Geol ." VI, 
3, 1931. 

6 K. P o ż a r y s k a . Zagadnienia sedymentologiczne górnego mastrychtu i dane 
okolic Puław. „ B i u l e t y n P T Geol . " 81, 1952. 
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silnie zawartością węglanu wapnia, dużą w kredzie i wapieniu, mniej-
szą — czasem znacznie — w opoce i marglu, małą lub nawet znikomą 
w gezie. Różnice występują w rodzaju lepiszcza, cechy wpływającej de-
cydująco na podatność skał na niszczenie chemiczne. Odporny na niszcze-
nie szkielet w opoce i gezie uniemożliwia rozpad skały pod wpływem 
działania procesów chemicznych, natomiast wapień, margiel i kreda łatwo 
ulegają rozpuszczeniu i rozpadowi. Od zawartości w skale substancji ila-
stych — dużej w marglu, znikomej w kredzie — zależy obfitość residuum 
po zwietrzeniu, Utrudniającego infiltrację wody. Duży kontrast przed-
stawiają skały pod względem twardości; twardym gezom i opokom prze-
ciwstawiają się miękkie margle i bardzo miękka kreda. Skały te jako mi-
kroporowate przewodzą wodę wolną wyłącznie szczelinami, ale zróżni-
cowanie cech wpływa na ilość, wielkość i trwałość spękań, a przez to na 
zdolność skał do przepuszczania i gromadzenia wody. 

Wody, zwane szczelinowymi, krążą w spękaniach, które tworzą połą-
czony system lub też szereg systemów niezależnych od siebie. W pierw-
szym przypadku zwierciadła wody ustalone w studniach dadzą się połą-
czyć w jedną powierzchnię, której kształt zależny jest od warunków kli-
matycznych, litologii podłoża i konfiguracji terenu. W przypadku drugim 
zwierciadło swobodne w studniach różnych systemów spękań wykazuje 
zupełną niezależność. 

Przez wody szczelinowo-warstwowe rozumie się wody, których obieg 
odbywa się również szczelinami, ale które występują w mniej lub bar-
dziej wyraźnych warstwach, odpowiadających silniej spękanym skałom, 
a oddzielonych pokładami skał o małym spękaniu. W warstwach sil-
nie spękanych woda przemieszcza się łatwo, zaś przez skały ze słabo rozr 
winiętymi szczelinami przenika z trudnością. Toteż skały te pełnią funk-
cję pokładów podścielających warstwy wodonośne. Woda, mając u t rud-
niony ruch w głąb, wypełnia szczeliny skał nadległych, silniej spękanych. 

W opisie wód szczelinowo-warstwowych podkreślano, że przedstawio-
ny schemat wykazuje liczne nieprawidłowości7 . Wynikają one z nierów-
nomiernego spękania skał zarówno silnie, jak i słabo spękanych. W ob-
rębie mocno strzaskanych skał zdarzają się part ie o małym uszczelnieniu, 
odznaczające się ubóstwem wody. Brak wody w warstwie wodonośnej 
może wystąpić i tam, gdzie w słabo przepuszczalnej warstwie podście-
lającej występują większe spękania. Boczny napływ wody nie rekompen-
suje wówczas przenikania wody w głąb, co doprowadza do lokalnego 
zubożenia poziomu wodonośnego. Nieregularności wynikają i stąd, że 
skały słabo przepuszczalne występują często w postaci wkładek i ławic 
o ograniczonym zasięgu i o nieregularnym kształcie. Na nich tworzą się 
lokalne, słabo wydajne, czasem okresowe, zbiorniki wody. 

Intensywne przenikanie wody do skał leżących pod wars twami słabo 
przepuszczalnymi odbywa się często w pobliżu dolin, wskutek czego za-
ciera się tam charakterystyczna warstwowość układu. 

Przesączanie wody w strefie aktywnej wymiany odbywa się aż do 
poziomu związanego z dnami rozcięć erozyjnych głównych rzek. Zwier-
ciadło tego poziomu, nazwanego głównym ze względu na rozprzestrzenie-
nie i zasobność, dopasowane jest do den dolin. Doliny pełnią rolę drenu-
jącą, na co zwrócił już uwagę N. Krisztafowicz 8. 

7 T. . W i l g a t , op. cit., 1958 i 1959. 
8 Op. cit. 
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Na poparcie koncepcji szczelinowo-warstwowego charakteru wód wy-
sunięto szereg argumentów 9. 

1. Wysokości bezwzględne zwierciadeł wodnych w studniach wystę-
pują seryjnie i układają się w dwie lub kilka odrębnych serii. 

2. Zwierciadło wody podziemnej wykazuje pozorną zgodność z po-
wierzchnią topograficzną, co jest t rudne do wyjaśnienia przy założeniu 
istnienia szczelin połączonych, przy dużej przepuszczalności skał kredo-
wych i aktualnym bilansie wodnym. 

3. W głębokościach studni daje się zauważyć charakterystyczne pra-
widłowości: 

a) skokowe zmiany głębokości na zboczach dolin, 
b) różne i powtarzające się głębokości w sąsiednich studniach na 

wierzchowinach. 
4. Źródła występują na wysokościach zgodnych ze zwierciadłem wód 

w studniach korzystających z różnych poziomów wodnych. 
5. W studniach gospodarskich przekopywane są górne poziomy. 
6. W niektórych studniach na wierzchowinach stwierdzono okresowe 

funkcjonowanie górnych poziomów. 
7. W studniach na zboczach lub krawędziach morfologicznych wy-

stępują bardzo duże wahania sezonowe zwierciadła wody, spowodowane 
okresowym zasilaniem studni z górnych poziomów. 

S. Krajewski zakwestionował niektóre z przytoczonych argumentów 
i wysunął szereg innych za istnieniem jednego poziomu wodonośnego w 
kredzie lubelskiej 10. Uzasadnienie ujął w siedem punktów, których ko-
lejność zachowamy w dyskusji zagadnienia. 

I. ,,W czasie próbnego pompowania zarurowanych otworów studzien-
nych o głębokości kilkudziesięciu metrów obserwuje się obniżenie zuner-
ciadła wody w kilku lub kilkunastometrowych studniach kopanych znaj-
dujących się w sąsiedztwie i najbliższej okolicy". 

Fakt obniżania się zwierciadła wody w studniach gospodarskich, przy 
silnej eksploatacji wód z głębszych otworów wiertniczych, znany jest z 
szeregu punktów Wyżyny Lubelskiej. Nie świadczy on, naszym zdaniem, 
0 istnieniu jednego poziomu wodnego, a tylko o braku szczelnej izolacji 
poziomów, co w wodach szczelinowo-warstwowych kredy lubelskiej nie 
jest zjawiskiem rzadkim. Warstwy oddzielające dwa poziomy wodne z 
reguły umożliwiają powolne przenikanie wody w głąb przez słabo prze-
wodzące szczeliny. Przy pompowaniu wody z wars tw głębszych nastę-
pu je ściąganie wody z poziomu górnego, co doprowadza do jego zuboże-
nia lub zaniknięcia. Proces ten może zostać przyspieszony, jeśli szcze-
liny słabo przewodzące wodę z powodu zatkania zwietrzeliną, obfitą w 
skałach marglistych, zostaną oczyszczone wskutek intensywniejszego 
ruchu wody. Przy zmniejszonym poborze wody lub w okresie wzmożo-
nego zasilania poziom górny może zacząć funkcjonować na nowo (dziel-
nica Dziesiąta w Lublinie). W niektórych przypadkach kontaktowanie 
się wód dwu odrębnych poziomów odbywa się przez aluwia wypełniające 
dolinę. Eksploatacja wód w obrębie doliny może prowadzić do obniżenia 
zwierciadła górnego poziomu. 

Na poparcie stanowiska S. K r a j e w s k i e g o przytoczyli B. P a -
c z y ń s k i , H. J a r z ą b e k - G a ł ą z k o w a i M. M i c h a l s k a fakt 

9 T. W i l g a t , op. cit., 1958 i 1959, B. S z a 1 k i e w i c z ó w na, op. cit. 1965 
1 1968. 

10 Odpowiedź dyskutantom, s. 59—60. 
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zmian w układzie wód podziemnych przy odstrzałach w toku badań 
sejsmicznych n . Stwierdzono mianowicie obniżanie się w następstwie od-
strzałów zwierciadła wód górnych lub nawet ich zaniknięcie, wzbogace-
nie natomiast wód głębszych. Zjawisko to potwierdza istnienie górnych 
horyzontów, co zresztą autorzy przyznają, uważając je jednak za ho-
ryzonty zawieszone. Zagadnienie charakteru górnych poziomów zostanie 
przedyskutowane dalej. Tuta j należy podkreślić, że gwałtowny charakter 
zmian w układzie wód podziemnych jest zupełnie zrozumiały w spęka-
nych skałach litych, w których warunki przepuszczalności mogą ulec po 
odstrzałach radykalnej zmianie. 

II. „Brak źródeł na zboczach, które przy naprzemianległym układzie 
warstw wodonośnych i nieprzepuszczalnych występowałyby niewątpliwie. 
Tłumaczenie braku źródeł ,,podziemnymi wodospadami", które rzekomo 
wykorzystują rozluźnienie materiału warstwy nieprzepuszczalnej w stre 
fie przypowierzchniowej jest nie do przyjęcia". 

Na istnienie źródeł wypływających znacznie powyżej głównego po-
ziomu wodonośnego zwróciliśmy uwagę już dawno 12. Nie są to źródła 
typu artezyjskiego, o czym świadczy charakter wypływu i małe z reguły 
wydajności. Za ich związkiem z górnymi poziomami przemawiają wy-
sokości bezwzględne i zmienna wydajność charakteryzująca górne pozio-
my wodonośne. 

Związek między wysokością źródeł i zwierciadeł wód podziemnych w 
studniach zaznacza się wyraźnie na profilach, których kilka podano dla 
przykładu. Na profile naniesiono kreskami studnie, znajdujące się w 
pobliżu linii profilu, w odległości nie większej niż 0,5 kilometra. Uwzględ-
niono tylko studnie korzystające z wód utworów kredowych. Położenie 
otworów studziennych poza linią profilu sprawia, że wypadają one na 
rysunku powyżej lub poniżej powierzchni topograficznej. Dolne końce 
kresek wskazują wysokości zwierciadła wody w studni. Przekopany wyż-
szy poziom, stwierdzony przy głębieniu studni, oznaczono kreską po-
przeczną. Kółkami wskazano usytuowanie źródeł. 

Profil poprowadzony przez zachodnią część Wyniosłości Giełczewskiej 
(ryc. 1) wykazuje istnienie co na jmnie j dwóch poziomów wodnych. Gór-

Ryc. 1. Prof i l przez zachodnią część Wyniosłości Giełczewskiej . 
Oprać. B. Szalkiewiczówna 

Section across wes tern pa r t of Giełczew Elevation. P repa red by B. Szalkiewiczówna 

11 B. P a c z y ń s k i , H. J a r z ą b e k - G a ł ą z k o w a , M. M i c h a l s k a . Wo-
dy podziemne regionu kredy lubelskiej. Warszawa 1965. 

12 T. W i l g a t , op. cit. 1958, str. 502. 
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ny, eksploatowany przez liczne studnie gospodarskie, jest odwadniany 
przez źródła bijące w bocznych dolinkach na wysokości około 250 me-
trów. Dolny poziom, występujący około 30 metrów niżej, oddaje wodę w 
źródle dolinnym. 

Odrębne systemy źródeł łatwe są do uchwycenia również na załączo-
nym fragmencie mapy zlewni Giełczwi (ryc. 2). W dolinie rzeki źródła 
podzboczowe znajdują się o kilkanaście metrów poniżej wypływów w 
bocznych dolinkach. Zgodne wysokości górnych wypływów, około 250 
metrów, wskazują na wspólny poziom, odrębny od głównego, drenowa-
nego w osi doliny. 

Ryc. 2 Rozmieszczenie źródeł w części zlewni górnej Giełczwi. Z nie publ ikowa-
nej pracy K. Wojciechowskiego Stosunki wodne w dorzeczu Giełczwi 

Distribution of springs in pa r t of drainage basin of Giełczew creek. From an 
unpublished paper by K. Wojciechowski on: Hydrpgraphic conditions in the 

Giełczew drainage basin 

Źródła odwadniające różne poziomy bardzo wyraźnie występują rów-
nież na wschód od Wieprza, w subregionie zwanym Działami Grabowiec-
kimi. Profil poprowadzony we wschodniej części tego obszaru ujawnia 
dwa odrębne poziomy (ryc. 3). Źródła w dolinie górnej Wolicy na wyso-
kości około 220 metrów odwadniają poziom udokumentowany studniami 
występującymi niemal wzdłuż całego profilu. Oprócz tego głównego po-
ziomu istnieją wody płytsze. Źródła, które wypływają na wysokości oko-
ło 255 metrów i zwierciadła nielicznych studni wyznaczają wyższy po-
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Ryc. 3 Prof i l przez Działy Grabowieckie 
Section across Grabowiec wa te r divide 

ziom. Zapewne istnieje poziom jeszcze wyższy, około 270 metrów, pozba-
wiony jednak w tym obszarze źródeł. 

Podobna sytuacja, przedstawiona na wycinku mapy (ryc. 4), wystę-
puje w bocznej dolince Wolicy we wsiach Wysokie i Lipina Stara. Źródła 
wypływają tu na wysokości 253—256 metrów. Na podobnej wysokości 
występuje zwierciadło we wszystkich sąsiednich studniach. Tylko w jed-
nej, położonej najdale j na północo-wschód, natrafiono na pierwszą wodę 
znacznie płycej, na wysokości około 2.70 metrów. Studnie położone w do-
linie w zachodniej części mapki sięgają do wody na wysokości około 210 
metrów, a więc do poziomu głównego, który jest drenowany przez liczne 
źródła w dolinie Wolicy i w ujściowych odcinkach dolin bocznych. 

Ryc. 4. Rozmieszczenie źródeł i pomierzonych studni we wsiach Wysokie i Lipina 
S ta ra . Kółkami oznaczono źródła, krzyżykami s tudnie 

Distribution of springs and of invest igated wells in the villages Wysokie and 
Lipina Stara . Springs are marked by circles, wells by crosses 

Trzeci profil poprowadzono wzdłuż dwóch dolin podchodzących gło-
wami pod dział wodny Wojsławki i Wolicy (ryc. 5). W pobliżu działu bije 
na wysokości ponad 280 metrów źródło. Podobną wysokość ma zwiercia-
dło wody w studniach, sporadycznie występujących na dziale wodnym, 

http://rcin.org.pl



Kontrowersja . . . 63 

Ryc. 5. Prof i l w poprzek i wzdłuż działu wodnego Wolicy i Wojs ławki 
Transversa l and longitudinal section of wate r divide between Wolica 

and Wojs ławka 

którego profil oznaczono na tym samym rysunku (W—E). Około 30—40 
metrów niżej znajdują się również źródła odwadniające poziom niższy. 
Większość okolicznych studni sięga do wód jeszcze niższych, mających 
zwierciadło na wysokości 210—220 metrów. Na tej samej wysokości biją 
źródła w pobliskich dolinach, wyznaczające poziom główny. 

Na podstawie przytoczonych danych można sądzić, że w obrębie Dzia-
łów Grabowieckich występują trzy poziomy wodonośne, udokumento-
wane położeniem zwierciadła wody w studniach i wysokością źródeł. 
Najwyższy ma zwierciadło wody na wysokości 270—280 metrów, niższy 
na wysokości 240—255 metrów 13 oraz główny poziom, którego zwier-
ciadło dopasowane jest do den dolinnych. 

Liczne przekroje wykazujące istnienie odrębnych poziomów wodnych 
i odwadniających je źródeł w obrębie Wyżyny Lubelskiej zamieszczone 
są w pracy B. S z a l k i e w i c z ó w n y 1 4 . 

Na wielopoziomowość źródeł wskazuje samo zestawienie ich wyso-
kości bezwzględnych 15. Zaznacza się w nim wyraźne uprzywilejowanie 
pewnych klas wysokości, odpowiadających poziomom wodonośnym. 

Dla stwierdzenia ilości poziomów, ich wzajemnych związków lub od-
rębności konieczne byłyby pomiary rytmu zmian sezonowych zwiercia-
dła wody w studniach i wydajności źródeł oraz zmian właściwości wody. 
Tego rodzaju prace zostały zapoczątkowane w ośrodku lubelskim. 

Źródła powyżej den głównych dolin nie są rzadkością na Wyżynie 
Lubelskiej, zwłaszcza w jej części środkowej. Istnieje jednak niewątpli-
wie dysproporcja między ich liczebnością i częstością występowania gór-
nych poziomów, na które wskazują studnie gospodarskie. Małą stosun-
kowo ilość górnych źródeł tłumaczymy niewielką zasobnością poziomów 
i ułatwionym przenikaniem na ich obrzeżeniach wody do głębszych 
warstw. „Podziemne wodospady", o których pisze S. Krajewski, zasuge-
rowane zostały schematycznym rysunkiem, zamieszczonym w pracy z 
1959 r.16 Rysunek może rzeczywiście wprowadzać w błąd, w tekście jed-

13 W nie pub l ikowane j pracy pt . Stosunki wodne w dorzeczu Wolicy J. K a s -
p e r e k stwierdza, że poziom ten obniża się znacznie ku zachodowi. 

14 Op. cit., 1968. 
15 T. W i l g a t, op. cit.; 1958, s. 503. 
16 T. W i l g a t , op. cit., s. 235. 
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nak sprawa była wyjaśniona, a określenie „podziemne wodospady" nie 
zostało użyte. 

Ubożenie lub nawet zanikanie wody w górnych poziomach w pobliżu 
zboczy dolin wiąże się — naszym zdaniem — z silniejszym spękaniem 
skał w tych strefach. Wszystkie większe doliny Wyżyny Lubelskiej są 
przedplejstoceńskie 17 i zbocza ich były wystawione na wietrzenie, które 
musiało doprowadzić do rozkruszenia skały. Ta sama warstwa może byc 
przeto silnie strzaskana w pobliżu doliny, natomiast w obszarze między-
dolinnym, gdzie procesy wietrzeniowe nie mogły docierać poprzez grubą 
warstwę nadległą, może być niemal pozbawiona szczelin. 

W związku z łatwym przenikaniem wody w głąb na obrzeżeniach 
górnych poziomów pozostaje mała ilość źródeł zboczowych. Związane z 
tym jest również niższe położenie niektórych źródeł w stosunku do zwier-
ciadła wodnego zasilających je warstw, a także okresowo funkcjonowanie 
pewnych źródeł w czasie dużej zasobności górnych poziomów. Doskonale 
udokumentowany przykład zjawisk wodnych w strefie krawędzi, gdzie 
zachodzi komunikowanie się poziomów podała B. Szalkiewiczówna 18. 

III. Przekopanie sposobem gospodarczym pierwszego poziomu wodo-
nośnego i ujęcie drugiego — wobec stosunkowo dużych wydajności — 
jest sprawą bardzo trudną i nie praktykowaną przez ludność miejscową 
(przekopywane są jedynie drobne wycieki i zwilżenia, które zdarzają się 
niekiedy na kontakcie partii słabo spękanej z bardziej uszczelinioną) — 
powyższe stwierdzenie .oparto między innymi na szczegółowych bada-
niach kilku tysięcy studzien w zlewni Chodla". 

Przy kartowaniu hydrograficznym, wykonywanym przez Zakład Hy-
drografii UMCS, stwierdzono przekopanie górnych poziomów wodonoś-
nych w kredzie w setkach, jeśli nie w tysiącach wywiadów studziennych. 
Liczne przykłady podane były w publikowanych pracach1 9 . Istnienie 
górnego poziomu łatwo daje się stwierdzić przy kopaniu studni w okre-
sie, gdy wody podziemne są obfite. Nie ma wówczas wątpliwości, że 
przebito lokalny poziom wodny, a nie strefę wycieków i zwilżeń. Zasob-
ność wód bywa w niektórych przypadkach tak duża, że studni nie można 
przekopać przez warstwę wodonośną. Głębienie przerywa się i użytkow-
nik korzysta z wód górnego poziomu aż do czasu, gdy wystąpią braki 
wody. Wtedy studnię pogłębia się do niższego poziomu wodnego. Wypad-
ki tego rodzaju rejestrowano wielokrotnie. Jeśli studnię buduje się w 
okresie suchym, to górny poziom można łatwo przebić, gdyż nie obfi tuje 
on w wodę. W wielu przypadkach zasób wody jest tak mały, że kopiący 
studnię nie zauważa istnienia odrębnego poziomu. 

Zjawisko lokalnych poziomów, które nie zapewniają wystarczającej 
ilości wody dla zaopatrzenia wsi, jest na tyle powszechne, że znalazło 
odbicie w nazewnictwie. Ludność wiejska niektórych okolic nazywa te 
mało zasobne poziomy „zaskórnicą" bez względu na głębokość ich wy-
stępowania. 

Przekonującym dowodem istnienia przekopanych poziomów są dwu-
poziomowe studnie, w których po nie obudowanych lub nieszczelnie obu-
dowanych ścianach spływa woda z górnego poziomu 20. 

17 A. J a h n. Region lubelski. Czwartorzęd. Regionalna Geologia Polski t. II . . 
Kraków 1956, s. 91. 

18 Op. cit., 1965. 
19 T. W i l g a t , op. cit., 1959, B. S z a l k i e w i c z ó w n a , op. cit., 1968. 
20 T. W i l g a t , op. cit., 1959, s. 227, B. S z a l k i e w i c z ó w n a , op. cit., 1965, 

s. 267 i op. cit., 1968, s. 118—126. 
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IV i VI. ,,Zwierciadło wody w otworze studziennym utrzymuje się na 
tej samej głębokości w czasie jego wiercenia". „W studniach wierconych 
w zachodniej części Wyżyny Lubelskiej występuje swobodne zwierciadło 
wody bez względu na głębokość studni". 

W kredzie lubelskiej występują dość powszechnie wody naporowe. 
Istnieją nawet samowypływy (Chełm, Lublin, Zamość). Wznios zwier-
ciadła nawierconego jest bardzo zróżnicowany, maksymalnie wynosi po-
nad 70 metrów (Krasnystaw). Największe wartości związane są z osią 
niecki kredowej. W je j obszarach brzeżnych różnice wysokości zwier-
ciadła nawierconego i ustalonego są mniejsze, ale i tu napotyka się wody 
subartezyjskie (Kazimierz, Nałęczów, Józefów, Opole i inne). Obok nich 
na obszarze całej Wyżyny występują wody o swobodnym zwierciadle. 
W rozmieszczeniu obu rodzajów wód nie ma prawidłowości. 

Istnienie wód naporowych i swobodnych nie stanowi jednak dowo-
du ani za ani przeciw w toczonej dyskusji. Zwierciadło napięte i wolne 
może występować zarówno w typowych wodach szczelinowych, jak 
i szczelinowo-warstwowych. Natomiast istnienie blisko siebie położonych 
studni o różnych głębokościach i o zwierciadle swobodnym — co jest 
zjawiskiem bardzo częstym na Wyżynie — znacznie łatwiej wyjaśnić, 
p rzy jmując szczelinowo-warstwowy charakter wód. W warunkach wód 
szczelinowych musiałyby występować niezależne systemy spękań, co przy 
silnym spękaniu kredy lubelskiej wydaje się mało prawdopodobne. 

V. „Studnie wiercone znajdujące się w odległości kilkudziesięciu me-
trów mają często zasadniczo różne wydajności (inny rząd wielkości)". 

Na zróżnicowanie wydajności studni wierconych zwróciliśmy uwagę 
w referacie wygłoszonym w Kazimierzu Dolnym w 1963 r.21, demonstru-
jąc mapę wydajności jednostkowych studni. Wielkie wydajności związane 
są niewątpliwie ze szczelinami tektonicznymi, które stanowią kolektory 
mogące doprowadzać wodę szybko i z dużych odległości. W ten sposób 
alimentowane są zapewne i silne źródła. Fakt istnienia bardzo wydajnych 
otworów studziennych w różnych punktach Wyżyny Lubelskiej nie za-
ciera jednak ogólnej prawidłowości. Mianowicie, studnie umieszczone na 
wierzchowinach i sięgające tylko do górnych poziomów są z reguły mało 
wydajne i często cierpią na okresowe braki wody. Okresowo wysycha-
jące studnie stanowią zjawisko typowe dla wielu wsi lubelskich 22. Po-
ziom główny jest obfitszy w wodę i nie wykazuje tak dużych f luktuacji 
w ciągu roku, jak poziomy górne. Zdaniem B. Paczyńskiego i współau-
torów wielka wydajność niższych poziomów nie da się pogodzić z kon-
cepcją wód szczelinowo-warstwowych. Przy takim bowiem układzie niż-
sze poziomy powinny wykazywać mniejszą wydajność niż wyższe 23. Już 
w pracy z 1958 r.24 zwracaliśmy uwagę na to, że górne poziomy zostały 

21 T. W i 1 g a t. Charakterystyka wód podziemnych i powierzchniowych woje-
wództwa lubelskiego (maszynopis ) . L u b l i n 1963. Sprawozdanie z sesji naukowej po-
święconej gospodarce wodnej woj. lubelskiego. „Przeg l . Geogr . " t. X X X V , 3, 1963, 
s. 531—539. 

22 w r a m a c h p r a c m a g i s t e r s k i c h p o d j ę t e b y ł y w Z a k ł a d z i e H y d r o g r a f i i U M C S 
b a d a n i a n a d z a o p a t r z e n i e m w w o d ę w s i w w o j . l u b e l s k i m . B a d a n i a w p o w . be ł -
życk im, w y k o n a n e p r z e z I. B u r l i k o w s k ą i w p o w . b y c h a w s k i m przez E. K i e 1-
k a, w y k a z a ł y , że w n i e k t ó r y c h w s i a c h p o w i a t u be ł życk iego s t u d n i e z o k r e s o w y m i 
b r a k a m i w o d y s t a n o w i ą p o n a d 50% w s z y s t k i c h u j ę ć w o d y , a w p o w . b y c h a w s k i m 
są n a w e t ws ie , w k t ó r y c h b r a k i w o d y z d a r z a j ą się w e w s z y s t k i c h s t u d n i a c h (Kol. 
Osowa , P a w ł ó w e k , K a j e t a n ó w ) . W c a ł y m p o w . b y c h a w s k i m s t u d n i e w y s y c h a j ą c e 
s t a n o w i ą 8,5% w s z y s t k i c h u j ę ć . 

23 Op. cit., s. 51. 
24 T. W i 1 g a t, op. cit . , s. 499. 
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zredukowane erozyjną działalnością rzek do obszarów wododziałowych. 
Dlatego występują one płatami i wszędzie niemal na ich obrzeżeniach są 
warunki dla infil tracji wód do większych głębokości. 

Mimo częstości występowania, górne poziomy nigdzie nie za jmują du-
żej zwartej przestrzeni, dzięki czemu alimentacja głównego poziomu od-
bywa się na dużych obszarach. Same poziomy górne nie są również 
szczelnie izolowane i miejscami łatwo oddają wodę w głąb. Tak więc 
małe zasięgi i brak pełnej izolacji sprawiają, że wydajność górnych po-
ziomów jest niewielka i ulega dużym wahaniom w czasie. 

VII. ,,Ogólny styl budowy geologicznej zachodniej części wyżyny, 
gdzie elementy pionowe zdecydowanie przeważają (dalekosiężne uskoki 
i szczeliny pionowe lub zbliżone do pionowych), nie stwarzają warunkóyj 
do wielopoziomowego występowania wód podziemnych w strefie aktyw-
nej wymiany wód". 

O charakterze wód podziemnych decyduje zarówno „styl" budowy 
geologicznej, jak i stosunki litologiczne. Badania S. P o ż a r y s k i e g o 2 5 

wykazały, że wykształcenie kredy lubelskiej zmienne jest nie tylko w 
pionie, lecz i w kierunku poziomym. W zachodniej części Wyżyny Lubel-
skiej przeważają gezy i opoki, dalej ku wschodowi wzrasta udział mar-
gli i kredy piszącej. W centrum i na wschodzie występują charaktery-
styczne przeławicenia twardych wapieni i opok z dobrze wyrażonymi 
szczelmami oraz miękkich margli, w których — podobnie jak w kredzie — 
szczeliny są bardzo słabo rozwinięte. Na różnice spękania skał kredowych 
zwrócił uwagę w swej monografii A. J a h n 26. 

Różnice facjalne kredy tłumaczą odmienność stosunków hydrogeolo-
gicznych w obrębie Wyżyny Lubelskiej. W części zachodniej znacznie 
powszechniej występują typowe wody szczelinowe, niż w części central-
nej i wschodniej, co sygnalizowane było już w pracy z 1958 r.27 Górne po-
ziomy, spotykane miejscami i na zachodzie Wyżyny, są zjawiskiem pow-
szechnym w jej pozostałych częściach, zwłaszcza na "Wyniosłości Gieł-
czewskiej 28. Skoncentrowanie badań w zachodnich peryferiach regionu 
jest zapewne główną przyczyną zlekceważenia przez S. Krajewskiego 
istnienia górnych poziomów wodonośnych i opowiedzenia się za jednym 
poziomem. Pisząc o „pozorze wielopoziomowości" badacz ten przyznaje 
jednak, że lokalnie w centralnej i wschodniej części Wyżyny występują 
warstwy wodonośne przedzielone partiami nieprzepuszczalnymi2 9 . Po-
dobne stanowisko za jmuje B. Paczyński ze współautorami, których opra-
cowanie dotyczy całego regionu kredy lubelskiej. Negując koncepcję wód 
szczelinowo-warstwowych piszą jednocześnie: „Reasumując, poza głów-
nym poziomem wodonośnym (na przeważającej części terenu jest on je-
dnocześnie jedynym), występują jeszcze, głównie na Roztoczu i wyso-
czyznach, poziomy zawieszone, bez istotnego znaczenia przemysłowego, 
niemniej eksploatowane we wsiach i odgrywające pewną rolę w rol-
nictwie" 30. 

25 W. P o ż a r y s k i. Kreda regionu lubelskiego (w:) Regionalna geologia Polski 
t. II. Kraków 1956. 

25 A. J a h n. Wyżyna Lubelska. „Prace Geograficzne IG P A N " nr 7. Warszawa 
1956, s. 261. 

27 T. W i l g a t , op. cit., s. 498. 
23 Obfi te mater ia ły dokumentu jące istnienie w tym regionie górnych pozio-

mów wodnych zebrał K. W o j c i e c h o w s k i w nie pub l ikowane j pracy pt. Sto-
sunki wodne w dorzeczu Gielczwi. 

29 Odpowiedź dyskutantom. 
30 Op. cit., s. 51—52. 
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Chcąc jak najbardziej zbliżyć stanowiska obu stron można by stwier-
dzić, że różnice poglądów dotyczą tylko roli, jaką się przypisuje wodom 
występującym ponad głównym poziomem wodonośnym w kredzie. Jedna 
bowiem strona nie kwestionuje istnienia tych wód, druga zaś nie przeczy 
szczelinowemu ruchowi wody. Różnice poglądów są jednak poważniejsze. 
Chodzi o to, czy zjawisko górnych wód jest na tyle powszechne, że uza-
sadnia wprowadzenie odrębnego określenia na sposób występowania 
wód. 

Należy najpierw rozstrzygnąć nieporozumienie, które się wkradło w 
dyskusję. Nigdy nie przypisywaliśmy dużej roli eksploatacyjnej górnym 
poziomom, co sugeruje B. Paczyński ze współautorami3 1 . Wprost prze-
ciwnie, w 1958 r. stwierdzono: „Słabo przepuszczalne wkładki w profilu 
kredowym są przyczyną tworzenia się na nich lokalnych, zwykle mało 
wydajnych poziomów, z których wodę czerpią studnie o niewielkiej na 
ogół głębokości" 32. W nieo<publikowanej, ale dostępnej naszym dysku-
tantom pracy z 1963 r. znajdują się zdania: „Wody szczelinowo-warst-
wowe przeważają w części środkowej i wschodniej Wyżyny. Tworzą one 
kilka poziomów, z których górne mają niewielką rozciągłość i są mało 
zasobne" 33. 

To, co zdecydowało, że wprowadziliśmy pojęcie wód szczelinowo-war-
stwowych, nie wynika z rozległości i zasobności górnych poziomów, ale 
z powszechności występowania zjawiska wielopoziomowości. Wody kredy 
lubelskiej, jakkolwiek poruszają się w szczelinach, nie mają cech typo-
wych wód szczelinowych. Ich specyfikę lepiej oddaje nowe określenie. 
Rozpatrzywszy więc argumenty naszych adwersarzy podtrzymujemy na-
szą koncepcję uważając, że zbyt wiele faktów nie da się wyjaśnić przy 
założeniu jednego poziomu wodonośnego w kredzie. 

B. Szalkiewiczówna w obszernym i wnikliwym studium dotyczącym 
działów wodnych Wyżyny Lubelskiej poparła pogląd o szczelinowo-war-
stwowym charakterze wód w kredzie. Wykazała równocześnie zróżnico-
wanie sposobu ich występowania, wyróżniając cztery typy wód skalno-
-szczelinowych, uzależnione od rzeźby terenu i warunków przesiąka-
nia 34. Wody podziemne w kredzie lubelskiej występują według B. Szal-
kiewiczówny: 

a) w dwu lub kilku nadległyeh poziomach, 
b) w schodowej równowadze drenowania (w strefach krawędzi mor-

fologicznych), 
c) w jednym poziomie niezależnym od powierzchni topograficznej, 
d) w jednym poziomie współkształtnym z powierzchnią topograficzną. 

Za najtypowszą dla Wyżyny Lubelskiej uznała kategorię pierwszą. 
Wielopoziomowość wód w podobnych warunkach geologicznych 

stwierdziła J. D y n o w s ¡k a na Wyżynie Miechowskiej 35. Potwierdził to 
H. N i e d z i e l s k i w niepublikowanej rozprawie doktorskiej 36. Istnie-
ją różnice w interpretacj i zjawiska przez tych badaczy, ale oboje — po-

31 Op. cit., s. 51. 
32 T. W i 1 g a t, op. cit., s. 498. 
33 C y t o w a n y r e f e r a t . 
34 Op. cit., 1968, s. 147—154. 
35 I. D y n o w s k a. Obieg wody w obszarze wyżynnym zbudowanym z marglu 

kredowego na przykładzie dorzecza górnej Szreniawy. „Zeszyty N a u k o w e U J " . 
„Prace Geograf iczne" 8. „P race IG" n r 3. K r a k ó w 1964. 

36 H. N i e d z i e l s k i . Hydrogeologia Wyżyny Miechowskiej (maszynopis).. 
K r a k ó w 1967. 

http://rcin.org.pl



68 Tadeusz Wilgat 

dobnie jak pracownicy lubelscy — zgadzają się, że wody w utworach 
kredowych obu obszarów nie tworzą jednego poziomu wodonośnego. 

Sposób występowania wód podziemnych ma istotne znaczenie dla 
obiegu wody. Doceniając odrębność procesu w warunkach poziomowości 
wód kredowych H. W i ę c k o w s k a wprowadziła do swej klasyfikacji 
typów równowagi hydrodynamicznej zwierciadła wodnego typ równowagi 
przesączania w utworach szczelinowo-warstwowych3 7 . Koncepcję H. 
Więckowskiej poparła i udokumentowała B. Szalkiewiczówna, wykazując 
jednocześnie zróżnicowanie typów wód podziemnych w kredzie lubel-
skiej 38. 

Problem ma również aspekt praktyczny, sposób bowiem występowa-
nia wód wpływa na warunki ich eksploatacji, a zwłaszcza na zaopatrze-
nie w wodę ludności wiejskiej. 

ТАДЕУШ ВИЛЬГАТ 

РАЗНОГЛАСИЯ ПО ВОПРОСУ ЗАЛЕГАНИЯ ГРУНТОВЫХ ВОД 
В МЕЛОВЫХ О Б Р А З О В А Н И Я Х Л Ю Б Л И Н С К О Г О ПЛАТО 

Автор рассматривает взгляды р а з л и ч н ы х исследователей на образ залега-
ния подземных вод в меловых образованиях люблинских меловых образо-
ваний. Подвергает он дискуссии аргументы, которые приводятся в литературе 
в пользу этих взглядов и устанавливает, что по характеру эти воды слоисто-
трещинные. 

Пер. Б. Миховского 

TADEUSZ WILGAT 

CONTROVERSY ON WATER OCCURRENCE IN THE LUBLIN CRETACEOUS 

The author presents the opinions voiced on how underg round wa te r s occur in 
the Cretaceous of the Lublin region; he scrutinizes the a rgumen t s endorsing these 
opinions and is in favour of assuming the occurrence of these wa te r s in s t ra t i f ied 
beds and in f issures. 

Trans la ted by Karol Jurasz 

37 H. W i ę c k o w s k a . Typy występowania górnych horyzontów wód pod-
ziemnych. „Czasop. Geogr." t. XXXIV, 4, 1963. 

38 Op. cit., 1968. 
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PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY 
t. XLII, z. 1. 1970 

A L O J Z Y W O S 

Klimat UJ ujęciu kompleksowym 
wybranych miejscowości Jugosławii 

The climate of selected places in Yugoslavia in a complex aspect 

Z a r y s t r e ś c i . P r a c a j es t p r ó b ą z a r y s o w a n i a n i e k t ó r y c h cech k l i m a t u w y -
b r a n y c h m i e j s c o w o ś c i Jugos ł awi i . O p r a c o w a n i e n in i e j s ze w sensie m e t o d y c z n y m dość 
z n a c z n i e różn i s ię od do tychczasowych . T r a k t u j ą c k l i m a t j ako wie lo le tn i r e ż i m po -
gody i w y k o r z y s t u j ą c m e t o d y w ł a ś c i w e k l imato log i i k o m p l e k s o w e j , d o k o n a n o a n a -
lizy częstości p o j a w i a n i a się poszczególnych t y p ó w pogody. P rze ś l edzono z m i a n y 
w e f r e k w e n c j i w y r ó ż n i o n y c h pogód w ciągu roku , a t a k ż e różnice w e f r e k w e n c j i 
t ych p o g ó d w r ó ż n y c h r e j o n a c h Jugos ławi i . W p r a c y w y k o r z y s t a n o w y n i k i o b s e r -
w a c j i m e t e o r o l o g i c z n y c h za dziesięciolecie 1951—1960. O p r a c o w a n i e m a c h a r a k t e r 
p r z e g l ą d o w y , w s k a z u j e n a moż l iwość nieco o d m i e n n e g o p r z e d s t a w i a n i a w sens ie 
m e t o d y c z n y m , s t r u k t u r y k l i m a t u i jego cech. 

Wstęp 

Pod pojęciem p o g o d y , ogólnie biorąc, rozumie się fizyczny sLan 
całokształtu warunków atmosferycznych notowanych w danej chwili 
w danym miejscu. S tąd „pogoda" odnosi się do względnie krótkich okre-
sów czasu mierzonych zazwyczaj w minutach, godzinach, a niekiedy 
w pojedynczych dniach. K l i m a t jest długoletnim reżimem pogody. Wy-
nika z tego, iż pojęcie „k l imat" nierozerwalnie łączy się z dłuższymi okre-
sami czasu. Raczej wy ją tkowo przy charakterystyce kl imatu ograniczamy 
się do pojedynczego dziesięciolecia. P r z y j m u j e się, że jest to najkrótszy 
okres, jaki powinien być uwzględniany przy studiach nad kl imatem da-
nej miejscowości lub regionu geograficznego. W skali międzynarodowej 
t r ak tu je się okres 30-letni jako normalny i jednocześnie istnieje ten-
dencja, by opracowania obejmowały mater iały obserwacyjne od początku 
dziesięciolecia. Tę ostatnią zasadę przyjęto również w niniejszym stu-
dium. 

W opracowaniu po t rak towano p o g o d ę , a ściślej jej różne typy, jako 
s k ł a d n i k k l i m a t u , a nie jej osobno rozpat rywane elementy, jak za-
chmurzenie, opady, t empera tu rę powietrza itd. Źródłem informacj i o ce-
chach kl imatu danej miejscowości lub regionu fizycznogeograficznego są 
zatem obserwowane s tany pogodowe — ich f r e k w e n c j a określona za 
okres wieloletni. Wskaźnik f rekwencj i pot raktowano jako jeden z na j -
ważniejszych, ale nie s tanowi on i nie może stanowić wyłącznego źródła 
wspomnianych informacj i . 

Takie podejście do badań klimatologicznych w znacznej mierze różni 
się od dotychczasowych. Kl imat jako zjawisko konkre tne jest ściśle zwią-
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zany Z pogodą, ona bowiem swymi różnymi formami składa się na je j ego 
strukturę. Pogoda formuje się w konkretnym środowisku geograficznyiym, 
ono ją kształtuje, czyniąc z niej element składowy klimatu danego rniejsjsca 
lub obszaru. Stąd rozbijanie pogody na jej elementy i ich analiza za okrtres 
wieloletni tylko w niewielkim stopniu może przyczynić się do rozwiązaninia 
postawionego celu badań — charakterystyki panujących warunkć>w k kli-
matycznych wybranego obszaru lub miejscowości. Operowanie w zakresesie 
pojęcia klimatu elementami pogody nie związanymi uprzednio w koion-
kretną całość musi budzić wiele zastrzeżeń. Pojedynczo t raktowane elele-
menty pogody nie utworzą bowiem już nigdy konkretnej całości, jaką jejest 
pogoda. Trudno bowiem jest połączyć w całość elementy otrzymane z p po-
działu jednostek innego rzędu jakości (W. O k o ł o w i c z , 1969). 

Każda obserwowana pogoda stanowi określony przypadek pogody. / Ze 
względu na to, iż w przyrodzie notuje się olbrzymią różnorodność przjzy-
padków pogody, a co za tym idzie, znikomą powtarzalność każdego z nicich, 
rysuje się konieczność dokonania pewnej klasyfikacji i wprowadzenia p<po-
jęcia t y p p o g o d y (lub niekiedy klasa pogody). Typ pogody będzie wi^ięc 
stanowić pewną bardziej ogólną, zbiorową charakterystykę pogody, wyrrra-
żoną zazwyczaj pewnymi określonymi cechami oraz gradacjami wybr?ra-
nych elementów meteorologicznych. Do powyższego zagadnienia dąiąży 
się różnymi drogami. Inaczej, na innych zasadach i w inny sposób wyy-
różniają charakterystyczne typy pogody przedstawiciele tak zwanej kldi-
matologii dynamicznej, a jeszcze inaczej przedstawiciele tzw. klimatcto-
logii kompleksowej. Pojawienie się tego ostatniego kierunku badawczepgo 
w klimatologii przypada mniej więcej na lata 20-te i 30-te, a swoje ood-
bicie znalazł on w pracach amerykańskich i radzieckich (J. J. F i e d <t o-
r o w , 1932, 1935, 1936, G. F. H o w e, 1925, E. S. N i c h o 1 s, 1925, 192 27, 
J . E. S w i t z e r, 1925). 

W odróżnieniu od tzw. klimatologii klasycznej, której głównym obielek-
tem zainteresowania jest rozpatrywanie poszczególnych elementów mne-
teorologicznych — kartowanie rozkładu ich wartości na powierzchni Ziae-
mi, śledzenie ich przebiegu rocznego itd., klimatologia kompleksowa opoe-
ru j e pogodą jako pewną nierozerwalną całością, a typy pogody ustala sisię 
na podstawie analizy z e s p o ł u wybranych wartości większej lub mniee j -
szej grupy elementów meteorologicznych. Kcmpleksy wartości wyżeej 
wspomnianych elementów są wyraźnie zróżnicowane ilościowo dla poo-
szczególnych typćw pogody, co sprawia, że można owe typy brać pood 
uwagę przy praktycznych poczynaniach człowieka. Metoda kompleksco-
wa znalazła zastosowanie w licznych dziedzinach życia. Przede wszystst-
kim w rolnictwie, medycynie, iklimatoterapii, transporcie itp. Wspomniaa-
na metoda była również stosowana do przedstawienia pionowej strefoo-
wości klimatu na obszarach o silnie zróżnicowanej rzeźbie terenu. Przedd-
stawianie za pomocą izarytm problemu częstości pojawiania się poszczee-
gólnych typów pcgody w znacznej mierze wzbogaca wiedzę o c h a r a k t e r y -
stycznych rysach klimatu większych obszarów. Mapy tego rodzaju odd-
znaczają się wieloma dodatnimi cechami z punktu widzenia wymagaań 
statystyki, dzięki czemu mogą być brane pod uwagę przy rozwiązywaa-
niu zagadnień dotyczących regionów klimatycznych tych obszarów. Doo-
tychczasowy brak danych o sposobie znajdywania granic regionów kiii-
matycznych w oparciu o wspomniane mapy został częściowo uzupełnioo-
ny wykonaną próbą wydzielenia regionów klimatycznych na obszarzće 
Polski Północno-Zachodniej (A. W o ś , 1969). 

Przyjęcie definicji klimatu jako wieloletniego reżimu pogody stwarzza 
nowe problemy, a mianowicie, zagadnienie wyróżnienia charakterystyczz-
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nych typów pogody. Wyróżniane typy pogody w klimatologii komplekso-
wej nie mogą i nie odznaczają się uniwersalnością. S t a ł a jest tylko z a -
s a d a ich konstrukcji. Typy lub klasy pogody zestawiane są w zależności 
od celu opracowania. Nie zawsze wyróżnia się jednakową ilość klas lub 
typów pogody. Nie we wszystkich klasyfikacjach bierze się pod uwagę 
takie same elementy meteorologiczne, a także gradacje ich wartości licz-
bowych. Dlatego przed przystąpieniem do właściwych prac konieczne 
s ta je się ustalenie takich klas bądź typów pogody, z takimi gradacjami 
wartości poszczególnych wybranych elementów meteorologicznych, by zo-
stał zrealizowany najpełniej postawiony cel badań. Ze względu na to, iż 
operuje się pogodą jako pewną całością, do prac wstępnych należy zali-
czyć jeszcze sporządzenie katalogu pogód, który umożliwia określenie 
frekwencji poszczególnych wyróżnianych typów pogody. 

W powyższych momentach należy upatrywać przyczyny względnie 
mniejszej popularności tego kierunku badań klimatologicznych. Na przy-
kład opracowywanie s t ruktur klimatu dla różnych uzdrowisk natrafia 
z lekarskiego punktu widzenia na trudności z powodu braku sprecyzowa-
nia wymogów chorego w stosunku do różnych typów pogody. Podobne 
kwestie wymagają rozwiązania i w innych dziedzinach życia, szczególnie 
w rolnictwie. Z kolei jeszcze obecnie do bardzo pracochłonnych czynności 
należy sporządzanie wspomnianego katalogu pogód. Prace te wykonuje 
się na razie ręcznie, bowiem wyniki obserwacji z lat ubiegłych nie były 
rejestrowane przez maszyny cyfrowe, co zmusza każdego autora do prze-
analizowania wielu setek tysięcy liczb i ręcznego zakodowania pogody 
każdej doby. 

Jak wynika z powyższego, dotychczas nie opracowano klasyfikacji po-
gody, które mogłyby znaleźć zastosowanie w licznych dziedzinach działal-
ności ludzkiej. Niniejsza praca nie została wykonana na zapotrzebowanie 
konkretnego użytkownika, w związku z czym przyjęta w niej klasyfikacja 
pogód ma znaczenie i charakter bardziej ogólny, przeglądowy. Głównym 
celem jest bowiem zwrócenie uwagi na nieco odmienną od stosowanych 
zazwyczaj w klimatologii metodę i jej przydatność przy porównywaniu 
warunków klimatycznych różnych miejscowości bądź obszarów. Dzięki 
niej stało się możliwe zwrócenie uwagi w sposób względnie przejrzysty 
na charakterystyczne rysy klimatu różnych miejscowości. Przyjęta metoda 
w y p t y w a ze współczesnej definicji klimatu i ma z nią ścisły związek. 

Do niniejszej pracy przyjęto klasyfikację pogody w tego typu opraco-
waniach dotychczas najczęściej stosowaną. Jest to klasyfikacja zapropo-
nowana przez J. J. F i e d o r o w a, a uproszczona przez L. A. C z u b u- . 
k o w a (2). Wprowadzono do niej szereg modyfikacji i uzupełnień, które 
szerzej omówiono w poprzednich pracach (A. W o ś , 1968a, 1968b, 1969). 
Również i w tej pracy posłużono się okresem doby i dla niej przeprowa-
dzono klasyfikację pogody. Wyróżnione klasy pogody ujęto w sposób 
graficzny na rye. 1. Bliższą charakterystykę klas również zamieszczono 
w opracowaniach wcześniejszych, pomijając ją tu ta j . 

W pracy wykorzystano wyniki obserwacji z dziesięciolecia 1951—1960. 
Materiały pochodzą z wybranych kilku stacji położonych na obszarze Ju -
gosławii * oraz Polski Północno-Zachodniej. 

* Za umożliwienie mi zebrania danych z te renu Jugosławii p ragnę tu złożyć 
serdeczne podziękowanie Prof. Drowi M. C a d e ż o w i , Dyrektorowi Instytutu Me-
teorologicznego Uniwersyte tu w Belgradzie. 
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Frekwencja pogód ciepłych, przejściowych oraz mroźnych 

Zebrane dane liczbowe dla poszczególnych elementów meteorologicz-s-
nych za dłuższy okres nigdy nie oddają w pełni bogactwa sytuacj i pogo-)-
dowych notowanych na w y b r a n y m obszarze. Olbrzymie znaczenie m a j ą ą 
opracowania, które dostarczają informacj i nie tylko o poszczególnych ele-?-
mentach meteorologicznych, lecz także o częstości pojawiania się charak-:-
terystycznych kombinacj i tych elementów, jak na przykład — czy chłód-1-
ne dni są zawsze suche, jeśli nie, to jaka ich część jest wilgotna itp. i na a 
to ostatnie zagadnienie położono główny nacisk w niniejszym opracowa- -
niu. Informacje na tu ry ogólnej zawiera tab. 1. Zestawiono w niej wiel- -
kości średnie dla wybranych elementów meteorologicznych za okres s 
1951—1960. 

« 

T a b e l a 1 1 

Wartości ś rednie roczne w y b r a n y c h e lementów meteorologicznych 
(lata 1951—1960) 

Miejsco-
wość 

T e m p e r a t u r a 
powie t rza 

w °C 

Wilgotność 
wzg lędna 

powie t rza w % 

Zachmurzenie 
ogólne 

nieba w % 

Roczna suma 
opadów 
w m m 

L u b i a n a 9,7 79 68 1350 
Zagrzeb 11,6 71 61 916 
Belgrad 11,9 70 58 712 
S a r a j e w o 10,1 72 60 922 
Spli t 16,1 57 48 812 
Titograd 15,4 64 53 1641 
Skop je 12,4 72 56 544 

Kołobrzeg 7,5 82 70 627 
Poznań 8,0 68 66 490 
Łódź 7,6 79 67 519 
Wroc ław 8,4 78 65 517 

Przy rozpat rywaniu zagadnienia częstości pojawiania się poszczegól-
nych pogód, na uwagę zasługuje zjawisko znacznej rozpiętości w liczbie 
dni z niektórymi pogodami, obserwowane pomiędzy różnymi regionami 
fizycznogeograficznymi Jugosławii. Świadczy to m. in. o względnie du-
żym zróżnicowaniu warunków kl imatycznych na terenie tego k ra ju . Bio-
rąc pod uwagę udział procentowy pogód w ciągu roku według ich grup, 
obserwuje się, iż na wybrzeżu, nad Adriatykiem, na pogody z grupy ciep-
łych przypada około 98% wszystkich dni w roku (Split). Do nielicznych 
należą dni z pogodami przejściowymi. Stanowią one tylko około 2% 
wszystkich dni w roku (por. tab. 2). Ogólnie biorąc, nie no tu j e się tu 
pogód mroźnych, przypadki ich pojawienia się są nieliczne w okresie wie-
loletnim. Również dużo, prawie tyle oo na wybrzeżu, jest dni z pogodami 
ciepłymi w części południowo-zachodniej k ra ju , w rejonie Titogradu, 
przypada na nie tu około 94% wszystkich dni w roku. Nieco liczniejsze 
są dni z przymrozkami, jest ich przeciętnie w róku 22. Podobnie jak na 
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wybrzeżu, również i tu praktycznie brak dni z pogodami zaliczanymi do 
grupy mroźnych. 

Północną część kra ju (Zagrzeb, Belgrad) cechuje co najmniej o 10% 
mniejszy udział w ciągu roku pogód ciepłych. Dni z pogodami zaliczanymi 
do tej grupy stanowią 82—84%. Około 12—13% przypada tu na pogody 
z grupy przejściowych. Dni z pogodami mroźnymi jest około 15—18 w ro-
ku. Bardzo zbliżone do siebie co do wartości liczbowych w obrębie po-
szczególnych grup pogód obserwuje się frekwencje pogód w rejonie Lub-
iany oraz Sarajewa. Tu na pierwszą grupę pogód — ciepłych, przypada 
już tylko około 75% ogólnej liczby dni w roku, zaś na pogody przejścio-
we 18—20%. W porównaniu z innymi rozpatrywanymi miejscowościami 
stosunkowo bardzo duży udział mają tu pogody zaliczane do mroźnych 
(przypada na nie 5—7% wszystkich dni w roku). Na południu kra ju — w 
Skopje, zasadniczo pojawiają się tylko pogody ciepłe oraz z grupy przej-
ściowych. Przeciętnie tylko 3—4 dni w roku są mroźne. Pod względem 
frekwencji tych ostatnich pogód — mroźnych, omawiany obszar nawią-
zuje do rejonów nadmorskich oraz południowo-zachodnich kra ju (Split, 
Titograd). 

T a b e l a 2 

Ś r e d n i a r o c z n a częstość p o j a w i a n i a s ię w y r ó ż n i o n y c h pogód w e d ł u g ich g r u p 
(w p r o c e n t a c h ) 

M i e j s c o -
w o ś ć 

G r u p a p o g ó d M i e j s c o -
w o ś ć c i ep łych p r z e j ś c i o w y c h m r o ź n y c h 

L u b i a n a 75 20 5 
Z a g r z e b 84 12 4 
B e o g r a d 82 13 5 
S a r a j e w o 75 18 7 
S p l i t 98 2 0 
T i t o g r a d 94 6 0 
S k o p j e 78 21 1 

K o ł o b r z e g 71 22 7 
P o z n a ń 68 23 9 
Ł ó d ź 67 22 11 
W r o c ł a w 69 25 6 

, ,0" — frekwencja średnia roczna mniejsza od 0,5°/o 

Zamieszczone w tab. 2 dane odnośnie do częstości zjawiania się po-
szczególnych pogód w ciągu roku także z terenów północno-zachodnich 
Polski umożliwiają dokonanie szeregu porównań. Notuje się m. in. różni-
cę w udziale pogód ciepłych w ciągu roku w rejonach nadmorskich. Róż-
nica we frekwencji tych pogód wynosi ponad 20% (Kołobrzeg, Split). Jed-
nocześnie bardzo wyraźnie jest widoczny zwiększony udział na terenie 
Polski Północno-Zachodniej pogód przejściowych i mroźnych. Ogólnie 
biorąc można stwierdzić, iż procentowy udział w ciągu roku pogód ciep-
łych — 71% dla Kołobrzegu (wartość zaliczana do najwyższych dla Polski) 
jest niższy od najniższego zanotowanego dla Jugosławii (Lubiana, Sara-
jewo po 75%). Z kolei dane odnośnie do f rekwencj i pogód mroźnych z te-
renów północnych i zachodnich Polski (najniższe w skali całego kraju) 
należy dla Jugosławii traktować jako maksymalne. 
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Frekmencja udrożnionych klas pogody i jej przebieg UJ ciągu roku 

Wyniki obliczeń i lus t rujące powyższe zagadnienia przedstawiono w 
tab. 3 oraz u ję to graficznie na ryc. 2—12. Te ostatnie in formują o czę-
stości zjawiania się wyróżnianych pogód w kolejnych miesiącach i deka-
dach roku. Uwzględniono 6 przedziałów częstości występowania dane j 
pogody (ryc. 3), a mianowicie: 1—10%, 11—20%, 21—30%, 31—40%, 41— 
50% i powyżej 50%. Dzięki takiemu ujęciu stał się bardziej prze j rzys ty 
obraz różnic we f rekwenc j i poszczególnych pogód w rozpat rywanych 
miejscowościach i najbliższych im obszarach. 

Pogoda bardzo ciepła, sucha i zarazem bez opadu — klasy A i B, n a j -
częściej notowane są na wybrzeżu oraz w części południowo-zachodniej 
k r a ju (Split, Titograd). Przypada tu na nie około 20% wszystkich dni w 
roku. Z f rekwenc ją średnią roczną około 10% no tu je się je na ' po łudn iu 
oraz wschodzie kra ju , w rejonie Skopje i Belgradu. Prawie zupełnie oma-
wiane klasy zanikają na północo-zachodzie k r a ju (Lubiana). Dokonując 
pewnego uproszczenia zauważamy, że częstość pojawiania się tych pogód 
maleje w rozpat rywanych rejonach k r a j u w bardzo charakterystyczny 
sposób. Udział ich z około 20% w okolicach Splitu i Titogradu spada do 
prawie 10% we wschodniej i południowej części k r a j u (Belgrad, Skopje), 
do około 5% w części środkowej i północnej k r a j u (Sarajewo, Zagrzeb) 
i prawie 0% w części północno-zachodniej k r a j u (Lubiana). Wspomniane 
klasy pogody w bardzo jaskrawy sposób rzu tu ją na odmienność wa runków 
klimatycznych panujących na wybrzeżach Jugosławii i Polski. Z dokona-
nych obliczeń wynika, iż na wybrzeżu polskim te klasy pogody praktycz-
nie nie pojawia ją się prawie wcale (w przekroju wieloletnim). 

Pogoda zaliczana do klasy A najczęściej zjawia się na wybrzeżu, w re-
jonie Splitu oraz we wschodniej części k ra ju , w rejonie Belgradu. Dni 
z nią notowane bywa ją już od połowy maja , aż do początku września 
(ryc. 4,6). Okres, kiedy istnieje prawdopodobieństwo ich wystąpienia jest 
dłuższy na wybrzeżu, a najkrótszy w północnej części k r a j u (Zagrzeb). 
Udział omawianej pogody w tym okresie w poszczególnych dekadach jest 
bardzo różny, częstość je j występowania waha się od kilku do kilkudzie-
sięciu procent (ryc. 3,7). W rejonie Splitu i Titogradu największe prawdo-
podobieństwo je j notowania istnieje w trzeciej dekadzie lipca, kiedy 
36—53% wszystkich dni cechuje ta pogoda. Na południu k r a ju (Skopje) 
okres najczęstszego zjawiania się pogody klasy A przypada nieco później, 
bo na drugą dekadę sierpnia. Podobnie sytuacja przedstawia się w re jo-
nie Sara jewa (ryc. 5,8). Wartości maksymalne f rekwencj i dla pogody A 
przypadające na ten okres są tu już jednak znacznie niższe i w a h a j ą się 
w granicach 13—16%. Najwcześniej maks imum roczne częstości notowania 
omawianej pogody obserwuje się na północy kra ju , już na początku lipca. 

Pogoda mnie j upalna, przeważnie słoneczna, zaliczana również do sto-
sunkowo bardzo suchych, wyróżniona w przy ję te j klasyfikacj i w klasie B, 
wykazuje znacznie większą f rekwenc ję niż omówiona poprzednio. Z możli-
wością jej pojawienia się można liczyć się już na przełomie marca i kwiet-
nia. Wyją tek stanowią tereny północno-zachodnie (Lubiana), gdzie no tu je 
się ją dopiero na początku ma ja i tu również najwcześniej zanika (w po-
łowie sierpnia). Najdłużej bywa notowana na wybrzeżu. Pojedyncze dni 
z nią mogą się pojawiać aż do początku grudnia. Okres je j najczęstszego 
zjawiania się przypada wcześniej na północy i wschodzie k r a j u — już 
w lipcu, później na wybrzeżu i w części południowej kra ju , dopiero na 
drugą połowę sierpnia i początek września. W przebiegu rocznym f r ek -
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T a b e l a 3 

Ś r e d n i a r o c z n a częstość p o j a w i a n i a s ię poszczegó lnych k l a s pogody w p r o c e n t a c h 

M i e j s c o -
w o ś ć 

K 1 a s y p o g 0 d y 
M i e j s c o -

w o ś ć A B C 
D E F 

X Y 
H K L M N O 

M i e j s c o -
w o ś ć A B C 

Da D b Ea E b Fa F b 
X Y 

H c H d K c K d Lc L d Mc Md Nc Nd Oc Od 

L u b i a n a 1 15 8 10 5 2 17 17 12 8 1 0 3 0 1 0 0 0 
Z a g r z e b 1 4 16 10 10 5 3 20 15 8 4 1 0 2 0 1 0 0 
B e l g r a d 2 8 16 12 9 3 1 18 13 9 4 1 0 2 1 1 0 0 0 
S a r a j e w o 1 5 13 11 9 3 2 16 15 11 7 1 0 3 1 2 0 0 
Sp l i t 6 13 19 13 11 3 2 18 13 1 1 0 0 0 0 
T i t o g r a d 8 11 16 10 10 2 2 16 19 3 3 0 0 0 
S k o p je 2 9 15 11 7 3 2 17 12 12 9 0 1 0 0 0 0 

K o ł o b r z e g 0 12 9 4 4 2 19 21 16 6 0 1 1 3 1 1 0 0 0 
P o z n a ń 0 2 10 16 5 2 1 15 17 17 6 0 1 ' 1 4 1 1 0 1 0 
Ł ó d ź 0 2 11 14 4 3 1 15 17 17 5 0 1 1 6 0 2 0 1 0 0 0 
W r o c ł a w 0 2 11 12 4 4 2 17 17 16 9 0 1 1 2 1 1 0 0 0 0 0 0 

,0" — frekwencja średnia roczna mniejsza od 0,5% 
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Rye. 5. F rekwenc ja poszczególnych klas- pogody w ciągu roku. (Objaśnienia jak na ryc. 3) 

Frequency of par t icu lar wea ther classes during year (for explanat ion see Fig. 3) 
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wencji te j pogody obserwuje się małe wahnięcia. Na południu zmniejsza 
się ona na przełomie lipca i sierpnia, na wybrzeżu w lipcu, zaś w sierp-
niu w części północno-wschodniej. 

Pogody słoneczne i zarazem ciepłe, bez opadu, ujęto w klasie C. Anali-
zując ich udział w roku, nie stwierdzono większych dysproporcji pomię-
dzy poszczególnymi regionami geograficznymi Jugosławii (tab. 3). Prze-
ciętnie z tą pogodą notuje się 13—19% wszystkich dni w roku. Jest ich 
nieco więcej niż w Polsce na terenie Pomorza i Wielkopolski. Uprzywile-
jowane pod tym względem są tereny nadmorskie. Można to zjawisko 
przyjąć za regułę. Zaobserwowano je zarówno na wybrzeżu Jugosławii, 
jak i Polski (w Polsce Kołobrzeg należy do miejscowości nadmorskich, 
gdzie omawiana pogoda jest notowana najrzadziej). Uboższe w dni z po-
godą zaliczaną do klasy C są miejscowości.położone w obniżeniach, mniej 
lub bardziej rozległych kotlinach (Lubiana, Sarajewo, Skopje). Z wyją t -
kiem terenów północno-zachodnich (okolice Lubiany), oraz częściowo 
okolic Sarajewa, na pozostałych notowane bywają przez cały rok. W re-
jonie Lubiany w każdej dekadzie zjawiają się na stałe w końcu marca, 
a zanikają na początku listopada. Najliczniej dni z pogodą C W północ-
nej i wschodniej części kraju występują na początku września. Wtedy, 
w pierwszej dekadzie tego miesiąca, prawie połowę stanowią dni z po-
godą ciepłą, słoneczną i zarazem bezdeszczową. Podobnymi cechami od-
znacza się druga dekada września w rejonie Sarajewa oraz koniec wrześ-
nia na południu kraju, w rejonie Skopje. Na wybrzeżu i w okolicach 
Titogradu omawiana pogoda najczęściej występuje dopiero w drugiej de-
kadzie października. Tu udział jej w tym okresie jest nieco mniejszy niż 
na pozostałych terenach, bowiem wynosi on tylko około 36—40% 
(ryc. 6,7). 

W przebiegu rocznym częstości występowania pogody C obserwuje 
się szereg fluktuacji . Ogólnie biorąc, w marcu i kwietniu oraz jesienią 
jej f rekwencja jest stosunkowo duża, a maleje latem. W południowo-za-
chodniej oraz nadmorskiej części kraju pierwszy okres względnie bar-
dzo częstego zjawiania się tej pogody przypada na marzec. Na północy 
oraz wschodzie (Zagrzeb, Belgrad) przypada on na przełom marca 
i kwietnia, w rejonie Skopje kwietnia i maja, a najpóźniej w części pół-
nocno-zachodniej, bo dopiero na drugą dekadę czerwca. Na obszarze 
Polski Północno-Zachodniej omawiane zjawisko z reguły ma miejsce w 
drugiej dekadzie maja. Drugi okres, w którym bardzo liczne są dni z po-
godą C, to wrzesień oraz połowa października. 

Kolejne trzy klasy pogody D,E,F, ostatnie z grupy ciepłych, notowane 
na terenie Jugosławii, wyróżniono jako pogody z opadem (Db, Eb, Fb) 
i pogody bez opadu (Da, Ea, Fa). Spośród nich tylko D i F wykazują 
istotne zróżnicowanie frekwencji zarówno w poszczególnych dekadach 
roku, jak i w poszczególnych regionach geograficznych kra ju . Pogoda 
zaliczana do klasy E pojawia się mniej więcej z jednakową częstością we 
wszystkich miejscowościach, dla których zebrano dane. Pewien wyjątek 
stanowi tylko część północno-zachodnia kra ju (Lubiana i Zagrzeb), gdzie 
dni z nią pojawiają się nieco częściej. Liczniejsze są także przypadki no-
towania je j jako pogody bez opadu — Ea. Je j f rekwencja nie wykazuje 
również istotnych różnic w porównaniu z danymi z terenów Polski, a w 
szczególności z obszaru Pomorza i Wielkopolski. Ogólnie biorąc, dni z po-
godą E stanowią 5—8% wszystkich dni w roku. 

Liczniejsze są przypadki zjawiania się pogody z temperaturami po-
wietrza w ciągu całej doby utrzymującymi się powyżej 0°C, ze znacz-
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Rye. 5. Frekwencja poszczególnych klas- pogody w ciągu roku. (Objaśnienia jak na ryc. 3) 

Frequency of particular weather classes during year (for explanation see Fig. 3) 
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Rye. 5. Frekwencja poszczególnych klas- pogody w ciągu roku. (Objaśnienia jak na ryc. 3) 

Frequency of particular weather classes during year (for explanation see Fig. 3) 
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Rye. 5. Frekwencja poszczególnych klas- pogody w ciągu roku. (Objaśnienia jak na ryc. 3) 
Frequency of particular weather classes during year (for explanation see Fig. 3) 
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nym zachmurzeniem tylko w ciągu dnia, bez opadu lub z opadem (pogo-
dy Da i Db). W przekroju rocznym 8—13% stanowią dni z pogodą Da, 
a 7—11% dni z pogodą Db. Dla terenów Polski Północno-Zachodniej od-
powiednie liczby kształtują się następująco: 9—16% i 4—5%, a więc mniej 
liczne są tu dni z pogodą Db. Nieco uboższe w dni z pogodą Da są rejony 
północne Jugosławii (Lubiana, Zagrzeb), zaś bogatsze z Db. Pogoda zali-
czana do klasy D najczęściej notowana jest na wybrzeżu. Należy tu za-
znaczyć, iż odchylenia we frekwencj i tej pogody między różnymi regio-
nami geograficznymi Jugosławii są stosunkowo mniejsze. Największe 
kontrasty to wybrzeże i wspomniany wyżej rejon północny. 

Roczne maksimum częstości występowania pogody Da przypada, ogól-
nie biorąc,-na maj. W północnej części kraju , w dekadzie, kiedy obser-
wuje się tę pogodę najczęściej, cechuje ona 17—20% wszystkich dni. Na 
południu jej frekwencja nieco się zwiększa i obejmuje około 25% dni. 
W przebiegu rocznym pogody Da wyróżnić należy jeszcze drugi okres 
jej względnie częstego pojawiania się. Przypada on na październik, z wy-
jątkiem okolic Lubiany i Sarajewa, gdzie zaznacza się on już we wrześ-
niu. Najwięcej dni z pogodą przypada na miesiące letnie, na koniec 
czerwca oraz lipiec. Pojawia się ona wtedy jednak rzadziej niż Da. Od 
reguły tej odbiegają północne obszary Jugosławii. Tu w czerwcu i lipcu 
zazwyczaj częściej zjawia się pogoda Db niż Da. 

Do licznych w ciągu roku należą dni z pogodą zaliczaną do klasy F. 
Są to dni odznaczające się dodatnimi temperaturami powietrza w ciągu 
całej doby, a także dużym zachmurzeniem ogólnym nieba. Podobnie jak 
poprzednie dwie klasy, wyróżniono w niej pogodę z opadem — Fb oraz 
bez opadu — Fa. Cechuje ona 29—35% wszystkich dni w roku. Najczęś-
ciej bywa notowana na północy kraju, w rejonie Lubiany i Zagrzebia 
oraz na południu w okolicach Titogradu. Uboższe w dni z pogodą F są 
tereny wschodnie Jugosławii (Belgrad, Skopje), a także wybrzeże. 

Wśród dni z pogodą F przeważają dni bez opadu. Zjawisko to ma 
miejsce prawie na całym obszarze kraju, z wyjątkiem rejonu Lubiany, 
gdzie frekwencja pogody Fa jest taka sama jak Fb, oraz okolic Titogradu, 
gdzie zazwyczaj częściej pojawiają się dni z pogodą Fb. Dni ciepłych, 
z dużym zachmurzeniem i opadem jest tu w roku średnio o 11 więcej niż 
z pogodą Fa (tab. 3). Na terenie Polski Północno-Zachodniej, ogólnie bio-
rąc, prawie wszędzie liczniejsze są przypadki notowania pogody Fb. 

Okres najczęstszego pojawiania się pogody Fa na terenie Jugosławii 
przypada najwcześniej na północy i wschodzie kraju, bowiem już w 
pierwszej połowie listopada, a w rejonie Sarajewa oraz na wybrzeżu w 
końcu listopada. Z kolei w Titogradzie wspomniany typ pogody jest na j -
bardziej charakterystyczny dla zimy. W ostatniej dekadzie stycznia pra-
wie 30% wszystkich dni cechuje pogoda Fa. Należy ona do pogód decy-
dujących o cechach charakterystycznych pory zimowej tego rejonu. W 
okresie lata, od drugiej dekady czerwca (Split), aż do końca sierpnia, 
frekwencja pogody Fa maleje. Szczególnie rzadko w tym czasie pojawia 
się ona na wybrzeżu oraz na południu i północnym-zachodzie kra ju (ryc. 
6, 7, 6), jej f rekwencja w poszczególnych dekadach waha się w granicach 
kilku procent. Na pozostałym obszarze lato jest znacznie bogatsze w dni 
z tą pogodą. 

Pogoda wyróżniona w klasie F z opadem — Fb najczęściej na terenie 
Jugosławii bywa notowana w południowo-zachodnim rejonie kraju, w 
okolicy Titogradu. Tu cechuje ona przeciętnie około 20% wszystkich dni 
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Rye. 5. Frekwencja poszczególnych klas- pogody w ciągu roku. (Objaśnienia jak na ryc. 3) 
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Rye. 5. Frekwencja poszczególnych klas- pogody w ciągu roku. (Objaśnienia jak na ryc. 3) 

Frequency of particular weather classes during year (for explanation see Fig. 3) 
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w roku. Stosunkowo mniejszą natomiast liczbą dni w roku z pogodą Fb 
(około 12—13%) odznacza się część południowa i wschodnia kraju, a także 
wybrzeże. Prawie wszędzie pogoda Fb przejawia tendencję do pojawiania 
się szczególnie często dwukrotnie w roku. Pierwszy okres nasilenia jej 
f rekwencj i przypada mniej więcej na maj, a drugi w przybliżeniu na 
pierwszą połowę listopada. Wspomniane zjawisko nie ma miejsca tylko 
w rejonie wybrzeża oraz południowo-zachodniej części k ra ju (Split, Ti-
tograd). Na tych ostatnich terenach stosunkowo bardzo częste są dni z po-
godą Fb tylko w okresie zimy i wraz z pogdą Fa, pogoda Fb stanowi tu 
najbardziej charakterystyczne stany pogodowe dla tej pory roku. W lecie 
f rekwencja pogody Fb w tych rejonach kra ju jest bardzo mała, spada do 
kilku procent lub 0. Również nieznaczne ilości dni z omawianą pogodą 
notuje się w lecie na samym południu kraju, w rejonie Skop je. 

Druga grupa pogód to pogody przejściowe. Obejmuje ona tylko dwie 
klasy pogody. Kryter ium przy klasyfikacji stanowił przebieg temperatu-
ry powietrza w ciągu doby oraz zachmurzenie ogólne nieba. Wyróżniono 
pogodę zaliczaną do klasy X, kiedy temperatura powietrza w ciągu doby 
przekracza 0°C i w ciągu całego dnia obserwowano duże zachmurzenie 
ogólne nieba oraz pogodę Y, gdy zachmurzenie duże notowane jest 
tylko w ciągu nocy, a temperatura podobnie jak przy X przechodzi w 
ciągu doby przez 0°C. Liczba dni z pogodami przejściowymi jest stosun-
kowo znacznie zróżnicowana na terenie Jugosławii. Ogólnie biorąc, moż-
na zauważyć, iż prawie wszędzie częściej zjawia się pogoda zaliczana do 
klasy X niż do Y. Prawidłowości tej t rudno dopatrzeć się na południo-
wym zachodzie k ra ju (rejon Titogradu) oraz na wybrzeżu. Nie została 
ona tam zauważona, bowiem dni z omawianymi pogodami pojawiają się 
tu sporadycznie i przeciętnie w roku jest ich najwyżej 10. 

Pierwsze dni z pogodami przejściowymi na terenie Jugosławii mogą 
wystąpić już na początku października. Najwcześniej są one notowane 
w rejonie Lubiany oraz Sarajewa i Skopje. W drugiej połowie tego mie-
siąca po raz pierwszy obserwuje się je w okolicach Belgradu i Zagrze-
bia, a najpóźniej, bo dopiero w połowie listopada (Titograd) oraz na prze-
łomie listopada i grudnia (Split) w części południowo-zachodniej kra ju . 
Te ostatnie tereny cechuje również bardzo wczesny zanik pogód X i Y. 
Ostatnie dni z nimi przypadają bowiem najdalej na przełom marca 
i kwietnia. Najdłużej są notowane w rejonie Lubiany, gdzie z możliwo-
ścią ich wystąpienia należy się liczyć aż do końca maja. Ogólnie można 
więc stwierdzić, iż okres, w którym pogody przejściowe pojawiają się 
jest najdłuższy w północno-zachodniej części kra ju i obejmuje on tu w 
przybliżeniu 240 dni w roku oraz w Zagrzebiu i Belgradzie 180—190 dni 
w roku, a najkrótszy na wybrzeżu i okolicach Titogradu, obejmując tu 
tylko około 130 dni w roku. Nie stwierdzono ogólniejszych prawidłowoś-
ci, które z pogód przejściowych pojawiają się najwcześniej i zanikają 
najpóźniej w poszczególnych regionach geograficznych kraju . Jako na j -
wcześniejsze bądź najpóźniejsze z przymrozkami mogą się pojawiać za-
równo dni z pogodą zaliczaną do klasy X, jak i dni z pogodą Y . 

W przebiegu frekwencj i pogody X w poszczególnych dekadach, po-
dobnie jak i Y notu je się szereg wahnięć. Zmniejszenie się udziału tej 
grupy zauważa się w okresie największej frekwencji pogód z grupy 
mroźnych. Bliższa analiza f luktuacji częstości zjawiania się pogód w po-
szczególnych rejonach k ra ju jest niezbędna przy bardziej szczegółowym 
opracowaniu. Daje ona szereg dodatkowych informacji i pełniej obrazuje 
dynamikę zmian klimatycznych pór roku na tych obszarach, jednak tu 
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ze względu na ogólny charakter opracowania i jego objętość zostaje po-
minięta. Maksimum rocznej f rekwencj i pogody klasy X przypada na 
okres od stycznia do pierwszej dekady lutego. Najwcześniej, bo już na 
początku stycznia zaznacza się ono w północnej części kraju, w rejonie 
Lubiany, Zagrzebia i Belgradu. Przeciętnie w pierwszej dekadzie tego 
miesiąca około 40% (Zagrzeb) i około 50% (Lubiana i Belgrad) wszyst-
kich dni, to dni z pogodą X. Podobną frekwencją odznacza się pogoda tej 
klasy w drugiej dekadzie stycznia w okolicach Skopje oraz Sarajewa. 
Najpóźniej, bo dopiero w pierwszej dekadzie lutego, maksimum roczne 
frekwencji pogody X przypada na wybrzeżu oraz w rejonie Titogradu. 
W porównaniu z poprzednimi, w tych ostatnich rejonach Jugosławii 
roczne wartości maksymalne częstości zjawiania się omawianej pogody 
są znacznie mniejsze, bowiem dla Splitu owo maksimum nie przekracza 
10%, a dla Titogradu 25%. 

Frekwencja pogody wyróżnianej w klasie Y nie jest jednakowa po-
dobnie jak X w poszczególnych dekadach półrocza zimowego i wykazuje 
szereg fluktuacji . Najwyraźniej zaznaczają się dwa okresy, w których 
omawiana pogoda przejawia tendencję do szczególnie częstego zjawia-
nia się. Pierwszy z tych okresów przypada na koniec listopada (na samym 
południu k ra ju dopiero na pierwszą bądź drugą dekadę grudnia), a drugi 
na przełom lutego i marca. Na wybrzeżu i w części południowo-zachod-
niej (Split, Titograd, Skopje) ten ostatni okres przypada już na pierwszą 
dekadę lutego. We wspomnianych okresach pogoda Y zazwyczaj wystę-
puje co najmniej dwukrotnie częściej niż w dekadach sąsiednich. 

Ostatnią z wyróżnionych grup stanowią pogody mroźne. Ich częstość 
pojawiania się w porównaniu z poprzednimi pogodami na terenie Jugo-
sławii, jest bardzo mała. Notuje się jednak znaczne zróżnicowanie we 
frekwencji pogód mroźnych w poszczególnych regionach kraju. Poza te-
renami nadmorskimi i położonymi w południowo-zachodniej części k r a ju 
(Split, Titograd), gdzie zjawiają się one sporadycznie i nie każdego roku, 
są obszary względnie bogate w dni z tymi pogodami. Spośród wszystkich 
obserwowanych pogód mroźnych zjawiających się na terenie Jugosławii 
tendencję do najczęstszego występowania wykazuje pogoda mroźna wy-
różniona w klasie K oraz H i L. Ogólnie biorąc, wśród pogód mroźnych 
wszędzie przewagę stanowią bezwietrzne. Obszary najczęstszego pojawia-
nia się pogód mroźnych H, K, L, to północna część kra ju (Lubiana, Zagrzeb, 
Belgrad) oraz rejony górskie (Sarajewo). Na tych terenach notuje się 
przeciętnie 3—4 dni w roku z pogodą Hc, 7—11 dni z pogodą Kc oraz 
3—4 dni z pogodą Lc. Pogody zaliczane do wymienionych wyżej klas, ale 
wietrzne, należą do rzadkich, średnio w roku przypada na nie 1—2 dni. 
Najmroźniejsze występujące na terenie Jugosławii zaliczone zostały do 
klasy M. Przypadki ich pojawiania się w całym dziesięcioleciu należały do 
bardzo rzadkich. Okres kiedy pogody mroźne mogą się zjawiać jest na j -
dłuższy na obszarach górskich i na przykład w rejonie Sarajewa obejmu-
je on około 140 dni w roku. Nieco krótszy jest on na wschodzie, w oko-
licach Belgradu i wynosi 130 dni w roku oraz w części północnej i pół-
nocno-zachodniej kra ju (Lubiana, Zagrzeb), gdzie w przybliżeniu obej-
muje 120 dni w roku. Wspomniany okres jest zaś najkrótszy w rejonie 
Titogradu (obejmuje on tu około 70 dni w roku) oraz na wybrzeżu (Split) 
— 80 dni. Omawiane pogody najczęściej pojawiają się w pierwszej de-
kadzie lutego na południu kra ju oraz w rejonie wybrzeża, a na pozosta-
łych terenach okres ich największej f rekwencj i przypada już nieco 
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Rye. 5. Frekwencja poszczególnych klas- pogody w ciągu roku. (Objaśnienia jak na ryc. 3) 

Frequency of particular weather classes during year (for explanation see Fig. 3) 
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wcześniej i obe jmuje nieco dłuższy okres, bowiem już drugą i trzecią 
dekadę stycznia, a także pierwszą lutego. 

Uujagi końcowe 

Dokonany przegląd częstości zjawiania się wyróżnionych klas pogody 
i je j przebiegu w ciągu roku jest u j ę ty w znacznym skrócie. Zwrócono 
uwagę tylko na niektóre momenty, a m. in. na obserwowane różnice we 
f rekwenc j i tych pogód w poszczególnych rejonach Jugosławii. Bogactwo 
informacj i zawartych w wynikach obliczeń i w zamieszczonych diagra-
mach odnośnie s t ruk tu ry warunków kl imatycznych panujących na te-
renie objętych opracowaniem miejscowości i ich okolicy, jest znacznie 
większe. Ze względu na charakter niniejszego opracowania, które nie 
jest t rak towane jako opracowanie szczegółowe, a noszące cechy wyłącz-
nie ogólnego, próbowano zwrócić uwagę tylko na ważniejsze rysy klima-
tu. Starano się je zaakcentować tylko w oparciu o analizę f rekwencj i 
poszczególnych typów pogody. Ujęcie takie wyda j e się nosić znamiona 
poprawności, ale w żadnym przypadku nie może być w pełni wystarcza-
jącym. W opracowaniach tego typu powinno się zwracać uwagę także 
m. in. na zagadnienie trwałości poszczególnych wyróżnianych klas pogód. 

Opracowanie ma charakter przeglądowy, wskazujący na możliwość 
nieco odmiennego przedstawiania w sensie metodycznym s t ruk tu ry kli-
matu i jego cech. Widoczne uchybienia i braki w tym opracowaniu są 
wynikiem niektórych kwestii dyskusyjnych, jakie zawiera jeszcze sama 
metoda, a których t rudno było uniknąć zważywszy, iż opracowań tego 
typu jest względnie mało i celem większości z nich, jak również niniej -
szego, jest jeszcze szukanie udoskonaleń metodycznych. Tak jak można 
już dziś opracować wyniki obserwacji metodami właściwymi dla tzw. 
klimatologii klasycznej w miarę pełnie i poprawnie, tak nie można jeszcze 
tego w ten sposób uczynić metodami klimatologii kompleksowej. W zasa-
dzie wszystkie prace t r ak tu jące kl imat w sposób kompleksowy i nawią-
zujące do klimatologii kompleksowej należy t raktować jeszcze jako pró-
by, do których należy również i niniejsza praca. 

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 
Instytut Geografii 

LITERATURA 

Zakład Meteorologii i Klimatologii 

(1) B a g d a s a r i a n A. B. O sowriemiennych mietodach klimatologiczeskogo 
analiza. „Trudy Erewanskogo Gosudars twiennogo Uniwers i t e ta" t. 58, nr 3. 
Erewan 1956. 

(2) C z u b u k o w L. A. Kompleksnaja klimatołogije. Akademia Nauk SSSR. Mo-
skwa 1949. 

(3) C z u b u k o w L. A. Sowriemiennyje osnowy teoreticzeskogo i prikladnogo 
izpolzowanija kompleksnoj klimatologii. „Trudy Wsiesojuznogo Naucznogo Me-
teorol. Sow." t. IV. Len ingrad 1962. 

(4) C z u b u k o w L. A., S z a r i e w a I. N. Struktura klimata w pogodach. „Fizi-
ko-Geograf iczeski j Atłas Mira". Akademia Nauk SSSR. Moskwa 1964. 

http://rcin.org.pl



92 Alojzy Woś 

(5) F e d o r o v E. E. A Complex Method in Climatology and its Application to 
Agriculture. „State of New Jersey Depar tment of Agricul ture Circular'" 
nr 207. 1932. 

(6) F i e d o r o w J. J . Kompleksnaja i dinamiczeskaja klimatołogija. „Meteoroło-
gija i Gidrołogi ja" nr 1—2. Moskwa 1935. 

(7) F i e d o r o w J. J. Nowyje naprawlenija w obszczej klimatologii. „Izwiest i ja 
Akademii Nauk SSSR", Seria Geogr. i Geofiz. t. 10, nr 2. Moskwa 1946. 

(8) H o w e G. F. The summer and winter weather of selected cities in North 
America. Monthly Weather Review, nr 10, 1925. 

(9) L y d o l p h P. E. Fedorov's complex method in Climatology. „Annals of the 
Association of American Geographers" t. 59, nr 2, 1959. 

(10) N i с h о 1 s E. S. A classification of weather types. „Monthly Weather Review" 
nr 10, 1925. 

(11) N i c h o l s E. S. Frequencies Of weather types at San Jose (Calif.). „Monthly 
Weather Review" nr 9, 1927. 

(12) O k o ł o w i c z W. Klimatologia ogólna. Warszawa 1969. PWN. 
(13) S w i t z e r J. E. Weather types in the climates of Mexico, the Canal Zone 

and Cuba. „Monthly Weather Review" nr 10, L925. 
(14) Woś A. Częstotliwość i trwałość klas pogody występujących w Poznaniu. 

„Badania Fizjograf iczne nad Polską Zachodnią" t. XXI . Poznań 1968. 
(15) W o ś A. Zarys klimatu Poznania w pogodach. Poznańskie Towarzys two P rzy -

jaciół Nauk. Wydział Matematyczno-Przyrodniczy. „Prace Komis j i Geogra-
f iczno-Geolcgicznej" t. IX, nr 1. Poznań 1968. 

(16) W o ś A. Częstość występowania poszczególnych klas pogody na Nizinie Wiel-
kopolskiej. „Badania Fizjograficzne nad Polską Zachodnią" t. XXIII , seria A. 
„Geografia Fizyczna". Poznań 1969. 

(17) W o ś A. Zarys klimatu Polski Północno-Zachodniej w pogodach. Poznańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Wydział Matematyczno-Przyrodniczy. „Prace 
Komisj i Geograficzno-Geologicznej". Poznań (w druku). 

(18) Z i n k i e w i c z W. Zagadnienie kompleksów pogodowych. „Annales UMCS", 
t. VIII, nr 6, Seria B. Lublin 1953. 

А.ЛОЙЗЫ ВОСЬ 

К Л И М А Т И З Б Р А Н Н Ы Х МЕСТНОСТЕЙ ЮГОСЛАВИИ 
В К О М П Л Е К С Н О М ПОДХОДЕ 

Настоящая работа является попыткой зарисовки некоторых признаков к л и -
мата избранных местностей Югославии. Эта работа в методическом отношении 
значительно отличается от п р е ж н и х работ. На основе подхода к климату к а к 
ко многолетнему режиму погоды и на основе методов комплексной климато-
логии, проводится анализ частоты появления отдельных классов погоды (ти-
пов погоды). Б ы л и прослежены изменения во фреквенции выд ел енных погод 
в течение года, а т а к ж е во фреквенции этих погод в р а з н ы х районах Юго-
славии. В настоящей работе использованы результаты метеорологических на-
блюдений за десятилетний период 1951—1960 гг. У работы обзорный х а р а к -
тер — она указывает на возможность несколько другого представления струк-
туры климата и его особенностей в методическом отношении. 

Погода, в этой работе, а точнее ее р а з н ы е классы (типы), рассматривается 
к а к составная часть климата. 

Отдельные метеорологические элементы, к а к : температура воздуха, осадки, 
облачность и т. д. считаются элементами погоды, а не климата . Климат , к а к 

http://rcin.org.pl



Klimat w ujęciu kompleksowym.., 93 

конкретное явление, тесно связан с погодой, т. к. она своими различными 
формами составляет его структуру. Погода образуется в конкретной географи-
ческой среде, она его формирует, делая из нее составной элемент климата 
данной местности или территории. Применение понятия элементов погоды, 
в пределах понятия климата, прежде не объединенных в одно конкретное 
целое, должно в ы з ы в а т ь многочисленные возражения . 

В отличие от классической климатологии, которой главным объектом ин-
тереса являются отдельные метеорологические элементы, комплексная клима-
тология рассматривает погоду к а к некоторую определенную пелостность, а типы 
погоды определяются на основании анализа комплекса избранных величин 
большей или меньшей группы, метеорологических элементов. В настоящей р а -
боте принимается к л а с с и ф и к а ц и я погод, до сих пор применяемая ч а щ е всего 
и разработанная Я. Я. Федоровым и Л. А. Чубуковым. В нее введен ряд видо-
изменений и дополнений. Выделенные погоды представлены графически на 
рис. 1. Разработанные материалы зачерпнуты из избранных нескольких стан-
ций, расположенных на территории Югославии, а тажке , для сравнительных 
целей, относятся к северо-западной Польше. Результаты вычислений по ф р е к -
венции отдельных классов погоды в течение года представлены графически 
на рисунках 2—12. Благодаря такому изложению картина фреквенции отдель-
ных погод в рассматриваемых местностях и в б л и ж а й ш и х к ним областях 
стала более ясной. Примененный метод дал возможность относительно ясно 
обратить внимание на характерные черты климата различных местностей. 
У принятого метода тесная связь, с современной дефиницией климата и кроме 
того он из нее и вытекает . 

Пер. Б . Миховского 

ALOJZY WOS 

THE CLIMATE OF SELECTED PLACES IN YUGOSLAVIA IN A COMPLEX 
ASPECT 

This paper represents an a t t empt of sketching some climatic fea tures cha-
racter is t ic of selected places in Yugoslavia. In its methodological aspect this paper 
di f fers marked ly f r o m previous studies of this kind. By looking upon climate as a 
long- te rm regime of the wea ther and making use of methods consistent wi th 
complex climatology, the author examined the f requency of how par t icular wea-
ther classes occur. He invest igated the changes recorded in the f requency of 
defini te wea ther conditions during separa te years, as well as this f requency for 
d i f fe ren t regions of Yugoslavia. For this purpose the author took adwantage of 
the resul ts of meteorological observations recorded for ten years, f r o m 1951 to 
1960. This s tudy is of a r a the r general character , insofar as it indicates that me-
thodologically a somewhat d i f fe ren t way can be applied to present ing both s t ruc-
ture and par t icular f ea tu res of the climate. 

In his paper the author t rea ts wea ther conditions or, to be exact, their d i f fe-
rent classes or types, as a component pa r t of the climate. Hence he considers 
par t icular meteorological e lements such as air t empera ture , precipi tat ion, cloud, 
etc. as e lements of the wea ther , not of the cl imate. The climate, being a defini te 
phenomenon, he considers closely l inked wi th the weather , because in its variety 
of fo rms the wea ther const i tutes the s t ruc ture of the climate. Weather condi-
tions develop in par t icu la r geographic envi ronments which create them, and this 
make them a component e lement of the cl imate of defini te places or regions. 
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Grave misgivings is bound to evoke any intent ion of identifying par t icu lar wea-
ther e lements wi th the concept of climate, unless these elements are beforehand 
combined into a clearcut enti ty. 

In contradist inction to classical meteorology for which the pr incipal aim is 
to take into consideration par t icu lar meteorological elements , climatology in its 
modern complex fo rm deals wi th the wea the r as some sort of a whole ; c l imato-
logy defines types of wea the r by analyzing assemblages of selected values of 
a larger or smaller group of meteorological elements . In the present paper the 
author made use of the classification of wea the r condit ions which up to now has 
most f requent ly been applied, as developed by J. J . Fiedorow and L. A. Czu-
bukow; however, he modified and supplemented this classification in a number 
of ways. He pictures graphical ly in Fig. 1 the w e a t h e r conditions as he dist in-
guishes them. The source mater ia l used he collected f r o m data recorded by seve-
ral selected meteorological s tat ions s i tuated in Yugoslavia; for purposes of com-
parison he added corresponding data for NW Poland. Fur the r , in Figs. 2 to 12, the 
author presents graphical ly the resul ts obtained f r o m calculating the f requencies 
of par t icu lar wea ther classes during a year . By means of this p rocedure he indi-
cates more clearly the dispari t ies occurring in the f r equency of par t icu la r wea the r 
conditions at the places taken into account, and in their near vicinity. In conse-
quence, the author ' s method i l lustrates fa i r ly conspicuously the character is t ic t ra i ts 
of the cl imate prevai l ing at d i f fe ren t localities. Moreover , this method proves the 
close interrelat ion with, and the consequence of, the modern w a y how climate 
can be defined. 

Transla ted by Karol Jurasz 
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N O T A T K 

PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY 
t. XLII, z. 1, 1970 

R Y S Z A R D L E S K O 

O temperaturze iród przybrzeżnych 
zatok Gdańskiej i Triesteńskiej* 

On the temperature of coastal waters in Gdańsk Bay and in the Gulf 
oj Trieste 

Z a r y s t r e ś c i . A u t o r d a j e p r ó b ę c h a r a k t e r y s t y k i t e r m i c z n y c h s t o s u n k ó w w ó d 
p o w i e r z c h n i o w y c h w s t r e f i e b r z e g o w e j w Za toce G d a ń s k i e j i T r i e s t e ń s k i e j w c iep łe j 
po rze r o k u za ok res 1958—1965. P o n a d t o , p o r ó w n a n o d y n a m i k ę t e m p e r a t u r y w o d y 
m o r s k i e j w W a r n i e i B u r g a s z la t 1938—1942 i 1946 r. 

Temperatura wody morskiej uważana jest za jeden z najważniejszych 
czynników określających sezon kąpieliskowy, dlatego też dokładniejsze 
jej poznanie jest interesujące nie tylko z punktu widzenia talassoterapii 
i geografii turyzmu, lecz również hydrografii przybrzeżnej. 

Opracowanie niniejsze stanowi próbę charakterystyki termicznych 
stosunków wód powierzchniowych w strefie brzegowej Zatoki Gdańskiej 
i Triesteńskiej w ciepłej porze roku. Oparto je na wartościach tempera-
tury wody morskiej z południowego terminu klimatologicznego w Gdyni 
i Sopocie o g. 13 oraz w Koprze (tp 45°33'N, A 13°43'E) o g. 14 w identycz-
nym okresie 1958—1965. Dane dla Sopotu zaczerpnięto z Biuletynu Ocea-
nologicznego Stacji Morskiej Zakładu Geofizyki PAN w Sopocie z lat 
1958—1965, dla Gdyni zaś z „Roczników Hydrograficznych Morza Bał-
tyckiego" 1958—1964 i częściowo z wykazów miesięcznych znajdujących 
się w Oddziale Morskim PIHM w Gdyni. Ponadto, w celach orientacyj-
nych uwzględniono też wartości temperatury wody powierzchniowej z 
Warny i Burgas z nieco innego okresu, a mianowicie 1938—1942 i 1946 r. 
(B. S t a n e w a, 18). Pomiary temperatury wody w stacjach polskich do-
konywane były na głębokości około 4—5 m, w Koprze na głębokości oko-
ło 30 cm, w stacjach bułgarskich na głębokości 10—20 cm od powierzchni, 
zwierciadła wody. W ten sposób uzyskane dane temperatury wody, mimo 
iż dotyczą różnych głębokości, jednak mogą być wykorzystane w naszych 
rozważaniach, ponieważ — jak wykazały badania F. B e r n o t a (1) — 
tempera tury wody na głębokościach 20, 30, 50, 300 cm prawie nie różnią 
się między sobą, obserwowane różnice były rzędu 0,1—0,2°C. 

Z analizy 8-letnich dziennych wartości temperatury wody (tw) wyni-
ka, że najcieplejsze wody w zatokach Gdańskiej i Triesteńskiej występo-

* O p r a c o w a n i e n in i e j s zego t e m a t u s ta ło się m o ż l i w e dzięki życzl iwości p. 
F r a n c e B e r n o t a z I n s t y t u t u Hydro log iczno-Meteo ro log icznego S łoweni i w Lub lan i e , 
k t ó r y u d o s t ę p n i ł a u t o r o w i m a t e r i a ł y do tyczące t e m p e r a t u r y w o d y m o r s k i e j w K o -
p r z e za o k r e s 1958—1965, za co zechce p r z y j ą ć s e rdeczne podz i ękowan ie . 
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wały w sierpniu, rzadziej w lipcu z wyjątkiem lat 1959, 1964 — Sopot, 
Gdynia i 1959, 1964, 1965 — Koper. Temperatura wody w Sopocie i Gdyni 
we wrześniu była wyższa o około 2.,0°C aniżeli w czerwcu, zaś w Koprze 
odnośne wartości zbliżone były do siebie i różniły się zaledwie o 1,0°C. 
Czerwiec 1964 r. na wybrzeżu polskim i 1959, 1960, 1963, 1965 r. nad 
Adriatykiem charakteryzował się znacznie wyższymi wartościami tw niż 
wrzesień. 

Tabela 1 przedstawia wieloletnie średnie, maksymalne i minimalne 
wartości temperatury wody w Sopocie, Gdyni i Koprze oraz w Warnie 
i Burgas. W maju najwyższe średnie tw występują w Koprze i są one 
o 8,0°C wyższe niż w Zatoce Gdańskiej i 3,0°C niż w Morzu Czarnym. 
Wody powierzchniowe w Zatoce Gdańskiej w tym miesiącu są o 5,0cC 
chłodniejsze niż w Warnie i Burgas. W czerwcu obserwujemy u naszych 
wybrzeży i w Morzu Czarnym dość gwałtowny skok temperatury o 5,0— 

T a b e l a 1 
Miesięczne war tości t e m p e r a t u r y wody morsk ie j w Sopocie, Gdyni i Koprze 
w okresie 1958—1965 oraz w Warn ie i Burgas w okresie 1938—1942 i 1946 r . 

(wg B. S t a n e w e j, 18) 

Ś r e d n i e M a k s y m a l n e M i n i m a l n e 
Stacje Stacje 

V VI VII VIII IX V VI VII VIII IX V VI VII VIII IX 

Sopot 10,3 16,0 17,9 18,2 16,0 14,6 18,3 20,6 19,8 17,9 6,5 11,6 15,3 16,2 13,1 
Gdynia 10,0 14,8 17,7 18,1 16,0 15,0 18,5 21,0 19,8 18,0 5,8 11,1 14,6 16,2 13,3 
Koper 18,0 22,0 24,3 24,7 22,1 21,0 26,7 27,4 27,1 24,2 13,3 18,1 21,2 21,9 20,1 
Warna 15,0 20,6 23,9 24,1 21,2 15,5 21,2 24,3 24,6 21,5 14,1 19,6 22,6 23,2 20,4 
Burgas 15,8 21,4 24,2 24,5 21,4 16,2 21,9 24,7 24,9 21,7 15,4 21,0 23,6 24,0 21,0 

—6,0 °C, w Adriatyku jest on znacznie wolniejszy i wynosi około 2,0 C. 
W lipcu, sierpniu i we wrześniu temperatura wody w Koprze, Warnie 
i Burgas bardzo mało różni się między sobą i waha się w granicach od 
23,9°C (lipiec) do 24,7°C (sierpień) i 21,2—22,1°C we wrześniu; natomiast 
w Zatoce Gdańskiej jest niższa o około 6,0°C w stosunku do w/w mórz. 
W Sopocie i Gdyni oraz w Burgas i Warnie rozpiętość różnic wartości 
maksymalnych temperatury wody jest znacznie mniejsza niż w przypad-
ku wartości średnich. W porównaniu z Koprem różnice te sięgają 6,0— 
—7,0°C w stosunku do Zatoki Gdańskiej i 3,0—5,0°C do Morza Czarnego. 
Podczas gdy średnie minima tw (tab. 1) w Sopocie i Gdyni w maju osią-
gają dolną granicę 5,0°C, w czerwcu 11,0°C, w lipcu i sierpniu około 
15,0°C, a we wrześniu 13,0°C — w Zatoce Triesteńskiej i w Morzu Czar-
nym granica ta leży znacznie wyżej: w maju na wysokości 13,0°C, w 
czerwcu — 18,0°C, w lipcu i sierpniu — 21,0°C, we wrześniu nie obniża 
się poniżej 20,0°C. 

Przegląd wartości ekstremalnych temperatury wody morskiej w Za-
toce Gdańskiej i Triesteńskiej w omawianym 8-leciu daje tab. 2.; wy-
nika z niej, że najwyższe maksima tw w Sopocie i Gdyni w ma ju mogą 
sięgać do 19,1 °C, w Koprze do 23,6°C; w lipcu i sierpniu w Zatoce Gdań-
skiej nie przekraczają 25,0°C, zaś w Koprze dochodzą do 28,6°C. We wrześ-
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T a b e l a 2 
E k s t r e m a l n e war tośc i t e m p e r a t u r y w o d y m o r s k i e j w Sopocie, Gdyn i i K o p r z e w m i e s i ą c a c h m a j — wrzes ień 1958—1965 

Ma j Czerwiec Lipiec S i e r p i e ń Wrzes ień 

T e m p e r a t u r y S t a c j a 
t da ta t da ta t d a t a t da t a t da t a 

Sopot 18,6 29.1963 21,2 28.1964 23,7 29.1959 23,6 8.1963 19,6 3.1958 
N a j w y ż s z e m a x . Gdyn ia 19,1 29.1963 20,9 10.1961 24,7 21.1959 23,4 23.1959, 8.1963 20,1 2.1961 

Koper 23,6 26,27.1958 28,6 25.1961 28,4 2.1963 28,6 2.1958 25,5 4.1962 

Sopot 11,9 29-1965 15,8 19,24.1962 18,0 17.1960 18,6 31.1961, 19.1965 16,1 4.1962 
Na jn iższe m a x . Gdynia 12,2 27.1962 16,3 26.1965 19,3 16.1960 18,1 14.1962 16,2 4.1962 

Kope r 19,8 27.1959 25,0 25.1962 26,3 27.1962 25,9 1.1964 22,2 13.1959 

Sopot 7,8 8.1961 16,0 9.1964 17,0 4.1964 17,4 2.1958 15,0 30.1961 
N a j w y ż s z e min . Gdyn ia 7,9 3.1959 13,7 19.1961 16,4 7.1964 17,3 12,30,31.1963 14,5 15, 21.1965 

Koper 14,9 19.1961 20,8 17.1960 22,9 1.1959 24,2 23.1963 22,0 28,1958 

Sopot 4,5 1.1958 6,8 1.1962 13,3 1.1962 13,6 1.1965 8,3 26.1958 
Na jn iższe min. Gdyn ia 4,2 1.1958 5,9 1.1962 12,2 1.1962 14,5 3.1965 10,6 30.1963 

Koper 11,6 1.1960 15,4 10.1964 18,6 4.1962 21,2 25.1964 19,1 6, 8, 30.1959 

Sopot 12,5 1963 18,1 1964 20,7 1959 20,5 1959 17,2 1963 
N a j w y ż s z e ś redn ie Gdynia 12,0 1963 17,3 1964 20,6 1959 20,4 1959 16,9 1961 

Koper 19,6 1958 23,6 1960 25,3 1959 25,8 1958, 1963 23,4 1961 

Sopot 8,4 1958 13,0 1962 15,6 1965 15,8 1965 14,6 1962 
Na jn iższe ś redn ie Gdyn ia 8,3 1962 12,3 1962 15,7 1965 16,2 1965 14,5 1962 

Kopar 17,0 1959,1965 19,7 1962 22,4 1962 23,8 1964 20,6 1959 
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niu najwyższe maksima tw u naszych wybrzeży mogą przekraczać (bar-
dzo rzadko) 20,0°C, podczas gdy w Adriatyku osiągają 25,5°C. 

Wahania dobowe wód przybrzeżnych (ryc. 1) w maju i czerwcu za-
równo w Zatoce Gdańskiej, jak i Triesteńskiej odznaczają się większą 
zmiennością z dnia na dzień niż w pozostałych miesiącach. Natomiast 

Ryc. 1. Przebieg tempera tury wody powierzchniowej w Koprze, Sopocie i w Gdyni 
w latach 1958—1965 

Run of surface tempera tures of seawater a t Koper, Sopot and Gdynia, for 
1958—1965 period 

godny podkreślenia jest fakt, że zarówno średnie, jak i maksymalne war-
tości zmienności tw (tab. 3) w Zatoce Triesteńskiej w ciągu wszystkich 
rozpatrywanych przez nas miesięcy są znacznie wyższe niż w Zatoce 
Gdańskiej. Krzywa przebiegu temperatury wody w Koprze jest mniej 
wyrównana od krzywych tw dla Sopotu i Gdyni, co może świadczyć o 
mniejszej stabilności temperatury wody powierzchniowej z dnia na dzień 
w Zatoce Triesteńskiej. 

T a b e l a 3 
Średnie i maksymalne miesięczne war tośc i zmienności t e m p e r a t u r y wody morsk ie j 

z dnia na dzień w okresie 1958—1965 

S tac je 
S r e d n i e M a k s y m a l n e 

S tac je 
V VI VII VIII IX V VI VII VIII IX 

Sopot 0,8 0,8 0,5 0,5 0,3 3,0 2,8 1,7 2,1 1,6 
Gdynia 0,9 1,0 0,7 0,5 0,3 3,0 3,7 3,0 2,0 1,4 
Koper 1,0 1,1 0,9 0,8 0,5 3,7 5,0 4,4 3,1 1,7 
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Na początku sezonu kąpieliskowego (połowa czerwca) u naszych wy-
brzeży obserwuje się duże, kilkustopniowe nawet, nagłe zmiany tempe-
ratury wody powierzchniowej, spowodowane najczęściej zmianami tem-
peratury powietrza bądź podpływaniem wód dennych i oddziaływaniem 
słodkich wód dopływających rzek. K. Ł o m n i e w s k i (14) podaje przy-
kład dużych wahań dobowych tw w Gdyni w dniach 5—8 VIII 1947 r., 
kiedy to temperatura obniżyła się z 22,2 do 10,2°C, a więc w ciągu trzech 
dób o 12.,0°C, zaś autor niniejszego opracowania szukając związku między 
kierunkami wiatrów i temperaturą wody powierzchniowej, stwierdził, 
że maksymalne wartości zmienności tw z dnia na dzień w 10-leciu 1956— 
—1965 u naszych wybrzeży nie przekraczały 10,0°C. Najwyższe obserwo-
wane wartości wynosiły w Sopocie z 25 na 26 IX 1958 r. — 6,7°C, w Miel-
nie z 12 na 13 VI 1963 r. — 7,5°C, w Kołobrzegu z 21 na 22 VII 1964 r. — 
7,8°C i we Władysławowie z 14 na 15 VI 1964 r. — 6,6°C. (R. L e ś k o, 12). 

Lokalne prądy morskie oraz zmiana kierunków wiatru również wpły-
wają na zmiany tw . Średnie wartości temperatury wody powierzchniowej 
przy wiatrach NW, N, NE w miesiącach czerwiec—wrzesień w okresie 
1956—1965 według R. L e ś k i (13) wynosiły w Gdyni: 16,0°C, 16,6°C, 
17,4°C, w Ustce: 16,1°C, 15,6°C, 16,5°C, w Mielnie: 16,5°, 17,2°C 16,4°C, 
w Międzyzdrojach: 16,9°C, 17,6°C, 17,5°C; natomiast przy wiatrach z 
kierunków SE, S, SW temperatura wody była nieco niższa i wynosiła 
w Gdyni: 17,1°C, 16,6°C, 16,2°C, w Ustce: 15,7°C, 16,5°C, 15,6°, w Miel-
nie 15,8°C, 16,4°C, 16,l°C,w Międzyzdrojach: 17,2.°C, 17,4°C, 16,8°C. 
W poszczególnych miesiącach sezonu kąpieliskowego, a zwłaszcza w lip-
cu i sierpniu, temperatura wody powierzchniowej, przy wiatrach od mo-
rza, jest wyższa 0,5—3,7°C niż przy wiatrach od lądu. 

Przy wiatrach odlądowych obserwuje się nieraz interesujące zja-
wisko wzrostu temperatury powietrza przy równoczesnym obniżeniu 
tempera tury wody. Największe różnice między temperaturą powietrza 
i wody powierzchniowej obserwowano zwykle podczas wiatrów wieją-
cych z kierunków SE, S, SW. Średnie wielkości tych różnic w miesiącach 
czerwiec—wrzesień u naszych wybrzeży kształtowały się w granicach 
2,1—6,6°C. Gdybyśmy wzięli pod uwagę średnie A tp—tw w poszczegól-
nych miesiącach, wówczas różnice te byłyby jeszcze większe, np. w 
Ustce w czerwcu wynosiły 14,6 i l O ^ C , w Mielnie w tymże samym 
miesiącu 10,4 i 8,0°C. We wszystkich stacjach nadbrzeżnych, z wyjątkiem 
Gdyni, największe różnice między tD i tw z reguły wystąpiły w czerwcu, 
a najmniejsze we wrześniu. 

Wahania dobowe wód przybrzeżnych w Zatoce Triesteńskiej są duże, 
wynika to z charakteru krzywej tw dla Kopru (ryc. 1). W czerwcu, pod 
koniec lipca, na początku i pod koniec sierpnia widzimy wyraźnie zazna-
czone skoki tw w dół i w górę. Tego rodzaju przebieg nie może być spo-
wodowany samym tylko wpływem solarnym, w grę wchodzą tu jeszcze 
inne czynniki. F. Bernot (2, 3, 4, 5) wiąże duże wahania dobowe tw z kie-
runkami i prędkością wiatrów. W Zatoce Triesteńskiej przy silnych 
wiatrach odlądowych, głównie z kierunku NE temperatura wody może 
obniżyć się nawet o 4—6°C. Autor ten podaje następujące przykłady ob-
serwacji w Koprze: z 25 na 26 VI 1962 r. temperatura wody obniżyła się 
z 24,9 do 19,6°C, a więc o 5,3°C, z 15 na 16 VI 1964 r. tw w przeciągu 24 
godzin obniżyła się z 23,8 do 15,4°C (8,4°C), natomiast z 28 na 29 VI 
1965 r. obserwowano gwałtowny skok tw w dół z 27,0 do 17,0°C aż o 
10,0°C. Duże wahania dobowe temperatury powietrza, na które zwraca 
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uwagę w swej pracy H. P f l e i d e r e r (25), muszą zapewne wpływać też 
na znaczne zmiany tw z dnia na dzień. 

Interesującym zagadnieniem szczególnie z punktu widzenia klimato-
terapii, jest długość sezonu kąpieliskowego. W niniejszym opracowaniu 
podobnie jak M. R o d e w a 1 d (27), S. T y c z k a (22) i S. T a r a n ó w -
s k a (20), za dzień kąpielowy przyjęto dla osób zdrowych i mniej wrażli-
wych na bodźce kąpielowe — dzień z temperaturą wody i powietrza nie 
niższą od 15°C. Długość okresu z tw wyższą od 15°C przeciętnie wynosi w 
Sopocie 112 dni (od 7 VI do 25 IX), w Gdyni 119 dni (od 1 VI do 27 IX), w 
Koprze aż 228 dni (od 14 IV do 17 XI). Okres z temperaturą wody > 2 0 ° C 
w Zatoce Gdańskiej jest 5-krotnie krótszy niż w Zatoce Triesteńskiej 
i wynosi w Sopocie 22 dni (od 3 VII do 26 VII), w Gdyni 28 dni (od 10 VII 
do 6 VIII), w Koprze 124 dni (od 4 VI do 5 X). Temperatura wody mor-
skiej ^ 25°C w omawianym 8-leciu w Zatoce Gdańskiej nie wystąpiła, 
natomiast w Koprze była obserwowana, ale sporadycznie; w czerwcu no-
towano 4,6 dni, w lipcu — 11,7, w sierpniu — 7,3, a we wrześniu tylko 
jeden dzień. 

Częstość występowania liczby dni z tw w przedziałach 2-stopniowych 
przedstawia tab. 4. Na podstawie jej możemy w przybliżeniu podać 
prawdopodobieństwo występowania danych wartości temperatury wody 
w poszczególnych miesiącach sezonu kąpieliskowego, a tym samym okreś-
lić warunki termiczne dla kąpieli morskich. 

Największą częstość występowania zmienności tw (ryc. 2) zanotowano 
w przedziale 0,0—0,9°C i 1,0—1,9°C. W Zatoce Gdańskiej częstość w 
przedziale 0,0—0,9°C wynosiła od 82,2% w Sopocie do 75,5% w Gdyni, 

T a b e l a 4 
Częstość wys tępowania t e m p e r a t u r y wody morsk ie j w przedziałach 2-stopniowych, 

wyrażona w odsetkach liczby dni w miesiącu (1958—1965) 

Tempera tu r a wody morsk ie j w °C 
Miesiące S tac je 

< 1 5 15-16,9 > 2 5 
Miesiące S tac je 

< 1 5 15-16,9 17-18,9 19-20,9 21-22,9 23-24,9 > 2 5 

M a j 
Sopot 92,8 5,6 1,6 

M a j Gdynia 92,4 4,8 2,4 0,4 • • • 

Koper 12,5 29,0 29,1 21,0 6,0 2,4 • 

Sopot 43,3 30,5 20,8 5,0 0,4 
Czerwiec Gdynia 53,0 26,2 15,4 5,4 

Koper 2,1 11,7 17,1 33,4 20,8 14,9 

Sopot 11,7 17,3 39,6 23,4 6,0 2,0 
Lipiec Gdynia 12,9 25,1 33,4 21,4 4,4 2,8 

Koper 0,8 3,2 16,9 41,2 37,9 

Sopot 2,0 19,3 53,0 14,9 9,6 1,2 
Sierpień Gdynia 1,6 24,2 50,1 14,1 ' 8,4 1,6 • 

Koper • 0,8 4,0 26,1 45,7 23,4 

Sopot 24,6 . 49,6 21,2 4,6 
Wrzesień Gdynia 22,9 52,9 20,9 3,3 • • • 

Koper • • 0,4 23,7 43,8 28,8 3,3 
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Ryc. 2. Częstość (w%%) wys tępowania zmienności t empera tu ry wody 
powierzchniowej z dnia na dzień w Sopocie, Gdyni i w Koprze w la tach 1958—1965. 
F requency (in pe r -cen t f igures) of occurrence of day - to -day t empe ra tu r e var ia t ions 

of sur face wa t e r at Sopot, Gdynia and Koper, for 1958—1965 period http://rcin.org.pl
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natomiast w Koprze zanotowano 65,5% przypadków. Drugorzędne ma-
ks imum częstości tw wystąpiło w przedziale 1,0—1,9°C i odpowiadało to 
14,2% w Sopocie, 17,4% w Gdyni i 25,4% w Koprze wszystkich obser-
wacj i . Częstość dni ze zmiennością 2,0—4,9°C była mniejsza w Sopocie 
(3,4%) i Gdyni (6,9%) niż w Koprze (8,2%), zaś > 5,0°C stanowiła zniko-
m y procent (Sopot i Gdynia — 0,2%, Koper — 0,9%). 

Bardzo ważnym problemem, szczególnie na naszym wybrzeżu, jest za-
gadnienie przedłużenia sezonu kąpieliskowego, na co zwrócił uwagę w 
swym referacie prof. d r J . J a n k o w i a k n a VII Ogólnopolskim Zjeździe 
Balneoklimatycznym, który odbył się w Kołobrzegu w 1968 r., pisali też 
na ten temat W. W ó j t o w i c z (23) i S . T y c z k a (22). 

Badania uczonych niemieckich wykazały, że w okresie 1942—1951 
powstały warunki przedłużenia sezonu kąpieliskowego na wybrzeżu Mo-
rza Północnego i Bałtyku o około 2—3 tygodni, dzidki ociepleniu się kli-
matu, które przejawiło się zwłaszcza w miesiącach letnich i jesiennych. 
Tezy uczonych niemieckich znalazły potwierdzenie w pracach m. in. 
A. G i a c o b b a (8), L. S t r a n d a (19), C. T o d a r a (21), M. Z e r c h e -
g o (24). Autorzy ci zgodnie stwierdzili wzrost średnich temperatur po-
wietrza miesięcy letnich. Nie od rzeczy będzie jeśli wspomnę, że L. M. 
L a u z i e r i J. H. H u l l (10) również zaobserwowali w okresie 1940— 
1950 intensywne ocieplenie wód powierzchniowych u wybrzeży kana-
dyjskich Atlantyku w stosunku do lat 1921—1940, zaś od 1953 r. stop-
niowe ochłodzenie. 

Porównanie temperatury wody w Helu z lat 1927—1938 1 z okresem 
1950—1957 2 i 1956—1965 wykazało, że w pierwszym przypadku tempera-
tura wody w czerwcu i sierpniu była wyższa, a w maju, lipcu i wrześniu 
— niższa niż w latach 1927—1938. Natomiast w okresie 1956—1965 tw w 
m a j u i czerwcu była wyższa (0,4—0,9°C) zaś w lipcu, sierpniu i wrześniu 
była niższa (0,1—0,6°C) niż w latach 1927—1938; we wrześniu różnica wy-
nosiła zaledwie — 0,1 °C. Z kolei porównanie temperatury wody z okresu 
1950—1957 i 1956—1965 wykazało, że okres pierwszy był chłodniejszy od 
drugiego. Temperatury wody w maju, czerwcu, lipcu i wrześniu były wyż-
sze, a jedynie w sierpniu niższe od wartości średnich z lat 1950—1957. W 
związku z tym w okresie 1956—1965 powstały warunki przedłużenia se-
zonu kąpieliskowego od 7 do 10 dni, zwłaszcza w miejscowościach po-
łożonych w Zatoce Pomorskiej i Gdańskiej. 
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Р И Ш А Р Д Л Е С Ь К О 

О ТЕМПЕРАТУРЕ П Р И Б Р Е Ж Н Ы Х ВОД 
ГДАНЬСКОГО И ТРИЕСТСКОГО ЗАЛИВОВ 

Настоящая работа является попыткой охарактеризовать термические усло-
вия поверхностных вод в береговой зоне Гданьского и Триестского заливов 
в теплое время года. С этой целью использовались величины температуры 
морской воды из полуденных наблюдений в Гдыни и Сопоте в 13 часов 
и в Копре (ср 45° 33' ГТ, X 13° 43'Е) в 14 часов за общий период 1958—1965 гг. 
Кроме того, было проведено т а к ж е сравнение динамики температуры поверх-
ностной воды в Варне и Бургасе в период 1938—1948 гг. и 1946 г. 
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Таблица 1 представляет многолетние средние, максимальные и минималь-
ные величины температуры воды в Сопоте, Гдыни и Копре, а т а к ж е в Варне 
и Бургасе. В мае самые высокие средние температуры воды наблюдаются 
в Копре и они на 8,0°С в ы ш е чем температуры воды в Гданьском заливе в том 
ж е месяце и на 5,0°С ниже , чем в Варне и Бургасе. В июне, у нашего побе-
р е ж ь я и на Черном море наблюдается довольно резкий скачок температуры 
воды в 5,0—6,0°С, а на Адриатическом море повышение температуры воды 
происходит значительно медленнее и равняется 20°С. В июле, августе и сен-
тябре разницы температуры воды в Копре, Варне и Бургас очень незначи-
тельные и колеблются в границах от 23,0°С (июль) до 24,0°С (август) и от 
21,2 до 22,1°С в сентябре, тогда к а к в Гданьском заливе температура воды 
н и ж е на ок. 6,0°С, чем в остальных морях. Самые высокие максимумы (таб. 2) 
температуры воды I в Сопоте и Гдыни в мае могут доходить до 19,1°С, в Копре 
до 23,6°С; в июле и августе в Гданьском заливе температура не превышает 
25,0°С, а в К о п р е доходит до 28,6°С., В сентябре самые высокие максимумы 
температуры воды у н а ш и х побережий могут превышать (очень редко) 20,0°С, 
тогда как на Адриатическом море доходят до 25,0°С. 

Суточные колебания п р и б р е ж н ы х вод (рис. 1) в мае и июне в Гданьском 
и Триестском з а л и в а х отличаются большей изменчивостью со дня на день, чем 
в остальные месяцы. Но необходимо отметить факт , что к а к средние, так 
и максимальные величины изменчивости (рис. 3) температуры воды в Триест-
ском заливе в течение всех рассматриваемых нами месяцев были значительно 
в ы ш е чем в Гданьском заливе . К р и в а я хода температуры воды в Копре менее 
выравнена, чем к р и в ы е температуры воды для Сопота и Гдыни, что может 
свидетельствовать о меньшей стабильности температуры поверхностной воды 
со дня на день в Триестском заливе. Наибольшая частота появления измен-
чивости (рис. 2) температуры воды отмечена в интервале 0,0—1,9°С и в Со-
поте она р а в н я л а с ь 96,4%, в Гдыни 92,9%, в Копре 90,9% всех случаев. Частота 
дней с изменчивостью в 2,0—4,9°С была меньшей в Сопоте (3,4%) и Гдыни (6,9%), 
чем в Копре (8,2%), а ^ 5,0°С являлась ничтожным процентом (Сопот и Гды-
ня — 0,2%, Копра — 0,9%). 

Длина периода с температурой воды в ы ш е чем 15°С в среднем равняется 
в Сопоте 112 дней, в Гдыни 119 дней, в Копре 228 дней; ^ 20,0°С в Сопоте 
22 дня, в Гдыни 28 дней, в Копре 124 дня. Температура морской воды ^ 25°С 
в рассматриваемое 8-ми летие в Гданьском заливе не наблюдалась, но в Копре 
наблюдалась спорадически. 

Пер. Б. Миховского 

RYSZARD LESKO 

ON THE TEMPERATURE OF COASTAL WATERS IN GDANSK BAY AND IN 
THE GULF OF TRIESTE 

The au thor surveys the thermic conditions determined in the w a r m summer 
season in t he sur face wa te r of the coastal zone of Gdansk Bay and of the Gulf of 
Trieste. He based his study on the values of seawater t empera tures prevail ing at 
Gdynia and Sopot a t 1 p.m., and at Koper (45°33'N 13°43'E) at 2 p.m,., in both cases 
for the 1958 to 1965 period. Fur ther , the author correlated these data wi th the dy-
namics observed for the surface tempera tures of seawater at Varna and Burgas; 
here the period t aken into account was f rom 1938 to 1942, and 1946.' 
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Table 1 shows long-run values of mean, m a x i m u m and min imum surface tem-
peratures of seawater at Sopot, Gdynia and Koper, and at Varna and Burgas. In 
May, highest a re the mean water t empera tu res at Koper, 8.0°C higher than in 
Gdańsk Bay and 3.0°C higher than in the Black Sea; for this month the surface 
wa te r in Gdańsk Bay is 5.0° cooler than at Varna or Burgas. In J u n e we note 
tha t at the Polish coast and in the Black Sea the w a t e r t empera tu re rises 5.0° to 
6°C ra ther abrupt ly ; this rise takes place much slower in the Adriatic, and only 
by about 2.0°C. For July, August and September the wa te r t empera ture di f fers 
but little at Koper, Varna and Burgas, its oscillations a re f rom 23.9°C in July to 
24.7°C in August and 21.2° to 22.1°C in September, whereas in Gdańsk Bay the 
t empera tu re is about 6.0° lower than in the o ther seas mentioned. As seen in 
Table 2, the highest wa te r tempera tures t w in May reach at Sopot and Gdynia 
19.1°C, at Koper 23.6°C. For July and August these f igures do not exceed 25.0°C 
in Gdańsk Bay while at Koper they rise up to 28.6°C. In September the highest t w 

values at the Polish coast may, though rarely, rise above 20.0°C while in the 
Adriat ic they come as high as 25.5°C. 

In diurnal t empera tu re oscillations of the coastal wa te r (Fig. 1) both Gdańsk 
Bay and Gulf of Trieste vary much more f rom day to day in May and J u n e 
than during the remaining months. However, here it is r emarkab le that , during 
all the months taken into account, the mean as well as the m a x i m u m values of 
t empera ture changes t w (Table 3) were always much higher in the Gulf of Trieste 
than in Gdańsk Bay. The curve indicating wa te r t empera tu res t w for Koper runs 
less smoothly than these same curves for Sopot and Gdynia — probably evidence 
of less day-by-day stability of the surface wate r t empera tu re in the Gulf of Trieste. 
As shown in Fig. 2, most of ten observed are t w var ia t ions inside the 0.0° to 1.9°C 
range; for Sopot this occured in 96.4%, for Gdynia in 92.9% and for Koper in 
90.9% of cases. Days when variat ions happened within the 2.0° to 4.9°C range were 
fewer for Sopot (3.4%) and Gdynia (6.9%) than for Koper (8.2%), whereas day-by-
-day t empera tu re changes of the order of 5.0° or more happened everywhere very 
rarely: for Sopot and Gdynia in 0.2%, for Koper in 0.9% of all days. 

The durat ion of the period for which the wate r t empera tu re averaged a value 
higher than 15.0DC was at Sopot 112, at Gdynia 119 days and at Koper 228 days; 
20.0°C or higher was the wa te r t empera tu re t w at Sopot dur ing 22 days, at Gdynia 
28 days and at Koper 124 days. During the eight years examined the wate r 
tempera tures at Gdańsk Bay were never at 25.0°C or higher, while at Koper such 
tempera tures happened on and off. 

Translated by Karol Jurasz 
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P R Z E G L Ą D G E O G R A F I C Z N Y 
t . X L I I , z. 1. 1970 

A N N A K O W A L S K A 

Problemy metodyczne wyznaczania obszarów bezodpływowych 
na Niżu Środkowoeuropejskim 

Methodological problems in defining undrained areas 
of Middle-European Lowland 

Z a r y s t r e ś c i . Anal iza pojęcia obszarów bezodpływowych oraz s tosowanej 
terminologii . Dyskus ja problemów, jak ie w y ł a n i a j ą się podczas wyznaczania oma-
wianych obszarów metodą k a m e r a l n ą i t e renową. 

Zagadnienie istnienia obszarów bezodpływowych na Niżu Środkowo-
europejskim, ich wielkości i stosunku do linii działów wodnych, budzi 
w ostatnich latach dość żywe zainteresowanie wśród geografów i hydro-
logów. Zainteresowanie to wynika nie tylko z potrzeby coraz pełniejsze-
go poznania środowiska geograficznego, lecz również z pobudek prak-
tycznych. 

Prace nad bilansem wodnym wymagają znajomości warunków tere-
nowych zlewni, w której dokonuje się obieg wody poprzez wsiąkanie, pa-
rowanie i odpływ. Obszary powierzchniowo bezodpływowe wywierają 
duży wpływ na ilościowy charakter poszczególnych elementów tego obie-
gu. Jeśli są to obszary przepuszczalne, opad, który dostaje się na nie, 
w części zostaje zużyty przez ewapotranspirację, w części zaś wsiąka 
i zasila odpływ gruntowy. W przypadku istnienia obszaru bezodpływo-
wego w obrębie utworów nieprzepuszczalnych, infi l tracja i odpływ pod-
ziemny mogą praktycznie wcale nie występować, a cały opad jest wy-
datkowany na parowanie i życie szaty roślinnej. 

W roku 1952 i 1953 W e r n e r - W i ę c k o w s k a (7, 8) zwróciła uwa-
gę na konieczność liczenia się z obszarami bezodpływowymi przy wyty-
czaniu działów wodnych. Definicję obszaru bezodpływowego oraz kilka 
praktycznych wskazówek rozpoznawania ich na mapie topograficznej po-
dano w instrukcji do Mapy Hydrograficznej Polski w podziałce 
1 : 50 000 (1). 

W latach sześćdziesiątych Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteo-
rologiczny podjął pracę nad sporządzeniem nowego, szczegółowego po-
działu hydrograficznego Polski. W wytycznych do tego opracowania, któ-
re ma stanowić podstawę do wszelkich poczynań hydrologicznych i wod-
nogospodarczych, kładzie się nacisk na konieczność wyodrębniania ob-
szarów bezodpływowych. 

Wyznaczanie takich obszarów na niżu i ocena, czy istotnie stanowią 
one tereny powierzchniowo nie odwadniane, czy. też nie, napotyka w 
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praktyce na poważne trudności, które można rozwiązać jedynie w opar-
ciu o duże doświadczenie i analizę problemu bezodpływowości. 

Trudności te wynikają zarówno z zakresu samego pojęcia bezodpływo-
wości, jak i z materiału kartograficznego, na k tćrym wyznacza się ob-
szary bezodpływowe. Jeszcze inne problemy wyłaniają się podczas tere-
nowego kartowania omawianego zjawiska. 

Powierzchniowa bezodpływowość istnieje wtedy, gdy cały opad, jaki 
dostaje się na daną powierzchnię topograficzną, zostaje zużyty na wsią-
kanie i parowanie. A zatem za bezodpływowy, z teoretycznego punktu 
widzenia, trzeba uznać każdy taki obszar, z którego woda w sposób po-
wierzchniowy nie odpływa do wyraźnie wykształconych dolin. Terenów 
tego rodzaju jest na Niżu Środkowoeuropejskim dużo. Wynika to z rów-
ninności oraz akumulacyjnego typu rzeźby polodowcowej. Nie mniej 
istotny jest litologiczny charakter utworów czwartorzędowych, wśród 
któryh duży udział przypada przepuszczalnym żwirom i piaskom różnej 
genezy. 

Są dwa zasadniczo odmienne typy obszarów bezodpływowych na te-
renie niżu. Pierwszy z nich wiąże się z występowaniem bardzo licznych 
w rzeźbie polodowcowej zamkniętych form wklęsłych. 

Każde z tych zagłębień bez względu na rozmiary i położenie jest for-
mą bezodpływową, posiadającą swoją własną zlewnię o powierzchni tym 
większej, im większy jest teren, z którego dośrodkowo spływa woda. 
Jeżeli zagłębienie znajduje się w powierzchni płaskiej, to podczas rozto-
pów czy deszczów nawalnych wypełnia się wodą, która rozlewa się czę-
sto nawet poza brzegi zaklęśnięcia, a nie znajdując spadku stagnuje, by 
powoli wyparować i wsiąknąć. Inaczej przebiega proces na stoku. Tuta j 
okresowy nad^niar wody w zagłębieniu przelewa się przez próg erozyj-
ny i spływa po pochyłości terenu, trafiając, być może, czasem do na j -
bliższego potoku czy rzeki. Zjawisko takie zależy oczywiście nie tylko 
od warunków pogodowych, lecz i od rozmiarów samych zagłębień stoko-
wych oraz od stopnia nachylenia skłonu. Ważną rolę odgrywa przy tym 
przepuszczalność podłoża. Tego rodzaju sporadyczne fakty wydostania 
się nadmiaru wody poza obszar bezodpływowy świadczą o względnej je-
dynie trwałości cech terenu bezodpływowego. Nie przeczą one jednakże 
istnieniu samego zjawiska bezodpływowości, którego podstawą jest — 
w tym przypadku — wklęsła, zamknięta forma w powierzchni topogra-
ficznej, będąca dowodem nie włączenia obszaru w regularną i trwałą 
sieć erozyjną. 

Dyskusyjna okazuje się wszakże sprawa wielkości zagłębienia bez-
odpływowego. Przywykliśmy widzieć je na mapie topograficznej obwie-
dzione zamkniętą warstwicą. Im większa podziałka mapy i im mniejsze 
cięcie poziomicowe, tym płytsze i drobniejsze formy terenu zostają na 
niej zarejestrowane. W rzeczywistości w powierzchni topograficznej bywa 
tych zagłębień znacznie więcej niż na najdokładniejszej mapie hipsome-
trycznej. Jest ich na przykład szczególnie dużo na zaoranym polu. Każ-
dej skibie gleby towarzyszy maleńkie bezodpływowe zagłębienie, które 
chwyta wodę opadową, przetrzymuje ją i zmniejsza lub zupełnie uda-
remnia spływ powierzchniowy. Retencyjna rola tych drobniutkich form, 
celowo wytwarzanych drogą zabiegów agrotechnicznych, zależy od na-
chylenia zoranej powierzchni oraz od intensywności opadu w stosunku 
do pojemności wodnej i przepuszczalności gruntu. Rola ta jest tym więk-
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sza im stosunek ów jest bliższy jedności, a położenie pola bliższe hory-
zontalnemu. 

Wróćmy jednak do zagłębień o takiej randze w rzeźbie powierzchni, 
że re jes t ru je je mapa topograficzna bądź to za pomocą zamkniętej po-
ziomicy, bądź przez oznaczenie drobnego jeziorka lub tylko podmokłości, 
występujących również w bezodpływowych zaklęśnięciach terenu, ale 
zaklęśnięciach tak płytkich, że nie odwzorowuje ich cięcie poziomicowe 
mapy. Formy te, choć połogie, posiadają też swoje, sporne czasem, obszary 
spływu. Powinno się je traktować na równi z głębszymi formami i ich 
zlewniami. Zlewnię każdego zagłębienia zamyka linia działu wodnego. 
Pojedyncze zlewnie przylegające do siebie tworzą obszar bezodpływowy 
często rzędu kilkuset km2. Położenie ich względem sieci rzecznej bywa 
dwojakie: jedne występują na działach wodnych, inne leżą właśnie w 
sąsiedztwie dużych rzek na zwydmionych piaskach wyższych teras (3). 

Zamknięte zagłębienia spotyka się również na terasach zalewowych. 
Stanowią je f ragmenty porzuconych przez nurt starych koryt. Istnienie 
ich wiąże się więc z procesem meandrowania rzeki i świadczy o współ-
czesnych przemianach w je j życiu. Formy te będące wytworem współ-
działania erozji rzecznej i akumulacji nie mogą być w żadnym przy-
padku traktowane jako bezodpływowe, znajdują się bowiem w dnie do-
liny, która jest drogą skoncentrowanego odpływu. 

Drugi typ obszarów bezodpływowych występuje tam, gdzie nie ma 
zamkniętych zagłębień, a rozległe, prawie płaskie równiny są zbudowane 
w części przypowierzchniowej z utworów tak chłonnych i przepuszczalnych 
w stosunku do intensywności opadu, jaki je zrasza, że odpływ linijny nie 
może się rozwinąć. Kryteria wydzielania tego rodzaju obszarów muszą 
być inne niż w poprzednim przypadku, w którym o bezodpływowości 
świadczą zamknięte formy wklęsłe. Wyznaczenie zasięgu tego typu ob-
szarów jest znacznie trudniejsze. Nie da się tu bowiem poprowadzić linii 
wododziałowych, lecz tylko linie wydzielające te płaty terenu, które nie 
zostały nacięte erozyjnie. Na mapie, oczywiście tylko w dużej podziałce, 
mówi o ich istnieniu przebieg poziomic nie zdradzający obecności żad-
nych linii spływu. W tym przypadku podobnie, jak przy rozważaniach 
nad wielkością bezodpływowych zagłębień, trzeba zdawać sobie sprawę, 
że w rzeczywistości takich równinnych skrawków terenu, z których woda 
prawie nigdy nie odpływa powierzchniowo do sieci rzecznej, jest bardzo 
wiele. Im mniejsza podziałka mapy użytej do analizy zagadnienia, tym 
otrzymany obraz nie odwadnianych obszarów jest bardziej zgeneralizo-
wany i pomniejszony. 

Ten typ bezodpływowości spotyka się często na płaskich, szerokich 
wyniesieniach wododziałowych różnych rzędów lub na rozległych wyż-
szych terasach, głównie w pradolinach, gdzie obszary tego rodzaju przy-
legają zwykle do terenów pierwszego typu, stanowiąc ich obrzeżenie (3). 
Płaskie terasy zalewowe, choćby bardzo szerokie, nie mogą być nigdy 
uważane za obszary bezodpływowe ze względów przedyskutowanych po-
przednio. 

Z ¡kolei w świetle tych rozważań wyłania się problem terminologii. 
Czy słusznie wszelkie obszary, na których cały opad jest zużywany na 
proces ewapotranspiracji i wsiąkania, nazywa się obszarami bezodpływo-
wymi? Wykazano powyżej, że istnieje duża różnica między dwoma, za-
sadniczo pod względem konfiguracji powierzchni, odmiennymi typami 
obszarów, z których woda nie odpływa powierzchniowo do rzek. Język 
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niemiecki znajduje t rafne określenie dla pierwszego typu, którego pod-
stawowym elementem są zamknięte zagłębienia. Są to „Binnenentwas-
serungsgebiete" czyli obszary odwadniane dośrodkowo (2, 6). Istotnie 
chodzi tu ta j o podkreślenie, że woda spływa z powierzchni zlewni kon-
centrycznie do zagłębienia, które bywa suche i chłonne lub też wypeł-
nione jest wodą jeziora bezodpływowego. Spływ może mieć charakter po-
wierzchniowy, epizodyczny, ale może istnieć również stały ciek, którego 
dolną bazą erozyjną jest owo zamknięte jezioro. Drugi typ obszaru, któ-
ry wymyka się erozyjnej działalności wody płynącej, dotychczas nie do-
czekał się oddzielnej nazwy w żadnym języku. Wprowadzone przez E. de 
M a r t o n e' a pojęcie obszarów areicznych (5) jest zbyt słabo zdefinio-
wane, nosi przy tym piętno klimatyczne, jakie autor mu nadał opierając 
wydzielanie areicznych obszarów świata nie na kryteriach morfologicz-
nych, lecz na klimatycznych. O ile w poprzednim przypadku w określe-
niu „obszar odwadniany dośrodkowo" istotę stanowi fakt, że o b s z a r 
może być o d w a d n i a n y ale d o ś r o d k o w o , a nie na zewnątrz do 
otwartej sieci wód płynących, o tyle tuta j chodzi o wykazanie, że jakiś 
o b s z a r w ogóle n i e jest o d w a d n i a n y . Można by więc mówić po 
prostu o obszarach nie odwadnianych. W takim ujęciu na obszary powie-
rzchniowo bezodpływowe (abflusslose Gebiete) składały by się obszary 
odwadniane dośrodkowo (Binnenentwasserungsgebiete) oraz obszary nie 
odwadniane. 

W praktyce wyznaczania na mapie obszarów powierzchniowo bezod-
pływowych napotyka się, mimo wnikliwego rozpatrzenia teoretycznych 
warunków określających zjawisko, na duże trudności. Wynikają one 
głównie z samego charakteru rzeźby, w której na niżu, zwłaszcza w ob-
rębie najmłodszego zlodowacenia, dominują cechy akumulacyjne nad 
erozyjnymi. Często wątpliwości powstałe podczas analizowania rysunku 
poziomicowego są tak duże, iż nie można obiektywnie rozstrzygnąć, któ-
rędy poprowadzić dział wodny obszaru odwadnianego dośrodkowo lub 
linię zamykającą obszar nie odwadniany. W takich przypadkach trzeba 
jedynie zaufać nabytemu w toku pracy doświadczeniu, a szczególnie 
trudne sytuacje rozpatrywać wielokrotnie w znacznych odstępach czasu. 

Niełatwo często ocenić, czy teren, który cechy morfologiczne kwali-
f ikują na bezodpływowy, można istotnie za taki uznać z hydrogeogra-
ficznego punktu widzenia. Obok kryteriów morfologicznych trzeba brać 
pod uwagę również i hydrograficzne, a więc na mapie należy analizo-
wać rysunek poziomicowy, śledząc równocześnie sieć wodną. 

Wiele obszarów pierwotnie bezodpływowych uległo już włączeniu w 
normalny odpływ powierzchniowy poprzez sztuczne rowy odwadniające. 
Nie zawsze rowy te docierają do samego zagłębienia bezodpływowego; 
ma to miejsce wtedy, gdy płaskość terenu sprawia, że dla odprowadzenia 
nadmiaru wody wystarczy przekopanie nieznacznego wyniesienia, po któ-
rym przebiega linia działu wodnego bezodpływowej zlewni. Zdarza się 
często, że rowy odwadniające nie łączą się z siecią rzeczną, lecz jedynie 
z jakąś suchą formą dolinną, którą każdorazowo może odpłynąć nad-
miar wody. Bywają jednakże obszary, niekiedy obejmujące kilkanaście 
km2, na których skomplikowany system rowów odwadnia teren, ale nie 
na zewnątrz do sieci rzecznej, lecz do zamkniętego jeziora bezodpływo-
wego. W takim przypadku cały obszar wraz z czynnymi w jego obrębie 
sztucznymi, a czasem i naturalnymi ciekami, jest niewątpliwie bezod-
pływowy. 
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W świetle tych uwag, za powierzchniowo bezodpływowy można uwa-
żać tylko taki obszar, o morfologicznej ku temu predyspozycji, który nie 
jest objęty urządzeniami odwadniającymi, włączającymi go sztucznie w 
otwartą sieć erozyjną. 

Konfrontacja mapy z terenem przekonuje, że bardzo często rowy za-
znaczone na mapie w rzeczywistości już nie funkcjonują , ponieważ bądź 
od wielu lat w żadnej porze roku nie odprowadzają wody, a więc prak-
tycznie nie odwadniają bezodpływowych zagłębień i ich zlewni, bądź też 
zostały już zarośnięte lub nawet zaorane. Zdarza się to najczęściej na 
gruntach piaszczystych lub żwirowych. Rowy te przestały spełniać rolę 
odwadniającą prawdopodobnie dlatego, że lokalnie obniżyło się zwier-
ciadło wody gruntowej, a przez to chwilowy nadmiar wócj deszczowych 
czy roztopowych wsiąka w chłonne zagłębienia zanim zdoła uformować 
się odpływ linijny. 

Bardzo często systemowi sztucznych odwodnień powierzchniowych to-
warzyszy na obszarach gliniastych odprowadzanie wody za pomocą dre-
nów glebowych. Ten sposób stosuje się powszechnie dla pól ornych. Na-
suwa się pytanie, czy tak zdrenowany teren uważać za bezodpływowy 
powierzchniowo, czy też nie. Dreny odprowadzają wodę pod, powierzchnią 
topograficzną i zasilają gruntową część odpływu rzecznego. Proces wy-
dostawania się wody z obszaru nie odwadnianego powierzchniowo prze-
biega więc w tym przypadku podobnie, jak na przepuszczalnych piaskach 
i żwirach. Odpływ podpowierzchniowy w niczym nie zmienia rysów rzeź-
by, która w dalszym ciągu nosi piętno bezodpływowości. 

Na mapie topograficznej ciągi drenowe nie są zaznaczone i dlatego 
przy kameralnym wyodrębnianiu obszarów bezodpływowych nie napoty-
ka się na ten problem. Podczas wykonywania szczegółowego zdjęcia te-
renowego natomiast należy zbadać, czy dreny odwadniają glebę do otwar-
tych kanałów połączonych z siecią rzeczną, czy może całe odwodnienie 
ma charakter wewnętrzny, a dolną bazę stanowi bezodpływowe jezioro. 

Rozmieszczenie obszarów bezodpływowych w rzeźbie niżowej środko-
woeuropejskiej nie jest równomierne. Są okolice, w których tereny nie 
objęte erozyjną działalnością wód płynących, stanowią główną cechę sto-
sunków hydrograficznych, gdzie indziej udział ich jest nieznaczny. Na j -
okazalej występuje zjawisko bezodpływowości w krajobrazie wydmowym 
teras dolinnych, w krajobrazie kemowym i na sandrach (3). Duże bez-
odpływowe płaty powierzchni spotyka się na działach wodnych wyższych 
rzędów. K e i l h a c k skartował w końcu ubiegłego stulecia obszary od-
wadniane dośrodkowo w głównej strefie wododziałowej Pojezierza Po-
morskiego i znalazł, że obejmują one 2064,12 km2 (2), co stanowi około 
12% powierzchni całego regionu. 

Przegląd l i teratury dotyczącej występowania i rozmiarów zjawiska na 
Niżu Środkowoeuropejskim pozwala na ocenę, że 12,,—16% powierzchni 
terytorium najmłodszego zlodowacenia nie zostało jeszcze objętych syste-
mem normalnego, powierzchniowego odpływu (4). Jest to odsetek na tyle 
duży, że problemów metodycznych wydzielania obszarów bezodpływo-
wych nie można bagatelizować. 

Poza zasięgiem zlodowacenia bałtyckiego udział powierzchni nie zdre-
nowanej jest bardzo niewielki i wyraża się wartością zaledwie 2% środ-
kowej części Niżu Polskiego (3). Tu ta j bezodpływowość powierzchniowa 
może więc mieć praktyczne znaczenie jedynie w wyjątkowych przypad-
kach. 
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Niewątpliwie najlepsze wyniki w wytyczaniu obszarów bezodpływo-
wych daje metoda terenowa. Należy ją stosować przy szczegółowych ba-
daniach nad warunkami krążenia wody w małych zlewniach. Na więk-
szych terytoriach z konieczności podstawę poznania rozległości i charak-
teru zjawiska musi stanowić kameralna analiza mapy topograficznej 
uzupełniona, w szczególnie t rudnych przypadkach, zdjęciem polowym. 
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АННА К О В А Л Ь С К А 

П Р О Б Л Е М Ы ПО М Е Т О Д И К Е В Ы Д Е Л Е Н И Я Б Е С С Т О Ч Н Ы Х О Б Л А С Т Е Й 
НА С Е В Е Р О - Е В Р О П Е Й С К О Й Н И З М Е Н Н О С Т И 

Бессточные области существуют в тех случаях , когда вся • сумма осадков, 
в ы п а д а ю щ и х на данную топографическую площадь , полностью используется 
на просачивание и испарение. 

В пределах последнего оледенения на северо-европейской низменности 
12—16% п л о щ а д и находится до настоящего времени вне п л о щ а д и с обычным, 
поверхностным стоком. Проблемы по методике в ы д е л е н и я бессточных обла-
стей, которые появляются во время полевого или лабораторного в ы д е л е н и я 
т а к и х областей, я в л я ю т с я следствием объема самого п о н я т и я бессточности 
а т а к ж е результатом картографического материала , который использовался во 
время работы. 

Имеются два существенно р а з л и ч н ы х типа бессточных областей: 1 тип 
остается в зависимости от н а л и ч и я многочисленных, з а м к н у т ы х ф о р м р е л ь е ф а , 
которые наблюдается на территории послеледникового л а н д ш а ф т а . 2 тип н а -
блюдается там, где отсутствуют з а м к н у т ы е углубления, но из за сильной про-
ницаемости п о ч в ы и плоского р е л ь е ф а не может образоватся линейный сток. 

Основы в ы д е л е н и я этих двух типов р а з л и ч н ы . В первом случае бессточные 
области в ы д е л я ю т с я рисуя на карте водоразделы о к а й м л я ю щ и е отдельные, 
бессточные бассейны, в другом случае проводятся л и ш ь контуры, которые в ы -
деляют те участки территории, у которых р е л ь е ф а отсутствует в очертании 
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изогкпс эрозионная примета. Таким образом бессточные области (нем. abflusslose 
Gebiete) обнимают: 1 области с центростремительным отведением воды (нем. 
Binnenentwässerungsgebiete) и 2. области, из которых вода не отводится. 

В практике выделения на карте упомянутых в ы ш е областей в я ж у т с я с боль-
шими трудностями, которые вытекают главным образом из самого характера 
послеледникового рельефа а т а к ж е являются результатом наличия плотной 
зачастую сети мелиоративных каналов. Иногда к а н а л ы отводят воду в бес-
сточные озера и таким образом вся область в дальнейшем остается бессточ-
ной. Но если они отводят воду из замкнутых углублений в открытую водную 
систему, тогда эти углубления и их бассейны теряют признаки бессточности. 

Пер. Ирена Гейштор 

ANNA KOWALSKA 

METHODOLOGICAL PROBLEMS IN DEFINING UNDRAINED AREAS 
OF THE MIDDLE-EUROPEAN LOWLAND 

One is dealing with wha t is called an unadra ined area when all of the precipi-
tat ion fal l ing on tha t par t icular topographical surface vanishes by ei ther ground 
inf i l t ra t ion or evaporation. 

In the area covered in the Middle-European lowland by the last glaciation, 12— 
16% of the land surface lacks so f a r a system of na tu ra l surface drainage. The 
methodological problems arising when an undra ined area of this sort is to be de-
lineated in field or office work stems f rom the scope assigned to the concept 
itself of wha t is mean t by „lack of dra inage" and f rom the kind of cartographical 
mater ia l involved. 

There exist two basically d i f ferent types of undra ined areas : 1) one type 
applies to the very numerous concave depressions lef t in every post-glacial land 
relief, whi le 2) the other type comes into play where no enclosed basins exist 
but where due to a high ground permeabil i ty and to a f la t land surface no l inear 
runoff can develop. 

The cri teria d i f fer on how to keep apar t these two types. In the first case 
one defines undra ined areas by mark ing the watersheddivides for each undrained 
ca tchment basin; in the second case one only d raws -contour lines which encircle 
those par ts of the land surface where the horizontal picture of the relief shows 
no erosive features. Hence, w h a t may be called undra ined areas (Abflusslose Ge-
biete in German) are represented by 1) areas drained cent reward (Binnenentwas-
serungsgebiete in German) and 2) areas lacking outside runoff . 

In practice, the mark ing of undra ined areas causes considerable difficult ies due 
for the most par t to the very charac ter of a post-glacial relief and to the usually 
very dense system of ditches dug for purposes of land reclamation. Sometimes it 
happens, tha t ditches drain a region towards lakes lacking any sort of surface runoff , 
thus leaving the whole region „undrained". On the other hand, when drainage 
ditches carry the wa te r off f r o m enclosed depressions into an open drainage system, 
both the depressions and their catchment basins lose the character of undrained 
areas. 

Transla ted by Karol Jurasz 
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P R Z E G L Ą D G E O G R A F I C Z N Y 
t. X L I I , z. 1. 1970 

L U D W I K S T R A S Z E W I C Z 

Noire tendencje lokalizacyjne 
tu japońskim przemyśle baiuełnianym 

New trends in the locations oj the Japanese cotton industry 

Z a r y s t r e ś c i . Autor p rzeds t awia rozwój japońskiego p rzemys łu bawe łn i a -
nego i jego rolę w gospodarce k r a j u w poszczególnych fazach ostatniego s tuletniego 
okresu nowoczesne j Japoni i . Na t y m tle omawia zmiany w s t ruk tu rze p rzes t rzen-
n e j tego p rzemys łu w okres ie p o w o j e n n y m . 

Nowoczesny japoński przemysł włókienniczy jest stosunkowo młody. 
Zjawił się dokładnie w pół wieku po powstaniu włókienniczego przemysłu 
fabrycznego w Królestwie Polskim, to znaczy na początku lat 70-tych 
XIX wieku. W przeciwieństwie do tradycyjnego tkactwa, w którym 
główną rolę odgrywał jedwab, gałęzią produkcji, jaka rozwinęła się 
gwałtownie w okresie Meiji po zerwaniu z polityką izolacji kraju, był 
przemysł bawełniany. Możliwość importu surowego włókna stworzyła 
dla powstających fabryk dogodne warunki otrzymania lepszego i tańszego 
surowca, którego przywóz wzrastał szybko z roku na rok. Podczas gdy 
w 1868 r. sprowadzano do Japonii 12 tys. bel włókna bawełnianego, to 
w 20 lat później aż 158 tys. bel, a w pierwszej dekadzie rządów Meiji 
(1868—1878) udział towarów bawełnianych w ogólnym imporcie według 
wartości wzrósł z 22% do 41% 1.. Wszyscy autorzy zajmujący, się historią, 
geografią lub ekonomiką Japonii stwierdzają zgodnie wielką rolę prze-
mysłu włókienniczego, a zwłaszcza bawełnianego, w rozwoju gospodar-
czym kra ju i jego dominujące znaczenie w ekonomice Japonii aż do II 
wojny światowej 2. 

Pierwsze nowoczesne fabryki włókiennicze, którymi były przędzal-
nie bawełny, założone zostały przez klan Saturna w 1867 i 1870 r. Pierw-
sza z nich zlokalizowana została w Kagoszima na południowo-zachodnim 
krańcu wyspy Hokaido, daleko zarówno od rejonów uprawy bawełny, 
jak i od rynków zbytu wytwarzanych towarów. Druga przędzalnia po-
wstała w Osaka (Sakai), znacznie korzystniej położona blisko głównego 
japońskiego rynku wyrobów bawełnianych. W tym samym mniej wię-
cej czasie założono trzecią z kolei przędzalnię w Tokio 3. Te trzy pierwsze 
przedsiębiorstwa powstały całkowicie z inicjatywy prywatnej , niebawem 

1 G. C. A 11 e n. A short economic history of modern Japan. London 1962. 
2 Na p rzyk ład T. Ż e b r o w s k i podkreś la to w swym a r tyku le w Geografi i 

Powszechne j PWN, t. IV, 1967, rozdział Japonia, s. 184—228. 
3 A k i k o W a d a . L'emplacement des localités des filatures de coton au Japon 

en particulier à l'époque de l'établissement du capital industriel. Geographical Re-
ports of Tokyo Metropol i tan Univers i ty , n r 1/1966, s. 185—202. 
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jednak włączył się do akcji rozwoju przemysłu rząd japoński, który 
odegrał dużą rolę w rozwoju włókiennictwa w swoim kraju. Jego dzia-
łalność polegała m. in. na zakupie nowoczesnych maszyn w Europie i od-
przedawaniu ich na korzystnych warunkach przemysłowcom urucha-
miającym produkcję. Na przykład w 1880 r. rząd Meiji zakupił w Anglii 
2000 maszyn przędzalniczych, które zostały przekazane fabrykom, głów-
nie w okręgach Aichi i Hiroszima, znanych z upraw bawełny 4. 

Podobnie jak swego czasu rząd Królestwa Polskiego, rząd japoński 
prowadził konsekwentną i racjonalną politykę uprzemysłowienia kraju, 
w której określoną rolę odgrywał przemysł włókienniczy. Wyznaczono 
wówczas regiony produkcyjne uprzewilejowane w polityce kredytowej 
i fiskalnej państwa, zwracając baczną uwagę na korzyści wynikające 
z odpowiedniej lakalizacji produkcji z punktu widzenia surowców, zaso-
bów wody itd. Zresztą, podobnie jak przemysł bawełniany brytyjski, 
a potem polski — japoński przemysł bawełniany w okresie swego roz-
woju opierał się wyłącznie na surowcu importowanym. A 11 i x i G i-
b e r t podkreślają paradoksalną, w ich mniemaniu, sytuację popierania 
i rozwoju produkcji bawełnianej, opartej na imporcie, przy jednoczes-
nej degradacji przemysłu jedwabniczego, opartego na narodowym surow-
cu, mającym odpowiednią t radycję 5 . 

W pierwszym okresie rozwoju większość przędzalni bawełny była po-
ruszana wodą. W 1885 r. wśród 21 przędzalni tylko w 8 źródłem energii 
były maszyny parowe. Przędzalnie znajdowały się wówczas głównie w 
centralnej części kraju , w Osaka, Aichi, Okayama6 . Rozwój przędzalnic-
twa nastąpił błyskawicznie. W 1887 r. w całym japońskim przemyśle ba-
wełnianym zainstalowanych było 77 tys. wrzecion; w 10 lat później — 
971 tys. wrzecion, w 1907 r. — 1540 tys., a w przededniu I wojny świa-
towej, w 1913 r. — aż 2415 tys. wrzecion. Jednocześnie następowała kon-
centracja. Koncentracja ekonomiczna wyrażała się wzrostem zakładów. 
Podczas gdy w 1901 r. na jedną przędzalnię przypadało 27 tys. wrzecion, 
w 1913 r. — 55 tys. wrzecion 7. Zastosowanie po 1886 r. na większą skalę 
napędu parowego uniezależniło lokalizację zakładów wytwórczych od cie-
ków wodnych i spowodowało koncentrację geograficzną, wyrażającą się 
powstawaniem przemysłu bawełnianego w okolicy dużych miast lub w 
samych miastach. Nowe zakłady powstawały zwłaszcza w okręgu Osaka, 
która stała się w końcu XIX w. wielkim światowym centrum przemysłu 
bawełnianego 8. Trzeba tu podkreślić, że w rozwoju japońskiego przemy-
słu bawełnianego dużą rolę odegrali wielcy hurtownicy bawełny, decy-
dujący często zarówno o zagadnieniach handlowo-ekonomicznych, jak i o 
lokalizacji nowo powstających zakładów. 

Tkactwo bawełniane przechodziło inny proces rozwojowy. W pierw-
szym okresie rządów Meiji tkaniny wyrabiane były wyłącznie systemem 
domowym na ręcznych krosnach. Wprawdzie już w latach 80-tych poja-
wmy się w Japonii krosna mechaniczne9 , ale dopiero około 1890 r. za-

4 A k i k o W a d a , op. cit. 
5 A. A 11 i x i A. G i b e r t. Geographie des textiles. Par is 1956. Pa t r z również 

moja recenzja w „Przegl. Geogr." t. XXX, z. 2, 1958, s. 315—324. 
8 A k i k o W a d a , op. cit. 
7 G. C. A 11 e n, op. cit. 
8 Jak podaje A k i k o W a d a , op. cit., w okresie trzech lat 1887—1890 powstało 

w Japonii 28 nowych przędzalni, w. tym 11 w Osaka i je j najbl iższej okolicy. 
9 Było ich bardzo niewiele. Jak podaje G. C. A l l e n , op. cit., w 1900 r. na 

czynnych 700 000 krosien ręcznych istniało ogółem zaledwie 32 tys. krosien mecha-
nicznych. 
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Rye. 1. Koncent rac ja przędzalnictwa bawełny w Japonii . Na terenie zaszrafowanym 
z n a j d u j e się 80% wrzecion japońskich, a—d pre fek tury o na jwiększe j liczbie wrzecion 

(w procentach ogółu wrzecion w kra ju ) 
The concentrat ion of cotton cills in Japan . The screened area represents 80 per cent 
of Japanese spindles, a—d denote prefec tures wi th the greatest numbers of spindles 

(percentage of the total number of spindles) 

częły zjawiać się tkalnie przemysłowe, co prawda niewielkich rozmarów. 
Był to typ kombinatów włókienniczych wielooddziałowych, niespotyka-
nych prawie zupełnie w przemyśle zachodnim, a tak charakterystycznych 
dla przemysłu polskiego i rosyjskiego 10. W Japonii powstawały one na 

10 L. S t r a s z e w i c z . Kompleks przemysłowy Łodzi. „Przegl. Geogr." t. XXIX, 
z. 4, 1957, s. 741—777. 
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bazie przędzalni jako oddziałów podstawowych i prowadzących. Zaczęło 
się od tego, że w 1887 r. w jednej z przędzalni w Osaka uruchomiono nie-
dużą tkalnię. W pięć lat później w przędzalniach bawełnianych pracowało 
już 900 krosien, do 1907 r. liczba wzrosła dziesięciokrotnie, a w 1913 r. 
przekroczyła 24 tys. warsztatów produkujących ponad 360 min m tkanin 
rocznie n . Proces inwestowania fabryk przędzalniczych w oddziały tkac-
kie był spowodowany częściowo trudnościami, na jakie natrafiał w tym 
czasie eksport japoński na pobliski kontynent Azji południowej. Wpły-
wała na to konkurencja rozwijających się przemysłów: chińskiego i in-
dyjskiego, dająca się dotkliwie we znaki bawełnianemu przemysłowi bry-
tyjskiemu, zwłaszcza w okręgu Lancashire 12. 

O znaczeniu przemysłu bawełnianego dla ekonomiki kra ju świadczyć 
mogą liczby zatrudnionych w produkcji. W 1913 r. w tkalniach bawełnia-
nych liczących ponad 5 pracowników, zatrudnionych było około 85 tys. 
osób, podczas gdy pół miliona ludzi zajętych było tkactwem domowym r i . 

Z wojny 1914—1918 r. Japonia wyszła nie tylko zwycięsko w sensie 
militarnym, lecz również ekonomicznym. W okresie międzywojennym, w 
którym wiele dawnych żywotnych okręgów włókienniczych przechodziło 
dotkliwy kryzys, japoński przemysł bawełniany rozwijał się nadal gwał-
townie. Liczba wrzecion bawełnianych wzrosła z 2415 tys. w 1913 r. do 
12 300 tys. w 1937, który był szczytowym okresem rozwoju włókiennic-
twa w tym kra ju u . W tym czasie w tkalniach japońskich pracowało 400 
tys. krosien, głównie szerokich krosien mechanicznych. Po 60 latach roz-
woju japoński przemysł włókienniczy stał się jednym z najmocniejszych 
w świecie 15. W ciągu 40 lat 1895/1899—1935/1938 jego produkcja wzro-
sła ponad dziesięciokrotnie. W kra jowej strukturze branżowej najwięk-
sze znaczenie miał w okresie lat 20-tych XX wieku, kiedy zarówno licz-
bą zatrudnienia, jak i wielkością produkcji przekraczał połowę całego 
przemysłu japońskiego. Od tego czasu znaczenie włókiennictwa relatyw-
nie spadło na skutek rozwoju innych gałęzi przemysłu, zwłaszcza branży 
metalowej. Jednak jeszcze w 1936 r. tekstylia stanowiły 29% wartości 
globalnej produkcji przemysłowej, a fabryki włókiennicze zatrudniały 
38% wszystkich pracowników przemysłowych. 

Japoński przemysł bawełniany odegrał decydującą rolę w rozwoju 
ekonomicznym kra ju w okresie od końca XIX w. do lat 30-tych XX w. 
Jego rola była znacznie większa niż bawełnianego przemysłu brytyjskie-
go, mimo że w połowie XIX w. utrzymywał on 1/5 mieszkańców kraju 16. 
Podobnie jak w Polsce, powstał on i rozwinął się w oparciu o kapitał 
miejscowy, a jak podkreślają Allix i Gibert, charakteryzowała go zupełnie 
odmienna sytuacja przędzalnictwa i tkactwa. Przędzalniami były wielkie 
przedsiębiorstwa, natomiast znaczną część tkalni stanowiły zakłady zu-
pełnie małe, familijne, prawie rzemieślnicze 17. 

" G. C. A 11 e n, op. cit. 
12 H. B. R o d g e r s. Okręg przemysłowy Lancashire i brytyjski przemysł ba-

wełniany. „Przegl. Geogr." t. XXX, z. 2/1958, s. 243—262. 
« G. C. A 11 e n, op. cit. 
14 G. C. A 11 e n, op. cit. 
15 Pod względem liczby wrzecion bawełnianych wyprzedzały wówczas Japonię 

jedynie W. Brytania i Stany Zjednoczone. W Polsce w 1937 r. zainstalowanych 
było 1926 tys. wrzecion i 46 tys. krosien bawełnianych. Wg Małego Rocznika Staty-
stycznego GUS 1939. 

1C W. A s h w o r t . An economic history oj England 1870—1939. London—New 
York 1963. 

17 A. A11 i x i A. G i b e r t , op. cit. 
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T a b e l a 1 
Wrzeciona w japońskich przędzalniach bawełn ianych 

w la tach 1877—1937 

Rok Wrzeciona w tys. 

1877 8 
1887 77 
1897 971 
1907 1540 
1913 2415 
1920 3814 
1929 6650 
1937 12297 

W g c . G. A l l e n a 

Wielki przemysł bawełniany jest z reguły przemysłem międzynaro-
dowym w sensie rynku zbytu. Jak wiadomo, nasz przemysł łódzki opierał 
swój byt na eksporcie, k tóry przed I wojną światową wynosił blisko 80% 
wytwarzanych tkanin 18. W tym samym czasie w Wielkiej Brytanii ar-
tykuły bawełniane stanowiły 27% wartości eksportu tego k ra ju 1 9 . Po-
dobnie przemysł japoński nastawiany był na eksport, a w latach 30-tych 
70% japońskich tkanin wysyłanych było za granicę k ra ju 2 0 . Tekstylia 
stanowiły w tym czasie 52% japońskiego eksportu, w tym artykuły ba-
wełniane — 16,5%. Przed II wojną światową Japonia stała na czele świa-
towej listy eksporterów wyrobów bawełnianych. Wywóz roczny 251 tys. 
ton stanowił w tym czasie 40% obrotów światowych 21. 

Lokalizacja japońskiego przemysłu bawełnianego przypominała w du-
żym stopniu rozmieszczenie przemysłu angielskiego w okręgu Lancashire. 
Bliskość morza i portów, przez które dowożona była bawełna i skąd wy-
syłano tkaniny, stanowiły niewątpliwie lepsze warunki niż w naszym 
okręgu łódzkim 22. To wszystko decydowało, że w przededniu II wojny 
światowej Japonia była największym na świecie mocarstwem przemysłu 
bawełnianego. Wprawdzie w zakresie wielkości produkcji zarówno przę-
dzy, jak i tkanin, ustępowała zdecydowanie Stanom Zjednoczonym i nie-
znacznie Związkowi Radzieckiemu2 3 , a pod względem liczby maszyn 
Stanom Zjednoczonym i Anglii 24, ale dominowała zdecydowanie na świa-
towym rynku przędzy i tkanin. Podczas gdy w 1913 r. w światowym eks-
porcie wyrobów bawełnianych królowała Wielka Brytania z 71% udziału, 

18 E. K r a s u s k i. Przemysł bawełniany w Polsce powojennej. Łódź 1935. 
19 H. B. R o d g e r s , op. cit. 
20 Wyliczenie autora na podstawie danych o eksporcie, zawar tych w książce 

G. C. A l l e n a oraz danych o wielkości produkcj i , zamieszczonych w Roczniku 
Statystycznym GUS 1968. 

21 P. de C a l a n . Le coton et l'industrie cotonnière. Par is 1961. 
22 Por. L. S t r a s z e w i c z . Kompleks przemysłowy Łodzi, op. cit. i Polski 

przemysł bawełniany. „Przegl. Geogr." t. XXXI , z. 2, 1959, s. 251—283. 
23 Według Rocznika Statystycznego GUS 1968 („Przegląd Międzynarodowy"). 
24 W tym okresie bry ty jsk i przemysł bawełn iany przechodził t rudny okres spo-

wodowany uniezależnieniem się jego t radycyjnych rynków zbytu, głównie w połud-
niowej Azji. Pisząc o zmnie j sza jącym się popycie na wyroby przemysłu okręgu 
Lancashire, H. B. R o d g e r s , op. cit. s twierdzał : „ze zmniejszającego popytu coraz 
większy procent zagarniał nowy konkuren t — Japonia , obniżając ceny do poziomu, 
który nie był do przyjęcia w Lancashire" . 
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a Japonia zadowalała się skromnym 3% wkładem, to w 1938 r. Japonia 
uczestniczyła w eksporcie światowym w 40%, podczas gdy udział Wiel-
kiej Brytanii spadł do 27% 25. 

Lata 1936/1937 były szczytowym okresem rozwoju japońskiego prze-
mysłu włókienniczego. Przygotowania do wojny i skierowanie całego ży-
cia ekonomicznego na organizację produkcji zbrojeniowej zahamowało 
rozbudowę, a rozpoczęta parę lat później wojna spowodowała spustosze-
nia we włókiennictwie, m. in. na skutek przekształcenia fabryk tekstyl-
nych w zakłady metalowe pracujące na potrzeby armii. Toteż ta pod-
stawowa do niedawna gałęź przemysłu japońskiego wyszła z okresu wo-
jennego dosłownie zdziesiątkowana. Statystyki powojenne wykazują w 
1945 r. w przędzalniach bawełnianych zaledwie 2 min wrzecion, czyli 
przeszło sześć razy mniej niż w 1937 r. 

Odbudowa japońskiego przemysłu bawełnianego nastąpiła dość szyb-
ko. Już w 1953 r . liczba wrzecion przekroczyła 7600 tys. sztuk, u t rzymu-
jąc się później na prawie niezmiennym, nieznacznie zwyżkującym po-
ziomie. Odbudowane, odrestaurowane, reaktywowane lub nowo zakładane 
fabryki wyposażone zostały po wojnie w nowoczesne maszyny i urządze-
nia, tak że mimo ich zmniejszenia o 1/3 w stosunku do licżby przedwo-
ne j produkcja dorównywała wielkością produkcji w 1937 r .2 6 . 

T a b e l a 2 
P r o d u k c j a w y r o b ó w bawełn ianych w Japoni i 

P roduk t 
Lata 

P roduk t 
1938 1950 1955 1960 1967 

Przędza w tys. ton 555 238 418 551 518 
Tkaniny w m i n m2 2757 1294 2524 3222 2820 

W g R o c z n i k a S t a t y s t y c z n e g o G U S 1968. „ P r z e g l ą d M i ę d z y n a r o d o w y " . 

Mimo że przemysł włókienniczy, a zwłaszcza bawełniany odzyskał 
swą poważną pozycję w gospodarce k ra ju i na rynku międzynarodo-
wym 27, jego relatywne znaczenie w ekonomice Japonii spadło i us tępuje 
obecnie zdecydowanie przemysłowi metalowemu. Dane z końca lat 50-tych 
i początku 60-tych wskazują dobitnie na zachodzące przemiany, a stała 
tendencja wzrostu przemysłu metalowego i chemicznego wskazuje na 
dalsze zmniejszanie się roli włókiennictwa w tym kraju. Podczas gdy w 
w 1930 r. wartość produkcji włókienniczej w stosunku do ogólnej war -
tości produkcji przemysłowej wynosiła 36,5%, to w 1955 r. spadła do 
17,5%, a w 1959 r. — do 10,3% 28. 

Zmiana roli i znaczenia włókiennictwa w gospodarce Japonii pociągnę-
25 P. de C a 1 a n, op. cit. 
26 W 1964 roku liczba wrzecion bawełn ianych wynosi ła 8 min sztuk. Pa t rz 

A k i k o W a d a . Localisation des filatures de coton dans la region industrielle de 
Chukio. Refera t wygłoszony na X X I Kongresie UGI w 1968 r. 

27 Por. m. in. C. G a c h e 1 i n. Deux aspects de l'économie japonaise. „Hommes 
et Terres du Nord" 1967/1, s. 75—78. 

28 G. C. A 1 1 e n, op. cit. Por. także prace H. N a i t o o przemyśle dziewiarskim, 
w których autor przedstawia ogólną sytuację włókiennic twa: Recent development 
of knitting industry in rural region oraz Regional changes of flat knitting industry 
in Japan, obydwie ogłoszone w „Science Reports of t he Tokioku Univers i te ty" , Se-
ven th Series (Geography) Nr 15/1966 i Nr 16/1967. 
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T a b e l a 3 
Za t rudn ien ie w ¡przemyśle japońskim wg gałęzi 

Gałęzie p rzemys łu 
w % ogólnego za t rudnienia w la tach: 

Gałęzie p rzemys łu 
1923 1929 1933 1936 1959 

Włókienniczy 
Meta lowy 
Chemiczny 
Spożywczy 
Inne 

52,2 
18,2 
5.5 
9.6 

14,5 

50.4 
20,0 

6,4 
8,7 

14.5 

43.4 
23,3 

8,0 
6,8 

18.5 

37,9 
28,0 
11,1 
6,7 

16,3 

17,7 
44.1 
14.2 
7,3 

16,7 

Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 

W g C. G. A l l e n a 

ła za sobą poważne zmiany w jego lokalizacji. Przede wszystkim nastąpił 
jeszcze dalszy wzrost koncentracji geograficznej. Podczas gdy w 1937 r. 
w dziesięciu prefekturach (na ogólną liczbę 46) z najbardziej rozwiniętym 
przemysłem bawełnianym znajdowało się 71% wszystkich japońskich 
wrzecion bawełnianych, to w 1964 r. — w dziesięciu prefekturach zgru-
powanych było aż 80% wszystkich wrzecion. Zmniejszyła się nieco po-
zycja najstarszego centrum włókienniczego Osaka, a na pierwsze miejsce 
wśród okręgów bawełnianych wysunęła się prefektura Aichi w regionie 
przemysłowym Chukio, w której znajduje się obecnie 21% wrzecion i 23% 
krosien mechanicznych zainstalowanych w przemyśle japońskim. Oby-
dwa te okręgi należą do największych na świecie. W prefekturze Aichi 
z centrum w Nagoya, liczącej nieco ponacj, 5 tys. km2 i 4,7 min miesz-
kańców, znajduje się 1,7 min wrzecion i 73 tys. mechanicznych krosien 
bawełnianych, a w prefekturze Osaka, liczącej 1831 km 2 i ponad 6,4 min 
mieszkańców — 1,1 min wrzecion i 65 tys. krosien mechanicznych2 9 . 
Dla porównania możną podać, że w okręgu łódzkim liczącym 17 tys. km2 

i 2,4 min mieszkańców (Łódź i woj. łódzkie) znajduje się około 1,3 min 
wrzecion i 21 tys. krosien 30. 

Zgodnie z naturalną tendencją w najstarszych okręgach: w Osaka 
i Aichi przeważają małe zakłady bawełniane, a przędzalnie liczą prze-
ciętnie 21 i 32 tys. wrzecion, podczas gdy w prefekturze Nagano prze-
ciętna wielkość przędzalni wynosi 82 tys. wrzecion 31. 

W ciągu ćwierćwiecza od jego szczytowego rozwoju w przededniu 
II wojny światowej, w japońskim przemyśle bawełnianym nastąpiły bar-
dzo istotne przesunięcia terenowe. A k i k o W a d a we wspomnianym 
interesującym referacie wygłoszonym na XXI Kongresie Międzynarodo-
wej Unii Geograficznej w New Delhi w 1968 r. przedstawiła zmiany, 
jakie nastąpiły w rozmieszczeniu przędzalni bawełnianych metodą wy-

23 W 1964 r. Dane odnoszące się do wielkości p re fek tur wg „Calendario At lan te 
de Agostini", 1968, a dotyczące liczby maszyn wg A k i k o W a d a . Localisation des 
filatures, op. cit. 

30 Dane odnoszące się do końca lat 50-tych uległy bardzo niewielkim zmianom. 
Wg L. S t r a s z e w i c z a Polski przemysł bawełniany. „Przegl. Geogr." t. XXXI , 
z. 2, 1959, s. 251—283. 

31 Wg A k i k o W a d a . Localisation des filatures, op. cit. 
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różnienia w każdorazowo analizowanym przekroju czasowym dziesięciu 
prefektur w kolejności największej liczby zainstalowanych wrzecion. W 
swojej analizie uwzględniła lata: 1937, 1947, 1953, 1960 i 1964. Więk-
szość prefektur występuje w każdym z tych przekrojów. Są to: Osaka, 
Hyógo, Shizuoka, Mie, Okayama, Tayama i Gifu. Prefektura tokijska, 
licząca przed wojną blisko 600 tys. wrzecion (4,5% ogólnej ich liczby 
w kraju), po wojnie spadła na dalsze miejsce. W 1947 r. nie pozostało 
w niej nawet 100 000 wrzecion. Podobnie prefektura Wakayama zniknęła 
z listy dziesięciu największych okręgów bawełnianych. Po wojnie nato-
miast wpisały się na wspomnianą listę prefektury: Nagano i Shiga oraz 
przejściowo: Ehime i Kagawa na wyspie Szikoku. Jest rzeczą znamien-
ną, że jeden z największych okręgów bawełnianych — prefektura Aichi, 
przejściowo po wojnie zniknęła z listy. Z 172,5 tys. wrzecion istniejących 
tam w 1937 r. nie pozostało po wojnie nawet 120 tys. 

Jednym z najważniejszych okręgów bawełnianych jest region Chukio, 
składający się z trzech prefektur : Aichi, Mie i Gifu. W 1937 r. istniało 
w nim 2800 tys. wrzecion bawełnianych, czyli 22,4% ogólnej liczby ist-
niejącej w kra ju . W 1964 roku w tym regionie znajdowało się 2775 tys. 
wrzecion, czyli 34,4% wszystkich japońskich wrzecion bawełnianych. Jest 
rzeczą znamienną, że ten rela tywny wzrost przemysłu bawełnianego w 
regionie Chukio postępuje równolegle z obniżaniem się udziału produkcji 
tekstylnej w ogólnej masie produkcji przemysłowej na tym terenie. 
Udział ten wyrażający się liczbą 63,7% w 1930 roku, spadł do 20,8% — 
w 1942 roku i do 10,2% — w 1945 r. Wprawdzie po wojnie ponownie się 
podniósł do 46,5% w 1953 r., ale od tego czasu się obniża i w 1965 r. wy-
nosił 20,4% 32. 

T a b e l a 4 

Główne okręgi przędzalnic twa bawe łny w Japoni i 
liczba wrzecion w 10 pierwszych p r e f e k t u r a c h 

1937 1964 

Wrzeciona Wrzeciona 
P r e f e k t u r y w % ogółu P r e f e k t u r y w % ogółu 

w k r a j u w k r a j u 

Osaka 15,5 Aichi 21,4 
Aichi 13,8 Osaka 14,3 
Hyógo 7,4 Shizuoka 9,2 
Shizuoka 7,0 Toyama 7,0 
Mie 5,3 Gi fu 6,8 
Okayama 4,8 Mie 6,2 
Toyama 4,7 Okayama 4,6 
W a k a y a m a 4,7 Hyogo 4,4 
Tokyo 4,5 Nagano 3,1 
Gifu 3,3 Shiga 3,0 

W g A k i k o W a d a 

£2 A k i k o W a d a . Localisation des filatures, op. cit. 
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Rozmieszczenie tkalni bawełnianych odbiega dość znacznie od lokali-
zacji przęd,zalni. Dotyczy to jednak głównie tzw. tkalni czystych, t j . 
stanowiących odrębne przedsiębiorstwa. Statystycznie biorąc, koncentra-
cja ich jest równie duża, a w trzech departamentach: Aichi, Osaka i Shi-
zuoka zgrupowanych jest ponad 56% wszystkich krosien mechanicznych 
zainstalowanych w kra ju . 

W ostatnich latach w japońskim przemyśle włókienniczym zachodzą 
daleko idące przemiany. Spowodowane są zarówno nowymi wynalazkami 
w technice produkcji, jak i wzrostem udziału włókien sztucznych i wy-
pieraniem przez nie wełny, a także bawełny i jedwabiu — tradycyjnych 
włókien przemysłu japońskiego. Zmiany w lokalizacji przemysłu baweł-
nianego są niewątpliwie m. in. wynikiem tych procesów, które głęboko 
przeobrażają nie tylko życie ekonomiczne i społeczne kraju , który jeszcze 
50 lat temu opierał w dużym stopniu swój byt na produkcji i eksporcie 
tkanin bawełnianych. 

Л Ю Д В И К С Т Р А Ш Е В И Ч 

НОВЫЕ ТЕНДЕНЦИИ В Р А З М Е Щ Е Н И И ЯПОНСКОЙ 
Т Е К С Т И Л Ь Н О Й П Р О М Ы Ш Л Е Н Н О С Т И 

Текстильная промышленность сыграла большую роль в экономическом раз -
витии Японии с конца XIX века, до тридцатых годов X X века. Подобно к а к 
в Польше в начале XX века, пятьдесят лет позднее японское правительство, 
проводя последовательную политику индустриализации страны, способствовало 
быстрому росту текстильного производства, главным образом хлопчатобумаж-
ного. Крупная промышленность охватывала , главным образом, прядильное 
производство, ткацкое ж е — долгое время оставалось еще в руках мелких 
производитетей, работающих кустарным способом. 

Ткацкие заводы возникали постепенно на базе у ж е существующих к р у п н ы х 
прядильных заводов в качестве их производственных отделов. 

Японская хлопчатобумажная промышленность успешно прошла период I ми-
ровой войны и изменение конъюнктур двадцатых годов непрерывно разви-
ваясь вплоть до II мировой войны. В двадцатые годы прядильное производ-
ство к а к количеством занятых, так и величиной производства, п р е в ы ш а л а 
половину всей японской промышленности. 

В тридцатые годы Япония являлась самой крупной мировой державой тек-
стильной промышленности. 1936 и 1937 годы являлись периодом наивысшего 
развития текстильной промышленности в этой стране. Подготовка к войне, 
а затем сама война вызвали политику предпочтения военных производств 
в японской экономике и за счет текстильной промышленности стала разви -
ваться металлообрабатывающая промышленность. 

Восстановление японской текстильной промышленности началось довольно 
быстро и через несколько лет производственный потенциал достиг у ж е довоен-
ного уровня, в большой степени вследствие капиталовложений в машины и обо-
рудование. Несмотря на это ее релятивный удельный вес в экономике страны 
со времен войны неустанно падает. Одновременно произошли существенные 
изменения в ее размещении. Характерной чертой современной японской тек-
стильной промышленности является значительная степень ее географической 
концентрации. Самыми крупными центрами все время являются п р е ф е к т у р ы 
Осака и Аити, с тем, что Аити решительно опережает Осаку. Из общего числа 
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46 префектур, в трех: Аити, Осака и Сидзуоко сосредоточено 45% веретен 
и свыше 56% механических ткацких станков японской текстильной промы-
шленности. Согласно натуральной тенденции, в самых старых округах прео-
бладают небольшие заводы (в среднем 20—30 тыс. веретен, а в н о в ы х — к р у п -
ные заводы (в среднем до 80 тыс. веретен). 

Пер. Б. Миховского 

LUDWIK STRASZEWICZ 

NEW TRENDS IN THE LOCATIONS OF THE JAPANESE COTTON INDUSTRY 

The contribution of the cotton industry to the economic growth of J a p a n f r o m 
the end of the 19th century to 1930's was quite great. Similarly as Po land at the 
beginning of the 19th century, a l though some f i f ty years later, J apan , pursu ing 
consequently the policy of country 's industrialization, expanded repidly t h e text i le 
industry and the production of cotton in part icular . Spinningmills p redomina ted 
among the large-scale industr ia l enterprises, whi le weaving remained in t h e hands 
of small c ra f t smen working at home. It took qui te a long t ime for the then-exis t ing 
spinning-mil ls to s tar t their own weaving depar taments . During the F i r s t World 
Wax the Japanese cotton indus t ry did not suf fer any great losses, ne i ther was it 
affected by unfavourab le economic si tuation in the 1920's, its expansion w a s the re -
fore a steady process up to the outbreak of the Second World War. Employment 
and production in the texti le indust ry accounted then for more than the half of the 
total industr ia l labour force and industr ia l production. In 1930's J a p a n w a s ra ted 
as the world 's leading expor ter of cotton goods, 1936 and 1937 being the peak years 
of development. However , w a r - p r e p a r a t i o n s and subsequent ly the w a r itself made 
it necessary for J a p a n to change over f rom peaceful product ion to war product ion, 
i.e. to expand the meta l indust ry at the cost of the texti le industry. 

Af te r the w a r the Japanese cotton industry was quickly reconst ructed; in a few 
years its production reached the p re -war level, mainly due to the int roduct ion of 
new machinery and equipment . The relat ive share to texti le m a n u f a c t u r e in the 
country 's economy has, however, been fal l ing since the war . At the same t ime its 
locations have been changed. The present Japanese cotton industry is character ized 
by a great geographical concentration. The prefectures of Osaka and Aichi a re still 
the largest centres, wi th the la t ter undoubtedly at the f i rs t place. Out of t he total 
of 46 prefectures, three, i.e. Aichi, Osaka and Shizouka, group almost 45 per cent 
of all spindles, and over 46 per cent of mechanical looms. Following the na tura l 
t rends small manufac tures (i.e. f r o m 20—30 thousand spindles) domina te in the 
oldest regions, large es tabl ishments (i.e. up to 80 thousand spindles) a re located 
in new districts. 

Translated by Halina Dzierzanowska 
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LESŁAW K O Z I E J 

Przemysł miasta Łodzi 

Industry in the city of Łódź 

Z a r y s t r e ś c i . A r t y k u ł zawiera c h a r a k t e r y s t y k ę ak tua lnego s tanu p r zemy-
słu w Łodzi oraz p o d s t a w o w e jego zmiany rozwojowe w osta tn ich la tach. Spis 
p r zemys łowy z r . 1965 umożl iwi ł po równawcze zes tawienie specyf iki p rzemys łu 
łódzkiego — głównie w zakres ie : powierzchni t e r e n u , powierzchni p r o d u k c y j n e j , 
k u b a t u r y b u d y n k ó w , s t r u k t u r y za t rudnien ia , k a d r i płac, zużycia surowców, p ro -
dukc j i g loba lne j , zużycia ś rodków t r w a ł y c h i innych z odpowiednimi wskaźn ikami 
w innych mias t ach i okręgach przemysłowych. Poza t y m au tor wyeksponował p rob-
lem uciążl iwości p rzemys łu łódzkiego jako bardzo is to tne i wciąż jeszcze nie doce-
n iane w pol i tyce rozwoju mia s t a z jawisko . 

Rozwój społeczno-gospodarczy k ra ju powoduje powstanie i dynamicz-
ny wzrost szeregu nowych okręgów przemysłowych. Istniejące wyspecja-
lizowane ośrodki przemysłowe przechodzą niejednokrotnie daleko idące 
zmiany, głównie w zakresie s truktury. Typowym przykładem tego zja-
wiska może być przemysł Łodzi. 

W kwietniu 1966 r. Główny Urząd Statystyczny przeprowadził w Ło-
dzi spis zakładów i przedsiębiorstw przemysłowych, według stanu orga-
nizacyjnego w dniu 31 grudnia 1965 r. W rezultacie zgromadzono bogaty 
pod względem tematycznym zakres informacji odnośnie do zakładów 
i przedsiębiorstw przemysłowych, u jmując wiele nowych zagadnień, któ-
re nie były dotychczas przedmiotem badań statystycznych (22). Materiały 
pochodzące ze spisu przemysłowego, jak również literatura przedmiotu 
— prace: A. G i n s b e r t a (2), A. K o ź m i ń s k i e g o (8), Z. P r o -
c h o w s k i e g o (14), L. S t r a s z e w i c z a (23, 24, 25, 26, 27, 28) i in-
nych posłużyły za podstawę do opracowania niniejszego tematu. 

Stan uprzemysłowienia Łodzi na tle kraju 

Przemysł łódzki odgrywa istotną rolę w gospodarce narodowej. Ze 
względu jednak na ograniczenia wynikające z uchwały Komitetu Eko-
nomicznego Rady Ministrów o deglomeracji oraz konieczność rozwija-
nia także innych nowych okręgów, zwłaszcza surowcowych i gospodar-
czo zapóźnionych, udział Łodzi w kra jowym potencjale przemysłu 
wykazuje tendencję malejącą, zarówno co do wielkości zatrudnienia, jak 
i wartości produkcji globalnej. 
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Świadczyć może o tym następujące zestawienie (w odsetkach Pol-
ska = 100): 

1950 1955 1960 1965 1967 

zatrudnienie w przemyśle 10,5 7,2 6,1 5,8 5,7 
wartość produkcji 
globalnej przemysłu 7,4 7,1 6,1 5,1 4,8 

Przemysł łódzki od lat cechuje najniższa w kra ju dynamika rozwoju 
produkcji. Jeśli przyjmiemy za 100% całą produkcję w 1960 r., to dy-
namika wzrostu produkcji w latach 1960—1967 wynosiła: w kra ju — 
173,9%; w Łodzi — 139,2%; w Warszawie — 193,8%; w Krakowie — 
189,2%; w Poznaniu — 167,4%; we Wrocławiu — 180,8%; w woj. kato-
wickim — 141,0%. Przemysł łódzki, dając obecnie około 5% produkcji 
krajowej, za jmuje pod tym względem szóste miejsce wśród województw 
i miast wydzielonych. 

Nie bez wpływu za to zjawisko pozostaje wiele czynników, m. in. 
istniejąca baza produkcyjna o przestarzałych w dużym stopniu urządze-
niach i złym stanie technicznym. Obiekty przemysłowe, — w szczególności 
włókiennictwa, pochodzą nierzadko w XIX w. 

Istniejący przemysł Łodzi charakteryzuje się znaczną jednostron-
nością gałęziową, co mimo, że zwiększa jego znaczenie w skali ogólnokra-
jowej, powoduje liczne trudności w gospodarczym rozwoju miasta. Wio-
dącą rolę w przemyśle miasta spełniają zakłady przemysłu włókienni-
czego i odzieżowego. 

W skali ogólnokrajowej największe znaczenie w Łodzi mają w kolej-
ności przemysły: 

% w skali 'Polski (1965) 

zatrudnienie produkcja globalna 

przemysł włókienniczy 29,6 33,5 
„ odzieżowy 9,6 J 4,6 
,, gumowy 12,6 6,7 
,, poligraficzny 9,1 9,4 
„ elektrotechniczny 6,4 5,4 
,, maszynowy 4,5 3,5 
,, papierniczy 4,5 4,0 

W pozostałych gałęziach udział Łodzi w skali krajowej waha się w gra-
nicach od około 1,0% do około 4,0%. 

Obok faktu malejącego udziału przemysłu Łodzi w skali kraju, za-
równo w odniesieniu do zatrudnienia, jak i do produkcji globalnej, w 
latach 1964—1968 w przemyśle uspołecznionym osiągnięto tu wzrost 
produkcji globalnej, wynoszący około 24%, przy wzroście zatrudnienia 
o około 5%, a więc 19% przyrostu produkcji globalnej osiągnięto dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy. Obserwujemy także dalsze zróżnicowanie 
dynamiki wzrostu produkcji w poszczególnych gałęziach i branżach 
przemysłu. 
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Tak więc np. przy wzroście wartości produkcji globalnej w latach 
1964—1968 o około 24%, wzrost wartości tej produkcji w podstawowych 
gałęziach przemysłu kształtował się następująco: 
— przemysł włókienniczy — 8,5% (tak niski wzrost produkcji jest wy-
nikiem przestarzałego parku maszynowego i stan ten może być zmienio-
ny tylko przez postęp techniczny i technologiczny); 
— przemysł elektrotechniczny — 93,5%; 
— przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych — 90%. 

W wyniku takiego rozwoju wymienionych gałęzi produkcji uległa 
zmianie s t ruktura łódzkiego przemysłu, a mianowicie: w produkcji glo-
balnej zmniejszył się udział przemysłu włókienniczego z 63,7% w r. 1964 
do 55,2% w r. 1968, natomiast udział przemysłu elektromaszynowego 
wzrósł z 16,7% w 1964 r. do 18,6% w r. 1968. 

Pomimo silnego wzrostu niektórych branż przemysłu, jak np. elektro-
technicznego, maszynowego, chemicznego i innych, nie wywarły one 
większego wpływu na całą gospodarkę łódzką, ze względu na nieduży 
ich udział w ogólnej produkcji. Nadal udział przemysłu włókienniczego 
i odzieżowego w ogólnej produkcji przemysłu charakteryzujący się sto-
sunkowo niską dynamiką rozwoju, wpływał hamująco na wzrost całej 
produkcji przemysłowej Łodzi. 

Silnie rozwinięty przemysł włókienniczy wpłynął w poważnym stop-
niu na ukształtowanie s t ruktury branżowej innych gałęzi przemysłu, 
a zwłaszcza chemicznego (branża włókien sztucznych), maszynowego 
(produkcja maszyn i części do maszyn przemysłu włókieniczego), drzew-
nego i papierniczego (produkcja szpul i cewek przędzalniczych oraz części 
drewnianych do maszyn włókienniczych itp.). 

W świetle badań przeprowadzonych przez B. K o r t u s a (7) okazu-
je się, że pod względem intensywności i stopnia uprzemysłowienia (w 
stosunku do liczby mieszkańców) oraz udziału przemysłu w dochodzie 
narodowym — Łódź za jmuje pierwsze miejsce w kra ju przed Krakowem 
i Poznaniem. 

Dla zobrazowania wielkości ośrodków przemysłowych B. Kortus, po-
sługując się miernikiem potencjału przestrzennego stwierdza, że poten-
cjał przemysłowy Łodzi ustępuje jedynie potencjałowi GOP-u (według 
liczby zatrudnionych i wartości mają tku trwałego). Pod względem poten-
cjału przestrzennego sytuacja Łodzi jest mniej korzystna — przemysł 
łódzki bowiem jest 5 Jkrotnie mniejszy od przemysłu GOP-u i równy po-
tencjałowi przemysłowemu m. Krakowa. 

W podziale według własności i zarządzania obserwuje się w Łodzi 
absolutną przewagę przemysłu uspołecznionego. Podstawowe wskaźniki 
w tym zakresie są następujące: 

zatrudnienie 
w l 

produkcja globalna 
% 

— przemysł ogółem 100,0 100,0 
w tym 

— przemysł uspołeczniony 97,5 99,0 
a) planowany centralnie 88,3 91,5 
b) planowany terenowo 9.2 7,5 

— przemysł nieuspołeczniony 2.5 1,0 
w tym rzemiosło 2,3 0,8 
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Z uwagi na wyraźną dominantę przemysłu uspołecznionego problema-
tyka poruszana w dalszej części ar tykułu dotyczyć będzie w zasadzie tyl-
ko tej części przemysłu. 

W dziedzinie przemysłu poważna jest rola Łodzi jako ogólnokrajo-
wego ośrodka dyspozycyjnego, szczególnie w zakresie przemysłu lekkie-
go, handlu artykułami tego przemysłu oraz ośrodka naukowo-badawcze-
go-

Struktura przestrzenna przemysłu Łodzi 

Zakłady przemysłowe wykazują w zasadzie dość równomierne roz-
mieszczenie na całym obszarze zainwestowania miejskiego. Są one bar-
dzo często źle zlokalizowane, wśród zabudowy mieszkaniowej, usługowej 
i innej. Wiele zakładów jest rozdrobnionych, a różne ich oddziały są 
rozrzucone na terenie całego miasta. Ponad 50% zakładów, nierzadko 
uciążliwych dla otoczenia, znajduje się w centralnych i najbardziej za-
ludnionych rejonach śródmieścia. Wśród tego dość równomiernego roz-
przestrzenienia zakładów dadzą się wydzielić pewne rejony koncentracji 
przemysłu. Można tu wymienić: 

— koncentrację zakładów przemysłowych usytuowanych wzdłuż do-
liny rzeki Jasień. Jest to najstarszy na terenie miasta kompleks zakła-
dów przemysłowych, datujący się jeszcze z połowy XIX w., t j . z okresu 
powstawania „Łodzi przemysłowej". W kompleksie tym znajdują się 
m. in. Ł. Z. P. B. im. Obrońców Pokoju — „Unintecx", Centralne Labora-
torium Przemysłu Bawełnianego, Z. P. B. im F. Dzierżyńskiego — ,,Eski-
mo", Z. P. W. im. A. Struga, Zakł. C. i wiele innych, 

— koncentrację zakładów w północnej części miasta — wzdłuż do-
liny rzeki Łódki. Koncentracja ta również uchodzi za jedną z najstar-
szych w mieście; początki jej sięgają jeszcze połowy XIX w. W rejonie 
tym można wymienić następujące większe zakłady: Z. P. B. im. J. Mar-
chlewskiego (największy tego typu zakład w Polsce), Z. P. B. im. Sz. Har-
nama — „Rena-Kord", Łódzkie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze, Łódz-
kie Zakłady Farmaceutyczne „Polfa", Z. P. W. im. Wiosny Ludów, Za-
kład C, 

— koncentrację zakładów w rejonie dworca kolejowego Łódź-Fa-
bryczna. W przeciwieństwie do poprzednich skupisk, w których domi-
nowały zakłady włókiennicze, w rejonie tym występują przeważnie za-
kłady innych branż, jak: Elektrociepłownia I (EC I), Zakłady Gazownic-
twa Okręgu Łódzkiego, Spółdzielnia Pracy Chemików „Xenon", Łódz-
kie Fabryki Mebli, Łódzkie Zakłady Graficzne i inne. Należą one do za-
kładów dużych i bardzo uciążliwych. Ich uciążliwość jest tym bardziej 
odczuwalna, że jest to rejon położony niemal w centrum miasta. Kon-
centracja ta powstała na przełomie XIX i XX w., 

— skupiska zakładów przemysłowych w zachodniej części obszaru 
śródmiejskiego, na wschód od stacji kolejowej Łódź-Kaliska. Obszar ten 
charakteryzuje występowanie znacznej ilości różnorodnych drobnych za-
kładów przemysłowych, często o przestarzałych urządzeniach — szcze-
gólnie ciepłowniczych (lokalne kotłownie na węgiel), powodujących duże 
zanieczyszczenie atmosfery, 

— koncentrację widzewską, systematycznie rozbudowywaną, począw-
szy od okresu przed I wojną światową do czasów ostatnich. Wymienić 
należy tu: Widzewskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 1-go Maja, 
Zakłady Włókien Sztucznych „Anilana", Widzewskie Zakłady Maszyn 
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Włókienniczych „Wi-Fa-Ma", Łódzkie Zakłady Przemysłu Spirytusowego, 
R.S.W. „Prasa" (w budowie). Zakłady Włókien Sztucznych „Anilana" 
są najbardziej uciążliwym zakładem na terenie miasta, 

— grupę zakładów w Rudzie Pabianickiej w dolinie rzeki Olechówki. 
Znajdują się tuta j : Z.P.J. „Pierwsza", Z.P.B. im. Armii Ludowej, Łódz-
kie Zakłady Cewek Przędzalniczych i inne, 

— dzielnicę przemysłowo-magazynową Żabieniec-Teofilów, której 
powstanie uwarunkowane zostało decyzją powziętą na podstawie „Planu 
ogólnego zagospodarowania przestrzennego m. Łodzi na 1980 r." (3). W 
ostatnich latach zlokalizowano na terenie Żabieńca: Fabrykę Maszyn 
i Urządzeń Przemysłu Spożywczego, Przedsiębiorstwo Instalacji Przemy-

Ryc. 1. Główne ośrodki koncentracj i przemysłowych Łodzi. 1 — istniejące skupiska 
przemysłu, 2 — pro jek towane i real izowane dzielnice przemysłowo-składowe 

Main centres of industr ial concentrat ion in Łódź, 1 — existing centres, 2 — planned 
and constructed industr ia l and storage districts 
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słowych „Instal", Elektrociepłownię III (EC III), Magazyny W.P.H.M. 
i inne, zaś na Teofilowie — Fabrykę Transformatorów i Aparatury 
Trakcyjnej ,,Elta", Łódzkie Zakłady Wytwórcze Aparatury Elektrycznej, 
Łódzkie Zakłady Wyrobów Fapierowych, Łódzkie Zakłady Wyrobów 
i Obuwia Gumowego i inne. 

Podobnie jak w dzielnicy Żabieniec-Teofilów, lokalizowanie innych 
nowych zakładów przemysłowych odbywa się także w zasadzie w dziel-
nicach przemysłowo-magazynowych, takich jak: Dąbrowa, Nowe Sady, 
Brzezińska, Ustronna, Smulsko i Radogoszcz. Część z tych dzielnic wy-
kazuje (31 grudnia 1967 r.) dość znaczne nasycenie użytkownikami, np. 
Nowe Sady — około 82% powierzchni rozdysponowanej, Smulsko — 44%, 
Dąbrowa — 21%. 

Główne ośrodki koncentracji przemysłowych na terenie miasta zosta-
ły przedstawione na ryc. 1. 

Charakterystyka przemysłu łódzkiego 

W granicach administracyjnych Łodzi znajdują się ogółem 1352 za-
kłady przemysłowe, w tym 1222 zakłady przemysłu uspołecznionego l. 
W liczbie zakładów uspołecznionych mieszczą się zakłady przemysłu pań-
stwowego — 615, spółdzielczego — 599 oraz organizacji społecznych — 
8. Pozostała ilość zakładów — 130 to drobne zakłady przemysłu prywat-
nego (22). 

Przemysł uspołeczniony na obszarze miasta dysponuje łączną po-
wierzchnią ogólną terenu wynoszącą 10 331,5 tys. m2, co stanowi około 
4,8% powierzchni miasta (21 431 ha). Stosunek powierzchni terenów 
przemysłowych do ogólnej powierzchni terenów zainwestowanych w 
mieście wynosi — 9,34. Wskaźnik powierzchni terenów przemysłowych 
przypadających na jednego mieszkańca wynosi — 139 m2. Wskaźnik ilości 
powierzchni terenu na jednego pracownika wynosi około 49 m2. Według 
W. C z a r n e c k i e g o (1) odpowiednie przedwojenne dane dla miast 
polskich wynosiły od 20 m2 do 250 m2 na pracownika (w zależności od 
rodzaju przemysłu). Normy francuskie przewidują od 40 m2 do 200 m2, 
zaś najnowsze dane dla Leicester wykazują średnio — 33,44 m2 na pra-
cownika. Pod względem wielkości zajmowanego terenu na pierwszym 
miejscu znajduje się przemysł włókienniczy — 3913,4 tys. m2. Wiąże 
się to z występowaniem dużej ilości zakładów. Na drugim miejscu wy-
stępuje przemysł materiałów budowlanych, za jmujący 1629,6 tys. m2. 
Znaczna powierzchnia terenu zajęta przez ten przemysł wynika z jego 
specyfiki. Najmniejszą powierzchnią terenu dysponuje przemysł: szklar-
ski — 11,1 tys. m2 i poligraficzny — 68,6 tys. m2. 

Uspołeczniony przemysł łódzki za jmuje ogółem 2379,7 tys. m2 po-
wierzchni produkcyjnej . Charakterystyczne są dane określające ilość 
m2 powierzchni produkcyjnej przypadającej na jednego zatrudnionego na 
największej zmianie. Otóż kształ tują się one od 7 m2 w przemyśle odzie-
żowym do 104 m2 w przemyśle paliw. Średnio wartości te wynoszą około 
23 m2. Przeciętna powierzchnia produkcyjna na jeden zakład przemysłu 
państwowego wynosi — 3624 m2, a na jeden zakład przemysłu spółdziel-
czego — 246 m2. 

Kubatura budynków zajmowanych przez przemysł ogółem wynosi: 
22 717,8 tys. m3, w tym przemysłu uspołecznionego — 22 701,2 tys. m3. 

1 Wszystkie dane w ar tykule bez określenia roku, do którego się odnoszą, do-
tyczą s tanu na dzień 31 grudnia 1965 r. 
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Wskaźnik ilości m3 kubatury budynków zajmowanych przez przemysł 
przypadający na 1 m2 powierzchni terenów przemysłowych wynosi około 
2,2 m3. Wskaźnik ten w zestawieniu z innymi kra jami (np. Francja około 
5,0 m3) wskazuje na duże niewykorzystanie terenów przemysłowych (2). 

Zatrudnienie w przemyśle ogółem (bez uczniów) wynosi 211 681, w tym 
w przemyśle uspołecznionym — 211 312. osób oraz w przemyśle prywat-
nym — 369 osób. 

W strukturze przemysłowej największe znaczenie ma przemysł włó-
kienniczy, który zatrudnia 117 710 osób, t j . 55,7% ogółu zatrudnionych 
w przemyśle. Na d,rugim miejscu pod względem ilości zatrudnionych znaj-
duje się przemysł odzieżowy, ¡który zatrudnia 14 310 osób (6,8%). W dal-
szej kolejności idą przemysły: maszynowy i konstrukcji metalowych 
(6,6%), elektrotechniczny (5,3%) i inne. Szczegółowe dane odnośnie do za-
kładów i zatrudnienia zawiera tab. 1. 

T a b e l a 1 
Dane cha rak t e ryzu jące przemysł uspołeczniony m. Łodzi 

S tan w dn iu 31 g rudn ia 1965 r . 

Zakłady Za t rudn ien ie (bez uczniów) 
Wyszczególnienie 

ogółem w tym nowe ogółem % w tym 
% ogółem 

i odbudowane 
ogółem % 

kobiet 

Wytwarzan ie energii 
e lek t ryczne j i c ieplnej 17 12 3058 1,4 506 0,5 
Przemys ł pa l iw 1 — 390 0,2 45 0,0 
Przemys ł maszynowy 
i kons t rukc j i meta lo-
wych 51 21 13888 6,6 2098 2,0 
Przemysł e lek t ro tech-
niczny 63 31 11292 5,3 3649 3,4 
Pszemysł ś rodków 
t r anspor tu 30 15 5318 2,5 849 0,8 
P rzemys ł meta lowy 152 71 6880 3,2 1447 1,4 
Przemys ł chemiczny 44 26 5872 2,8 1769 1,7 
Przemys ł gumowy 12 9 4379 2,1 2309 2,2 
Przemys ł mate r ia łów 
budowlanych 38 24 2225 1,1 280 0,3 
P rzemys ł ¡szklarski 22 7 878 0,4 465 0,4 
Przemys ł d rzewny 71 19 4342 2,1 920 0,9 
Przemysł papierniczy 11 • 4 2467 1,2 1449 1,4 
P rzemys ł pol igraf iczny 39 8 3692 1,7 1906 1,8 
P rzemys ł włókienniczy 247 43 117710 55,7 72032 68,0 
P rzemys ł odzieżowy 130 86 14310 6,8 10077 9,5 
P rzemys ł skórzano-
obuwniczy 142 119 3911 1,9 1809 1,7 
Przemys ł spożywczy 119 26 9386 4,4 3672 3,5 
I n n e gałęzie przemysłu 33 18 1314 0,6 589 0,5 

Razem 1222 539 211312 100,0 105871 100,0 

Ź r ó d ł o : Spis przemysłowy — 1965, Miasto Łódź — zakłady przemysłowe. G U S 1967. 
P r z e l i c z e n i a w ł a s n e . 

P r z e g l ą d G e o g r a f i c z n y — 9 http://rcin.org.pl



130 Lesław Koziej 

Liczba zatrudnionych kobiet (bez uczniów) wynosi 105 871, co stanowi 
około 50,1% ogółu zatrudnionych. Wskaźnik ten wyróżnia Łódź spośród 
wszystkich dużych miast w Polsce, które zatrudniają znacznie mniej ko-
biet w przemyśle. W dziedzinie zatrudnienia kobiet największy odsetek 
przypada na przemysł włókienniczy, k tóry zatrudnia 72 032 kobiet, t j . 
68%, przemysł odzieżowy — 10 077, t j . 9,5%, spożywczy — 3672, t j . 3,5%; 
na jmnie j przemysł paliw (45 — 0,01%) i materiałów budowlanych (280 — 
0,3%). 

Spoza Łodzi dojeżdża do zakładów przemysłu uspołecznionego ogółem 
14 595 osób, w tym ze wsi 7576 osób, a z okolicznych miast i miasteczek 
7019 osób. Wartości te są nieznaczne w porównaniu z innymi miastami 
o podobnej wielkości. Objaw ten należy zatem uznać za pozytywny. 

Przemysł łódzki cechuje koncentracja zatrudnienia. Przeciętne za-
trudnienie na 1 zakład przemysłu uspołecznionego wynosi 172 pracow-
ników. Gros zatrudnienia (około 76,2%) przypada na zakłady duże (po-
wyżej 201 pracujących), a wśród tych występuje znaczny udział zakła-
dów o liczbie zatrudnionych powyżej 1001 (około 43%). 

Znikomą liczbę pracowników (3073 osób) notuje się w zakładach za-
trudniających do 15 osób. Zakładów takich jest 534. Szczegółowe dane 
odnośnie do zakładów i zatrudnienia w przemyśle uspołecznionym według 
liczby zatrudnionych zawiera tabela 2. 

T a b e l a 2 

Zakłady o liczbie 
za t rudnionych 

Zakłady Za t rudnien ie 
(bez uczniów) 

< 50 802 11 143 
51— 100 137 10 105 

101— 200 75 10 885 
201— 500 121 41 920 
501—1000 44 31 190 

>1001 43 92 247 

Razem: 1222 211 312 

Ź r ó d ł o : Spis przemysłowy — 1965, Miasto Łódź — zakłady przemysłowe. G U S 1967. 
P r z e l i c z e n i a w ł a s n e . 

Na ogólną liczbę zatrudnionych — 2,11 312 osób w przemyśle uspo-
łecznionym, zaled,wie 18 105 to pracownicy inżynieryjno-techniczni (prze-
ciętna dla roku 1965). Na 1000 zatrudnionych w przemyśle Łodzi przy-
pada średnio około 11,6 pracowników inżynieryjno-technicznych. Odpo-
wiednio w przemyśle: elektrotechnicznym — 17,6; maszynowym — 15,9; 
na jmnie j w przemysłach: włókienniczym — 6,7; odzieżowym — 6,3 i spo-
żywczym — 6,1. 

Z przytoczonych danych wynika, że przemysł włókienniczy, odzieżo-
wy i spożywczy cechuje nieznaczny udział pracowników inżynieryjno-
-technicznych, co należy uznać za objaw niezadowalający. Przewaga tych 
gałęzi przemysłu w mieście rzutuje na całokształt kadr inżynieryjno-tech-
nicznych. Zna jdu je to swoje odbicie w dziedzinie płac, k tóre w przemyśle 
lekkim w ogóle, a we włókiennictwie w szczególności są znacznie niższe 
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od płac w innych gałęziach wytwórczych. W 1965 r. przeciętna płaca 
miesięczna zatrudnionych w przemyśle Łodzi wynosiła 1950 zł. Maksy-
malne płace w tym samym czasie wynosiły w przemyśle: 

wytwarzanie energii elektrycznej i cieplnej . . . . 2488 zł 
maszynowym i konstrukcji metalowych 2297 ,, 

wobec minimalnych w przemyśle: 
włókienniczym 1861 „ 
odzieżowym 1843 ,, 
spożywczym 1800 „ 
papierniczym 1680 ,, 
Fakt, że pracownicy przemysłu włókienniczego, stanowiący 55,7% 

wszystkich zatrudnionych w Łodzi, należą do grupy na jmnie j zarabiają-
cych pracowników przemysłowych w Polsce, odbija się na ogólnym po-
ziomie materialnym ludności. 

Przemysł łódzki cechuje dość znaczny współczynnik zmianowości, wy-
noszący średnio w przemyśle uspołecznionym — 1,65 (np. Warszawa — 
1,27). Współczynnik zmianowości jest szczególnie wysoki (2,51) w prze-
myśle lekkim. Odpowiedni np. w k ra ju wynosi — 2,38. 

Produkcja globalna przemysłu uspołecznionego w cenach porówny-
walnych z 1 lipca 1960 r. wynosiła 38,3 mld zł. Przeciętna wartość pro-
dukcji na jednego zatrudnionego wynosiła w przemyśle uspołecznionym 
183,5 tys. zł. 

Charakterystyczną cechą przemysłu łódzkiego jest brak miejscowej 
bazy surowcowej. Jedynie przemysł odzieżowy bazuje na tkaninach wy-
twarzanych przez przemysł włókienniczy. Natomiast włókno syntetyczne 
produkowane przez Zakłady Włókien Sztucznych „Anilana", stanowi je-
dyną miejscową bazę surowcową dla przemysłu włókienniczego. 

Przemysł łódzki zużył w r. 1965 surowców, materiałów i paliw na 
sumę 23,8 mld zł. Charakterystyczne wielkości zużycia poszczególnych 
surowców, materiałów i paliw przedstawiają się następująco: 

energia elektryczna 794,5 min KWh 
węgiel kamienny 1628,9 tys. ton 
produkty naftowe 14,1 tys. ton 
Zapotrzebowanie na wodę we wszystkich zakładach przemysłowych 

wynosiło średnio w 1965 r. — 155,2 tys. m3 na dobę, maksymalne 186,3 
tys. m3 na dobę 2. Z ogólnie pobranej ilości wody znaczną część, bo około 
33% pobrały zakłady z sieci wodociągowej miejskiej, pozostałą część z 
własnych ujęć wgłębnych. Zakłady posiadające własne ujęcia sukcesyw-
nie ograniczają z nich pobór, zwiększając zakup wody z wodociągu, co 
jest polityką słuszną, ze względu na ciągłe obniżanie się poziomu wód 
wgłębnych na terenie Łodzi. 

Większość zakładów odprowadza ścieki do sieci kanalizacyjnej miej-
skiej, pozostałe zakłady odprowadzają ścieki do wód powierzchniowych. 

Stopień zużycia środków trwałych w przemyśle łódzkim jest jednym 
z najwyższych w Polsce. O ile w r. 1967 średnie zużycie środków trwa-
łych w przemyśle uspołecznionym Polski wynosiło 41,2%, w tym w bu-
dynkach 33,1%, w maszynach i urządzeniach technicznych 51,4%; to od-
powiednie dane dla przemysłu Łodzi wynoszą: 53,0%; 41,8% i 62,0%. 

W najkorzystniejszej sytuacji pod tym względem znajduje się prze-
2 Według danych Wydziału Gospodarki Wodnej i Ochrony Powietrza PRN m. 

Lodzi. 
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mysł chemiczny, skórzano-obuwniczy, materiałów budowlanych, odzieżo-
wy, gumowy i elektrotechniczny. Tak więc w przemyśle chemicznym na 
44 zakłady, 50% zostało wybudowanych po 1945 r.; w przemyśle skórza-
no-obuwniczym na 142 zakłady aż 117 to zakłady nowe; w przemyśle 
odzieżowym około 63% stanowią zakłady nowo wybudowane po 1945 r.; 
podobnie ma się rzecz w przemyśle materiałów budowlanych. Na 12 za-
kładów przemysłu gumowego jest 6 nowych, a dalsze 3 to zakłady od-
budowane. Również w przemyśle elektrotechnicznym około 47% zakła-
dów to obiekty nowe. 

Natomiast w przemyśle włókienniczym, który odgrywa dominującą 
rolę w przemyśle łódzkim, stan techniczny budynków przemysłowych po-
zostawia wiele do życzenia. Większość budynków jest w bardzo złym 
stanie. Na 247 zakładów przemysłu włókienniczego tylko 28, a więc około 
11% to zakłady nowe, wybudowane po II wojnie światowej; zdecydowana 
większość — to zakłady stare, nie dostosowane do współczesnych pro-
cesów produkcyjnych bez należytego oświetlenia hal, wentylacji , po-
mieszczeń sanitarnych itp. Większość z nich jest źle zlokalizowana, na j -
częściej w śródmieściu, w bezpośrednim sąsiedztwie zabudowy mieszka-
niowej, co stwarza dodatkowe trudności zarówno dla samego przemysłu, 
jak i dla otoczenia. W przemyśle poligraficznym około 78% stanowią za-
kłady stare, wybudowane w okresie międzywojennym i przed I wojną 
światową. Podobnie inne gałęzie przemysłu jak: spożywczy — około 77%, 
drzewny — około 73%, szklarski — około 68%, papierniczy — około 63% 
i inne to zakłady stare. 

Na uwagę zasługuje jeszcze fakt, że zakłady stare zatrudniają na j -
większą ilość pracowników. W grupie zakładów zatrudniających powyżej 
1001 pracowników zna jdu je się aż 35 zakładów starych, a tylko 2 zakłady 
nowe i 6 odbudowanych. 

Zakłady nowe, odbudowane i stare w przemyśle uspołecznionym wed-
ług liczby zatrudnionych przedstawia tab. 3. 

T a b e l a 3 

Wyszcze-
gólnienie Ogółem 

Zakład o liczbie za t rudnionych (bez uczniów) Wyszcze-
gólnienie Ogółem 

< 5 0 51—100 101—500 501-1000 > 1001 

Zakłady 1222 802 137 196 44 43 
w tym: 

n o w e 471 394 30 39 6 2 
odbudowane 68 23 10 26 3 6 
s t a re 683 385 97 131 35 35 

Ź r ó d ł o : Spis przemysłowy — 1965, Miasto Łódź — zakłady przemysłowe. G U S 1967. 
P r z e l i c z e n i a w ł a s n e . 

W przeciętnie gorszej sytuacji aniżeli obiekty przemysłowe znajduje 
się park maszynowy przemysłu łódzkiego. Zaznaczają się tu przy tym 
dwie kategorie przemysłu — „nowy" (elektrotechniczny, maszynowy 
i konstrukcji metalowych i inny), którego większość podstawowych za-
kładów została wybudowana po ostatniej wojnie i te branże dysponują 
nowoczesnym parkiem maszynowym oraz druga grupa przemysłu — 
„stary" (włókienniczy, spożywczy, poligraficzny i inny), która odznacza 
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się globalnie przestarzałym parkiem maszynowym. Należy przy tym za-
znaczyć, że szczególnie wysokie jest zużycie parku maszynowego w łódz-
kim przemyśle włókienniczym .znacznie wyższe niż przeciętne w kra ju 
i że ono głównie wpływa na tak wysoki wskaźnik zużycia środków trwa-
łych w całym przemyśle łódzkim. Prócz tego notuje się intensywne eks-
ploatowanie parku maszynowego (duża zmianowość). 

Zacofanie techniczne parku maszynowego wpływa w znacznej mierze 
na powstawanie w czasie produkcji różnego rodzaju uciążliwości, tak 
wewnątrz zakładów, jak i dla otoczenia. Na przykład w przemyśle włó-
kienniczym do szkodliwości wywołanych maszynami należy hałas > 1 0 0 
decybeli, pyły wełny, bawełny, tworzyw sztucznych, barwników, gazy, 
kwasy, pyły metali i in. W innych branżach występują takie szkodliwości, 
jak wysoka temperatura czy wilgotność. Wszystko to może doprowadzać 
do rozwoju chorób zawodowych. 

Uciążliwość przemysłu 

Intensywny rozwój miasta, a głównie przemysłu Łodzi, spowodował 
wytworzenie specyficznego klimatu lokalnego, który zatracił już czystość 
cech naturalnych, wynikających z położenia obszaru i jego wysokości 
nad poziomem morza. Jedną z najbardziej charakterystycznych cech tego 
klimatu, decydującą o uciążliwości warunków sanitarno-zdrowotnych w 
Łodzi jest obecność wyjątkowo silnie stężonego aerosolu — strefy po-
wietrza zanieczyszczonej przez dymy, gazy, sadze i pyły, sięgające do 
około 1,5 km wysokości (10). Chmura zanieczyszczeń pochłania promie-
nie słoneczne, a w warstwie przyziemnej stanowi ośrodek stałego prze-
bywania ludności, oddziaływując szkodliwie na jej zdrowie. 

Problemy związane z uciążliwością na terenach uprzemysłowionych, 
a m. in. w Łodzi, znalazły wyraz w pracach takich autorów jak: U. K o-
z i e j o w a (5), St. R ó ż a ń s k i (17, 18, 19), M. T a r a j k o w s k a (19, 
29, 30), St. Z y c h (19, 33) i innych. 

Na skutek niepoprawnego zagospodarowania naturalnych form rzeź-
by (wypełnienie zabudową przemysłową dolin rzecznych, stanowiących 
drogi odpływu zanieczyszczonych mas powietrza), niekorzystnego po-
łożenia topograficznego miasta (na stoku nachylonym na zachód przy 
dominujących wiatrach z zachodu, a więc słabej możliwości przewietrza-
nia), braku wykorzystania ochronnej roli zieleni — Łódź stała się mia-
stem mającym jedne z najgorszych warunków bioklimatycznych w 
Polsce. 

Średnie zapylenie powietrza wynosi bowiem około 600 t/km2/rok a 
maksymalne dochodzi do 3000 t/km2/rok (przy obowiązującej normie do 
250 t/km2/rok); stężenia zaś zanieczyszczeń gazowych, a zwłaszcza SOo 
przekraczają bardzo znacznie dopuszczalne normy (0,35 mg/m3)3 . W obrę-
bie terenu najbardziej uciążliwego klimatycznie, zamkniętego izokonią 
300 t/km2/rok, wyróżnia się cztery s t re fy o wyjątkowo dużym zapyle-
niu powietrza, gdzie średnia zapylenia przekracza 600 t/km2/rok i znacz-
nym stężeniu związków siarkowych ( > 3,5 mg/m3). Są to: 

1. Rejon Dworca Fabrycznego, 
2. Rejon Śródmieścia, położony na zachód od ul. Piotrkowskiej, 
3. Widzew, 
4. Dolina Jasieni (tu także rejon Elektrociepłowni II). 
3 Według danych Stacji Sani tarno-Epidemiologicznej m. Łodzi za 1966 r. 
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W rejonie dworca Fabrycznego, gdzie stężenie aerosolu przekracza 
niejednokrotnie 2000 t/km2/rok, najbardzie j wpływa na otoczenie Elek-
trociepłownia I emitująca w atmosferę 11 336 kg pyłu na dobę. Jak wia-
domo, podstawowym paliwem używanym w elektrociepłowniach są gorsze 
gatunki węgla kamiennego o zawartości popiołów przekraczających 20% 
oraz dużych zawartościach siarki. 

Z uwagi na szkodliwe emisje gazowe szczególnie uciążliwa dla oto-
czenia w tym rejonie jest również Spółdzielnia Pracy Chemików ,,Xenon" 
emitująca 260 kg pyłu na dobę. 

W rejonie śródmieścia, położonym na zachód od ul. Piotrkowskiej, 
gdzie zapylenie dochodzi do 2000 t/km2 /rok, źródła emisji pyłów stanowi 
wiele zakładów przemysłowych, głównie włókienniczych. 

Widzew — jest szczególnie uciążliwym klimatycznie rejonem miasta. 
Najpoważniejszym źródłem emisji zanieczyszczeń są tu Zakłady Włó-

kien Sztucznych „Anilana", emitujące 3068 kg pyłu na dobę. Podstawowe 
znaczenie dla klimatu Widzewa i zresztą całego miasta ma ją emitowane 
tu w dużych ilościach: dwusiarczek węgla, siarkowodór, dwutlenek siarki 
i inne bardzo szkodliwe dla zdrowia gazy. St. R ó ż a ń s k i (17,), na pod-
stawie badań J. K ę s y , stwierdza, że średnio na 1 tonę produkowanego 
włókna wydziela się: 

188,8 kg dwusiarczku węgla, 
67,0 kg siarkowodoru, 
20,0 kg kwasu siarkowego, 
9,0 kg dwutlenku siarki, 
50 kg dwutlenku węgla. 
Szczególnie groźnym jest najobficiej emitowany gaz — dwusiarczek 

węgla. Utrzymuje się on bardzo długo w powietrzu; nie rozkłada się 
i bardzo trudno rozpuszcza się w wodzie. Zanieczyszczenia siarkowe z 
powodu swego ciężaru, u t rzymują się zaś przede wszystkim w warstwie 
przypowierzchniowej powietrza, a więc w strefie, w której przebywa 
człowiek. 

Dwusiarczek węgla i dwutlenek siarki jako gazy cięższe od powietrza 
rozprzestrzeniają się głównie w kierunku spadku terenu. Tak więc szcze-
gólnie w lecie, przy wieczornym spływie powietrza, zanieczyszczenia 
gazowe „wędrują" zgodnie z nachyleniem obszaru w kierunku śródmieś-
cia. Na skutek tego przy ciszach atmosferycznych i słabych wiatrach 
(około 50% dni w roku), zwłaszcza w pogodne noce, ,,gaz widzewski" jest 
w przykry sposób odczuwalny w większej części miasta. 

Rozprzestrzenianie się równoleżnikowe s t refy objętej dużym stęże-
niem S0 2 i CS2, związane z dominującym kierunkiem zachodnim wiatrów 
i rzeźbą terenu, powoduje połączenie dwóch bardzo uciążliwych rejonów 
w Łodzi, a mianowicie —Widzewa i południowej s t refy przemysłowej 
miasta w dolinie rzeki Jasień. 

Poza wymienionymi, zasadniczymi zanieczyszczeniami powietrza, na 
terenie Łodzi rozprzestrzeniają się groźne inne szkodliwe dla zdrowia 
substancje chemiczne i mineralne jak: siarkowodór, amoniak, tlenki 
węgla, tlenki azotu, chlorowodór, anilana, etinol, metanol, kwas octowy, 
związki pochodne smołowo-gazowe, benzyna, formalina, trójchloroetylen, 
kwasy tłuszczowe, pyły z zawartością krzemionki i inne. Ocenia się, iż 
w zakładach włókienniczych, dominujących w przemyśle Łodzi ilość 
emisji gazowych i pyłowych waha się od 3% do 5% ciężaru produktów 
tej branży przemysłu. 
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Jak już wspomniano z uwagi na niekorzystny układ hipsometryczny 
Łodzi, a mianowicie położenie miasta na stoku Wyżyny Łódzkiej nachy-
lonym na zachód oraz istnienie dominujących, ale o małej sile wiatrów 
zachodnich, procesy samooczyszczania atmosfery są w warunkach łódz-
kich bardzo utrudnione. 

Na uciążliwość warunków życia wpływają także w dużym stopniu za-
nieczyszczone ściekami przemysłowymi rzeki łódzkie. Z 60 najważniej-
szych źródeł zanieczyszczeń przemysłowych, odprowadzających agresyw-
ne ścieki do wód powierzchniowych na terenie Łodzi w ilości około 53 
tys. m3 na dobę (bez ścieków odprowadzanych do rzeki Ner z kanalizacji 
miejskiej) — tylko ¡kilka zakładów dysponuje w pełni sprawnymi urzą-
dzeniami oczyszczającymi. Fakt ten sprawia, że obecnie oprócz peryfe-
ryjnie w Łodzi płynących — Bzury i Sokołówki, wszystkie niemal rzeki 
w mieście wykazują duży stopień zanieczyszczenia i są zasilane przez 
ścieki przemysłowe, a nie przez źródła. Do najbardziej zaś uciążliwych 
dla otoczenia z uwagi na ściekową klasę wocły należą rzeki: Łódka — od 
ujścia do niej Bałutki oraz Ner i dolny odcinek Jasieni. Woda w tych 
odcinkach cieków nie zawiera rozpuszczonego tlenu, a zawartość wskaźni-
ków BZT5 i utlenialność wskazują na silne zanieczyszczenie wody sub-
stancjami organicznymi. Stwierdza się poza tym zawartość siarkowo-
doru oraz detergentów. 

Podział zakładów powodujących różnego rodzaju zanieczyszczenia za-
wiera tabela 4. 

T a b e l a 4 

Zanieczyszczenia Ilość zakładów % do ogółu zakładów 
uspołecznionych 

śc iekami 128 10,5 
py łami 44 3,6 
d y m a m i 92 7,5 
wyz iewami 32 2,6 

Razem: 296 24,2 

Ź r ó d ł o : Spis przemysłowy — 1965, Miasto Łódź — zakłady przemysłowe. G U S 1967. 
P r z e l i c z e n i a w ł a s n e . 

Należy podkreślić fakt, że dotychczas jedynie dwa zakłady na 
terenie miasta posiadają wyznaczoną strefę ochronną, zaś s t refy urzą-
dzonej w pełnym rozumieniu tego słowa nie ma żaden zakład (6). 

Skutki uciążliwości przemysłu są boleśnie odczuwalne z uwagi na 
zwiększoną w stosunku do innych miast w Polsce zachorowalność lud-
ności — głównie na choroby dróg oddechowych, choroby nowotworowe, 
krzywicę, zaburzenia układu nerwowego i inne. 
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ЛЕСЛАВ К О З Е Й 

П Р О М Ы Ш Л Е Н Н О С Т Ь ГОРОДА ЛОДЗИ 

В заметке содержится характеристика актуального состояния промышлен-
ности в Лодзи, а т а к ж е изменений в ее развитии в последние годы. Промыш-
ленная перепись 1965 г. позволила сравнить специфику лодзинской промышлен-
ности, прежде всего в области площади предприятий, производственной пло-
щади, кубатуры зданий, структуры занятости, кадров и зарплаты, потребления 
сырья, валовой продукции, основных фондов и др., с соответствующими по-
казателями для других городов и промышленных округов. Кроме того автор 
подчеркнул вопрос обременительности лодзинской промышленности к а к очень 
существенное и все еще недооцениваемое в политике развития города явление, 

Пер. X. Деренговска 

LESŁAW KOZIEJ 

INDUSTRY IN THE CITY OF ŁÓDŹ 

The author describes the present s t ructure of industry in Łódź and the main 
changes which occurred in the past years. Specific fea tures of Łódź industries, such 
as the area occupied, production surface, cubic capacity, employment and its s truc-
ture, wage s tructure, r aw mater ia ls processed, gross production, f ixed and other 
assets, were compared wi th respective indices of industr ial production in other 
towns and regions on the basis of data compiled during census of industries held 
in 1965. Moreover, the d raws special at tent ion to the fact tha t industr ies located in 
Łódź are a heavy burden hamper ing the city's development, which, however, has 
not yet been ful ly recognized by authori t ies responsible for the expansion policies. 

Trans la ted by Halina Dzierżanowska 
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D Y S K U S J A 

P R Z E G L Ą D G E O G R A F I C Z N Y 
t . X L I I , z. 1. 1970 

MACIEJ P I E K U T H 

Na marginesie podręcznika A. Malickiego 
Wstęp do geografii* 

Niedawno ukazała się książka, której za kres i układ mogą budzić za-
strzeżenia. Wstęp do geografii jest podręcznikiem dla słuchaczy przed-
miotu wprowadzonego niedawno do uniwersyteckiego programu studiów 
geograficznych. Przedmiot nosi również nazwę „Wstęp do geografii", 
jednak ani treść przedmiotu, ani podręcznika nie odpowiada programowi 
kursu wprowadzającego do nauki, tak jak to ma miejsce chociażby w wy-
padku geografii ekonomicznej w opracowaniu J. G. S a u s z k i n a, za-
tytułowanym Wstęp do geografii ekonomicznej. Zdaje sobie z tego sprawę 
również Autor recenzowanego wydawnictwa. Prof. A. M a l i c k i , opraco-
wując podręcznik uniwersytecki, zgodny, jak się wydaje, z programem 
przedmiotu, któremu ma służyć, nie zdecydował się na zastosowanie in-
nego tytułu. A szkoda. Nie jest dobrze, gdy tytuł podręcznika różni się od 
nazwy przedmiotu, ale skoro nazwa jest nieodpowiednia, znacznie łatwiej 
zmienić nazwę przedmiotu niż podręcznika. 

Czemu ma służyć Wstęp do geografii? Według słów Autora ,,celem 
Wstępu do geografii... jest nie popularny wykład systematycznie ujętych 
zagadnień geografii, lecz udzielenie informacji o programie, przebiegu 
i sposobach realizacji szkolenia zawodowego geografa na uczelni wyższej". 
Wyjaśnienie to nasuwa "już na wstępie dwie uwagi. Treść podręcznika 
odbiega trochę od przedstawionego wyżej programu, odnosi się to przede 
wszystkim do rozdziału omawiającego istotę geografii. Jednak jeszcze 
większe zastrzeżenie budzi fakt informowania o przebiegu studiów do-
piero po przekroczeniu murów uczelni. Autor informuje zresztą nie tyl-
ko o zasadach pracy studenta geografii, lecz w ogóle studentów, zamiesz-
czając w rozdziale I wyjaśnienia takich zajęć i czynności jak: wykład, 
ćwiczenia, seminarium, konwersatorium, praktyki, zaliczenia, egzaminy, 
praca dyplomowa itp. Czy rzeczywiście wszystko to musiało znaleźć się 
w programie przedmiotu, a więc również w podręczniku? Wyobraźmy 
sobie, że każdy kierunek uniwersytecki posiada przedmiot wstępny i od-
powiedni podręcznik. Czy konieczne jest informowanie w każdym pod-
ręczniku o istocie wyższych studiów, a w szczegółach o takich sprawach 
jak: organizacja uniwersytetów, charakter studiów, samodzielność stu-
denta? Tymczasem sprawy te zostały przedstawione aż na 12 stronach, 
przy czym sama geografia została potraktowana marginesowo. Wątpić 
należy, aby studentowi potrzebne były w podręczniku wiadomości o pro-
gramie studiów uniwersyteckich, które znaleźć może w przewodniku 

* A. M a l i c k i . Wstęp do geografii. W a r s z a w a 1969, s. 216. PWN. 
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uczelnianym i na tablicy informacyjnej albo o przedmiotach, z których 
obowiązuje egzamin wstępny na wyższą uczelnię. Jeszcze cały szereg in-
nych wiadomości zaliczyć można do tematów ogólnych, które są przed-
miotem zainteresowania każdego studenta, a właściwie kandydata na stu-
denta, bo chyba trochę zbyt późno jest mówić studentowi o roli wykładu 
lub o tym, co to są praktyki i ćwiczenia terenowe albo o różnicy między 
nauką w szkole średniej i wyższej. Ponadto każdy kierunek studiów uni-
wersyteckich wymaga oddzielnego omówienia i potraktowania, co wy-
nika z odmiennej organizacji zajęć. Opracowanie w rodzaju Wstępu 
do geografii nie może zastąpić ani ogólnego informatora dla wstępujących 
na uczelnie, ani też szczegółowego informatora dla studentów konkret-
nego kierunku. Nasuwa się zatem wniosek, że potrzebne jest oddzielne 
opracowanie dla kandydatów na studia uniwersyteckie, opracowanie — 
dodajmy — dostępne już w niższych klasach szkoły średniej, oraz infor-
matory dla studentów poszczególnych kierunków. 

Rozdział II nosi tytuł Istota geografii. Wypada przyklasnąć inicja-
tywie mającej na celu wprowadzenie studentów już w pierwszych mie-
siącach nauki w istotę geografii, ale... Na piątym roku student obowiązany 
jest do wysłuchania wykładu z przedmiotu pt. Historia i metodologia geo-
grafii. Czy zatem celem rozdziału II jest wprowadzenie do tego właśnie 
tematu, czy świadome dublowanie materiału? Wydaje się, że Autor słusz-
nie postąpił, zamieszczając elementarny wykład z geografii ogólnej; kie-
dyż bowiem student ma się dowiedzieć, czym właściwie jest geografia, 
jeśli nie na początku studiów. Autor wziął prawdopodobnie pod uwagę 
i inny fakt, ten mianowicie, że na ostatnim roku nauki studenci na ogół 
odczuwają przesyt wykładów, już trochę zmęczeni czteroletnimi studia-
mi, w dodatku zajęci pracami dyplomowymi, co nawet bywa powodem 
rezygnacji z odbycia wykładu o najważniejszym przedmiocie na studiach 
geograficznych! Nasuwa się zatem kolejny wniosek: konieczność poważ-
niejszego potraktowania koronnego przedmiotu, jakim jest geografia 
ogólna. A więc — nie wykład z zaliczeniem, ale zakończony egzaminem, 
nie w dziewiątym semestrze, ale dużo wcześniej, i nie kilka stron tekstu 
we Wstępie do geografii, lecz oddzielny podręcznik. 

Tematykę rozdziału III i następnych, aż do przedostatniego, można 
objąć wspólnym mianem: informacja i dokumentacja naukowa w dzie-
dzinie geografii. Oczywiście są to pojęcia bardzo szerokie, ale wydaje się, 
że w fazie wstępnej chodzi przede wszystkim o informacje podstawowe 
oraz dane wyjściowe. Zaliczyć do nich można: bibliografie i wykazy naj-
różniejszego rodzaju. 

W bogatym materiale informacyjnym, jaki Autor zamieścił w pod-
ręczniku znalazł się m. in. wykaz katedr geografii na uczelniach polskich 
— według stanu na rok 1964. Wątpić należy, by był on potrzebny, skoro 
dane już dziś są zdezaktualizowane w znacznym stopniu, a podręcznik nie 
będzie chyba wznawiany co roku. Wykazy takie znaleźć można zresztą 
w polskich czasopismach geograficznych. Lepiej byłoby więc podać źródła, 
do których należałoby sięgnąć, aby uzyskać odpowiednie dane. Na pew-
no trudniej znaleźć w literaturze programy nauczania oraz ogólne zasady 
organizacji studiów geograficznych na uczelniach zagranicznych. W tym 
jednak wypadku Autor ograniczył się do uniwersytetów radzieckich, 
wspominając już tylko bardzo pobieżnie o studiach na uczelniach f ran-
cuskich, brytyjskich i amerykańskich. Pisząc o instytutach geograficznych 
i instytucjach, z którymi nauki geograficzne są bardzo mocno związane, 
Autor za jmuje się Instytutem Geografii PAN, Instytutem Geologicznym, 
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Muzeum Ziemi, Głównym Urzędem Statystycznym i Państwowym Insty-
tutem Hydrologiczno-Meterologicznym. Mimo dużego znaczenia geologii 
dla prac geografów wydaje się, że zbyt dużo miejsca poświęcił Autor In-
stytutowi Geologicznemu, a tym bardziej Muzeum Ziemi. Budzi zdziwie-
nie fakt pominięcia placówek i instytucji tak ważnych dla geografii, jak 
Główny Urząd Geodezji i Kartografii i Zarząd Topograficzny Wojska 
Polskiego, a należałoby — już tylko bardzo krótko — wspomnieć i o in-
nych, takich jak: Centralny Urząd Gospodarki Wodnej, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych, Instytut Uprawy, Na-
wożenia i Gleboznawstwa, instytuty regionalne (Śląski, Zachodni, Mor-
ski); brak również omówienia miejsca geografii w Polskiej Akademii 
Nauk. Przedstawiając towarzystwa geograficzne, główną uwagę poświę-
cił Autor Polskiemu Towarzystwu Geograficznemu oraz towarzystwom 
polskim działającym przed r. 1939. Z towarzystw zagranicznych wymie-
niono cały szereg znanych i zasłużonych instytucji, z Towarzystwem Geo-
graficznym ZSRR i Royal Geographical Society na czele. Wartościową 
pozycją jest tabela zawierająca daty powstania najstarszych towarzystw 
geograficznych. 

W tym miejscu znów nasuwa się uwaga, że praca powinna zawierać 
przede wszystkim wykaz źródeł zawierających dane dotyczące towarzystw 
geograficznych i innych instytucji, a nie omówienie działalności niektó-
rych z nich. Podobna uwaga odnosi się zresztą i do następnych tematów: 
kongresów geograficznych oraz działalności Międzynarodowej Unii Geo-
graficznej i INQUA. Wprawdzie na końcu każdego rozdziału podany zo-
stał wykaz zalecanej l i teratury, ale liczba pozycji jest bardzo skromna, 
a dobór nie zawsze odpowiedni. 

Rozdział t raktujący o zbiorach naukowych zaczyna Autor od omówie-
nia księgozbiorów. Chyba znów zbyt wiele uwagi poświęcono sprawom 
ogólnym, które powinny się znaleźć w ogólnym informatorze uniwersytec-
kim, albo nawet nie w programie szkoły średniej; nie na studiach należy 
mówić o tym, że księgozbiór należy szanować, że wypożyczenie kwituje 
się na rewersach, że istnieje coś takiego jak katalogi. W części dotyczącej 
bibliografii Autor wymienia szereg opracowań, zarówno przedwojennych, 
jak i bieżących, omawia niektóre bibliografie geograficzne o zasięgu mię-
dzynarodowym, m. in. Referat iwnyj Żurnał — Gieografija, Geographi-
sches Jahrbuch, Bibliographie Géographique Internationale. Szkoda, że 
pominięto zupełnie bibliografie kartograficzne i nie wspomiano choćby 
0 najważniejszych: Bibliographie Cartographique Internationale i Biblio-
theca Cartographiea. W dalszym ciągu wymienione, czasem omówione, 
są takie wydawnictwa jak: encyklopedie, leksykony, słowniki, podręcz-
niki, monografie, czasopisma geograficzne, mapy, atlasy, ponadto w roz-
dziale znalazła się krótka bibliografia l i teratury zaleconej dla poszcze-
gólnych przedmiotów na różnych latach studiów. Czasem pozycji jest za-
ledwie kilka, w niektórych wypadkach liczba ich dochodzi do kilkunastu. 
W sumie wymienia Autor 212 pozycji. Są wśród nich artykuły, zeszyty 
1 roczniki czasopism, przeważają pozycje książkowe, a wśród nich pod-
ręczniki. Stosunkowo obszernie omawia A. Malicki polskie czasopisma 
geograficzne, podaje także wykaz najważniejszych czasopism nie-
geograficznych, niezbędnych w księgozbiorach geograficznych. Wśród 
tytułów czasopism zagranicznych wymieniono najważniejsze, m. in. „Pe-
termanns Geographische Mitteilungen", „Geographical Journal", „Geo-
graphical Review", „Erdkunde", „Geographica Helvetica". Omawiając 
zbiory kartograficzne, prof. Malicki za jmuje się historią atlasów i map, 
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znów dublując materiał z kursu kartografii nie podając natomiast na j -
ogólniejszych zasad, które odnoszą się do organizacji zbiorów kartogra-
ficznych (np. podział map na ogólnogeograficzne i tematyczne). Szkoda, 
że w rozdziale nie wspomniano o bogatszych księgozbiorach geograficz-
nych i kartograficznych w Polsce i na świecie. 

Wprawdzie już rozdział V nosił tytuł Zbiory naukowe i wyposaże-
nie instrumentalne, ale dopiero w rozdziale kolejnym, zatytułowanym 
Wyposażenie do badań terenowych przedstawiono niektóre instrumenty 
używane przez geografów specjalności przyrodniczych. Omówiono m. in. 
kompas geologiczny i górniczy, aneroidy, termometry. Szkoda, że nie 
uzgodniono programu Wstępu do geografii z programami takich przed-
miotów, jak geologia dynamiczna i meteorologia. Nie doszłoby wówczas 
do kolejnego dublowania materiału o tej samej lub zbliżonej treści. 

W rozdziale VII i VIII Autor za jmuje się wyprawami naukowymi 
oraz stacjami naukowymi. Omówiona została m. in. praca polskich stacji 
prowadzonych przez geografów oraz niektórych stacji radziec-
kich. Wyprawy naukowe — to przede wszystkim historia polskich ekspe-
dycji polarnych, na Grenlandię i Spitsbergen; omówiono je bardzo szcze-
gółowo, nic więc dziwnego, że zabrakło miejsca na omówienie innych 
wypraw, choćby polskich, oraz na ogólne uwagi dotyczące ekspedycji. 
Autor zaznacza wprawdzie, że już „definicja wyprawy naukowej nie jest 
jednoznaczna'7, ale przecież jeszcze więcej wątpliwości może budzić defi-
nicja wyprawy geograficznej, a ta interesuje nas bardziej. 

Rozdział Geografia a potrzeby życia to wielki hymn pochwalny pod 
adresem geografii. Na wstępie wyliczono szereg dziedzin, w których geo-
grafowie prowadzą wielce pożyteczną działalność. Szkoda tylko, że Autor 
nie wymienia ani jednej dziedziny, która nie byłaby dublowana przez 
przedstawicieli innych dyscyplin i w której udział geografów byłby nie-
odzowny. Przecież odkrycia geograficzne i badania obcych krajów są 
udziałem przedstawicieli wielu zawodów; wojskowe instytuty geogra-
ficzne to nic innego, jak instytucje zajmujące się pomiarami, kartowa-
niem i produkcją map. Także badania mające na celu ustalenie wielkości 
zasobów surowców, wartości gleb, warunków hydrologicznych i klima-
tycznych nie należą do tych, które nie mogłyby być dokonane bez udziału 
geografów. To samo dotyczy fizjografii urbanistycznych, projektów ko-
munikacyjnych, badań oceanograficznych, produkcji kartograficznej, ana-
liz możliwości eksportowych handlu zagranicznego, statystyki regionalne; 
i całego szeregu innych dziedzin i konkretnych zadań. Jedyny wyjątek 
stanowi praca nauczycieli geografii. Faktem jest jednak uniwersalny cha-
rakter wykształcenia geografów. Można się o tym przekonać na podstawie 
przedstawionych zestawień zatrudnienia geografów z wyższym wykształ-
ceniem, choć bynajmniej nie w charakterze geografów, jak to sugeruje 
prof. Malicki; trudno bowiem, mimo najlepszych chęci, znaleźć miejsce 
dla geografa w takich dziedzinach, jak działalność literacka i artystyczne. 
Przytoczona przez Autora liczba 165 absolwentów geografii zatrudnio-
nych w zawodach „nie wymagających wykształcenia średniego", jak rów-
nież fakt zatrudnienia geografów na kolei, w biurach podróży albo na 
stanowisku kreślarza lub urzędnika nie może świadczyć o olbrzymim za-
potrzebowaniu na dyplomowanych geografów. Świadczy natomiast o po-
wszechnie jeszcze pokutującym przekonaniu o pożytku z pracy geografa 
na k a ż d y m stanowisku oraz poważnych brakach w wykształceniu 
specjalistów zdolnych do wykonywania zadań, które obecnie powierza si? 
geografom. 
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W opracowaniu liczącym 216 stron, zawierającym bądź co bądź kilka-
set pozycji l i teratury, dziesiątki tytułów czasopism i atlasów, nazw towa-
rzystw geograficznych, danych liczbowych i dat, jest stosunkowo mało 
potknięć, braków i niedomówień. Wszystkie one są z reguły drobne, 
choć w podręczniku akademickim na pewno bardziej rażące, niż w opra-
cowaniu o innym przeznaczeniu. Oto niektóre z nich. 

W roku 1966 ukazał się nie Rocznik Statystyczny 1965 (s. 98), a Rocz-
nik 1966, natomiast dane zawarte w nim odnoszą się do roku 1965 i lat 
wcześniejszych. Takie datowanie, bardzo zresztą mylące, stosuje GUS od 
wielu lat. 

W zestawieniu l i teratury dla poszczególnych przedmiotów brak m. in. 
takich podstawowych pozycji, jak Zarys kartografii J. S z a f l a r s k i e -
g o, Ogólna geografia transportu morskiego w zarysie J . Z a l e s k i e g o , 
Pojęcie regionu ekonomicznego a teoria geografii A. W r ó b l a , Odczy-
tywanie zdjąć lotniczych G. W. G o s p o d i n o w a , Odkrycia i wyprawy 
geograficzne J. N. L. B a k e r a. W przypadku przedmiotu „Geografia 
przemysłu, transportu i rolnictwa" (s. 143) powtórzono niepotrzebnie 
dziewięć pozycji wymienionych w przedmiocie „Geografia przemysłu 
i t ransportu (s. 142). 

Na stronie 160 Autor pisze, że „Economic Geography" to „bodaj jedy-
ne czasopismo poświęcone wyłącznie problemom geografii ekonomicznej 
i społecznej". Tymczasem czasopism takich można wymienić co na jmnie j 
kilkanaście. Do ważniejszych należą: „Tijdschrift voor Econonomische en 
Sociale Geografie" (Haga), „Landscape: Magazine of Human Geography" 
(Santa Fe, N. Mexico), „Jimbun Chiri" = „Human Geography" (Kioto), 
, ,Kulturgeografi" (Kopenhaga), „Gieografia i Chozjajstwo" (Moskwa)", 
„Zeitschrift fü r Wirtschaftsgeographie" (Hagen), „Lund Studies in Geo-
graphy, Series B, Human Geography", ponadto „Études Rurales", „Trans-
mondia", ,,Memorie di Geografia Economica", „Urban Studies", „Kul-
turgeografiske Skrif ter" . W wykazie ważniejszych czasopism nie podano 
tytułu ani jednego czasopisma kartograficznego, a wśród ogólnogeogra-
ficznych opuszczono m. in. tak znane i wartościowe czasopisma, jak „Die 
Erde" (Berlin Zachodni), „Ymer" (Sztokholm), „Revista Geográfica (Rio de 
Janeiro), „Tijdschrift van het Koninklijk Nederlandsch Aadrijksundig 
Genootschap" (Amsterdam). Miesięcznik „Poznaj Świat" został wznowio-
ny nie w r, 1954 (s. 101) ani w r. 1956 (s. 154), a w grudniu r. 1955. 
Nie jest prawdą, że w ZSRR nie ukazały się dwujęzyczne słowniki geo-
graficzne (s. 134). Jedną z tego rodzaju pozycji jest Kratkij pol'sko-rus-
skij gieologo-gieograficzeskij słowar' opracowany pod redakcją L. G. 
K a m a n i n a i wydany przez „Fizmatgiz" w r. 1962. 

Wśród wymienionych w opracowaniu atlasów (s. 163—172) brak zna-
nych na świecie pozycji: The Times Atlas of the World (J. Bartholomew 
Son Ltd., Edinburgh) i Grande Atlante Internazionale (Touring Club 
Italiano, Milano), a także licznych innych „wielkich" atlasów ogólnogeo-
graficznych, m. in.: Haack Grosser Weltatlas (VEB H. Haack Geogr. — 
Kartogr. Anstalt Gotha-Leipzig), Bertelsmann Atlas International (C. Ber-
telsmann Verlag, Gütersloh), Meyers Neuer Geographischer Handatlas 
(Bibliographisches Institut, Mannheim), Columbus Grosser Weltatlas 
(Columbus Verlag Paul Oestergaard, Berlin-Beutelsbach), Goldmann Gros-
ser Weltatlas (Goldmann, München), Keysers Grosser Weltatlas (Key-
sersche Verlagsbuchhandlung, München), Grosser JRO-Weltatlas (JRO 
Verlag, München), Grande Atlante Geográfico (Agostini, Novara), The 
Grand Atlas of the World (National War College, Taiwan), Képes politikali 
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és gazdasági világatlasz (Kartográfiali Vállalat, Budapest), Ceskoslovensky 
Vojensky Atlas (Vojensky zemepisny ústav, Praha), Odyssey World Atlas 
(General Draft ing Co., Inc., Convent Station, N. J.), National Geographie 
Atlas of the World (National Geographie Society, Washington, D. C.), 
Ambassador World Atlas (C. S. Hammond Co., Maplewood. N. J.), Pe r -
gamon World Atlas (wersja angielska polskiego Atlasu Świata), Atlas 
Universal Aguilar (Ediciones Aguilar, Madrid). 

Zbiory kartograficzne Royal Geographical Society (około pół miliona 
pozycji), aczkolwiek należące do najbogatszych w Europie, nie są na j -
większymi (s. 106). Zbiory Institut Géographique National w Paryżu liczą 
około 1 min pozycji. 

W wykazie powojennych bibliografii geograficznych zabrakło pozycji 
Bibliografia Geografii Polskiej 1962 (IG PAN — PTG, Warszawa 1967). 

Odnotować jeszcze trzeba kilka błędów korektorskich: Encyclopedia 
Britanica zamiast Encyclopaedia Britannica (s. 129), Wissenchaften za-
miast Wissenschaften (s. 59), Bolletino zamiast Bollettino (s. 161). 

W obecnym układzie podręcznik może być wielce przydatną lekturą 
dla uczniów niższych klas szkoły średniej, interesujących się geografią 
w stopniu szerszym niż to jest wymagane programem szkolnym, nato-
miast jeśli chodzi o opracowania na poziomie wyższym, przeznaczone dla 
kandydatów na studentów oraz słuchaczy wyższych uczelni, wydaje się 
wskazane rozdzielenie materiału objętego kursem Wstępu do geografii na 
trzy co najmniej oddzielne opracowania. Byłyby to: 1) ogólny informator 
dla kandydatów na wyższe uczelnie; o potrzebie tego rodzaju opracowa-
nia coraz częściej pisze prasa polska (patrz: ITD nr 45/1968, „Przegląd 
Księgarski i Wydawniczy" nr 23—24/1968); 2) podręcznik geografii ogól-
nej pomyślany oczywiście jako pomoc dla słuchaczy przedmiotu „Geo-
grafia ogólna" względnie „Historia i metodologia geografii", ale nie 
„Wstęp do geografii" (w dzisiejszym tego pojęcia rozumieniu), wreszcie 
3) informator geograficzny zawierający wykazy instytutów geograficz-
nych, firm i służb kartograficznych, bibliotek oraz zbiorów geograficz-
nych i kartograficznych, towarzystw geograficznych, czasopism, słowni-
ków, leksykonów, encyklopedii, a przede wszystkim bibliografie i biblio-
grafie bibliografii geograficznych. Jako wzory dla tego rodzaju opraco-
wania służyć mogą: Josefa Kunsky'ego Vseobecny zemëpis I. Úvod do 
studia a bibliografie (Naklaratelství CSAV, Praha 1960) oraz „Geogra-
phisches Taschenbuch", periodyczne wydawnictwo ukazujące się w NRF. 
Można by się także pokusić o opracowania specjalne o wąskiej tematyce, 
np. opracowania zawierające programy nauczania geografii na różnych 
uczelniach świata, katalog sprzętu i instrumentów, jakimi posługują się 
geografowie, bibliografia podstawowej l i teratury geograficznej dla stu-
dentów, instrukcja opracowywania bibliografii geograficznych i karto-
graficznych itp. 

Zawarte w recenzji uwagi krytyczne odnoszą się nie tyle do samego 
podręcznika, co do programu nauczania geografii w szkole wyższej, 
a przedmiotu pt. „Wstęp do geografii" w szczególności. Trudno opracować 
dobry podręcznik, jeśli błędne są założenia programowe przedmiotu, któ-
rego pogłębieniu ma służyć. 

http://rcin.org.pl



P R Z E G L Ą D G E O G R A F I C Z N Y 
t . X L I I , z. 1. 1970 

ADAM JELONEK 

Na marginesie artykułu Kurta Witthauera: 
Demograficzny wykres porównawczy dla Polski (1950 — 1966) 

Interesujący ar tykuł K. Witthauera o przemianach w ruchu natura l -
nym ludności Polski prezentuje oryginalną metodę graficzną, umożliwia-
jącą przeprowadzanie typologii oraz rejonizacji pewnych zjawisk demo-
graficznych nie tylko statycznie, lecz i dynamicznie. Wynikiem dociekań 
jest stwierdzenie malejących wartości urodzeń, zgonów i przyrostu na-
turalnego dla województw i miast wydzielonych w latach 1950—1966 
z zaznaczającą się odrębnością Ziem Zachodnich i Północnych, które były 
również przedmiotem opracowań polskich cytowanych przez Autora. Nale-
ży podkreślić, że K. Witthauer wiąże powyższe zmiany z dynamicznym 
rozwojem przemysłu i urbanizacji. 

Zastrzeżenia jednak budzą natomiast stwierdzenia ogólne, dotyczące 
rozwoju procesów demograficznych oraz miejsca Polski na tle innych 
państw. Na poparcie tezy o przyśpieszonym spadku współczynnika uro-
dzeń z progowych wartości 30% do 26% przytacza różne okresy: dla Fran-

15-19 20-29 30-39 40-49 50-59 
Ludność w wieku Lat 

Ryc. 1. S t r u k t u r a ludności wed ług w ieku 

cji 78 lat (1830—1908), dla Szwecji 37 lat (1884—1921), dla Anglii 27 lat 
(1895—1922), wreszcie dla Polski 10 lat (1952—1962). Te dość dowolnie 
doorane przykłady pokazują jednak, że mniej więcej w tym samym okre-
sie obserwacji proces ten w Szwecji był o 10 lat dłuższy niż w Anglii. 

P r z e g l ą d G e o g r a f i c z n y — 10 
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Ryc. 2. Współczynniki płodności kobiet w Polsce 

Włącznie do powyższych porównań Polski wydaje się nie uzasadnione. 
Autor porównuje bowiem z jednej strony zjawiska związane z tzw. re-
wolucją demograficzną, które miały miejsce w państwach europejskich 
w XIX wieku, co również znalazło swoje odbicie i na ziemiach Polski 
(stąd także niewłaściwe porównanie ziem Polski przełomu XIX 
i XX wieku ze współczesnymi państwami afrykańskimi przeżywającymi 
proces tzw. eksplozji demograficznej zasadniczo różnej w swych podsta-
wach od zjawisk mających miejsce w XIX wieku) ze współczesną sytuacją 
demograficzną Polski kształtującą się pod wpływem wielkich przeobrażeń, 
będących skutkami II wojny światowej oraz powojennych przemian spo-
łeczno-gospodarczych. Wzrost współczynnika urodzeń w latach 1946—1951 
był wynikiem kompensacji urodzeń, zajwiska charakterystycznego dla 
okresów powojennych. Natomiast późniejszy spadek współczynnika uro-
dzeń wynika nie tylko ze zmniejszającej się płodności kobiet, lecz rów-
nież z wchodzenia w wiek rozrodczy mało licznych roczników urodzonych 
tuż przed wojną, w czasie jej trwania i w pierwszych latach po jej zakoń-
czeniu (ryc. 1 i 2). Pomijanie s t ruktury wieku ludności przy rozważa-
niach dotyczących ruchu naturalnego może prowadzić do efektownych, 
lecz nieprawdziwych wniosków wynikających z porównywania niejed-
norodnych zbiorowości. 
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P R Z E G L Ą D G E O G R A F I C Z N Y 
t . X L I I , z. 1. 1970 

F. D u r a n d - D a s t è s . Géographie des airs. Paris 1969. Presses 
Universi ta i res de France. 275 s., 24 ryc. + 8 ryc. poza tekstem. 

Przed t rzema laty rozpoczęła ukazywać się nowa seria prac geografów f r a n -
cuskich pod znamienną nazwą : „Magellan — La Géographie et ses problèmes ' ' 
(Gegraf ia i j e j problemy). Kierownic two t e j serii spoczywa w r ękach wybi tnego 
geografa f rancuskiego, znanego profesora Sorbony, P. G e o r g e'a. Fak t , że m imo 
swoich licznych obowiązków znalazł on czas również na podjęc ie się te j odpo-
wiedzia lnej funkc j i , świadczyć może o celowości takiego, zakrojonego na szeroką 
skalę przedsięwzięcia, a jednocześnie g w a r a n t u j e wysoki poziom n a u k o w y po-
szczególnych opracowań. 

Cała seria składać się ma z 33 tomów. Trzy czwar te z t e j p l anowane j liczby 
poświęcone będzie geografi i poszczególnych k r a j ó w lub większych regionów. N a -
tomiast osiem pierwszych tomów — to opracowania monograf iczne, dotyczące 
różnych działów geografii . Wśród nich — jako czwar ty kole jny tom — z n a j d u j e 
się również omawiana książka. 

T rudno jest dosłownie przet łumaczyć je j tytuł . Nie jest to bowiem ani geo-
gra f i a a tmosfery, ani geograf ia powietrza — może na j l ep ie j pasowałoby tu okreś -
lenie „geografia przestworzy". Napisał ją jeden z nielicznych geografów f r ancusk ich 
młodszego pokolenia, z a jmu jących się kl imatologią, docent Uniwersy te tu P a r y s -
kiego, F. D u r a n d - D a s t è s . Książka nie jest j ednak — j ak można by się tego 
spodziewać — jeszcze j ednym podręcznikiem klimatologii ogólnej bądź regional-
nej. Tema tem je j są te z jawiska i procesy, k tó rymi z a j m u j ą się nauk i geogra-
ficzne, a k tóre bądź to przebiega ją w same j a tmosferze, bądź też — od czynni-
ków atmosferycznych bezpośrednio zależą. Oczywiście, meteorologia i k l imatolo-
gia z a j m u j ą tu s tosunkowo dużo miejsca, i od nich to zaczyna au tor swoje roz-
ważania podkreś la jąc jednak, że problemy te in te resu ją go głównie z tego po-
wodu, że a tmosfera z iemska jest tym ośrodkiem, w k tó rym odbywa się t anspor t 
zarówno ciepła, j ak i wody — przeważnie pod postacią p a r y — w skali ca łe j 
p lanety . 

Po szczegółowym omówieniu zagadnień dotyczących cyrkulacj i a tmosfery, Autor 
przechodzi do przeds tawienia wielkich regionów kl imatycznych kuli ziemskiej . 
Czyni to w sposób dość oryginalny; za p u n k t wyjśc ia obiera on bowiem nie 
zróżnicowanie przes t rzenne k l imatów, lecz zmiany sezonowe pods tawowych u k ł a -
dów pogody (nazywając je t endenc jami pogodowymi), t ak by w y j a ś n i a j ą c ich ge-
nezę dojść w ten sposób do ogólnego obrazu k l ima tów Ziemi. Dlatego też — za-
mias t j edne j mapy k l ima tów świa ta — z n a j d u j e m y w książce cztery mapy, osob-
ną dla każdej z czterech pór roku, p rzeds tawia jące p a n u j ą c e w danym sezonie 
s tosunki termiczno-wilgotnościowe i opadowe. 

Ta pierwsza część książki, za ty tu łowana Od podziałów atmosfery do geo-
grafii klimatów, należy n iewątp l iwie do geografii f izycznej , a częściowo n a w e t 
dotyka zagadnień geofizycznych. Natomias t część druga — objętościowo n iemal 
równa pierwszej — wkracza już w tę dziedzinę, k tó rą geografowie f r ancuscy 
okreś la ją t r adycy jną nazwą geografii człowieka. Tytuł t e j części brzmi Człowiek 
a powietrze. 

Autor omawia tu przede wszys tk im zagadnienie w p ł y w u k l imatu na n ie -
k tó re fo rmy gospodarczej działalności człowieka, a głównie — na rolnictwo, n a j -
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bardziej może narażone na oddziaływanie czynników atmosferycznych; siłą 
rzeczy porusza on tu niektóre pods tawowe problemy agroklimatologii . Z a j m u j e 
się także oddziaływaniem k l imatu na zdrowie, wkracza jąc w ten sposób częścio-
wo w dziedzinę bioklimatologii i biometeorologii człowieka, a częściowo — geo-
grafi i medycznej. 

Autor in te resu je się j ednak nie tylko oddziaływaniem pogody i k l ima tu n a 
człowieka i jego działalność gospodarczą i społeczną. W równym stopniu z a j m u -
ją go oddziaływania w odwro tnym kierunku — stąd rozdział poświęcony m o d y -
f ikac jom kl imatu, spowodowanym działalnością człowieka. Na jego treść sk ła -
da j ą się zarówno w coraz to większym stopniu zarysowujące się możliwości czyn-
nego oddziaływania na pogodę, jak też — zmiany nie zamierzone, na jczęśc ie j 
u jemne, a nawet wręcz szkodliwe, wywołane przede wszystkim zanieczyszcze-
niem atmosfery. 

Dwa ostatnie rodziały dotyczą dwóch dziedzin geografii, ściśle związanych 
z otaczającym nas oceanem powietrznym, a mianowicie geografii lotnictwa ko-
munikacyjnego, oraz geografi i przekazywania in formacj i drogą rad iową i te le-
wizyjną, a więc dziedzin s tosunkowo mało dotychczas znanych i rzadko przez 
geografów badanych. Autor z a j m u j ą c się tą p rob lematyką wykaza ł głębokie 
i wszechstronne je j opanowanie, zarówno jeśli chodzi o zagadnienia techniczne (np. 
przy omawianiu różnych typów samolotów komunikacyjnych , dostosowanych do 
lotów z coraz to większą szybkością i na coraz to większych wysokościach, a przez 
to mnie j narażonych na zmienne w a r u n k i meteorologiczne, lub też — przy o m a -
wianiu propagacj i fa l radiowych o różnej długości) jak też ekonomiczne i spo-
łeczne. . 

Ta umiejętność łączenia i wiązania z sobą problemów należących z j edne j 
s trony do geografii fizycznej, a z drugie j — do ekonomicznej, jest cechą c h a r a k -
terystyczną f rancusk ie j szkoły geograficznej, a w wypadku omawiane j książki s ta-
nowi między innymi o je j wysokiej wartości. Autor jest daleki od jakiegokolwiek 
determinizmu geograficznego, uważa jąc że rozwój nauki i techniki coraz ba rdz ie j 
uwalnia człowieka od dotychczasowej zależności od w a r u n k ó w natura lnych. W roz-
ważaniach swoich coraz to jednak s tawia on pytanie : „za jaką cenę?." I ten p rob-
lem, czy i j ak dalece opłaca się ludziom uniezależniać od sił przyrody, s tanowi 
jedną z charakterystycznych idei, p rzewi ja jących się przez całą tę część książki. 

Książka napisana jest stylem barwnym, lekkim, a jednocześnie bardzo j a snym 
i ła two zrozumiałym. Stanowić będzie ona niewątpl iwie in te resu jącą i poucza jącą 
lekturę dla każdego geografa, a szczególnie dla tych, którzy in te resu ją się k l imato-
logią s tosowaną i w ogóle praktycznymi zastosowaniami wyników badań fizyczno-
geograficznych. 

Na uwagę zasługuje p iękna fo rma edytorska, w jak ie j książka się ukazała , znana 
nam już z poprzednio wydanych tomów te j serii. Wspomnieć też t rzeba o wspa-
niale dobranych fotograf iach — ze zdjęciami satel i tarnymi włącznie — i lus t ru ją -
cych niemal wszystkie poruszane problemy, dotyczące „geografii przestworzy". 

Janusz Paszyński 

K. K l i m e k , B. K o t a r b a , B. O b r ę b s k a - S t a r k e l , L. S t a r -
k ę 1. Analiza i ocena środowiska geograficznego pow. ropczyckiego (dla 
potrzeb planowania regionalnego). „Dokumentac ja Geograf iczna" z. 2/3. 
Instytut Geografi i PAN. Warszawa 1969, s. 136, ryc. 16. 

Trzeba wyrazić radość, że również krakowski ośrodek geograficzny, k tóry do-
tychczas uprawia ł w zakresie geografii f izycznej p rawie wyłącznie badan ia posz-
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czególnych komponentów kompleksu fizycznogeograficznego, t j . rzeźby, wód i kli-
m a t u (zresztą przeważnie każdego z nich niezależnie), przechodzi obecnie do prac 
zespołowych, m a j ą c na widoku pełną charakterys tykę fizycznogeograficzną wybra -
nych terenów. Do tego typu opracowań zespołowych należy wydany w r. 1968 tom I 
serii „Folia Geographica" pt. Środowisko geograficzne terytorium miasta Krakowa 
oraz omawiany zeszyt „Dokumentacj i Geograficznej", dotyczący pow. ropczyckiego. 
Obydwie te prace m a j ą pewne wspólne cechy, ale też wyraźne różnice. Publ ikac ja 
dotycząca w a r u n k ó w natura lnych Krakowa wyróżnia się znacznie bogatszą szatą 
graficzną, (m. in. ba rwnymi mapami) i składa się z 5 rozdziałów, napisanych przez 
różnych wybi tnych na ogół specjalistów na temat t radycyjn ie wyróżnianych kom-
ponentów środowiska geograficznego, a kończy ją krótki rozdzialik, omawia jący 
(nie zdef in iowane taksonomicznie) jednostki fizycznogeograficzne te ry tor ium mia-
sta Krakowa. Pub l ikac ja o pow. ropczyckim m a znacznie skromniejszą szatę gra-
ficzną, choć r ep rodukowane jednobarwnie liczne mapy i przekroje wypadły zupeł-
nie dobrze. 

Charak te rys tyka elementów środowiska geograficznego rozbita tu jest na więk-
szą ilość podrozdziałów, ale w zasadzie u j ę t a podobnie i zakończona również roz-
działem o regionach fizycznogeograficznych bez sprecyzowania ich rangi taksono-
micznej . J ednak całość publ ikacj i kończą dwa dodatkowe rozdziały, zawierające 
ocenę środowiska geograficznego dla potrzeb rolnictwa i osadnictwa oraz porów-
nanie t e j oceny z obecnym s tanem użytkowania ziemi na przykładzie gromady 
Niedźwiedź. 

Nie o m a w i a j ą c bliżej publ ikacj i o Krakowie, niewątpl iwie bardzo wartościowej 
pod względem rzeczowym, ale nie wnoszącej niczego nowego do zagadnienia me-
tody u j m o w a n i a kompleksów fizycznogeograficznych, chciałbym wyrazić kilka uwag 
na margines ie t e j d rugie j publikacji . 

Anal iza i ocena środowiska geograficznego pow. ropczyckiego została opraco-
wana na zlecenie Wydziału Urbanis tyki i Archi tektury PPRN, jest więc jedną z bar-
dzo wielu prac typu fizjograficznego wykonywanych przez różne instytucje, w tym 
także uniwersyteckie. Specyfiką omawiane j publ ikacj i jest chyba to, że została ona 
opar ta na geomorfologicznym i hydrograf icznym skar towaniu całego powiatu, na-
tomiast Autorzy przeszli do porządku dziennego nad zagadnieniem systematyki geo-
kompleksów, które m a przecież swoją l i tera turę k r a j o w ą i zagraniczną. Cały podział 
regionalny opar to na s tosunkach geomorfologicznych, nie biorąc pod uwagę zróż-
nicowania litologicznego i s tosunków wodnych. Opis regionalny został przy tym 
splątany z pojęciami typologicznymi, a nie sprecyzowane „jednostki e lementarne 
(formy)" znalazły się bez jakiegoś wyjaśnienia w tabelach, dotyczących oceny śro-
dowiska dla potrzeb rolnictwa i osadnictwa. J a k można się zorientować, są one 
różnej rangi i dałoby się je zakwal i f ikować bądź to jako uroczyska, bądź to jako 
typy terenu. Ocena jest oczywiście dosyć ogólnikowa i s twierdza rzeczy na ogół 
oczywiste, z czego zda ją sobie również sprawę Autorzy, pisząc na s. 98, że właściw-
sze byłoby opracowanie map boni tacyjnych dla poszczególnych upraw. Wyda je się, 
że wystarczyłoby, gdyby geograf fizyczny ograniczył się do dobrej klasyfikacj i typo-
logicznej z podaniem związków i zależności w obrębie typów, a także dał charakte-
rystykę regionalną w oparciu o s t ruk turę przest rzenną regionów, wskazania zaś 
możliwe są tylko w odniesieniu do wysuniętych zadań. Przecież plany zagospodaro-
wania ksz ta ł tu ją się nie tylko w oparciu o teren, ale przede wszystkim wyn ika ją 
z określonych potrzeb ekonomicznych i społecznych. Z tego względu hasło „analiza 
i ocena środowiska geograficznego Polski", postawione przed geografami fizycznymi, 
nie powinno być chyba real izowane w formie zaleceń, nie wynika jących z konkre t -
nych potrzeb. 

M a n k a m e n t e m omawiane j pracy jest zdawkowe pot rak towanie gleb i roślin-
ności. Omówienie gleb oparto głównie na mało dokładnej mapie w skali 1 :300 000, 
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a nie na nowej klasyfikacji , k tóra dostarcza mnós twa cennych informacj i . Co do 
roślinności, to właściwie ograniczono się do pobieżnego omówienia użytkowania 
ziemi. W tym zakresie konieczny jest współudział specjalisty. Te d w a komponenty 
dostarczają właśnie podstawowych danych dla rolnictwa. W niedostatecznym stop-
niu wzięto chyba również pod uwagę stosunki wodne. Np. m a p k a hydroizobat 
(ryc. 7) jest niezrozumiała, w szczególności dolina Tuszynki powinna by być zali-
czana do terenów o płytkim zaleganiu wody. Nie budzi zastrzeżeń opracowanie 
innych działów: rzeźby, wód i kl imatu, zawiera jące wiele cennych mater ia łów nau-
kowych i in teresujących rozwiązań (jak np. k lasyf ikacja spadków w tabeli 1 na 
s. 35) *. 

Krytyczne uwagi nasunęły się w związku z obawą, żeby dalsze prace fizyczno-
geograficzne nie szły jedynie w k ie runku jednostronnego poznania komponentów 
i nie wysuwały na plan pierwszy dążenia do „oceny" z zaniedbaniem analizy geo-
kompleksów, które są właściwym obiektem geografii fizycznej w ściślejszym rozu-
mieniu. 

Jerzy Kondracki 

Ze studiów nad wiejską siecią osadniczą woj. zielonogórskiego. „Pra -
ce Lubuskiego Towarzys twa Naukowego" IV, „Komisja Geografi i Eko-
nomicznej", z. 1. Zielona Góra 1968, s. 308. 

Do rąk Czytelnika dotarł — po długim cyklu produkcyjnym — pierwszy zeszyt 
prac Komisj i Geografii Ekonomicznej, dzia ła jącej w ramach Lubuskiego Towarzy-
stwa Naukowego. Tom, pod redakc ją S. Z a j c h o w s k i e j i B. P o p r a w y , poświę-
cony jest w całości osadnictwu wie jsk iemu w Zielonogórskiem. Należy wysoko 
ocenić wysiłek autorów, włożony w zgromadzenie, przeanal izowanie i przetworzenie 
mater ia łu dla bardzo małych jednostek na obszarze całego województwa. Reali-
zacja ambitnego zadania, j ak im jest (por. wstęp S. Zajchowskiej) systematyczne 
opracowywanie zagadnień zagospodarowania przestrzennego regionu i pokrewnych 
problemów, została tym samym zapoczątkowana. 

Tom otwiera a r tykuł J. S t a n i s ł a w c z y k a pt. Próba oceny rozmieszczenia 
wiejskiej sieci osadniczej woj. zielonogórskiego na tle warunków fizjograficznych 
(ss. 7—25). Autor da j e wstępną ocenę położenia fizjograficznego 1113 wsi, dla któ-
rych ustala 3 kategorie położenia: korzystne, niekorzystne i pośrednie. J a k wynika 
z tab. 1, wsi położonych korzystnie jest 26,70/0, w położeniu pośrednim — 33,6%, 
a w położeniu niekorzystnym aż 39,7%. Po szczegółowym przeanal izowaniu 371 wsi 
w położeniu pośrednim, autor oblicza udział ludności żyjącej w korzystnych i nie-
korzystnych warunkach f izjograficznych. Odpowiednie procenty wynoszą 48,6% 
i 50,4%. Osobno omówiono problem wsi o zabudowie rozproszonej, ich rozmiesz-
czenie w powiatach i związki ze środowiskiem geograficznym. Ponad 90% takich 
wsi cechuje niekorzystne położenie f izjograficzne. 

W podsumowaniu swych rozważań, Autor t łumaczy rozmieszczenie wsi położo-
nych korzystnie i niekorzystnie s tosunkami geomorfologicznymi wojewódz twa oraz 
podkreśla celowość dalszych badań, zwłaszcza w odniesieniu do wsi ponadgromadz-
kich i rozwojowych. 

Następna praca, J . D a n i e l a k a , dotyczy „koncentracj i osadnic twa wiejskiego 
w woj. zielonogróskim" (ss. 26—43) i s tanowi „próbę analizy rozmieszczenia prze-
strzennego wsi" — w nawiązaniu do środowiska geograficznego i uk ładu gospodar-

* Zbiegiem okoliczności podobną klasyf ikację dał ostatnio A. R i c h 1 i n g 
w swej rozprawie doktorskiej o s t ruk turze k ra jobrazowej Kra iny Wielkich Jezior 
Mazurskich (maszynopis w Instytucie Geograf icznym U.W.). 
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czego. Stopień koncentrac j i wsi obliczono przy pomocy współczynnika lokalizacji 
W. I s a r d a. Wskaźniki koncentracj i wiejskich jednostek osadniczych były pod-
s tawą wykreś lenia m a p y koncentracj i tych jednostek. J a k wynika z komentarza 
autorskiego, obszary o małe j koncentracj i wsi (do wartości wskaźnika równego 1,00) 
z a j m u j ą łącznie 61,6% powierzchni województwa, o średniej (1,01—1,80) — 32,9°/o 
i o wysokie j (1,81 do ponad 2,60) tylko 5,5%. Z uwagi na fakt , że koncent rac ja wsi 
nie jest równoznaczna z koncentrac ją ludności, Autor obliczył tą samą metodą — 
wskaźnik i koncent rac j i ludności. Uzyskane wyniki pozwala ją jednak stwierdzić 
p rawie zupełną zgodność koncentracj i jednostek osadniczych z koncent rac ją lud-
ności, z tym że obszary koncentracj i ludności m a j ą niższe wartości wskaźników. 

Dale j au tor oblicza powiatowe wskaźniki koncentrac j i jednostek osadniczych, 
aby na te j podstawie wydzielić 5 różnych obszarów koncentracj i osadnictwa („re-
gionów osadnictwa"). Każdemu z tych regionów poświęcona jest kró tka charak tery-
s tyka gospodarcza. 

Z kolei B. P o p r a w a omawia „niektóre zagadnienia ludnościowe wiejskie j 
sieci osadniczej wo jewódz twa" (ss. 44—97). Szczegółowa analiza zagadnień ludno-
ściowych okazała się konieczna dla opracowania wstępnej koncepcji sieci osadniczej 
regionu. Autor omawia trzy zagadnienia: s t ruk turę wielkości wsi, udział ludności 
rolniczej i dojazdy do pracy. 

Wsi małych do 200 mieszk. jest 48%, a dużych (ponad 1000 mieszk.) — zaledwie 
2,9%. Fakt ten z n a j d u j e odbicie w niskiej przeciętnej wielkości wsi (287 mieszk. 
w porównan iu z 400 mieszk. w kra ju) . Najwyższą przeciętną wielkość wsi m a pow. 
Zielona Góra (382 mieszk.), najniższą — pow. Lubusko (194). Z porównania s tanu 
w la tach 1950 i 1960 wynika spadek ilości na jmnie jszych jednostek osadniczych 
oraz wzrost liczby wsi większych i dużych. W skali województwa 78,4% wsi w y k a -
zu je przyrost ludności, a 19,1% — ubytek. W dalszych rozważaniach zajęto się po-
wia t ami i g romadami cechującymi się przyrostem ludności. 

Przy omawian iu ludności rolniczej, k tóre j udział we wsiach województwa spadł 
w la tach 1950—1960 z 70,9% do 62,6%. Autor podaje, jakie j grupy wsi dotyczy spa-
dek, j aka jest ich wielkość i gdzie ubywa ludności rolniczej, przy czym podobnie 
jak poprzednio u j m u j e zagadnienie historycznie. 

Z bogatej problematyki dojazdów do pracy autor omówił dwa zagadnienia: 
1) salda dojazdów do pracy we wsiach województwa oraz 2) wielkość dojazdów 
według typów jednostek osadniczych (na przykładzie dojazdów do Zielonej Góry). 

U j e m n e saldo dojazdów do pracy wykazu je 64,2% wsi województwa, dodatnie 
— 12,6%, zerowe — 23,2%. Najwyższy procent wsi z u j e m n y m saldem dojazdów 
wys tępu je w pow. zielonogórskim. Autor kore lu je salda z poziomem rozwoju gospo-
darczego powiatów lub ich grup. Na 196 osiedli, z których dojedżali pracownicy do 
Zielonej Góry 52,1% to osiedla najniższego rzędu, skąd pochodziło 30,7% dojeż-
dżających. 

Ten sam Autor, w ar tykule Wyposażenie w usługi wiejskich jednostek osad-
niczych w woj. ziełonogórskim (ss. 98—128) bada ilościowe i jakościowe wyposa-
żenie jednostek osadniczych w usługi (pod pojęciem tym rozumie, prócz usług rze-
mieślniczych, również usługi w zakresie oświaty, kul tury , zdrowia, sportu, hand lu , 
gospodarki k o m u n a l n e j i in.). Jest to niezmiernie drobiazgowa analiza statystyczna 
i kar tograf iczna, przy czym dane liczbowe przedstawiono w podziale gromadzkim, 
powia towym lub w zespołach powiatów. Badaniu poddano 60 rodza jów usług, a b a r -
dziej szczegółowo omówiono 15 występujących najczęściej . Autor u j a w n i a is tnienie 
poważnych różnic w rozmieszczeniu, ilości i rodzajach poszczególnych usług. 

Ar tyku ł B. K o r n e c k i e j - P o l u s (Problemy gospodarki komunalnej wiej-
skiej sieci osadniczej woj. zielonogórskiego, ss. 129—154) omawia niezmiernie ważny, 
tak dla poprawy w a r u n k ó w życia na wsi, jak i dla wyboru wsi rozwojowych oraz 
sanacj i s t ruk tu ry przes t rzennej wiejskich jednostek osadniczych, problem urządzeń 
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komunalnych. Ze względu na fakt , że urządzenia te są urządzeniami usługowymi, 
wymieniony ar tykuł jest równocześnie rozszerzeniem omówionej już pracy B. Po-
prawy. Dokładniej scharakteryzowano w nim sieć wodociągową, kanalizacyjną, dro-
gi, place i mosty w obrębie zabudowań wiejskich. Załączone tabele i n fo rmują szcze-
gółowo o rozmieszczeniu, ilości i liczbie mieszkańców wsi wyposażonych w te urzą-
dzenia. Wobec istnienia dużych zaniedbań, potrzeby inwestycyjne są ogromne, przy 
czym powinny one być zaspokajane przede wszystkim we wsiach rozwojowych. 

R. Polus rozpa t ru je „rozmieszczenie przemysłu i rzemiosła na wsi i ich rolę 
w kształ towaniu się wie jskie j sieci osadniczej woj. zielonogórskiego" (ss. 155—215). 
Z 1386 wiejskich jednostek osadniczych tylko 41 (czyli 3,0°/o) pełni f u n k c j e prze-
mysłowe. W 1960 r. na wsi zna jdowała się ponad i/3 wszystkich zakładów przemy-
słowych województwa. Znakomi ta większość to zakłady małe, nie przekraczające 
20 zatrudnionych. W zakładach tych pracowało 13,1% ogółu zat rudnionych w prze-
myśle. Naj lepie j rozwiniętymi gałęziami przemysłu były: przemysł mater ia łów bu-
dowlanych, spożywczy, drzewno-papierniczy i włókienniczo-odzieżowy. 

Autor drobiazgowo charak te ryzu je przemysł i rzemiosło w ujęciu branżowym 
i powia towym oraz ocenia uprzemysłowienie wsi w porównaniu z zatrudnieniem 

- w przemyśle w mieście, a także wyn ika jące stąd migrac je ludności. W zakończeniu 
rozpa t ru je zagadnienie wpływu uprzemysłowienia na wie jską sieć osadniczą. 

Typami funkc jona lnymi wsi z a j m u j e się B. Pop rawa (ss. 216—251). Mimo 
obiektywnych trudności zgromadzenia odpowiednich mater ia łów, ustalenie tych 
typów jest — dla opracowania p lanu przebudowy sieci osadniczej — konieczne. 
P u n k t e m wyjścia klasyfikacj i funkc jona lne j była anal iza: źródeł u t rzymania , areału 
użytków rolnych, salda dojazdów do pracy, zat rudnienia w rolnictwie i przemyśle 
oraz wyposażenia w usługi. Pozwoliła ona na wydzielenie 7 typów funkcjonalnych 
wsi, które autor z kolei charak te ryzu je w skali województwa, w powiatach i gro-
madach . Przeważa typ rolniczy wsi (64,9%), mnie j licznie reprezentowany jest typ 
mieszkaniowo-rolniczy (17,2%), mieszkaniowy (6,1%) i złożony (4,9%). Udział typu 
przemysłowego i przemysłowo-rolniczego jest s tosunkowo niewielki (4,4%), W pod-
sumowaniu Autor omawia mapę „Funkcje jednostek osadniczych, i wydziela 4 zespoły 
powia tów „o podobnej s t rukturze procentowej typów funkc jona lnych wsi" oraz prze-
w i d u j e w s t rukturze funkc jona lne j w przyszłości.. 

Cykl a r tykułów zamyka praca E. G ą s i o r a pt. Rejon zatrudnienia miasta Zie-
lonej Góry (ss. 252—298). Rejonem tym Autor nazywa (za A. R a j k i e w i c z em) 
„obszar objęty oddziaływaniem określonego ośrodka na mobilność zasobów ludz-
kich". Przedstawiono tu ogólną charakterys tykę gospodarczą miasta, przyczyny 
i p rze jawy jego rozwoju, uzyskano pozycję Zielonej Góry na tle powiatu i woje-
wództwa. Krótki opis pow. zielonogórskiego tłumaczy, dlaczego posiada on nad-
wyżki siły roboczej. W 1961 r., dla którego istnieje s tatystyka dojazdów, dojeżdża-
jący stanowili 14,9% ogółu zat rudnionych w mieście (w 1965 r. — 26,4%). Pocho-
dzili oni głównie z 4 powia tów: zielonogórskiego, nowosolskiego, sulechowskiego 
i krośnieńskiego. 1/3 liczby dojeżdżających to ludność miejska. 

Autor s twierdza korelację k ie runków dojazdów z uk ładem komunikacyjnym, 
ana l izu je czas dojazdu (dla 69% osób nie przekracza on 45 min., co jest zjawiskiem 
korzystnym), s t ruk turę dojazdów według działów gospodarki na rodowej (do prze-
mysłu dojeżdża 42,0%, do t ranspor tu — 14,7% ogółu dojeżdżających i udział dojeż-
dżających w zat rudnieniu poszczególnych działów gospodarki ( t ransport i łączność — 
29,2%, gospodarka komunalna i mieszkaniowa — 18,0%, budownic two — 15,f%, 
przemysł — 13,3%). 

Z kolei omówiono re jon zat rudnienia Zielonej Góry (obszar pow. zielonogór-
skiego i 5 gromad z sąsiednich powiatów, z których co n a j m n i e j 50% ludności wy-
jeżdża jące j kierowało się do Zielonej Góry). Z terenu tego pochodziło 66,4% ogołu 
dojeżdżających do miasta i 87,3% ogółu dojeżdżających do pracy ze wsi. Wpł;/w 
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mias ta na rolnicze zaplecze prze jawia się głównie w wysokim procencie wsi po-
s iada jących u j e m n e saldo dojazdów do pracy i w większym udziale wsi mieszka-
niowych i mieszkaniowo-rolniczych. Inne elementy nie pozwala ją jeszcze mówić 
o wytworzen iu się wokół miasta wyraźne j s t refy podmiejskiej . W zakończeniu Autor 
przeds tawia znaczenie i rolę Zielonej Góry w zakresie szkolnictwa (w tym kie-
r u n k i szkolenia i pochodzenie terytor ia lne uczniów). 

Oprócz omówionych wyżej 8 ar tykułów, tom zawiera jeszcze recenzje i kro-
n ikę Komisj i Geografi i Ekonomicznej . 

Tom studiów nad wie j ską siecią osadniczą woj . zielonogórskiego opracował 
zespół praktyków, dysponujących bardzo szczegółowym mater ia łem statystycznym. 
Analiza tego mater ia łu , zestawionego w licznych tabelach i kar togramach, została 
posunięta zbyt daleko (częste powtarzanie danych z tabel — w tekście). Z w y j ą t -
k iem pracy J. Danielaka, wszystkie pozostałe posługują się t r adycy jnymi metodami 
opisu, co wpłynęło na dużą objętość tomu (27 ark. wyd.). Wyda je się, że podsta-
w o w a jego war tość tkwi w przedstawieniu s tanu osadnictwa wiejskiego na obszarze 
całego wojewódz twa około r. 1960. 

Teresa Kiedrowska-Lijewska 

P. B a i r o c h. Diagnostic de l'évolution économique du Tiers-Mon-
de 1900—1966. Par i s 1967. Série histoire et pensée économique, nr 2. 

Wśród licznych opracowań poświęconych zagadnieniom wzrostu i rozwoju gos-
podarczego k r a j ó w Trzeciego Świata praca P. Bairocha jest n iewątpl iwie godna od-
notowania . Autor zarówno swe rozważania, jak i wyciągane wnioski opiera bowiem 
na analizie danych demograf icznych i gospodarczych obe jmujących okres 66 lat 
(1900—1966). Już choćby sam ten fak t każe zwrócić na tę pozycję baczniejszą uwagę, 
gdyż, jak wiadomo, istnieje poważna t rudność zdobycia danych porównywalnych 
dla te j grupy k ra jów. Celem rozważań, opar tych na kompleksowym badaniu różno-
rodnych aspektów rozwoju gospodarczego w dość dużym przekroju czasowym i odno-
szących się do 24 p a ń s t w 1 , m a być uchwycenie możliwie obiektywnych prawidło-
wości zachodzących w k r a j a c h Trzeciego Świata. Sprawą nas tępną jest też próba 
( jak się w y d a j e udana), wykazania odmienności is tniejących w rozwoju k r a j ó w obec-
nie uprzemysłowionych i k r a j ó w słabo rozwiniętych. In te resu jące i n iewątpl iwie 
cenne jest tu więc częste odnoszenie przez autora w a r u n k ó w rozwoju k r a j ó w Trze-
ciego Świata do warunków, jakie panowały w k ra j ach dziś rozwiniętych w okresie 
ich „startu". Sprawą o twar tą będzie tu j ednak zawsze sama ocena charak te ru „okre-
su s tar tu" . Niemniej tego rodza ju ujęcie wzbogaca dodatkowo samą pracę, pozwala-
jąc na liczne porównania . Zasługą autora jest wrzeszcie podkreślanie konieczności 
uwzględniania ogromnego zróżnicowania regionalnego i wewnętrznego omawiane j 
g rupy k ra jów. Ponadto wyodrębnienie problematyki rozwoju gospodarczego m n i e j 

1 Są to: dla Ameryk i Łacińskie j — Argentyna, Brazylia, Kuba, Meksyk, Peru , 
Wenezuela ; dla Af ryk i — Kongo (Kinszasa), Ghana, Kenia, Madagaskar , Maroko, 
Nigeria, Tunez ja ; d la Azj i — Chiny, Cejlon, Filipiny, Indie, Indonezja , Pakis tan , 
Tha i land ; dla Bliskiego Wschodu — Egipt, Irak, Turcja . Podkreśl ić przy tym na-
leżałoby dość duży subiektywizm doboru tym bardziej , że pominięto cały szereg 
państw, których pozycja gospodarcza i polityczna, czy też charak te r ewolucji po-
winny by były zostać uwzględnione. W odniesieniu np. do Ameryki Łacińskiej nie 
uwzględniono Kolumbii ani żadnego z k r a j ó w Ameryki Środkowej ; w Afryce — 
Wybrzeża Kości Słoniowej czy Algierii ; w Azji — Iranu. Dodać wypada, że na 
końcu pracy zamieszczono syntetyczną tabelę obrazującą ak tua lną ewolucję ekono-
miczną 90 k r a j ó w Trzeciego Świata, w k tóre j uwzględniono: dane ludnościowe, 
produkt wewnęt rzny brutto, p rodukc ję rolną, konsumpcję energii, ogólny indeks cen 
detalicznych, dane handlu zagranicznego. 
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rozwiniętych k r a j ó w socjalistycznych (Chińska Republika Ludowa), s tawia autora na 
bliskich nam pozycjach metodologicznych, które odbiegają od pozycji powszechnie 
na ogół p rzy jmowanych w pracach większości ekonomistów zachodnich. 

W pracy omówione zostały nas tępujące zagadnienia: a) ewolucja s tosunków 
demograf icznych; b) rolnictwo; c) przemysł wydobywczy; d) przemysł przetwórczy; 
e) handel zagraniczny; f) charak te r „ te rms-of - t rade" ; g) problemy oświaty; h) dane 
makroskopowe (tworzenie kapi ta łu i pomoc f inansowa oraz charakterys tyka pro-
duktu wewnętrznego brutto). 

Szczegółowe omówienie poszczególnych rozdziałów te j n iewątpl iwie interesu-
jącej pracy jest w tym miejscu niemożliwe z racj i obszernego mater ia łu faktycz-
nego, przedstawionego ponadto w niezwykle syntetycznej formie. Dlatego też ogra-
niczamy się jedynie do przedstawienia ogólnych wniosków formułowanych przez au-
tora w oparciu o dokonaną szczegółową analizę. 

Analiza gospodarki k r a j ó w Trzeciego Świata w okresie 1900—1966 pozwala wy-
kazać w pracy w sposób przekonywujący, iż pomimo pewnego przyśpieszenia t empa 
rozwoju, jakie da j e się zauważyć od 1950 r., jest ono zupełnie niewystarczające. Róż-
nice między omawianą grupą k r a j ó w a k r a j a m i rozwiniętymi nie tylko się nie 
zmniejszyły, lecz nadal się u t rzymują , a nawet pogłębiają. Stąd wniosek, że analizy 
problemów k r a j ó w rozwi ja jących się nie można ograniczyć wyłącznie do wykazywa-
nia istniejących różnic w płaszczyźnie poszczególnych gałęzi gospodarki, j ak też do 
ilościowych elementów wzrostu, lecz powinno się również uwzględniać zarówno 
elementy jakościowe rozwoju społeczno-gospodarczego, jak i cechy wyn ika jące ze 
zróżnicowania terytorialnego. 

W pracy swej P. Bairoch eksponuje zjawisko przyśpieszonego przyrostu na tu -
ralnego. W 1966 r. przyrost ten osiągnął 2,6% 2. Wskazuje również, że k r a j e uprzemy-
słowione przed, oraz w okresie swojego „startu", cechowała niska stopa przyrostu 
naturalnego. Wysokie tempo przyrostu w k ra j ach Trzeciego Świata wymaga więc 
prowadzenia polityki populacyjnej , k tóre j zadaniem byłoby wpływanie na obniże-
nie aktualnego tempa przyrostu. Obecna sytuacja w tym zakresie oddzia ływuje bo-
wiem w sposób negatywny na rozwój żywieniowej produkcj i rolnej. 

Obserwacje te autor s tara się szczegółowo uzasadnić w oparciu o opracowane 
przez siebie tzw. wskaźniki produktywności . Zgodzić się zresztą z n im wypada, iż 
rolę rolnictwa t r a k t u j e jako „strategiczną" w zapoczątkowaniu rozwoju gospodar-
czego. W ostatnim półwieczu bowiem, w omawiane j grupie k ra jów, ludność rolnicza 
uległa podwojeniu, gdy tymczasem wskaźnik produktywności obniżył się o około 
20% w okresie 1922/1926—1960/1966. Nie odnosi się to jedynie do obszaru Ameryki 
Łacińskiej , ponieważ is tnieją t am znaczne obszary ziem dotychczas nie zagospodaro-
wanych. Stwierdza się też występowanie korelacj i zarówno między poziomem pro-
duktywności a ilością będącej w dyspozycji ziemi, jak też między słabym poziomem 
produktywności a wys tępowaniem znacznych obszarów pod gospodarką p lantacyjną . 

P. Bairoch podkreśla, że ak tua lny średni poziom produktywności w słabo roz-
winiętych k r a j ach Afryk i i Azji (obejmujących i/3 ludności Trzeciego Świata) jest 
o około 50% niższy aniżeli miało to miejsce w k ra j ach dziś rozwiniętych w okresie 
poprzedzającym ich rewolucję przemysłową, i że prawdopodobnie poziom ten równy 
jest poziomowi jaki istniał t am przed wystąpieniem „rewolucj i rolniczej" (termin 
zaczerpnięty od M. Blocha), k tóra poprzedziła rewolucję przemysłową. Przyznanie 
pr ioryte tu rozwojowego rolnictu wynika z faktu , że średnio w k r a j a c h Trzeciego 
Świata 75% ludności żyje na wsi. Stąd też t rudno postulować przeskoczenie posz-
czególnych e tapów rozwoju bez dokonania uprzednio w rolnictwie zmian s t ruk tura l -
nych. Rozwój rolnictwa z punk tu widzenia wyłącznie technicznego nie przedstawia 

2 Jes t to oczywiście średnia dla całej grupy omawianych k ra jów. W wielu 
przypadkach tempo to przekroczyło aktua ln ie 3%, a nawet 3,5% rocznie. 
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bowiem większych problemów (oczywiście t r a k t u j ą c sprawę formalnie) , sprowadza-
j ąc się w zasadzie do kwesti i środków. W is tniejącej natomiast sytuacji sp rawa roz-
w o j u lezy przede wszystkim w płaszczyźnie społecznej i politycznej. 

Rozwój rolnictwa jest dla au tora również wa runk iem rozwoju przemysłu i to 
nie tylko ze względu na konieczność dostarczenia żywności dla ludności pozarolni-
czej oraz surowców, lecz również (a może przede wszystkim) ze względu na koniecz-
ność rozszerzenia rynku wewnęt rznego przez wzmożenie siły nabywczej ludności 
wie jskie j . P. Bairoch wskazu je przy tym, że obserwowany po ostatniej wojn ie w nie-
których k r a j ach Trzeciego Świata rozwój przemysłu przetwórczego, miał p rawie 
wyłącznie cechy substytucj i dotychczasowego importu. P rzewidu je też, iż z chwilą 
osiągnięcia poziomu importu, rozwój tego przemysłu ulegnie prawdopodobnie zaha-
mowaniu , jeśli w międzyczasie nie nastąpi wzrost produktywności rolnictwa. Za-
strzeżenia budzić tu jednak musi postulat zahamowania rozwoju przemysłu. Wska-
zywanie na wysokie koszty industr ial izacj i związane z koniecznością zakupu zagra-
nicą całości wyposażenia i wyn ika jące stąd nikłe efekty dla gospodarki k r a j u sta-
nowi, j ak się wydaje , zbyt daleko idące uogólnienie i uproszczenie. Problemów roz-
w o j u k r a j ó w Trzeciego Świata nie można sprowadzać bowiem wyłącznie do pro-
stego r a c h u n k u opłacalności. Wiązać się to bowiem powinno z ogólnymi prawidło-
wościami rozwoju, j ak też odnosić do konkretnych w a r u n k ó w panujących w da-
nym k r a j u — jego wielkości, liczby ludności, posiadanych zasobów na tura lnych itp. 

Słuszny natomiast jest postulat konieczności in te rwencjonizmu państwowego 
w zakresie polityki inwestycyjnej . Nie m a bowiem obecnie w k ra j ach Trzeciego 
Świata nie tylko określonych w a r s t w społecznych, lecz również większości tych 
warunków, jakie w swoim czasie legły u podstaw rozwoju k r a j ó w uprzemysłowio-
nych (istnienie: a Nieskompl ikowane j techniki p rodukcj i ; b) zakładów o niewiel-
kich rozmiarach; c) znacznego rzemiosła nieartystycznego, jak też b rak : a) us tawo-
daws twa społecznego; b) międzynarodowej , a nawet międzyregionalnej konku -
rencj i ; c) wysokiej stopy zysku osiąganej w przemyśle). In te rwencjonizm pańs two-
wy, przy istnieniu długofalowego planowania , u ła twia wybór właściwych gałęzi 
i typów przemysłu z punk tu widzenia efektów, jakie one w y w i e r a j ą na całościowy 
rozwój danego k ra ju . 

Odrębne pot rak towanie w pracy przemysłu wydobywczego jest jak n a j b a r -
dziej uzasadnione. Cechuje go silne tempo rozwoju (przeciętnie 10% rocznie). Jed-
nakże rozwój ten powodu je szereg negatywnych skutków. Efekty produkcj i k i e ru j ą 
się na zewnątrz k r a j ó w macierzystych, są uzależnione od zewnętrznych rynków 
zbytu i zewnętrznych ośrodków dyspozycyjnych. Ośrodki przemysłu wydobywczego 
natomias t w nieznacznym tylko stopniu w p ł y w a j ą w sposób bezpośredni na rozwój 
innych dziedzin gospodarki k r a ju . Ponadto istnieje niebezpieczeństwo wyczerpania 
się zasobów w momencie, kiedy k r a j będzie już w stanie we własnym zakresie je 
wykorzystywać. Wyda je się jednak, że tego rodza ju pot rak towanie zagadnienia jest 
zbyt uproszczone. J a k świadczy o tym szereg przykładów, dochody pochodzące z 
wywozu surowców mogą być skutecznie wykorzys tywane dla gospodarki kra ju . 
Zależy to od panu jących w danym k r a j u s tosunków produkcji . 

Wiele miejsca poświęca au tor s tosunkom k r a j ó w Trzeciego Świata z k r a j a m i 
uprzemysłowionymi. Zwraca uwagę, że w przeciwieństwie do okresu początkowego 
rozwoju tych ostatnich, stosunki te m a j ą dla k r a j ó w słabo rozwiniętych bardzo 
poważne znaczenie. Charak te r i s t ruk tu ra ich gospodarki powodują jednak z jed-
ne j strony tendencję do wys tępowania coraz większej zależności od k r a j ó w roz-
winiętych, z drugie j zaś — do pogarszania się uk ładu terms-of- t rade , co prowadzi 
do dalszego ubożenia i zmniejszania skuteczności o t rzymywanej pomocy. W uwa-
gach tych zasadniczym brak iem jest nieuwzględnienie rozwi ja jących się s tosunków 
gospodarczych z k r a j a m i socjal is tycznymi i pomocy przez nie udzielanej . S twarza 
to dla k r a j ó w Trzeciego Świata sytuację jakościowo odmienną w ich re lacjach 
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z rozwiniętymi k r a j a m i kapital istycznymi. To unikanie w rozważaniach na temat 
diagnozy ekonomicznej te j grupy k r a j ó w e lementów na tury poli tycznej i społecz-
nej jest tym bardzie j dziwne, że autor wyodrębnia , jak wspomniano, problemy kie-
runków rozwoju ChRL, a ich ocena (chociaż ograniczona w zasadzie do kwesti i 
rolnej) jest jednoznacznie pozytywna. 

Mimo szeregu uwag krytycznych, o m a w i a n a tu praca s tanowi t rwa łą pozycję 
w dyskusj i nad k ie runkami i pe r spek tywami rozwoju k r a j ó w Trzeciego Świata . 
Dla geografii społeczno-gospodarczej s tanowi na tomias t is totną pomoc w badaniach 
nad tą grupą k ra jów. 

Marcin Rościszewski 

K. B u t z e r, L. H a n s e n . Desert and River in Nubia. Geomorpho-
logy and Prehistorie Environments at the Aswan Reservoir. The Uni-
versity of Wisconsin Press, 1968, s. 562. 

K. W. Butzer, znany głównie ze swych a r tyku łów dotyczących zmian kl imatycz-
nych na terenie Sahary i Bliskiego Wschodu, wspólnie z C. L. Hansenem d a j ą w 
omówionej książce szczegółowy opis geomorfologiczny wraz z nawiązaniem do osad 
nictwa prehistorycznego na obszarze doliny Nilu w okolicy Kom Ombo od Asuanu 
po granicę Sudanu oraz dwóch mniejszych obszarów na Pustyni Wschodniej i oazy 
K u r k u r na Pustyni Libi jskiej . 

We wstępie Autorzy piszą, że s t awia ją sobie kilka celów. Dolina Nilu w Egipcie 
i w północnym Sudanie jest szczególnie wdzięcznym te renem dla badań paleokl ima-
tycznych korelacj i między północnym i po łudniowym brzegiem pasa wysokich ciś-
nień. Chodzi więc o wyjaśnienie , czy pluwiały, k tóre obejmowały północne obszary 
Afryki były równocześnie z p luwia łami t ropikalnymi. Dalsze trzy problemy, którymi 
z a j m u j ą się autorzy to ewolucja basenu Nilu, określenie cha rak te ru procesów i roz-
woju fo rm rzeźby na obszarze pus tynnym oraz osadnic twa prehistorycznego. 

Autorzy opisują szczegółowo wys tępu jące na badanych przez siebie obszarach 
fo rmy rzeźby, takie jak pedypleny, pedymenty, terasy rzeczne i inne. Dużo uwagi 
poświęcają oni terasom Nilu. Ze względu na b rak ciągłości pokryw akumulacy j -
nych w terasach (w wielu miejscach komple tne zniszczenie spłaszczeń terasowych 
i inne trudności) korelacja teras na tak dużym obszarze jest niezmiernie ut rudniona. 
Na obszarze między Asuanem a granicą Sudanu Autorzy wyróżn ia ją pięć teras ple j -
stoceńskich o względnej wysokości od 23 do 55 m. 

Autorzy da j ą szczegółową charakterys tykę pokryw czwartorzędowych. Proble-
matyce te j poświęcona jest większość pracy. Ta, jak by ją można było nazwać „do-
kumentac ja geologiczna" zasługuje na specja lną uwagę, nie ze względu na ilość 
miejsca, które je j poświęcono, " ile przede wszystkim z uwagi na je j rodzaj . Ma-
teriał jest opisany bardzo szczegółowo, scharakteryzowane są nie tylko cechy, k tóre 
można stwierdzić makroskopowo, lecz też inne w y m a g a j ą c e mn ie j lub bardzie j 
skomplikowanych badań labora tory jnych . Opis osadów jest uzupełniony bogatym 
mater ia łem i lus t racyjnym w postaci map, p rzekro jów i tabel. Poza tym w aneksie 
załączone są wyniki badań dotyczące składu mechanicznego i chemicznego pobra-
nych próbek, minera łów ciężkich z późnoplejstoceńskich osadów Nilu, mikromorfo-
logii ziarn kwarcu, minera łów ilastych, oznaczeń wieku absolutnego na podstawie 
C14 i inne. Od te j strony praca zasługuje więc niewątpl iwie na duże uznanie. Tak 
szczegółowe opracowanie ma pionierski cha rak te r nie tylko na opisywanym obsza-
rze, lecz może pomóc w badaniach na obszarach sąsiednich. 

Na podstawie charakterystycznych cech rzeźby i osadów autorzy p rzeds tawia ją 
ewolucję geomorfologiczną badanego obszaru oraz zmiany paleoklimatyczne. 
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Na początku trzeciorzędu t ransgres je morskie sięgały na Pustyni Libi jskie j p ra -
wie po dzisiejszą granicę Sudanu. W górnym eocenie ujście Pra -Ni lu znajdowało 
się prawdopodobnie w okolicy Fayum. W środkowym trzeciorzędzie na terenie dzi-
siejszego dorzecza Nilu zna jdowało się pięć odrębnych basenów hydrograf icz-
nych. W wyn iku stopniowych zmian hydrograf icznych około 50 tys. lat temu na 
s tąpi ło połączenie dolnego Nilu z Atbarą i Nilem Błękitnym. Około 17 000 lat t emu 
z dolnym Nilem połączony był już Nil Biały. Być może połączenie to nastąpiło wcześ-
niej . 

Is tn ie jące mater ia ły w s k a z u j ą na to, że Sahara od kredy aż do dziś była ob-
szarem względnie suchym. W kredzie i dolnym trzeciorzędzie panował tu k l imat 
suchy lub półsuchy, w oligocenie zmiennie wilgotny k l imat t ropikalny. 

W miocenie, a także częściowo w pliocenie na terenie Egiptu panował p rawdo-
podobnie k l imat suchy i półsuchy. W plejstocenie na zmianę występowały okresv 
suche i bardz ie j wilgotne. Okresów wilgotnych było co n a j m n i e j pięć, charak tery-
z u j ą się one tylko stosunkowo nieznacznym wzrostem opadów. Autorzy sądzą, że 
n iektóre okresy p luwia lne na terenie Egiptu były synchroniczne z etiopskimi, inne 
zaś nie. 

Autorzy opisują również zna jdu j ące się na badanych przez nich obszarach zna-
leziska archeologiczne. Z połączenia tych znalezisk można odtworzyć charak te r śro-
dowiska geograficznego, w j ak im rozwijało się osadnictwo prehistoryczne. Z d ru-
giej s t rony rodza j ku l tu ry w tym również rodzaj zajęć ludności (np. obecność 
u p r a w y roli) umożliwia również dokładniejszą charak te rys tykę w a r u n k ó w paleo-
środowiskowych. 

Praca i lus t rowana jest dużą ilością zdjęć, przekrojów, map, tablic, k tóre w wy-
sokim stopniu ją wzbogacają . W sumie jest to n iewątpl iwie pozycja bardzo cenna 
i należy mieć nadzieję, że w niedalekiej przyszłości będziemy mieli więcej takich 
p rac z obszarów, k tóre dotychczas są słabo zbadane. 

Bolesław Dumanowski 

F. J. M o n k h o u s e. Principles of physical geography. Universi ty of 
London Press LTD 1968, wyd. VI, s. 576, rys. 198, fot. 111. 

Autor, były profesor geografii f izycznej na uniwersytecie w Southampton, pisał 
swą książkę z myślą, by nie s tanowiła ona tylko podręcznika dla s tudentów pierw-
szego roku geografii , lecz była zarazem książką, do k tóre j sięgną ci wszyscy, któ-
rym nauki geograficzne są bliskie i chcieliby pogłębić swe wiadomości w te j dzie-
dzinie. 

W pierwszym rozdziale au tor omawia podział skał, ich skład chemiczny oraz 
metody określania ich wieku, a w rozdziale nas tępnym budowę wnęt rza Ziemi oraz 
niektóre zagadnienia z geofizyki — izostazję, wędrówkę kontynentów, ich budowę 
geologiczną oraz trzęsienia Ziemi i de formacje tektoniczne. W rozdziale poświęco-
nym wulkan izmowi omówione zostały wylewy magmy, rodzaje intruzj i , typy wul -
kanów, gejzery, wys tępowanie wu lkanów na Ziemi oraz k ra jobraz wulkaniczny. 
Treścią rozdziału czwartego jest opis cyklu rozwojowego kra jobrazu , denudacji , 
procesów wiet rzenia oraz powierzchniowych ruchów masowych. W kole jnym roz-
dziale (5) w sposób bardzo zwięzły scharakteryzowana została przepuszczalność 
skał, typy źródeł i rzeźba k r a j o b r a z u krasowego. Dużo miejsca poświęca autor omó-
wieniu wód płynących (rozdz. 6). Omówiono w nim takie zagadnienia, jak spływ 

http://rcin.org.pl



158 Recenzje 

powierzchniowy, reżim rzek, kszta ł towanie się profi lu podłużnego rzeki i wodo-
spady. Po zapoznaniu czytelnika z tymi zagadnieniami Autor w sposób wyczerpu-
jący przechodzi do omówienia rozwoju doliny rzecznej i fo rm utworzonych wsku tek 
akumulacy jne j działalności rzek (stożki napływowe, delty, równiny akumulac j i 
rzecznej), a następnie do omówienia zlewni. W rozdziale 7 opisana została klasyf i -
kac ja jezior, zaś rozdział 8 t r a k t u j e o lodowcach i epoce lodowcowej. Przeds tawiono 
w nim tworzenie się masy lodowcowej, podział lodowców i morfologiczną działal-
ność lodowców. W części poświęconej kra jobrazowi polodowcowemu autor omawia 
zasięg zlodowaceń, ciągi morenowe w Europie oraz z jawiska peryglacjalne. Cha-
rakteryzując k ra jobraz pustynny (rozdz. 9) autor zapoznaje czytelnika z typami pu -
styń oraz z morfologiczną działalnością wiat ru , a także z czynnikami ksz ta ł tu ją -
cymi rzeźbę obszarów w kl imacie suchym, jak i rozwój morfologiczny pustyń. Prze-
chodząc do omówienia wybrzeży (rozdz. 10) scharakteryzowano czynniki kszta ł tu-
jące wybrzeża morskie — płaskie, strome, formy utworzone niszczącą działalnością 
mórz i oceanów oraz typy wybrzeży. W rozdziale 11 podano klasyf ikację k r a j o b r a -
zów (góry, wyżyny, równiny, doliny, baseny), a w rozdziale nas tępnym omówiono 
konf igurac ję dna oceanów i mórz. Po ich opisaniu autor przechodzi w rozdz. 13 do 
omówienia niektórych zagadnień z oceanografii — zasolenia i t empera tu ry wód 
oceanów i opisu ważniejszych p rądów morskich i pływów. Kolejnych pięć roz-
działów z a j m u j e się meteorologią i klimatologią. Rozdz. 14 omawia zadania k l imato-
logii i je j związek z innymi naukami oraz takie pojęcia, jak mikrokl imat i k l imat 
lokalny. Dwa następne rozdziały z a j m u j ą się głównymi e lementami kl imatycznymi, 
ich pomiarem i rozkładem na kuli ziemskiej. Z czynników kl imatotwórczych omó-
wiono radiację i cyrkulację. W rozdz. 18, po krótk im omówieniu metod klasyf ikacj i 
k l imatów, przedstawiony został podział k l imatów Millera, k tóry wyodrębnia 
nas tępujące s t refy kl imatyczne: gorące, umiarkowanie ciepłe, umiarkowanie chłod-
ne, chłodne, arktyczne, pustynne, górskie. Rozdz. 19 omawia typy gleb, je j skład-
niki minera lne i organiczne oraz występowanie stref glebowych na Ziemi. Dwa 
ostatnie rozdziały t r a k t u j ą o na tura lnych s t refach roślinnych na naszym globie. 

Książka zapoznaje czytelnika z wszystkimi w zasadzie problemami, jakimi 
z a j m u j e się współczesna geografia fizyczna. Bogata strona i lus t racyjna w sposób 
istotny ułatwia czytelnikowi zrozumienie opisywanych przez autora z jawisk i pro-
cesów zachodzących na powierzchni Ziemi. Wyda je się jednak, że w rozdziałach 
poświęconych atmosferze ziemskiej i k l imatowi ostatni wa runek nie jest spełniony 
w tak im stopniu, j ak w pozostałych rozdziałach. Np. sam opis rozkładu głównych 
elementów klimatologicznych na powierzchni naszego globu bez odpowiedniej mapki 
jest t rudny do zapamiętania . To samo dotyczy również je t -s t reamu. P e w n y m nie-
dopatrzeniem jest brak w książce rysunków bądź zdjęć przyrządów meteoroogicz-
nych, o których mowa w tekście. Pewne zastrzeżenia budzić może także i def inic ja 
k l imatu cytowany przez autora „Klimat są to w a r u n k i a tmosferyczne zachodzące w 
dłuższym okresie czasu nad określonymi obszarami". Podobne zastrzeżenie budzi 
stwierdzenie, że zadaniem klimatologii jest „def iniowanie i opisanie poszczególnych 
kl imatów". 

Czytelnika polskiego razić może stosowanie niemieckiego nazewnic twa geo-
graficznego w odniesieniu do obszaru Polski — np. Weichsel, Turmberg, lub okreś-
lanie Pojezierza Mazurskiego jako „byłe Prusy Wschodnie". Mimo podkreślonych 
tu niedociągnięć książka spełnia zadanie, jakie postawił je j autor — napisana jest 
bowiem w taki sposób, że korzystać z nie j mogą nie tylko specjaliści. 

Marcin Schmidt 
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N. V. H a r r i s . The Tropical Pacific. London 1966. Universi ty of 
London Press Ltd, s. 176, rys. 42, fot. 24, zał. 2, bibl., indeks. 

Książka jest poświęcona ogromnemu obszarowi wysp Pacyfiku, rozciągającemu 
się mnie j więcej między zwrotnikami Raka i Koziorożca, a obe jmującemu wielkie, 
odrębne etnicznie zespoły wysp: Polinezję, Mikronezję i Melanezję (nie uwzględnia 
się tu jednak dużych narodów wyspowych u zachodnich krańców oceanu: Japonii , 
Filipin, Indonezji , Nowej Zelandii). Jes t to podręcznik geografii regionalnej dla 
celów szkolnych Australi i , Nowej Zelandii i samych wysp pacyficznych, przeds tawia-
jący systematyczny, współczesny obraz wielkiego, a niedostatecznie jeszcze zna-
nego obszaru, jego zasiedlenia i gospodarki. 

Pierwsza część książki jest poświęcona przeglądowi his torycznemu (wczesne 
wędrówki ludów, eksploracja europejska, eksploatacja i kolonizacja dziewiętnasto-
wieczna, polityczne i organizacyjne zmiany współczesne); przeglądowi f izycznemu 
(s t ruktura oceanu, k l imat ) ; w a r u n k o m środowiska wyspiarskiego (znaczenie morza, 
wpływy klimatyczne, znaczenie s t ruktury wysp); zasobom gospodarczym (handlowe 
uprawy rolne, rolnictwo, zasoby leśne, zasoby morskie) ; handlowi i komunikac j i 
(handel międzynarodowy i wewnętrzny, t ranspor t powietrzny, turystyka, t r anspa -
cyficzne kable telefoniczne); zaludnieniu i rozwojowi urbanis tycznemu (rozkład, za-
gęszczenie, skład i wzrost zaludnienia oraz ruchy ludności; początki, wzrost i współ-
czesny rozwój miast). 

Druga część zawiera opisy regionalne poszczególnych obszarów wysp Pacy f iku : 
główne grupy wysp Melanezj i (Nowa Gwinea, wyspy Salomona, Nowe Hebrydy, 
Nowa Kaledonia), Fidżi i zachodniej Polinezji (Samoa Zach.-Wsch., Tonga, Wallis 
i Futuna, Niue); H a w a j e ; wyspy środkowej i wschodnie j Polinezji ( f rancuska Po-
linezja, posiadłości nowozelandzkie, wyspy wschodniego Pacyf iku ; grupy wysp Mi-
kronezji) G u a m i Mariany, wyspy Gilberta i Ellice, Feniks, Line. 

W zakończeniu autor te j in teresującej książki da j e rzut oka na przyszłość świa ta 
wyspiarskiego Oceanu Spokojnego. 

Aleksander Majewski 
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K R O N I K A 

P R Z E G L Ą D G E O G R A F I C Z N Y 
t . X L I I , z. 1. 1970 

REGINA FLESZAROWA 
1888—1969 

Dnia 1 lipca 1969 r. zmar ł a dr Regina F i e s ż a r o w a zasłużona geogra fka , 
wyb i tna specja l is tka w dziedzinie b ib l io tekars twa i bibl iograf i i geologicznej, znana 
dzia łaczka oświa towa i społeczna. 

Regina z D a n y s z ó w F l e s z a r o w a urodzi ła się 28 m a r c a 1888 r. w m a j ą t k u 
Wiśn iew na Podlas iu . Po ukończeniu szkoły ś redn ie j w Siedlcach i zdaniu egza-
m i n u pańs twowego w Ki jowie wyjeżdża do Zurychu , aby s tud iować geograf ię na 
t a m t e j s z y m uniwersytecie . Po roku przenosi się do Paryża , gdzie s łucha wyk ładów 
wyb i tnych p ro fesorów Sorbony: E. H a u g a , L. G e n t i l a i Ch. V e 1 a i n a. 
W 1910 r. po o t r zymaniu dyp lomu licencié ès sciences w r a c a do k r a j u i o b e j m u j e 
posadę nauczycielki szkoły p r y w a t n e j n a j p i e r w w Warszawie , a nas tępn ie w Za-
wierciu . Wskutek za ta rgu z ca r ską policją R. F leszarowa zmuszona jest w końcu 
1911 r. opuścić Kró les two Polskie. 

Przenos i się do L w o w a i t a m w ka tedrze profesora E. Ro m e r a p o d e j m u j e s tudia 
na t e m a t rozmieszczenia opadów w Króles twie Polskim. Wyniki zostały opubl iko-
w a n e w 1913 r. w „Sprawozdan iach Warszawskiego Towarzys twa Naukowego" jako 
p ie rwsza J e j p raca w y d a n a d ruk iem. Specja l izac ja i za in te resowania lwowskie j 
szkoły geograf icznej k i e r u j ą R. F leszarową na drogę s tudiów kar togra f i i his torycz-
nej , co znalazło w y r a z w rozp rawie pt. Étude critique d'une carte ancienne de Po-
logne, dressée par Stanislaus Staszic en 1806, p r z y j ę t e j w 1913 r. w Sorbonie jako 
p o d s t a w a do nadan ia J e j s topnia doktora „docteur ès sciences na ture l les de L 'Uni -
vers i té de Par is" . 

Wkró tce w r a c a do Lwowa . Był to już okres poprzedza jący I w o j n ę świa tową. 
R. F leszarowa, podobnie j ak większość młodzieży, włącza się w wi r pracy niepod-
ległościowej. Ciężkie losy dotknęły wtedy wielu Polaków, boleśnie doświadczyły 
one i Reginę F leszarową — st rac i ła bowiem ukochanego męża Albina, wybi tnego 
i świe tn ie zapowiada jącego się geografa-morfo loga . 

Kończy się I w o j n a świa towa, przychodzi wyzwolenie ze 100-letniej niewoli. 
P o w s t a j ą ins ty tuc je naukowe . J a k o jeden z p ierwszych w 1919 r. o rgan izu je się 
P a ń s t w o w y Ins ty tu t Geologiczny. Wśród zespołu p r a c o w n i k ó w z n a j d u j e się już 
w t e d y R. Fleszarowa. 

Dobra zna jomość t ema tyk i n a u k o w e j , opanowan ie k i lku języków decydu je o po-
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wierzeniu J e j ważne j w działalności naukowej Ins tytutu placówki, to jest bibl io-
teki. Nowo organizująca się biblioteka pod J e j k ierownic twem w ciągu kilku lat 
rozrosła się do największego i najcenniejszego polskiego księgozbioru geologicz-
nego, który w 1939 r. obejmował 35 000 woluminów, w tym liczne dzieła o znacze-
niu podstawowym. 

Niestety ten wspania ły rozwój działalności dr R. Felszarowej przerwała wojna , 
a w czasie Powstania Warszawskiego niemal całkowicie została zniszczona biblio-
teka. 

Równocześnie z pracą bibl iotekarską R. Fleszarowa podję ła drugie ważne zada-
nie, jakim było systematyczne zestawianie i publ ikowanie Bibliografii Geologii Pol-
skiej. W okresie międzywojennym ukazało się 17 zeszytów, które stanowiły dla 
geologów bardzo cenny informator naukowy. Szereg zestawień bibliograficznych 
wykonała R. Fleszarowa również dla czasopism zagranicznych, rozpowszechniając 
w ten sposób wiedzę o Polsce wśród szerokich rzesz geologów na całym świecie. 

Zniszczenie biblioteki w czasie Powstania i praca społeczno-organizacyjna bez-
pośrednio po wojn ie spowodowały, że dr R. Fleszarowa nie wróciła już do k ie row-
nic twa Biblioteki Pańs twowego Instytutu Geologicznego i kontynuowania zesta-
wian ia roczników bibliograficznych. W 1952 r. pode jmuje Ona natomiast następne, 
o dużo szerszym zakresie, opracowanie, j ak im jest Ret rospektywna Bibliografia 

• Geologiczna Polski. W ciągu 10 lat ukazu je się 5- tomowe wydawnic two o 400 a r k u -
szach druku, zupełnie unika lne w swej wartości i s tanowiące nieodzowny element 
warsz ta tu naukowego każdego pracującego geologa. Dzieło to jest wspania łym 
podsumowaniem działalności dr R. Fleszarowej na polu polskiej bibliografii , jest 
równocześnie dowodem nieprzemija jących J e j zasług dla polskiej geologii. 

Wyją tkowo szerokie zainteresowania R. Fleszarowej połączone z wielką energią 
osobistą i ambic ją spowodowały, że praca w Instytucie Geologicznym stanowiła 
tylko wycinek Je j działalności. 

W latach walki o polski Górny Śląsk R. Fleszarowa czynnie uczestniczyła 
w pracach plebiscytowych, za co otrzymała „Śląską Wstęgę Waleczności i Zasługi". 
Współpracowała przez szereg lat z Komisją Geograficzną PAU, z Komite tem redak-
cy jnym Słownika Geograficznego Pańs twa Polskiego i była członkiem koresponden-
tem The Society of Women Geographers. Wykaz ważniejszych publ ikowanych p rac 
o b e j m u j e 25 pozycji. 

Odrębny i rozległy dział zainteresowań R. Fleszarowej to popularyzacja nauk 
przyrodniczych, prowadzona w różnych fo rmach i w różnych okresach. N a j w a ż -
niejsza była niewątpl iwie działalność w Polskim Towarzystwie Krajoznawczym. 
Dr R. Fleszarowa była redak to rem miesięcznika „Ziemia", wiceprezesem, a również 
opiekunem kra joznawczych kół młodzieży. Z niezmiernie dużym sentymentem 
wspominam te pierwsze lata znajomości z dr R. Fleszarową, gdy jako VII-klasis ta 
komple towałem pod J e j k ie runkiem zbiory kar tograf iczne Towarzys twa lub kreśl i -
łem mapki do różnych prac. Wielu z nas, uczniów, pierwsze zamiłowanie do przy-
rody ojczystej wiąże z osobą Reginy Fleszarowej. 

Dr R. Fleszarową, oprócz J e j zainteresowań przyrodniczych i p rac związanych 
z popularyzacją wiedzy o Ziemi, charakteryzowało ogromne uspołecznienie, duże 
poczucie sprawiedliwości i głęboki patr iotyzm. Należała ona do grupy tych ludzi, 
którzy w okresie międzywojennym walczyli o sprawiedliwość społeczną. Dała t emu 
wyraz jako współzałożycielka i wiceprzewodnicząca Warszawskiego Klubu Demo-
kratycznego. W czasach wo jny była czynnym członkiem walczącego podziemia od 
pierwszych dni okupacj i hi t lerowskiej . Gdy w 1945 r. podję to p racę nad wytycze-
niem naszych granic, z niezmierną energią przygotowywała dokumenty i uczestniczyła 
w historycznych konferenc jach w Poczdamie i Paryżu. 

Za wybi tne zasługi położone w ciągu pracowitego życia dr R. Fleszarowa została 
odznaczona w okresie międzywojennym Medalem Niepodległości, Medalem za Woj-
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n ę Polską i za 10 lat służby pańs twowej . Polska Rzeczpospolita Ludowa odznaczyła 
Z m a r ł ą — Złotym Krzyżem Zasługi, Orderem Odrodzenia Polski V klasy i Sz tanda-
r e m Pracy I klasy. 

Pamięć o Zmar łe j będzie zawsze t rwała , gdyż t rwa ły jest J e j wkład w rozwój 
polskie j geologii, polskiego bibl iotekars twa i popularyzacj i wiedzy przyrodniczej . 
Dr R. Fleszarowa dobrze zasłużyła się Polsce. 

Edward Riihle 

Z ż y c i a g e o g r a f i c z n e g o 

Prof . dr Stanis ław L e s z c z y c k i mianowany został członkiem honorowym 
Towarzys twa Geograficznego NRD. Przyznanie tego wyróżnienia s tanowi dowód 
uznan ia za zasługi położone dla rozwoju marks is towskie j geografii ekonomicznej . 

* 

Stanowisko rek tora Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu objął doc. dr Ry-
szard D o m a ń s k i . 

* 

Nagrodę Wydziału III Polskiej Akademii Nauk otrzymał doc. dr J a n S z u p r y-
c z y ń s k i za pracę pt. Niektóre zagadnienia czwartorzędu na obszarze Spitsbergenu. 

POSIEDZENIE KOMISJI METOD MATEMATYCZNYCH MUG W LONDYNIE 
(18—20 VIII 1969) 

W posiedzeniu wzięło udział około 30 geografów z Australii , Kanady, Polski, 
Szwecji , USA, W. Bry tan i i i ZSRR; geografów polskich reprezentowal i : doc. 
Z. C h o j n i c k i (UAM), dr S. L e w i ń s k i (IUA) i doc. A. W r ó b e l (IG PAN). 
Gospodarzem konferencj i , k tórą prowadzi ł Sekretarz Komisji , prof. F. P i t t s 
(USA), był Wydział Geograficzny London School of Economics. Przedstawiono sze-
reg r e fe ra tów zawiera jących systematyzację i krytyczną ocenę stosowanych współ-
cześnie w geografii metod matematycznych, w szczególności zaś: metod taksonomii 
regionalne j (N. A. S p e n c e i P. J . T a y l o r — W. Brytania) , metod badań repre-
zen tacy jnych (J. H. H o l m e s — Australia) , p roblemów autokorelac j i przestrzen-
n e j (A. D. C l i f f — W. Brytania) , modeli entropii (J. M i e d w i e d k o w — ZSRR); 
w grupie r e fe ra tów przeds tawia jących empiryczne przykłady oryginalnych zastoso-
w a ń metod matematycznych znalazł się re fe ra t d ra S. Lewińskiego, poświęcony me-
todom taksonomicznym zastosowanym do klasyf ikacj i miast polskich. Szczególny 
cha rak te r miał obszerny re fe ra t O. W a r n e r y d a (Szwecja) o współzależności sy-
s temów miejskich, łączący problematykę metod matematycznych z ogólną teorią 
procesów urbanizacj i . Ożywioną dyskusję wywołały dwa re fe ra ty na tu ry ogólnome-
todologicznej: P. G o u l d a (USA) o metodach wnioskowania statystycznego i doc. 
Z. Chojnickiego o problemach przewidywania w geografii. Ostatni dzień konferencj i 
poświęcony był ustaleniu p rog ramu działalności Komisj i na najbliższe lata, w szcze-
gólności zaś następnego zebrania Komisji , k tóre na zaproszenie Ins tytutu Geografi i 
PAN m a odbyć się w Polsce w r. 1970. Postanowiono również wydać drukiem m a -
ter iały konferenc j i (łącznie z mater ia łami poprzedniego zebrania Komisj i w Ann 
Arbor) w formie kompendium, przedstawiającego współczesny stan wiedzy w dzie-
dzinie zastosowań metod matematycznych w geografii. 
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Po zakończeniu posiedzenia doc. Chojnicki i doc. Wróbel wzięli udział w kon-
ferencj i Brytyjskie j Sekcji Regional Science Association (21—23.VIII), k tóra 
miała charak te r w dużej mierze międzynarodowy (połowę zgłoszonych re fe ra tów 
przedstawil i goście z Francj i , Kanady, Szwecji i USA). 

Charakterystyczny dla obu konferencj i był liczny udział geografów bryty jskich 
młodszego pokolenia i doskonałe opanowanie przez nich metod ilościowych, świad-
czące o głębokich przemianach, jakie zaszły w ostatnich latach w geografii b ry -
tyjskiej . 

Andrzej Wróbel 

I POSIEDZENIE KOMISJI HISTORII GEOGRAFII MUG W PARYŻU 

Powołana w 1968 r. na Międzynarodowym Kongresie Geograf icznym Międzyna-
rodowa Komisja Historii Geografi i odbyła swe pierwsze posiedzenie w dniach 
22—23.IX.1969 r. Spośród rzeczywistych członków Komisj i obecni byli : Ph. P i n -
c h e m e l (przewodniczący), T. W. F r e e m a n n, G. K i s h oraz członkowie-kore-
spondenci; F. de D a i n v i 11 e, G. H a r d, J. B a b i c z. 

Obrady Komisj i skoncentrowały się przede wszystkim na 1) ustaleniu przed-
miotu i zakresu działania Komisji , przy czym za zasadnicze zadanie uznano bada-
nie dziejów myśli geograficznej , 2) ustalenie zadań Komisj i do czasu Kongresu 
w Montrealu w 1972 r. a mianowicie na opracowaniu dziejów Kongresów geogra-
ficznych, sporządzeniu pełnego „ inwentarza" geografów i ośrodków geograficznych. 

Jednocześnie podję to uchwałę, że w kwietniu 1971 r. odbędzie się w Paryżu 
sympozjum na temat „Początki geografii człowieka (1871—1914) — Friedrich Ratzel 
— Paul Vidal de la Blachę". 

Posiedzenie najbliższe Komisj i wyznaczono na sierpień 1970 r. 

J. Bb. 

IX EUROPEJSKI KONGRES REGIONAL SCIENCE ASSOCIATION 
W KOPENHADZE 

Doroczny, IX Europejski Kongres RSA odbywał się w dniach od 26 do 29 sierp-
nia 1969 r. w 0 r s t e d Inst i tute — jednym z gmachów Uniwersyte tu Kopenhaskiego. 
Gospodarzem konferencj i był Duński Komite t RSA, z jego przewodniczącym, prof. 
P. H. Bendtsenem z Poli techniki Duńskiej w Kopenhadze oraz sekre tarzem — drem 
E. Olsonem z Ins ty tutu Ekonomii Uniwersyte tu Kopenhaskiego. Liczba uczestni-
ków Kongresu objęła około 150 osób — nieco mnie j niż w la tach poprzednich. Ze 
strony polskiej w konferencj i wzięły udział cztery osoby: prof. K. D z i e w o ń s k i 
z Instytutu Geografii PAN, dyr. B. L u b a s i dr T. M r z y g ł ó d z Komisj i P la-
nowania przy Radzie Ministrów oraz dr P. K o r c e 11 i z ramienia Komite tu Prze-
strzennego Zagospodarowania K r a j u PAN. 

W ramach konferencj i wygłoszono 14 re fe ra tów i ki lkanaście korefera tów. Zo-
stały one pogrupowane według nas tępujących t ematów: lokal izacja i specjalizacja 
funkc jona lna mias t ; zagadnienie pomiaru wpływu zbrojeń i rozbrojenia na gospo-
darkę w skali, regionalnej i k r a j o w e j ; metodologia badań regionalnych i analiza 
lokal izacyjna; modele lokalizacji w zastosowaniu do wewnę t r zne j s t ruk tury miast ; 
zagadnienia kosztów i korzyści w odniesieniu do systemów in f r a s t ruk tu ry sieci 
mie jsk ie j ; przestrzenne i regionalne modele rozmieszczenia f u n k c j i gospodarczych 
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oraz procesy przest rzenne i modele rozwoju obszarów metropoli talnych. Ogółem, 
na jwiększa g rupa r e fe ra tów (6) — dotyczyła modeli rozwoju, s t ruk tu ry oraz spec-
jal izacj i mias t i regionów miejskich, cztery re fe ra ty dotyczyły regionalnej analizy 
ekonomicznej i również cztery prace były poświęcone różnym zagadnieniom z dzie-
dziny teorii badań regionalnych. 

Kongres otworzył prof. P. H. B e n d t s e n, przewodniczący komitetu organizacyj-
nego, po czym prof. T. H ä g e r s t r a n d , obecny Przewodniczący Regional Science 
Association, wygłosił re fera t wprowadza jący pt. Człowiek w badaniach regionalnych 
(What about people in Regional Science?). W pracy te j wytyczył on pewne nowe 
k ierunki badawcze, rozwi jane obecnie w ośrodku w Lund, a mianowicie koncepcję 
tzw. szlaku życiowego ( l i je path) oraz związane z nią koncepcje dotyczące możli-
wości i ograniczeń zasięgu tego szlaku, określone przez cechy biologiczne człowieka 
i narzędzia, k tórymi on dysponuje, powiązania wynika jące z życia w społeczeń-
stwie oraz przez s t ruk tu rę podziału władzy w przestrzeni. Sesja popołudniowa obej-
mowała dwa re fe ra ty — J. R o t h e n b e r g a z Massachusets Inst i tute of Techno-
logy (USA) na t emat oddziaływania podziałów adminis t racyjnych obszarów mie j -
skich na indywidualne decyzje lokalizacyjne oraz re fera t prof. K. D z i e w o ń -
s k i e g o pt. Specjalizacja a systemy miast. Prof. K. Dziewoński rozwinął i pod-
budował nowym mate r ia łem empirycznym hipotezę dotyczącą wzros tu znaczenia 
funkc j i wyspecja l izowanych miast, przy jednoczesnym zmniejszaniu się roli ich 
funkc j i centralnych. 

W drugim dniu obrad sesja poranna była zorganizowana wspólnie przez Regio-
nal Science Association oraz Peace Research Society (International) . Prof. W. I s a r d 
wygłosił re fera t na t emat ewentualnych konsekwencj i rozbrojenia na podstawie stu-
dium przepływów międzyregionalnych, wykonanego dla regionu Filadelfii , natomiast 
P. J o e n n i m i przedstawił społeczne i ekonomiczne skutki rozbrojenia dla gospo-
darki Finlandii . Ses ję popołudniową prowadził Akademik N. N i e k r a s o w , który 
wygłosił r e fe ra t poświęcony metodologicznym koncepcjom w badaniach regio-
nalnych. Drugim mówcą był A. W. A r y a n i n (Moskwa). Przedstawił on re fera t 
pt. Międzyregionalna i wewnątrzregionalna alokacja sił wytwórczych. 

Następnego dnia obrad A. W i l s o n , z Centre for Envi ronmenta l Studies (Lon-
dyn) re ferował pracę o dezagregacji prostych modeli lokalizacyjnych, stosowanych 
w analizie rozmieszczenia ludności w obrębie miast. W swych formułach, opartych 
na modelach grawitacj i , zastosował koncepcję maksymal izacj i entropii układu. 
J. K o f o e d (Kopenhaga) ocenił krytycznie statystyczne metody badań przejazdów 
indywidualnych, s tosowane w studiach planistycznych. Postulował on szersze stoso-
wanie analiz socjologicznych oraz poszukiwanie związków określa jących typy prze-
jazdów. Trzeci refera t , s tanowiący próbę konst rukcj i modelu przestrzennego układu 
kosztów in f ra s t ruk tu ry sieci osadniczej, wygłosił P. T r e u n e r (Kilonia). Ostatni 
dzień obrad obe jmował trzy re fe ra ty : J. P a e l i n c k a (Namur) na temat prze-
mian charakterystycznych dla różnych e tapów rozwoju func j i miast, R. F u n c k a 
(Karlsruhe), dotyczący niektórych aspektów planowania regionalnego oraz re fera t 
P. K o r c e 1 i e g o, na t emat falowego modelu rozwoju obszarów metropoli talnych. 

Na zakończenie obrad prof . W. I s a r d , łącznie z D. B o y c e ' m podsumowal i 
wyniki konferencj i . Podkreśli l i oni silne powiązanie i n ie jednokrotnie wza jemnie 
uzupełniający się charak te r wielu z prezentowanych prac. 

W ramach konferencj i odbyło się także zebranie organizacyjne, na k tórym usta-
lono, iż najbliższy, X Europejski Kongres RSA odbędzie się w 1970 roku w Lon-
dynie, a nas tępne prawdopodobnie w Moskwie, Rzymie i w Warszawie. Uczestnicy 
Kongresu byli pode jmowani w ratuszu mie jsk im przez Burmis t rza Kopenhagi. 

P. K. 
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I POLSKO-RADZIECKIE SYMPOZJUM 
NA TEMAT HISTORII ROSYJSKO-POLSKICH KONTAKTÓW 

W DZIEDZINIE GEOLOGII I GEOGRAFII 
(29. IX—3.X.1969) 

Z in ic ja tywy przewodniczącego Międzynarodowego Komite tu Historii Nauk 
Geologicznych (IGU) W. T i c h o m i r o w a odbyło się w Warszawie 3-dniowe sym-
pozjum poświęcone historii rosyjsko-polskich kontaktów w dziedzinie geologii i geo-
grafii . Stanowiło ono częściową real izację postawionego przed his torykami nauk 
0 Ziemi zadania, które sprowadzało się do wykorzystania mater ia łów archiwalnych 
dotyczących badań prowadzonych przez Polaków na terenie Rosji oraz mater ia łów 
archiwalnych w Polsce, dotyczących pracy geologów rosyjskich na naszych tere-
nach. Stąd też historycy radzieccy oświetlali głównie działalność naukową badaczy 
polskich, ich wkład do nauki rosy jsk ie j i światowej , uwzględnia jąc w a r u n k i poli-
tyczno-społeczne: ucisk reż imu carskiego z j edne j strony, z drugie j pomoc poszcze-
gólnych uczonych rosyjskich, a nawet całych towarzystw naukowych, jak np. Ro-
syjskie Towarzystwo Geograficzne. Podobnie zadaniem polskich his toryków było 
zwrócić uwagę na fakt , że uczeni rosyjscy przysłani na Uniwersytet Warszawski 
1 do Puław w ramach akcj i rusyf ikacy jne j n ie jednokrotnie sprzyjal i Polakom i wy-
chowali znaczny zastęp geologów polskich. Najwięce j j ednak uwagi poświęcano na 
Sympozjum badaczom polskim, w szczególności K. B o h d a n o w i c z o w i , J. Ł u -
k a s z e w i c z o w i , J. M o r o z e w i c z o w i , J. C z e r s k i e m u , A. C z e k a n o w -
s k i e m u. Historyczne osiągnięcia tych uczonych były wszakże powiązane z bada-
niami współczesnymi. W sympozjum uczestniczyło około 60 osób, w tym ki lku-
nastu wybi tnych badaczy radzieckich. Na 46 przedłożonych re fe ra tów 17 należało 
do autorów polskich. 

J. Bb. 

III MIĘDZYNARODOWE SYMPOZJUM 
STOWARZYSZENIA CORONELLEGO PRZYJACIÓŁ GLOBUSÓW 

I III MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA Z HISTORII KARTOGRAFII 
(Bruksela, 17—20 wrzesień 1969) 

Obie te imprezy międzynarodowe odbywały się w j ednym czasie i miejscu 
(Gmach Biblioteki Królewskiej) , pod wspólnym kierownic twem, obrady jednak 
toczyły się w zasadzie w dwóch sekcjach: 

1. Sekcja historii globusów obe jmowała zarówno problematykę globusów daw-
nych, jak i współczesne zagadnienia dotyczące naukowego i dydaktycznego ich za-
stosowania, ich konserwacj i itp. Refera ty t e j sekcji zostaną wydane przez S towa-
rzyszenie Coronellego w jego wydawnic twie „Globusfreund", 

2. Sekcja historii ka r togra f i i związała swe p race z dwuse tną rocznicą urodzin 
Ph. Wandermaelena , wybi tnego kar togra fa belgijskiego, którego zasługi podniósł 
J . Wąsowicz na Kongresie Geograf icznym w Paryżu w 1931 r. Jednakże dopiero na 
ostatnim sympozjum przedstawiony został w sposób bardz ie j wyczerpujący jego 
dorobek w zakresie kar tograf i i i to zarówno w refera tach, j ak i w wydane j przez 
Bibliotekę Królewską publ ikacj i jubileuszowej. Unaoczniła ten dorobek również 
wystawa jubileuszowa. W je j r amach wystawione też zostały wydawnic twa z his-
torii kar tograf i i ostatniego okresu, j ak : „Acta Cartographica" , „Imago Mundi", re-
edycje dzieł Lelewela, Atlasu Blaeu'a itp. 

W sympozjum tym wzięło udział około 60 osób, w t y m również i t ak znani 
historycy jak : C. K o e m a n, R. S c e 11 o n, M. D e s t o m b e s, A. De S m e t. Skład 

http://rcin.org.pl



Kronika 167 

przedstawiciel i różnych k r a j ó w był jednak bardzo nierówny, skoro z k r a j ó w sło-
wiańsk ich przybyła tylko jedna osoba (J. B a b i c z). 

Na zebraniu p l ena rnym tego Stowarzyszenia postanowiono, że miejscem obrad 
nas tępnego IV Sympozjum będą Włochy (Wenecja — Rzym) zarówno ze względu 
na to, że Coronelli był Wenecjaninem, jak i na potrzebę powiązania tego sympozjum 
z uroczystościami kopernikańskimi , które odbędą się we Włoszech. 

Józef Babicz 

DWUSETNA ROCZNICA URODZIN ALEKSANDRA HUMBOLDTA 

Obchodom dwuse tne j rocznicy urodzin Aleksandra Humboldta , jakie miały 
mie j sce na terenie NRD w dniach 10—16 września 1969 r., nadano nie ty lko cha-
i-akter naukowy, lecz także ogólnonarodowy i polityczny, przybl iżając tego un iwer -
salnego uczonego do współczesności. Organizatorzy tych obchodów podkreśla ją , iż 
„w Aleksandrze Humboldtc ie (1769—1859) Niemiecka Republika Demokratyczna czci 
wielkiego niemieckiego uczonego i humanistę , który walczył nieustraszenie przeciw 
poli tycznej i k le rykalne j reakcj i , przeciw dyskr iminacj i rasowej , niewolnictwu i wy-
zyskowi ludów kolonialnych, czci uczonego, który zmierzał do rozległego kształ-
cenia wszystkich w a r s t w społeczeństwa. Przez to jest on ucieleśnieniem na j lep-
szych humanis tycznych t radyc j i narodu niemieckiego, n a których zbudowana zo-
stała poli tyka pierwszego niemieckiego pańs twa socjalistycznego i k tóre dale j roz-
w i j a n e będą w ujęciu n a d a n y m ¡im przez NRD". 

Insp i ru jąca te obchody pod względem naukowym Niemiecka Akademia Nauk 
m a ku t emu szczególny powód. Humboldt przyszedł na świat 200 lat t emu w bu-
dynku, na miejscu którego wznosi się gmach te j Akademii (o czym zresztą infor-
m u j e w m u r o w a n a tablica) i przez 60 lat był je j członkiem (podówczas Prusk ie j 
Akademii Nauk) biorąc czynny udział w je j życiu naukowym. Działał w niej okryty 
s ławą „ponownego odkrywcy Ameryki" , jako wielki badacz przyrody, k tóry , aczkol-
wiek sam nie był przedstawicielem ruchu rewolucyjnego, sympatyzował z nim jako 
obrońca wolności i uciśnionych. 

W 1956 r., na wniosek Prezydium Niemieckiej Akademii Nauk powołano Ko-
mis ję do badań nad Humbold tem. Z okazji obchodzonej 3 lata później se tnej rocz-
nicy jego śmierci wydano dwa pods tawowe dzieła: Gedenkschrift i Gespräche 
Alexander von Humboldt. Komis ja zebrała dotychczas nie tylko olbrzymi mater ia ł 
a rch iwalny z całego świa ta w postaci 10 500 listów Humbold ta i 2400 listów do 
niego, lecz je j pracownicy opublikowali dziesiątki a r tykułów. Wydali chronologie 
na jważnie j szych f ak tów z życia Humboldta . S tudiowane i przepisywane są jego 
dzienniki. Opracowanie wielkiego dorobku archiwalnego przyczyni się do zlikwido-
wan ia wielu błędów i nieporozumień i rzuci nowe światło na jego działalność i po-
glądy. Natomiast organizowane na terenie NRD wys tawy przyczynią się do spopu-
laryzowania wiedzy o nim. Spośród nich na szczególną uwagę zasługuje wys t awa 
rękopisów w gmachu Akademi i oraz wys tawa w Pańs twowe j Bibliotece Niemieckiej 
i w gmachu Muzeum Przyrodniczego w Berlinie. Obchody rocznicy Humbold ta 
organizowane są nie tylko w dużych miastach, np. w Berlinie i Lipsku, gdzie udział 
Akademii , Uniwersyte tu i innych instytucj i naukowych jest szczególnie duży, ale 
również w tak niewielkim mieście, jak np. Zgorzelec, a t o ze względu, że było ono 
siedzibą Górnołużyckiego Towarzys twa Naukowego, którego członkiem był H u m -
boldt. Włączyły się też do obchodów towarzys twa popularyzujące wiedzę, np. Ura -
nia w Berlinie, które zaprosiło 14 września ub. r. prezwodniczącego Komisj i Hum-
boldta, K. R. B i e r m a n n a, do wygłoszenia odczytu o związkach wielkiego pod-
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różnika z astronomią w Berlinie. Rocznica ta znalazła również odbicie w wielu orga-
nach wydawniczych, w periodykach, w prasie codziennej, w kró tkometrażowym 
filmie, a nawet w wydaniu znaczka pocztowego. 

Oficjalna uroczystość pańs twowa z re fe ra tem wicepremiera NRD, dr h.c. 
A. Abuscha, o Humboldtcie — uczonym, humaniście i przyjacielu narodów, od-
była się 11 września 1969 na Uniwersytecie Berlińskim. 

Podczas kolokwium zorganizowanego przez Uniwersytet Berliński, na k tórym 
byli również Polacy (B. 0 1 s z e w i c z, J. B a b i c z), Rosjanie (I. P. G i e r a s i-
m o w, W. A. J e s a k o w, W. C y b u l s k i ) i delegacja kubańska , wygłoszono 
nas tępujące re fe ra ty : 

1. O wpływie Aleksandra Humboldta na rozwój nauk przyrodniczych na Uni-
wersytecie Berlińskim (I. H a h n) 

2. O rosyjskiej podróży Aleksandra Humboldta i jego towarzyszach: 
Ch. Ehrenbergu i G. Rose (E. S c h m i d t ) 

3. O badaniach nad Aleksandrem Humboldtem, ich rozwoju i perspektywach 
(K. R. B i e r m a n n) 

Ze względu na to, że Humboldt był nie tylko wielkim badaczem przyrody, lecz 
był także znanym zwolennikiem postępu i human i t a ryzmu obchody w 200 rocznicę 
jego urodzin wyszły daleko poza granice NRD, spla ta jąc się ściśle z poli tyką zagra-
niczną. Komisja obchodów te j rocznicy wychodziła z założenia, że „czyny H u m -
boldta należy uczynić owocnymi dla naszych czasów poprzez krytyczną ich ocenę. 
Szczególnie dla historii Ameryki Łacińskiej będą one stanowiły historycznie wierny 
obraz je j walk i narodowowyzwoleńczej i zostaną sk ierowane przeciwko niewłaści-
wemu wykorzystaniu dzieła Humbold ta dla ku l tu ra lne j i poli tycznej ekspansj i 
w Ameryce Łacińskiej , w Afryce i Azji". Dlatego też wydany dwujęzycznie (po nie-
miecku i hiszpańsku) Fes tschr i f t nosi tytuł : Alexander von Humboldt wiskendes 
Vorbild für Fortschrift und Befreiung der Menschheit (Akademie Verlag 1967). 
Stąd właśnie t ematem kolokwium zorganizowanego w dniu 15 i 16 września 1969 r. 
przez Sekcję Historyczną Uniwersyte tu Humbold ta były — Problemy współczesne 
rozwoju społeczno-ekonomicznego i ideowo-politycznego Ameryki Łacińskiej, przy 
czym omawiano nie tylko zasługi Humbold ta jako „ponownego odkrywcy Ameryki" , 
jego polityczną wiedzę o Kubie, ale przede wszystkim główne tendecje je j rozwoju, 
drogi do gosspodarczej i pol i tycznej niezależności na 'tym kontynencie . Z tych też 
względów na Uniwersytecie Karola Marksa w Lipsku t ematem uroczystego posie-
dzenia był Aleksander Humboldt i walka wyzwoleńcza Ameryki Łacińskiej 
(M. K o s s o k ) obok Geograficzno-przyrodniczej działalności Humboldta ( M ü n c h ) . 
Właśnie w związku z badan iami Humbold ta ina terenie Ameryk i Południowej 
i w związku z tym, że is tnieje ak tua lny wydźwięk jego działalności zacieśniła się 
współpraca naukowa NRD z k r a j a m i Ameryki Łacińskiej . Niemiecka Akademia 
Nauk i Kolumbi jska Akademia Nauk przygotowują wspólnie dwujęzyczne wydanie 
dzienników Humbold ta z podróży po Kolumbii. Uniwersyte t Humbold ta w Berli-
n ie i Uniwersytet Karola Marksa w Lipsku przygotowują wspólne publ ikacje z Uni-
wer sy t e t em w Hawanie i Santa Clara. Przygotowana przez Towarzys two Przy jaźn i 
między Niemcami a Ameryką Łacińską wys tawa poświęcona Humboldtowi zna j -
dzie się w wielu ośrodkach Ameryk i Łacińskiej , gdzie ¡zasługi jego zostaną przy-
p o m n i a n e w r a m a c h tzw. Tygodni Przy jaźn i między NRD i A m e r y k ą Łacińską. 

Również w N R F z okazj i rocznicy Humbold ta pojawiło się szereg publikacji , 
m . in. praca zbiorowa: Alexander von Humbold — Werk und Weltgeltung (wyd. 
Humboldt—Sti f tung, München 1969). Spośród innych prac na szczególną uwagę 
•zasługują na szeroką skalę zakrojone studia Hanno B e c k a . Wśród organizowanych 
imprez war to wymienić posiedzenie naukowe zorganizowane w dniu 14 września 
1969 r. przez Fundac j ę Humbold ta na Uniwersytecie w Bonn, gdzie re fe ra ty wygło-
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sili H. B e c k i W e r n e r (O pojęciu jedności przyrody w czasach Humboldta 
i obecnie). 

Na uwagę zasługują również publ ikacje w innych kra jach . Tak np. w piśmien-
nictwie f r ancusk im po wydaniu (z licznymi błędami) listów Humbold ta w „Acta 
Geographica" (1 t r imes t re 1965) cenną pozycję s tanowi praca Charles M i n g u e t a 
Alexandre de Humboldt, historien et géographe de l'Amérique Espagnole (Faculté 
des Let t res et des Sciences Humaines, Par is 1969). W ZSRR Wszechzwiązkowe To-
warzys two Geograficzne wydało wybór tekstów Humbold ta dotyczących jego pod-
róży. W Polsce zainteresowania Humboldtem wyn ika j ą zarówno stąd, że był on 
twórcą nowoczesnej geografii, jak również dlatego, że był wielkim przyjacielem 
Polaków. W odczycie wygłoszonym w dniu 16 września 1969 r. prof. Olszewicz poin-
fo rmował grono współpracowników Komisji Humboldta o stanie swych badań w te j 
dziedzinie. 

Józef Babicz 

KONFERENCJA HYDROGRAFICZNA PTG W POZNANIU 

Konfe renc j ę Komisj i Hydrograf icznej PTG w r. 1969 zorganizował Zakład 
Hydrograf i i Ins ty tu tu Geograficznego Unwersyte tu Adama Mickiewicza w Poz-
naniu. 

Część k a m e r a l n a konferencj i odbyła się 29 m a j a w Collegium Minus. Na sali 
obecnych było 90 osób, a wśród nich pracownicy uniwersyteckich zakładów i p ra -
cowni hydrograf icznych oraz przedstawiciele instytucj i poznańskich i centralnych. 

Zebran iu przewodniczył prof. T. W i 1 g a t. Wygłoszono pięć re fera tów naukowych 
Jako pierwszy wystąpi ł doc. M. Ż u r a w s k i , Kierownik Zakładu Hydrograf i i UAM. 
Przedstawi ł on sprawozdanie z prac Zakładu w okresie od konferencj i w Gdańsku, 
t j . od jesieni 1965 r. oraz plan naukowy Zakładu. Spośród pięciu tematów uwypuk-
lono badan ia nad inf i l t rac ją i prace nad bi lansami wodnymi małych zlewni. 

Drugi r e fe ra t pt. Czy zachodzi konieczność zaostrzania procesu stepowienia 
w miastach wygłosił prof. B. K r y g o w s k i . Mówił on o wysuszaniu i zasoleniu 
gruntu w mieście, pos tu lu jąc zasilanie nie zabrukowanych powierzchni wodami 
opadowymi z dachów oraz wykluczenie solenia śniegu. W wypowiedziach dysku-
syjnych (prof. K. P r a w d z i e , prof. K. Ł o m n i e w s k i ) kwest ionowano stoso-
wanie t e rminu „stepowienie" do zjawisk związanych z industr ia l izacją i u rban i -
zacją. 

Dalsze re fe ra ty przedstawil i młodsi pracownicy Zakładu. Mgr J. R o t n i c k a 
omówiła zagadnienie powodzi na Prośnie w świetle danych hydrologicznych z lat 
1946—1965. Za punk t wyjśc iowy swoich badań wzięła s tany a la rmowe na rzece, 
przeciwko czemu wypowiedział się w dyskusj i dr Z. P a s ł a w s k i , p roponując 
przyjęcie za punk t wyjścia wody brzegowej, a nie s tanów alarmowych. 

Mgr D. C z e r w i ń s k a przedstawiła próbę wykorzystania wykresu przyrostu 
dorzecza do geograficznego przedstawienia ważniejszych e lementów hydrograf icz-
nych małych zlewni na przykładzie Gulczanki i Ciemnej . 

Mgr A. K a n i e c k i mówił o s tosunkach wodnych w dorzeczu Wrześnicy, in-
teresując się przede wszystkim s t refą areacj i z punk tu widzenia rolnictwa i s t a ra jąc 
się określić związki plonowania z bi lansem wodnym, co uzupełnili swymi wypowie-
dziami w dyskusj i dr K. W o j c i e c h o w s k i i prof. K. P r a w d z i e . Referent 
przedstawił ponadto szeroki program dalszych badań. 

Po przerwie obiadowej uczestnicy zwiedzili nowoczesne urządzenia wodocią-
gowe mias ta Poznania zlokalizowane w Mosinie odległej o 20 km, po czym wyjechal i 
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do Międzychodu, skąd naza ju t rz wyruszyła wycieczka do Puszczy Noteckiej , na 
międzyrzecze War ty i Noteci. Hydrograf iczne zagadnienia wyjaśn ia ł na wycieczce 
m g r St. T o m a l a k , który bada dorzecze rzeki Miały p łynące j wśród w y d m po 
taras ie pradoliny. Międzywydmowe obszary bezodpływowe zalicza mgr Tomalak 
do „zlewni biernej" . W niektórych zagłębieniach z n a j d u j ą się jeziorka efemerycz-
ne, które pojawiły się w latach 20-tych po wycięciu lasu i k tóre po jego odrośnięciu 
przeważnie zanikły. Pokazano grupy źródełek i wycieków nad Miałą, jez. Moczydło, 
w którym za pomocą wleczonego t e rmomet ru termis torowego stwierdzono zasila-
nie wodą gruntową oraz zatokę jez. Świętego, powstałą wskutek wst rząsów przy 
wykonywaniu wiercenia do badań geofizycznych. 

Zagadnienia geomorfologiczne objaśniał obszernie i in teresująco mgr. L. P i-
l a r c z y k , doktorant Zakładu Geografii Fizycznej i g łówny fizjograf wojewódzki . 

Wycieczkę zakończyła wizyta w szkole pods tawowej w Miałach, gdzie zwiedzono 
nowocześnie urządzoną pracownię geograficzną oraz ogródek geograficzny i gdzie 
uczestników podjęto obiadem. 

Helena Więckowska 

ODCZYT PROF. A. CHAŁUBIŃSKIEJ 
O NIEZNANYCH LISTACH LENCEWICZA 

Dnia 17 kwietnia 1969 roku na dwa dni przed 80-tą rocznicą urodzin Stanis ława 
L e n c e w i c z a i 25 lat po jego tragicznym zgonie, na zebraniu pracowników Za-
kładu Geografii Fizycznej Uniwersyte tu Warszawskiego, którego Lencewicz był 
pierwszym kierownikiem, prof. Aniela C h a ł u b i ń s k a z Lubl ina re ferowała t reść 
nieznanych dotychczas jego listów, pisanych do Jadwigi M a r s z e w s k i e j (póź-
niejszej profesor Z i e m i ę c k i e j ) . 

Spuścizna ta w liczbie 27 listów i 6 kar tek została po śmierci prof. Ziemięc-
kie j w 1968 r. zgodnie z je j wolą, przekazana prof. Chałubińskie j . Listy w okresie 
1910—1913 pisane były przeważnie z Warszawy, a nas tępnie w latach 1913—1915 ze 
Szwajcari i , po czym znów z Warszawy. Ostatni nosi da tę 16 grudnia 1940 roku. 

Lencewicz poznał pannę Marszewską w 1908 r. na Warszawskich Kursach Nau -
kowych, a przyjaźń dwojga naukowców — kolejarskiego syna ze wszechstronnie 
wykształconą panną ze dworu — prze t rwała całe życie. Obszerne listy do panny 
Marszewskiej (pisane przez „Wy") t rak tował Lencewicz częściowo jako pamiętn ik . 

Prof. Chałubińska referowała je zagadnieniami i nawiązu jąc do znanych e t a -
pów i szczegółów życiorysu Lencewicza *, czytała dłuższe i krótsze f r agmen ty tek-
stów. Na tej podstawie omówiła stosunek Lencewicza do rodziny i dała krytyczne 
naświet lenie stosunków, jakie panowały w warszawskim szkolnictwie p r y w a t n y m 
po 1905 r. (belferki Lencewicz nienawidził). Listy świadczą o ogromnej bezintere-
sownej pasji naukowej Lencewicza i jego entuzjazmie do prac te renowych (opis 
wycieczki z Kuźnia rem i samotnych wędrówek po Wyżynie Małopolskiej). Z n a j d u j ą 
się w nich bardzo krytyczne oceny sytuacji nauki polskiej i możliwości twórczych 
autora. Lencewicz odnosił się z pesymizmem do własnego charakteru , a z l is tów 
bi je wrażliwość na cudze cierpienie („jestem wobec niego bezradny i wtedy ranię") . 

Większość listów pochodzi ze Szwajcari i . Wiele słów gorącego uznania poświęcił 
tu autor geologowi A r g a n d o w i , k tóry stał się jego w y b r a n y m mist rzem. Zadzi-
wia przy tym skromność wobec wyróżniania go przez Arganda. Prof . Lencewicz 

* Stanisław Lencewicz. W dwudziestą rocznicę tragicznej śmierci i siedemdzie-
siątą piątą rocznicę urodzin. (1889—1944). P raca zbiorowa pod redakc ją J. K o n-
d r a c k i e g o . Polskie Towarzystwo Geograficzne. Warszawa 1966. PWN. 
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człowiek t rudny, szorstki, na ogół nie doceniany, ukazu je w tej korespondencji 
s w o j e głębsze „ja", złożone, ciekawe, często wzruszające. 

Refera t został przyjęty z wielkim zainteresowaniem zwłaszcza przez obecnych 
nai zebraniu uczniów Lencewicza. Jest ich wśród pracowników Zakładu pięcioro, 
a przyszło jeszcze ki lku z obu Instytutów Geografi i i ki lku spoza Instytutów. Byli 
p r z e d e wszystkim autorzy jego życiorysów: prof. J. K o b e n d z i n a , prof. J. K o n -
d it a c k i, prof. St. P i e t k i e w i c z i dr I. G i e y s z t o r o w a . W dyskusj i ucznio-
wiie dorzucali swoje wspomnienia, żeby uzupełnić obraz żywego człowieka, tak 
w y r a ź n i e zarysowany w listach i w komentarzu do nich. 

Prof . Kondracki , następca Lencewicza w kierowaniu Zakładem, gorąco podzię-
k o w a ł prof. Chałubińskie j za przedstawienie rewelacyjnych mater iałów. Dyskuto-
w a n o o przyszłych „losach listów, które m a j ą być złożone w a rch iwum PAN oraz po-
s tu lowano ich opublikowanie. 

Helena Więckowska 

KONFERENCJA W WENEZUELI NA TEMAT ROLI GEOGRAFA 
W ROZWOJU GOSPODARCZYM K R A J U 

W dniach 2—4 X 1969 r. odbyło się w Meridzie I Forum Narodowe pt. „Geogra-
f i a i Rozwój", poświęcone roli geografa w rozwoju gospodarczym kra ju . I inicjato-
r a m i konferencj i byli studenci V r. geografii Uniwersyte tu Andyjskiego przy współ-
udzia le Szkoły Geografi i i Ins ty tutu Geografii i Zasobów Natura lnych Uniwersytetu 
Andyjsk iego w Meridzie. W obradach uczestniczyło około 80 osób — geografów z 
Meridy, Caracas, Macaraibo i Barsquisimeto — najważnie jszych ośrodków geogra-
f icznych k ra ju . Wygłoszono nas tępujące refera ty o roli geografa: 

1. prof. L. V i v a s — Rola geografa fizycznego w studium zasobów naturalnych 
i ich wykorzystaniu, 

2. prof. J. J. P e r i c h i — Geografia i probiemy regionalizacji ekonomicznej, 
3. lic. J. A. A g u i l e r a — Rola geografa w planowaniu sieci drogowej kraju, 
4. prof. L. E. L ó e z — Demogeograf i problemy rozwoju, 
5. lic. L. M. A l v a r e z — Udział geografów w rozwoju gospodarczym kraju 

i perspektywy. 
Nad wygłoszonymi re fe ra tami wywiązała się ożywiona dyskusja, w które j za-

bra ło głos kilkadziesiąt osób. Starano się dokładnie zdefiniować, gdzie zaczyna się 
i kończy udział geografa w badaniach nad środowiskiem. Dyskusja wykazała, że 
opracowany przez „Cordiplan" * podział k r a j u na 8 regionów rozwoju gospodarczego 
w y m a g a przekonsul towania i skorygowania. Podkreślono ogromną rolę dróg jako 
czynnika aktywizującego teren i przyspieszającego rozwój gospodarczy. W zakoń-
czeniu obrad powołano komisję wnioskową. Przegłosowano nas tępujące wnioski 
oraz zalecenia: 1) is tnieje potrzeba rozwoju nowoczesnej geografii, 2) konieczne są 
s tudia nad zasobami na tu ra lnymi i ludzkimi k r a j u dla lepszego ich wykorzystania, 
3) zachodzi konieczność wewnę t rzne j specjalizacji geografii z punk tu widzenia po-
t rzeb k ra ju , 4) konieczne są prace w zakresie regionalizacji ekonomicznej k r a j u w 
celu zapewnienia harmoni jnego rozwoju poszczególnych części k ra ju . Zalecono poza 
t y m : 1) powołanie 9-osobowej komisj i dla zorganizowania II Forum Narodowego 
w 1970 r., w k tóre j skład weszli reprezentanci różnych ośrodków geograficznych, 2) 
zmianę programu nauczania w Szkole Geografii Uniwersyte tu Andyjskiego w poro-

* „Cordiplan" — Oficina Centra l de P laneominte y de la Comision de Admi-
nistración Publica (Centralny Urząd P lanowania i Komis ja Adminis t rac j i Publicznej) . 
Dyrektor tego urzędu m a rangę ministra . 
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zumieniu z władzami uczelni i we współpracy z nimi, 3) dyskusję nad podziałem 
regionalnym k r a j u i sugestie dla „Cordiplanu", 4) s tudiowanie możliwości i pe tyc ję 
do władz o zorganizowanie Pańs twowego Instytutu Geografi i (Instituto Nat ional 
de Geografia), 5) plan s tudiów podyplomowych dla potrzeb k ra ju , 6) udział geogra-
fów w spisach narodowych, 7) stypendia dla s tudentów wysyłanych na s tudia po-
dyplomowe za granicę i angażowanie wykładowców z zagranicy, 8) opubl ikowanie 
mater ia łów I Forum Narodowego. 

Niżej podpisany uczestniczył w Forum jako profesor kont rak towy Katedry 
Geografii Regionalnej Szkoły Geografi i Uniwersyte tu Andyjskiego w Meridzie. 

Andrzej Bonasewicz 

WIZYTA PROF. CHAUNCY D. HARRISA W POLSCE 

Prof. Ch. D. H a r r i s , Sekretarz Generalny i Skarbnik Międzynarodowej Unii 
Geograficznej, w drodze powro tne j z ZSRR, gdzie uczestniczył w posiedzeniu Ko-
mite tu Wykonawczego ICSU w Erevan (Rep. Armeńska) , zatrzymał się przez 2 dni 
w Warszawie. Na zorganizowanym w dniu 9.X.1969 r. posiedzeniu Narodowego Ko-
mitetu d/s MUG prof. Harr i s przedstawił zebranym wstępny program X X I I Kon-
gresu Geograficznego, którego organizacją (w Montrealu) z a j m u j ą się geografowie 
kanadyjscy. O nowszych wydawnic twach polskich — „Polski Przegląd Kar togra -
ficzny", „Geographia Polonica" i „Fotoin terpre tac ja" poinformowal i Gościa r edak -
torzy tych publ ikacj i (doc. L. R a t a j s k i , dr P. K o r c e l l i i dr A. C i o ł k o s z ) . 
Zaproszony na posiedzenie doc. B. Winid podzielił się swymi doświadczeniami i spo-
strzeżeniami na temat a f rykańskich ośrodków geograficznych, w y s u w a j ą c — jako 
palącą — potrzebę zapewnienia tym ośrodkom ak tua lne j in fo rmac j i o postępach 
geografii. Doc. A. K u k l i ń s k i , k ierownik sekcji IV Ins ty tutu d/s Rozwoju Spo-
łecznego ONZ w Genewie, czasowo przebywający w k ra ju , zapoznał zebranych z 
programem prac te j organizacji w zakresie p lanowania rozwoju regionalnego w skali 
całych k ra jów i kontynentów. Uznano za pożądane zainteresować tymi p racami 
Komitet Wykonawczy MUG oraz Komitet Organizacyjny Kongresu w Kanadzie . 
Omówiono również sprawę powiązania prac Międzynarodowej Asocjacji Kar togra -
f icznej (od 1968 r. a f i l iowanej przy MUG) z właściwymi komis jami MUG. 

A. F. 

WYJAZDY GEOGRAFÓW POLSKICH ZA GRANICĘ 

(dane za I półrocze 1969 r.) 

W ramach uzyskanego s typendium rządu fińskiego przebywał w Finlandi i dr 
K. W i ę c k o w s k i (10 1—11 VII 1969 r.). Kontak ty z wie loma ośrodkami b a d a w -
czymi (m. in. Uniwersyte ty w Helsinkach, Turku , Oulu, Ins ty tu ty — Geologiczny, 
Limnologiczny, Oceanologiczny, Meteorologiczny i Hydrologiczny oraz te renowe sta-
cje badawcze) umożliwiły zapoznanie się z całokształ tem prac naukowo-badawczych 
w zakresie limnologii, paleolimnologii i oceanologii. Dr Więckowski przeprowadzi ł 
obszerne studia światowe l i tera tury przedmiotu i zapoznał się z nowoczesnymi me-
todami badań labora toryjnych — fizycznych i chemicznych. Uczestniczył w pracach 
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t e renowych stacj i badawczych (m. in. 10-dniowy re j s na s ta tku badawczym „Aran-
da"). 

Dr hab. L. C i a m a g a przeprowadził w Belgii 5-miesięczne studia (26 III— 
26 VII I 1969 r.), na zasadzie otrzymanego s typendium belgijskiego. Celem badań było 
pogłębienie znajomości problematyki międzynarodowej specjalizacji produkcj i i po-
l i tyki przestrzennego zagospodarowania w k ra j ach Europejskie j Wspólnoty Gospo-
darcze j oraz zapoznanie się z belgi jską polityką przestrzennego zagospodarowania 
(m. in. „ industr ia l zoning" w okolicy Liege). Kontakty z właściwymi ins tytucjami 
EWG oraz z ins ty tuc jami belgijskimi, za jmującymi się polityką regionalną, a nadto 
s tudia w bibl iotekach i czytelniach Wspólnego Rynku, Królewskiego Ins tytutu Sto-
sunków Międzynarodowych, Instytutu Studiów Europejskich i in. pozwoliły na reali-
zac ję p rogramu naukowego. Dr Ciamaga omówił możliwości rozszerzenia już ist-
n ie jące j wymiany publ ikacj i między ins tytucjami EWG i IG PAN oraz KPZK PAN. 

W marcu 1969 r. zakończył 4-miesięczny pobyt naukowy w Indiach doc. dr L. 
S t a r k e 1 (22 XI 1968 r. — 1 IV 1969 r., s typendium Council for Scientific and In-
dus t r ia l Research). Przeprowadzi ł on szczegółowe badania porównawcze nad paleo-
geograf ią holocenu i erozją gleby w różnych dziedzinach kl imatycznych oraz zebrał 
mate r ia ły porównawcze w Himala jach i innych górach odnośnie do ewolucji dolin 
i s toków górskich w czwartorzędzie w odniesieniu do zmian tektonicznych i k l ima-
tycznych. Doc. Starkel odwiedził liczne ośrodki naukowe — geograficzne (uniwersy-
teckie), geologiczne, botaniczne, meteorologiczne i in., zazna jamia jąc się z proble-
m a t y k ą ich badań i gromadząc bogaty mater ia ł do studiów nad ewolucją rzeźby w 
postglacjale i nad współczesnymi procesami geomorfologicznymi. Wygłosił on 17 
odczytów, p rzeds tawia jąc w nich metody kar towania geomorfologicznego i hydro-
graficznego w Polsce, s tudia nad współczesnymi procesami geomorfologicznymi, za-
gadnienia ewolucj i rzeźby młodych gór, rozwoju rzeźby świata w okresie polo-
dowcowym oraz omawia j ąc stan badań geograficznych w Polsce. 

Prof . dr S. L e s z c z y c k i przebywał w e Włoszech (15 IV—14 V 1969 r.) w ra -
mach porozumienia o współpracy między PAN a Consiglio Nazionale delie Ricerche. 
Prof . Leszczycki odwiedził szereg uniwersyteckich ośrodków geograficznych (Rzym, 
Neapol, Florencja , Bolonia, Turyn, Mediolan), zapoznając się z organizacją studiów 
oraz prob lematyką badawczą. W Uniwersyte tach w Neapolu, Bolonii, Turynie i Me-
diolanie oraz na Stacj i Naukowej PAN i we Włoskim Towarzystwie Geograficznym 
w Rzymie prof. Leszczycki wygłosił odczyty na temat podstaw geograficznych 
i s t ruk tu ry gospodarki na rodowej Polski (prelekcje wydane zostaną w serii wydaw-
nictw Biblioteki P A N w Rzymie). Włoskie Towarzystwo Geograficzne przyznało 
prof. Leszczyckiemu ty tuł członka honorowego, a Towarzystwo Studiów Geograficz-
nych w e Florencj i — tytuł członka-korespondenta. P rogram pobytu objął również 
zapoznanie się z pracami Wojskowego Instytutu Geograficznego we Florencj i 
(mapy plastyczne, nowe mapy topograficzne) oraz z p lanami zagospodarowania do-
liny Aosty, P iemontu oraz miast Orvieto i Fer ra ra . Prof . Leszczycki omówił z geo-
g ra f ami włoskimi możJiwości rozszerzenia współpracy na polu geografi i , w y s u w a j ą c 
m. in. propozycję zorganizowania polsko-włoskiego seminar ium geograficznego. 

W IX Zjeździe Niemieckiego Towarzystwa Geograficznego (Berlin, 25—30 IV 
1969 r.) wziął udział — z ramienia IG PAN — doc. dr J. S z u p r y c z y ń s k i . Geo-
graf ię polską reprezentowal i nadto : prof. dr A. J a h n, prof. dr R. G a l o n , prof. 
dr T. B a r t k o w s k i i doc. dr B. R o s a . Na obradach p lenarnych gospodarze 
przedstawil i re fe ra ty dotyczące perspektyw rozwoju geografii NRD oraz charakte-
rystyki f izycznogeograficznej środkowych regionów NRD. W obradach sekcji spec-
jalistycznych ak tywny był udział polskich geografów. 

Poza udziałem w Zjeździe prof. R. Galon — na zaproszenie Towarzystwa Geo-
graficznego NRD — wygłosił odczyty w oddziałach Towarzystwa w Dreźnie, Lipsku. 
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Kar l -Marx-S tad t oraz wykłady w Uniwersytecie A. Humbold ta w Berlinie i w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Poczdamie — na temat wyników badań polskiej 
ekspedycji PTG na Islandię. Prof. Galon przeprowadził rozmowy na temat współ-
pracy polsko-niemieckie j w zakresie geografi i f izycznej. 

Celem 3-miesięcznego pobytu dr Wł. S t o l i we Franc j i (s typendium Centre 
d 'Etudes des Sociétés Médi ter ranéennes w Aix-en-Provence) było zapoznanie się z 
metodami, s tosowanymi przez geografów francuskich w zakresie geografii rolnictwa, 
oraz wypróbowanie polskich metod badawczych z zakresu typologii rolnictwa w 
studiach nad rolnic twem wykształconym w odmiennych w a r u n k a c h przyrodniczych 
i społeczno-gospodarczych na przykładzie rolnictwa depar tamentu Vaucluse (Pro-
wansja) , charak te ryzu jącego się bardzo zróżnicowaną specjal izacją rolniczą (7 re-
gionów natura lnych) . Dr Stola zebrała mater ia ły statystyczne i zapoznała się z li-
t e ra tu rą dotyczącą w a r u n k ó w przyrodniczych i rolnictwa badanego terenu. Wzięła 
udział w dwóch wycieczkach, zorganizowanych dla s tudentów Uniwersytetu w 
Aix-en-Pro vence. 

Dr Stola uczestniczyła w III Polsko-Francuskim Seminar ium Geograficznym 
(Paryż, Grenoble, 19—26 V 1969 r.). 

Na zaproszenie IG CSAV w Brnie udał się do Czechosłowacji prof, dr K. 
D z i e w o ń s k i (6—15 V 1969 r.). P rogram pobytu obją ł : zapoznanie się z pracami 
Instytutu oraz metodyką rozwiązywania poszczególnych zadań w dziedzinie geo-
grafii ekonomicznej ; zaznajomienie geografów czechosłowackich z podstawową prob-
lematyką badawczą IG PAN oraz wygłoszenie re fe ra tu na temat studiów nad Tar -
nowem w powiązaniu z wykładem o metodach badań procesów urbanizacyjnych 
w Polsce. W czasie wy jazdu naukowego w teren prof. Dziewoński zapoznał się z 
problematyką procesów urbanizacyjnych (w południowej strefie podmiejskie j Brna. 
okolicach Pragi , na obszarach miast historycznych o opóźnionym rozwoju ekono-
micznym oraz na terenach miast uzdrowiskowych w płn.-zach. Czechach). W rozmo-
wach z k ie rownic twem Instytutu prof. Dziewoński uzgodnił t ematykę i formy współ-
pracy obu Ins tytutów w zakresie badań nad s t ruk turą i procesami urbanizacyjnymi 
oraz wymianę publ ikacj i naukowych. Poinformował on też geografów czechosło-
wackich o tematyce prac nowej komisji MUG, powołanej dla badań s t ruktury i pro-
cesów urbanizacj i w świecie (prof. Dziewoński jest członkiem rzeczywistym te j Ko-
misji i j edynym przedstawicielem k r a j ó w socjalistycznych). 

W czasie od 11 do 20 m a j a 1S69 r. przebywała w Norwegii prof, dr M. K i e ł-
c z e w s k a - Z a l e s k a , która — na zaproszenie Dyrektora Ins ty tutu Geografii Uni-
wersytetu w Oslo — wygłosiła prelekcje na t emat : 1) roli Ziem Zachodnich i proble-
matyki zachodniej granicy Polski oraz 2) problematyki układów przestrzennych wsi 
w Polsce z historyczno-geograficznego punk tu widzenia. Prof. Zaleska zapoznała się 
z pracami ośrodków geograficznych w Oslo i Bergen, oraz przeprowadzi ła rozmowy 
na temat dalszych k ie runków współpracy z geografami polskimi. 

Celem pobytu doc. dr T. L i j e w s k i e g o na Węgrzech (14—27 V 1969 r., wy-
miana naukowa) było zapoznanie się z organizacją i osiągnięciami geografii prze-
mysłu i komunikac j i w tym k ra ju . Doc. Li jewski odwiedził szereg ośrodków badaw-
czych: Ins ty tu t Geografi i WAN (organizator pobytu), Katedry Geografi i Ekonomicz-
ne j Uniwersyte tu im Etvósa i Uniwersyte tu Ekonomicznego oraz Poli technikę i In-
stytut P lanowania Regionalnego i Budownictwa Miast i Osiedli w Budapeszcie. Ba-
dania są z reguły poświęcone poszczególnym gałęziom przemysłu (energetyce, prze-
mysłowi maszynowemu i a luminiowemu, cegielnictwu). Opracowania branżowe do-
tyczą m. in. i Polski. Na uwagę zasługuje wydana w 1969 r. publ ikacja pt. Geografia 
przemysłu Węgier, opracowana pod k ierunkiem Z. Anatala. P rogram pobytu prze-
widywał również uczestnictwo w wycieczkach naukowych, m. in. nad Balaton (za-
gospodarowanie turystyczne i problemy komunikacyjne) oraz w góry Matra (zwie-
dzanie ośrodków przemysłowych). 
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Mgr mgr M. B a u m g a r t - K o t a r b a i A. K o t a r b a przebywali , w ramach 
wymiany naukowej , w Czechosłowacji (15—30 V 1969 r.), zapoznając się z problema-
tyką i wynikami badań geomorfologicznych kilku obszarów Czechosłowacji (rozwój 
rzeźby, rzeźba s t ruktura lna , współczesne procesy morfogenetyczne), tak w ośrod-
kach Bratysławy, Brna i Pragi, jak również w czasie wyjazdów naukowych w teren 
(m. in. dolina Wagu, Małe i Białe Karpa ty , Morawsko-Śląskie Beskidy, Góry S t r a -
żowskie, okolice Bratysławy, Brna i Pragi). 

W dniach 19—26.V.1969 r. odbyło się we Francj i III Francusko-Polskie Semi-
na r ium Geograficzne (Paryż, Grenoble), poświęcone problematyce zagospodarowania 
obszarów górskich. W skład delegacji polskiej weszło 10 osób: z IG PAN — prof. 
J. K o s t r o w i c k i (przewodniczący delegacji), prof. J. P a s z y ń s k i, d r dr J. 
G r z e s z c z a k , M. R o ś c i s z e w s k i (sekretarz) i W. S t o l a , a nadto prof. S. 
B e r e z o w s k i (SGPiS), prof. A. W r z o s e k i doc. dr M. H e s s (UJ), prof. S. 
G o l a c h o w s k i (Uniw. Wrocławski) i dr M. I. M i l e s k a (UW). Ze strony 
f rancusk ie j wygłoszono 10, ze strony polskiej — 7 referatów, poświęconych proble-
matyce górskiej (przyroda, ludność, przemysł, rolnictwo, osadnictwo, turystyka) . 
P rogram seminar ium objął również zwiedzenie obszarów górskich Masywu Centra l -
nego i Alp, z uwzględnieniem ośrodków wypoczynkowych. Przy ję ta rezolucja prze-
widu j e zorganizowanie następnego — IV seminar ium na temat modernizacj i obsza-
rów wiejskich — w Polsce, w 1973 r. 

W ramach wymiany naukowej dr J. B a c z y k przebywał w NRD (21. V—6. VI. 
1969 r.) w celu zaznajomienia się z pracami naukowymi oraz s t ruk tu rą organiza-
cy jną Insti tut f ü r Meerskunde NAN w Warnemünde , gdzie przedstawił re fera t pt. 
Die Wassermassen der Ostsee und ihr Zusammenhang mit der Dynamik der At-
mosphäre ( referat ma być ogłoszony w czasopiśmie Instytutu) . Dr Bączyk odwiedził 
również IG Uniwersytetu w Gryfii , gdzie zapoznał się z programem prac z zakresu 
geomorfologii l i toralnej oraz Obserwator ium Geofizyczne w Zingst, i wziął udział 
w rejsie badawczym na Bałtyku. 

Mgr Z. S k ó r z y ń s k i został zaproszony na zorganizowaną w Brukseli sesję 
roboczą Komitetu Edytorsko-Koordynacyjnego, powołanego w 1967 r. przez zespół 
uczestników międzynarodowych badań porównawczych nad budżetami czasu, ba-
dań — realizowanych w ramach prac Centre Eunropeen de Coordination de Re-
cherche et de Documentat ion en Sciences Sociales (z siedzibą w Wiedniu). Na sesji 
uzgodniono szczegółowe opinie Komitetu, poświęcone 20 opracowaniom z zakresu 
wymienionej problematyki . P raca mgra Skórzyńskiego pt. Free time for populations 
of Toruń, Maribor and Jackson została przez Komitet przyjęta . 

W czasie od 6 VI do 25 VIII 1969 r. przebywała w Rumuni i dr Z. Z i e m o ń s k a, 
odbywając drugą część 3-miesięcznego stażu naukowego. Przeprowadzi ła ona ba-
dania hydrologiczne na obszarze Karpa t Południowych i Wschodnich oraz zapoznała 
się z problematyką hydrograf iczną delty Duna ju i Dobrudży. Zebrane mater ia ły 
porównawcze zostaną wykorzystane w opracowywanej hydrografi i Karpa t . Dr Zie-
mońska odwiedziła ośrodki naukowe Akademii Nauk oraz Uniwersyte tów w Bu-
kareszcie, Cluj i Jassy. 

Na zaproszenie Zakładów Durst S.A. w Bolzano (Włochy) mgr inż. B. R o g a -
l i ń s k i wziął udział w kursie szkoleniowym z zakresu użytkowania urządzeń labo-
ra toryjnych ze szczególnym uwzględnieniem techniki powiększeń w kolorze. Inż. 
Rogaliński zapoznał się z techniką kodowania elektronowego urządzenia CCU-100 
jako urządzenia produkcyjnego oraz ze sposobami tes towania różnej jakości nega-
tywów jako mater ia łów wyjściowych do prac korekcyjnych. 

Prof. M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a uczestniczyła z ramienia IG PAN w 
Międzynarodowym Sympozjum poświęconym problematyce urbanizacj i wsi i prze-
mianom s t ruktur agra rnych (Liege, 27 VI — 7 VII 1969 r.). W Sympozjum wzięła 
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również udział prof. S. Z a j c h o w s k a (UAM w Poznaniu). Prof . Kie łczewska-Za-
leska przedstawiła re fera t pt. Procesy przemian osiedli pod wpływem akcji scalania 
gospodarstw w Polsce po wojnie, r e fe ra t prof. Za jchowskie j dotyczył procesów ur -
banizacji wokół miasita Poznania. Prof . Kie łczewska-Zaleska wzięła również udział 
w spotkaniu Komisj i przygotowujące j s łownik wielojęzyczny z geografii rolnictwa 
i osadnictwa wiejskiego oraz omówiła fo rmy dalszej współpracy w zakresie przy-
gotowania polskich te rminów do tego wydawnic twa . 

W ramach wymiany naukowej wyjecha l i do Bułgarii dr W. B i e g a j ł o, mgr 
B. D o r s z i mgr R. K u l i k o w s k i w celu przeprowadzenia wspólnych z geogra-
fami bułgarskimi badań terenowych z zakresu użytkowania ziemi i typologii rol-
nictwa (30 VI — 15 VII 1969 r.). Badaniami , p rowadzonymi polskimi metodami, objęto 
zachodnią część Kotliny Trackiej . Nadto przeprowadzono szczegółowe badan ia na 
terenie 8 spółdzielni rolniczych i 1 gospodars twa państwowego. Zebrane mater ia ły 
zostaną opracowane wspólnie z geografami bułgarskimi, a następnie wykorzys tane 
przy opracowywaniu typologii ro ln ic twa Kotl iny Trackiej . Grupa polska zapoznała 
się także z pracami z zakresu geografi i rolnictwa, prowadzonymi przez Ins ty tu t 
Geografii BAN oraz Instytut Geograficzny Uniwersyte tu w Sofii i omówiła k ie runki 
dalszej polsko-bułgarskiej współpracy w te j dziedzinie. 

Anna Fijałkowska 

WIZYTY GOŚCI ZAGRANICZNYCH W POLSCE W RAMACH WYMIANY 
NAUKOWEJ Z KRAJAMI SOCJALISTYCZNYMI, LIMITU IG P A N 

ORAZ WIZYTY POZAPLANOWE 
. DANE ZA I PÓŁROCZE 1969 R. 

K R A J E S O C J A L I S T Y C Z N E 

Z Bułgarii: 

dr Svetozar C. S t a n i e w, z Badawczego Ins ty tutu Hydrologii i Meteorologii 
w Sofii (2 tyg.) zapoznał się z p rowadzonymi w Polsce (głównie na obszarze Tatr) 
badaniami pokrywy śnieżnej. Odwiedził on szereg ośrodków i stacji badawczych, 
prowadzących badania kl imatyczno-meteorologiczne i hydrograf iczne — IG PAN, 
IG UJ, IG UW, P IHM — w Warszawie, Krakowie, Zakopanem, na Kasprowym 
Wierchu i Hali Gąsienicowej (uczestnicząc w prowadzonych przez tę Stację bada-
niach fizycznych właściwości śniegu). W Warszawie, w Zakładzie Klimatologii 
IG PAN, dr Staniew wygłosił odczyt o zakresie badań prowadzonych w Instytucie 
sofijskim. 

Z Jugosławii: 

prof. dr Svetozar 11 e ś i c, Dyrektor Ins ty tu tu Geograficznego Uniwersyte tu w 
Lublanie (2 tyg.) interesował się p rob lematyką badań z zakresu geografii rolnictwa 
i w tym celu odwiedził : w Warszawie — IG PAN, IG UW, w Poznaniu — UAM 
i WSE, w Szczecinie — WSR, Poli technikę, Wojewódzką Pracownię Urbanistyczną, 
Instytut Uprawy Ziemniaka oraz Woliński P a r k Narodowy. Zorganizowano gościo-
wi wycieczkę naukową w okolice Warszawy dla zapoznania go z problematyką 
rolniczą s t refy podmiejskie j stolicy. 

Z Rumunii: 

dr Cornelia G r u m a z e s c u z Ins ty tu tu Geologii i Geografi i Akademi i Nauk 
Rumunii (4 tyg.) interesowała się badan iami z dziedziny geomorfologii, hydrograf i i 

http://rcin.org.pl



Kronika 177 

i klimatologii. W Warszawie zapoznała się z pracami Zakładu Klimatologii IG PAN 
i Katedry Geografii Fizycznej UW (kar towanie geomorfologiczne i hydrograficzne) 
oraz odwiedziła Stację Badawczą IG w Mikołajkach. We Wrocławiu interesowała się 
p racami Katedry Geografi i Fizycznej Uniwersytetu, w tym i badaniami terenowymi, 
p rowadzonymi w Sudetach. W Krakowie odwiedziła in teresujące ją ośrodki — 
IG PAN, U J i Zakładu Ochrony Przyrody PAN. Wycieczki naukowe na Podhale, 
w Tat ry i w Beskid Niski miały na celu zapoznanie się z badaniami nad współ-
czesnymi procesami geomorfologicznymi w różnych piętrach klimatycznych. Dr 
Grumazescu wzięła udział w Regionalnym Zjeździe PTG w Katowicach (27—30 VI 
69)., 

Ze Związku Radzieckiego: 

prof. W. W. P o k s z y s z e w s k i z Ins ty tu tu Geografi i AN ZSRR w Moskwie 
(wizyta pozaplanowa) złożył wizytę w IG PAN przy okazji pobytu w Polsce, jako 
gość Towarzys twa Wiedzy Powszechnej . Prof. Pokszyszewski przeprowadził roz-
mowy z Dyrekcją IG PAN oraz z geografami specjal izującymi się w problema-
tyce geografii zaludnienia i osadnictwa. 

K R A J E K A P I T A L I S T Y C Z N E 

Z Francji: 

prof. Pau l C 1 a v a 1 z Uniwersyte tu w Besançon (7 dni) interesował się głównie 
nas t ępu jącą p rob lematyką : 1) ujęcia ilościowe w geografii ekonomicznej, 2) rozwój 
miast a p lanowanie regionalne, 3) organizacja i p rogram uniwersyteckich studiów 
geograficznych w Polsce. Odwiedził on IG PAN w Warszawie (wygłaszając pre lekcję 
na temat tendencj i rozwojowych w e współczesnej geografii f r ancusk ie j i je j związ-
ków z p lanowaniem przestrzennym), w Krakowie — Katedrę Geografi i Ekonomicz-
ne j U J i Pracownię Planów Regionalnych WKPG, we Wrocławiu — Katedrę Geo-
graf i i Ekonomicznej Uniwersyte tu . 

prof. P ie r re G a b e r t z Uniwersy te tu w Aix-en-Provence (10 dni) przebywał 
w Polsce w ramach wymiany przewidzianej programem o współpracy ku l tu ra lne j 
i naukowej , łączącej F ranc ję i Polskę. Zainteresowania gościa dotyczyły badań nad 
współczesnymi procesami morfogenetycznymi . P rog ram pobytu objął — poza za-
poznaniem się z pracami ośrodków w Krakowie (Instytuty Geograficzne IG PAN 
i UJ), Wrocławiu (Uniwersytet) i Łodzi (Uniwersytet) — kilka wy jazdów nauko-
wych (Pogórze, Beskidy, Tatry, Sudety, Kot l ina Jeleniogórska), w czasie których za-
poznano gościa z in te resu jącą go p rob lema tyką w terenie. W Zakładzie Geomor-
fologii i Hydrograf i i IG w Krakowie prof. Gaber t wygłosił odczyt na temat pro-
wadzonych przez siebie badań nad czwar torzędem południowej Francj i . 

Ze Szwecji: 

dr Car l Erik J o h a n s s o n z Uniwersy te tu w Uppsala (5 dni) odwiedził P r a -
cownię Geomorfologii Ogólnej w Łodzi i Zakład Geomorfologii i Hydrograf i i IG 
PAN w Krakowie, in te resu jąc się p racami tych ośrodków, a specjalnie zagadnienia-
mi sedymentologii. Gość wygłosił w Łodzi i Krakowie trzy prelekcje na t ematy : 
1) Struktury sedymentacyjne wody płynącej oraz 2) Ochrona przyrody w Szwecji. 
Zapoznano gościa z t e renami badawczymi w okolicach Łodzi. Dr Johansson zwie-
dził nadto Kraków i jego okolice. 

Ze Stanów Zjednoczonych: 

dr A. S. C h a p m a n , a t taché geograficzny Ambasady USA w Bonn (wizyta 
pozaplanowa) podczas wizyty w IG P A N przeprowadzi ł rozmowy z Dyrekcją Insty-
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tutu, in teresując się pracami badawczymi IG, m. in. At lasem Narodowym oraz za-
gadnieniem wymiany publ ikacj i naukowych. Odwiedził on również Zakład Geomorfo-
logii i Hydrograf i i IG w Krakowie. 

Z Wielkiej Brytanii: 

prof. E. M. Y a t e s z King's College (University of London), wizyta pozapla-
nowa (około 10 dni). Gość interesował się szeroko pracami Instytutu, a specjalnie 
badaniami prowadzonymi przez Zakłady Geografii Osadnictwa i Ludności, Rol-
nictwa, Przestrzennego Zagospodarowania K r a j u oraz Geomorfologii i Hydrograf i i 
w Krakowie. Dr Yates zapoznał się w Warszawie ze zbiorami Biblioteki. Przepro-
wadził on rozmowy na temat przewidzianego w 1970 r. seminar ium polsko-brytyj-
skiego. Wygłoszone w Warszawie dwie prelekcje dotyczyły: Changes in the urban 
landscape consequent upon changes in the function of a London suburb i The im-
plications of the Englishness of the English landscape. 

KRÓTKIE WIZYTY 

Przy okazj i pobytu w Polsce odwiedzili Ins ty tut : 
2 Indii: J. S i n g h 
z I r anu : B. F. S a d r i (Min. Spraw. Wewn., Teheran) 
2 Jugosławii : B. J a ć i m o v i ć (Bratysława) 
2 Kuby : prof. H. Y a n e z (Uniwersytet w Hawanie) 
2 W. Brytanii: dr P. W o r s l e y i Miss P. C r o m p t o n (Uniwersytet w Reading) 
2 Wągier: d r Z. P a 1 o t a s (Uniwersytet Techniczny w Budapeszcie) 
2 Wioch: prof. P. V a n z e t t i (Werona) 
2 ZSRR: W. W. G u d ż a b i d z e (Uniwersytet w Tbilisi). 

Anna Fijałkowska 
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